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Historia miejscowości  
Sobieszów u podnóża Chojnika 

 
Tę polską edycję poświęcam pamięci mojego ojca, Eberharda Jun-
kera († 1998), którego miłość i mądrość wciąż prowadzą moje kroki, 
oraz Księdza Prałata Józefa Frąca († 2025) z Sobieszowa (Herms-
dorfu), którego duchowa obecność i pasja służby pozostawiły nie-
zatarty ślad w moim sercu. 
Śmierć nie jest końcem — to cisza, w której najgłębsze wspomnie-
nia nabierają głosu. 
Za przekład tej edycji składam najserdeczniejsze podziękowania 
mojemu drogiemu przyjacielowi, Henrykowi Dąbkiewiczowi, któ-
rego oddanie i kunszt językowy uczyniły ją możliwą. 
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Przedmowa 
 
Po raz pierwszy podjęto tutaj próbę przedstawienia szerokiego uję-
cia historii i kultury miejscowości Sobieszów u podnóża Chojnika w 
formie dostępnej dla szerszej publiczności. 
Miłość do Karkonoszy i Gór Izerskich zaszczepili mi moi dziadkowie 
poprzez liczne opowieści o ich pięknej ojczyźnie. Spotkania daw-
nych mieszkańców regionu, organizowane zarówno w moim rodzin-
nym mieście Alfeld, jak i w domu rodzinnym, dodatkowo pogłębiły 
to zainteresowanie. Urodziłem się w niewielkiej miejscowości Hör-
sum koło Alfeldu i należę do pokolenia powojennego. 
Od wielu lat gromadzę książki i artykuły poświęcone Karkonoszom i 
Górom Izerskim, a od dawna nosiłem się z zamiarem napisania kro-
niki miejscowości Sobieszów. Podstawę do niniejszej pracy stano-
wiły dwa jubileuszowe zeszyty z lat 1792 i 1842, poświęcone wspól-
nocie ewangelickiej w Sobieszowie, Jagniątkowie i Zachełmiu. Po-
nadto korzystałem z dwóch broszur autorstwa Anna Siebelt o ko-
ściele katolickim pw. św. Marcina oraz o zamku Chojnik a także z 
innych publikacji dotyczących samego zamku. 
Istotnym przygotowaniem do tej pracy było opracowanie spisu tre-
ści czasopisma „Schlesische Bergwacht” przez mojego ojca. Prze-
analizowano numery tego pisma z lat 1951–1977. Kolejnym ważnym 
źródłem była analiza księgi sądowej (Schöppenbuch) z Sobieszowa 
z lat 1723–1800. 
Latem 1990 roku, wraz z ojcem, mieliśmy możliwość zapoznania się 
w Archiwum Państwowym w Jeleniej Górze z rękopisem kroniki 
miejscowości Sobieszów, prowadzonej przez nauczyciela Adolfa 
Pohla. Od razu zdaliśmy sobie sprawę, że mamy do czynienia z fun-
damentem pod przyszłą monografię miejscowości. Warto podkre-
ślić, że archiwalia przechowywane w Archiwum Państwowym w Je-
leniej Górze są dobrze skatalogowane w inwentarzu. Żądane akta 
udostępniano nam zazwyczaj w ciągu kilku minut. W tym miejscu 
pragnę serdecznie podziękować dyrektorowi archiwum, panu 
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Czesławowi Margasowi, oraz jego współpracownikom za ich życz-
liwą pomoc. 
Czterdzieści pięć lat po tej tragicznej wojnie, wypędzeniach i utracie 
ojczyzny, niniejsza książka zostaje oddana do rąk czytelników. 
Etnograf prof. Wilhelm Menzel wyraził głęboką prawdę o ojczyźnie 
słowami: 
„Ojczyzna to miejsce, gdzie świadomie przeżywało się dzieciństwo 
i młodość, a jej centrum stanowi matka.” 
Nasz wielki literacki odkrywca śląskiej gwary, Karl von Holtei, wyra-
ził swoje przywiązanie do ojczyzny słowami:   
„Tu chcę być, nigdzie indziej nie czuję się jak w domu.” 
Cieszy fakt, że polscy historycy publikują dawne urbarze1 i doku-
menty źródłowe w języku niemieckim, zachowując ich oryginalne 
brzmienie. Już w 1961 roku Polska Akademia Nauk z siedzibą 
główną w Warszawie wydała książkę pod tytułem „Urbarze Śląskie 
z końca XVIII wieku” (oryg. „Urbarze Śląskie z końca XVIII wieku”), 
opracowaną przez Kazimierza Orzechowskiego i Zygmunta Szkurla-
towskiego.   
W 1962 roku ukazała się kolejna publikacja pt. „Śląski Indeks Iko-
nograficzny” autorstwa Wandy Reychmanowej (Wrocław 1962). Za-
wiera ona zestawienie wszystkich rycin, rysunków, planów, fotogra-
fii i obrazów opublikowanych w czasopismach takich jak „Wędro-
wiec po Karkonoszach”, „Śląskie Zeszyty Krajoznawcze”, „Śląskie 
Miesięczniki” oraz w innych książkach. Wśród nich znajduje się 33 
ryciny i fotografie przedstawiające Sobieszów i zamek Chojnik. 
Opisy zamieszczone w publikacji są w języku niemieckim. Niemiec-
kie prace naukowe i czasopisma są nadal gromadzone w najwięk-
szych bibliotekach. 
Każdy, kto odwiedził dawną ojczyznę, wie, że pojednanie na pozio-
mie codziennym rozpoczęło się już dawno. Co tylko nie jest 

 
1 Urbarz, urbariusz, urbarium (łac. urbarium) – księga zawierająca spis majątku 
właściciela ziemskiego oraz powinności, głównie pańszczyźnianych, jego pod-
danych. 
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zabierane w podróż: ubrania, kawa, kakao, czekolada wszystko „dla 
swoich Polaków”. Tak określa się polską rodzinę, która dziś mieszka 
w dawnym domu czy mieszkaniu. A gdy wieczorem wspomina się te 
wizyty, niejednemu zbierają się łzy w oczach. Często przekazywany 
jest pamiątkowy przedmiot,  rodzinne zdjęcie, fotografia ślubna ro-
dziców, stary przedmiot codziennego użytku, z którym wiążą się 
liczne wspomnienia. 
 
„Ojczyzna to miejsce, gdzie świadomie przeżywało się dzieciństwo 
i młodość, a jej centrum stanowi matka.” 
 
Czasem ktoś chciał tylko na chwilę zobaczyć dawny dom, rozejrzeć 
się, powspominać a zostaje zaproszony na obiad, podany jest uro-
czysty posiłek i pada zaproszenie na kolejną wizytę. Polacy poczu-
liby się dotknięci, gdyby taką gościnność odrzucono.   
Smutek ogarnia, gdy okazuje się, że dom, w którym się mieszkało, 
już nie istnieje, kościół się zawalił, a przez dawny cmentarz popro-
wadzono drogę. 
Wierzę jednak, że można z nadzieją patrzeć w przyszłość. Dużym 
krokiem na drodze do normalizacji było np. zniesienie obowiązku 
wizowego. To dobrze, że wreszcie można podróżować do dawnej oj-
czyzny w każdej chwili, bez konieczności wcześniejszego wypełnia-
nia wniosków. 
Pastor w stanie spoczynku Johannes Grünewald dokonał korekty 
części poświęconej kościołowi ewangelickiemu, wnosząc cenne 
uzupełnienia i uwagi. To również jemu zawdzięczamy mikrofilmo-
wanie dwóch jubileuszowych broszur z Sobieszowa, przechowywa-
nych w Bibliotece Uniwersyteckiej we Wrocławiu. 
Pani Ruth Marschall, wdowa po pastorze lic. Gerhardzie Marschallu 
z Sobieszowa, który poległ 21 czerwca 1940 roku we Francji, rów-
nież przekazała istotne informacje dotyczące kościoła ewangelic-
kiego. 
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Pani Ursula Korn, z domu Mehnert, od której podczas spotkania so-
bieszowian z Jeleniej Góry w 1988 roku w Alfeld/Leine otrzymałem 
wspomniane mikrofilmy jubileuszowych broszur, jest autorką arty-
kułów o rodzinie artystów Austów, szlifierzu szkła Friedrichu Winte-
rze oraz o historii budowy urzędu kameralnego. Swoją pierwszą po-
sadę nauczycielską jako kandydatka na nauczyciela objęła w sierp-
niu 1942 roku w szkole ewangelickiej w Sobieszowie, jednak z po-
wodu braków kadrowych spowodowanych wojną już w paździer-
niku została przeniesiona do Mirska (Friedebergu) nad Kwisą. 
Spośród rodzin sobieszowskich, które wsparły tę pracę relacjami, 
wskazówkami, fotografiami, starymi dokumentami i aktami, należy 
wymienić m.in.: Dreßler (z domu Scharbert), Fellgiebel, von Frag-
stein, Hänsel, Helbig, Kadelbach (po mężu Lau), Kaluza, Klahr, Mi-
chel, Raupach oraz Badura. 
Szczególne podziękowania kieruję również do Biblioteki im. Martina 
Opitza w Herne, Instytutu im. Gottfrieda Herdera, Fundacji Kultur-
werk Schlesien oraz do kierownika izby regionalnej powiatu jelenio-
górskiego, pana Nörenberga, i jego współpracownicy, pani Funk. 
Serdeczne podziękowania należą się również panu Kurtowi Micha-
elowi Beckertowi z grupy badawczej i archiwum powiatu Lubań. Pan 
Beckert pośredniczył w zorganizowaniu druku niniejszego tekstu w 
korzystnej cenie w Szpitalu Wojewódzkim w Königslutter. 
Wszystkim osobom, które zostały pominięte w tym miejscu nieu-
myślnie, składam serdeczne podziękowania. 
Ze względu na powojenne okoliczności, dostęp do źródeł dla badań 
lokalnych był bardzo ograniczony. Zaledwie kilka tygodni temu 
otrzymałem informację, że rękopiśmienna kronika parafialna pro-
wadzona przez księdza Franza Klennera w latach 1813–1842 znaj-
duje się w kancelarii parafialnej w Sobieszowie u podnóża Choj-
nika. 
Proszę o wyrozumiałość, jeśli mimo starannej weryfikacji i porów-
nań źródeł wkradły się gdzieś błędy. Wszelkie sprostowania proszę 
kierować do mnie lub mojego ojca. 
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Pomimo rezygnacji z czasu wolnego od lata 1990 roku, praca nad tą 
książką sprawiła mi wiele radości. Była ona dla mnie formą zobo-
wiązania wobec moich przodków, którzy przez stulecia mogli nazy-
wać Karkonosze i Góry Izerskie swoją ojczyzną. 
Niniejsza publikacja ma na celu przyczynić się do zachowania dzie-
dzictwa kulturowego śląskiej ziemi dla przyszłych pokoleń. 
Niech ta książka, drogi Czytelniku, stanie się dla Ciebie cząstką tej 
pięknej i urzekającej górskiej ojczyzny. 
                                                Ullrich Junker 7981 Bodnegg ul. Mörikego 16 
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Topografia 
 
Opisywany tutaj obszar graniczy od północy z krajobrazem wrzoso-
wisk, stawami i zbiornikami retencyjnymi w okolicach Cieplic 
Zdroju, od wschodu z Podgórzynem, od południa z Jagniątkowem 
oraz grzbietem Karkonoszy, a od zachodu z Piechowicami i Gó-
rzyną.   
Miejscowość Sobieszów rozciąga się w kierunku północno-
wschodnim na długości około 3,3 km. Od centrum wsi aż po jej 
górną część (Oberdorf) miejscowość położona jest w dolinie, oto-
czonej od wschodu przez masyw Chojnika i wzgórza Żar (He-
erdberg), a od zachodu przez wzgórza Sobiesz (Sabrich) i Schärfe. 
Sobieszów ma charakter tzw. wsi łańcuchowej (Waldhufendorf). 
Zabudowania rozmieszczone są głównie wzdłuż jednej drogi bie-
gnącej równolegle do potoku Wrzosówka (niem. Schneegruben-
wasser). 
Gmina Sobieszów wraz z obszarem dworskim (Gutsbezirk) obej-
muje powierzchnię 34,22 km², z czego sam obszar dworski zajmuje 
26,66 km². 
 
 Położenie geograficzne   
 
Miejscowość leży pomiędzy 50° 50′ 07″ a 51° 00′ 30″ szerokości geo-
graficznej północnej oraz 15° 37′ 38″ a 15° 39′ 10″ długości geogra-
ficznej wschodniej.   
Mapa topograficzna 1:25 000 (tzw. mapa 4 cm) nr 5159 – Szklarska 
Poręba. 
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 Klimat 
 
Kotlina Jeleniogórska należy zasadniczo do strefy klimatycznej 
środkowoeuropejskiej strefy przejściowej. Ze względu na swoje po-
łożenie orograficzne, występują tu znaczne różnice w zakresie tem-
peratury, opadów, nasłonecznienia i zachmurzenia. 
 
 Temperatura   
 
Średnia roczna temperatura powietrza wynosi około 6,8 °C. Dla po-
równania, średnia roczna temperatura na Śnieżce wynosi –0,2 °C, 
co czyni ją najzimniejszym punktem w północnych Niemczech (w 
sensie historycznym).   
Zasadniczo temperatura latem spada o około 0,5 °C na każde 100 
metrów wzrostu wysokości. W pierwszych miesiącach zimy tempe-
ratura w wyższych partiach Karkonoszy bywa wyższa niż w samej 
Kotlinie Jeleniogórskiej. Przykładowo, 22 grudnia 1879 roku przy ko-
ściele Wang w Karpaczu było aż o 18 °C cieplej niż nad rzeką Bóbr.   
To zjawisko inwersji termicznej wynika z faktu, że zimne i cięższe 
masy powietrza spływają do górskich kotlin, tworząc tzw. „jeziora 
zimna”. 
 
 Opady 
 
Średnia roczna suma opadów wynosi około 720 mm. Najbardziej 
deszczowym miesiącem jest lipiec z opadami przekraczającymi 
100 mm. Katastrofalne powodzie z 29 i 30 lipca 1897 roku, podczas 
których poziom rzeki Bóbr przy wiadukcie kolejowym nad Wąwozem 
Siodlarza (Sattlera) w Jeleniej Górze podniósł się aż o 7,20 metra, 
oraz gwałtowne ulewy z 3 lipca 1926 roku, które wyrządziły poważne 
szkody zwłaszcza w rejonie Jagniątkowa, Podgórzyna i Sobieszowa, 
są świadectwem intensywnych opadów w tym miesiącu. 
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 Najwyższy i najniższy punkt 
 
Najwyższym wzniesieniem w okolicy Sobieszowa jest góra Płomie-
nica2 (Heerdberg), osiągający wysokość 680 m n.p.m.   
Najniższy punkt znajduje się w dolnej części Sobieszowa (Nieder-
dorf) i leży na wysokości 348 m n.p.m. 
 
 Źródła, potoki i stawy 
 
Przez Sobieszów przepływa potok Wrzosówka (niem. Schneegru-
benwasser), który po opuszczeniu miejscowości, w rejonie tzw. He-
ide (wrzosowiska), przyjmuje nazwę Heidewasser. Uchodzi on w 
Cieplicach Zdroju, w pobliżu parku Füllnera, do potoku Podgórna 
(niem. Giersdorfer Wasser), który z kolei wpada do rzeki Kamiennej 
(niem. Zacken), również na terenie Cieplic. 
Wrzosówka, zgodnie ze swoją nazwą, bierze początek w Śnieżnym 
Kotle Jagniątkowskim (niem. Agnetendorfer Schneegrube) — zna-
nej również jako Czarny Śnieżny Kocioł. Miejsce to, surowe i maje-
statyczne, otrzymało swą nazwę nie bez przyczyny: choć śnieg za-
lega tu zimą gęsto i głęboko, latem znika niemal całkowicie, pozo-
stawiając po sobie tylko ciszę wysokości i wiatr przetaczający się po 
skalistych ścianach. Na wysokości Jagniątkowa do Wrzosówki wpa-
dają potoki: Potok Hutniczy (niem. Hüttenwasser), Potok Wieżowy 
(niem. Turmwasser) oraz Pracz (niem. Pratsch), do którego z kolei 
uchodzi Potok Rynnowy (niem. Seiffenfloß) 
Jak groźnym żywiołem może stać się z pozoru niegroźna Wrzo-
sówka, pokazały katastrofalne powodzie z lat 1897 i 1926. W celu 
ochrony Kotliny Jeleniogórskiej przed tego typu zagrożeniami, poni-
żej Sobieszowa i Podgórzyna wybudowano zbiorniki retencyjne. 
 

 
2 Rozległy, kopulasty szczyt 680 m na Pogórzu Karkonoskim, oddzielony od są-
siedniego Chojnika przełęczą  Żarską 
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Użycia nazwy Sobieszów 
Występowanie nazw miejscowości typu „Sobieszów” (Hermsdorf) 
w NRD i Berlinie 

Miejscowość / Opis Kod pocztowy 
(NRD) 

Oddział 
BDP 

Berlin – Hermsdorf D-1000 Berlin–
28 

— 

Hermsdorf przez Döbeln 7301 Leipzig 
Hermsdorf przez Drezno 8101 Dresden 
Hermsdorf, poczta Frauendorf 
przez Geithain 

7231 Leipzig 

Hermsdorf, poczta Heuckewalde 4901 Halle 
Hermsdorf przez Hohenstein-
Ernstthal 

9271 Chemnitz 

Hermsdorf przez Hoyerswerdę 7701 Cottbus 
Hermsdorf przez Königs-Wuster-
hausen 

1601 Potsdam 

Hermsdorf przez Mittweidę 9251 Chemnitz 
Hermsdorf (Góry Kruszcowe 
Wschodnie) 

8232 Dresden 

Hermsdorf przez Rochlitz 9291 Chemnitz 
Hermsdorf przez Ruhland 7801 Cottbus 
Hermsdorf (Turyngia) 6530 Gera 
Hermsdorf nad Wilischą przez 
Dippoldiswalde 

8231 Dresden 

Hermsdorf przez Wolmirstedt 3211 Magde-
burg 

Hinterhermsdorf 8361 Dresden 
 
BDP = obszar Poczty Niemieckiej NRD 
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Występowanie nazw „Sobieszów” po wschodniej stronie Odry i 
Nysy 
 

Hermsdorf – Miej-
scowość nie-
miecka 

Powiat / 
Kreis 

Kraj histo-
ryczny / Land 

Polska na-
zwa 

Hermsdorf Allenstein Prusy 
Wschodnie  

Cegłowo 

Hermsdorf Brieg Śląsk  Skarbi-
mierz 

Hermsdorf Friedberg, 
Neumark 

Brandenbur-
gia 

Chome-
lowo 

Hermsdorf Glatz Śląsk Dolina 
Hermsdorf Głogów (Glo-

gau) 
Śląsk Jerzma-

nowa 
Hermsdorf (przy 
Goldberg) 

Goldberg Śląsk Jerzma-
nice-Zdrój 

Hermsdorf (przy 
Haynau) 

Goldberg Śląsk brak da-
nych 

Hermsdorf Görlitz Śląsk Jerzmanki 
Hermsdorf Heiligenbeil Prusy 

Wschodnie 
brak da-
nych 

Hermsdorf (u pod-
nóża Kynastu) 

Hirschberg Śląsk Sobieszów 

Hermsdorf Preußisch 
Holland 

Prusy 
Wschodnie 

Osiek 

Hermsdorf Rothenburg Śląsk Przewoź-
niki 

Hermsdorf Schwerin, 
Grenzmark 

Brandenbur-
gia 

Nowa Nie-
drzwica 

Hermsdorf Sprottau Śląsk Żaganiec 
Hermsdorf Strehlen Śląsk Kowalów 
Hermsdorf Waldenburg Śląsk Sobięcin 
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Miejscowości o nazwie „Sobieszów” w Czechach 
 

Miejscowość 
(Ort) 

Powiat 
politycz
ny 

Okręg 
sądowy 

Region Czeska 
nazwa 

Hennersdorf Tetschen Bensen Północne 
Czechy 

— 

Hennersdorf Mährisch 
Schönbe
rg 

Mährisch 
Schönbe
rg 

Północne 
Czechy 

Temenice 

Hermsdorf Náchod Hradeck Północne
Czechy 

Heřmánko-

vice 
Hermsdorf Deutsch 

Gabel 
Deutsch 
Gabel 

Północne 
Czechy 

Hermanice 

Hermsdorf Friedlan
d 

Friedlan
d 

Północne 
Czechy 

Hermanice 

Hermsdorf Leitmerit
z 

Auscha Północne 
Czechy 

Hermanice 

Niederhermsd
orf 

Mährisch 
Schönbe
rg 

Mährisch 
Schönbe
rg 

Północne 
Czechy 

— 

 
Wszystkie te miejscowości leżą w północnej części dzisiejszych 
Czech i nosiły niemieckie nazwy do 1945 roku. Wiele z nich po 
wojnie zostało przemianowanych lub włączonych do większych 
jednostek administracyjnych. 
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Sobieszów w dawnych dokumentach źródłowych 
 
W roku 1305 wieś Sobieszów, wzmiankowana jako „Hermanni villa”, 
pojawia się w wykazie wsi czynszowych należących do biskupstwa, 
w okręgu wokół Jeleniej Góry („distr. circa Hyrsberc”).   
 Codex Diplomaticus Silesiacus, tom XIV, nr 136 
 
Dnia 8 lutego 1337 roku, osiem dni po świętej Agnieszce, książę 
Henryk Śląski sprzedał jeleniogórskiemu mieszczaninowi o imieniu 
Wemher część lasu należącego do Sobieszówu i Piechowic 
(„Herms und Petersdorfer Wald”).  Dokument ten był niegdyś prze-
chowywany w archiwum hrabiów Schaffgotschów w Sobieszowie 
pod Chojnikiem („Sobieszów unterm Kynast”).  Oryginał sporzą-
dzony na pergaminie, opatrzony książęcą pieczęcią nożną oraz pie-
częcią hełmową, zawieszony na czerwonym jedwabnym sznurze. 
Por. Rejestr Śląski, nr 5826. 
 
Dnia 1 maja 1369 roku („w dzień świętych Filipa i Jakuba”) Gotsche 
Schoff Młodszy przekazał swojej prawowitej małżonce Małgorzacie 
wsie Piechowice („Petersdorf”) i Sobieszów („Hermannsdorf”) w 
obrębie miasta Jelenia Góra jako dożywocie.   
 Rękopis Biblioteki Miejskiej we Wrocławiu, sygn. 627 § 356 
 
Dnia 14 kwietnia 1364 roku, w układzie dziedzicznym cesarza Ka-
rola IV z jego zięciem, margrabią Ottonem z Brandenburgii, wśród 
zamków księstw świdnickiego i jaworskiego wymieniona została 
warownia Chojnik („Veste Kinast”).   Śląskie dokumenty lenne, tom 
II, s. 508. 
 
Dnia 7 maja 1393 roku, w kaplicy zamku Chojnik (zwanego również 
„Neuhaus”), ufundowano i uposażono ołtarz ku czci św. Jerzego i 
św. Katarzyny Męczennicy.   Stillfried, „Historia śląskiej szlachty”, s. 
15 
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Dokument z Sobieszowa z roku 1337 

 
 
W imię Boga, Amen. My, Henryk, z Bożej łaski książę Śląska, pan na 
Ziębicach i Jaworze, ogłaszamy na wieczną rzeczy pamiątkę wszyst-
kim obecnym i przyszłym, że nasz wierny sługa Wemher, mieszcza-
nin z Jeleniej Góry, nabył od nas w sposób prawy i uczciwy las wraz 
z jego gruntem, położony w pobliżu Piechowic i Sobieszowa, w są-
siedztwie naszej warowni w Jeleniej Górze, za sumę stu pięćdziesię-
ciu grzywien groszy polskich. Las ten oddajemy i przekazujemy 
wspomnianemu Wemherowi, jego dziedzicom i potomkom na wie-
czyste posiadanie, wraz z wszelkim pożytkiem i urodzajem, aby mo-
gli nim rozporządzać wedle swej woli: karczować, osiedlać, sprze-
dawać, zamieniać  jak tylko uznają za najkorzystniejsze i najstosow-
niejsze. Na potwierdzenie tej sprzedaży wystawiamy niniejszy doku-
ment, opatrzony naszą wiedzą i przyłożoną pieczęcią. 
Spisano i wydano w Jaworze ósmego dnia po świętej Agnieszce, 
roku Pańskiego tysiąc trzysta trzydziestego siódmego. 
Świadkami tego aktu, wezwanymi i poproszonymi, byli:   
 Pan Henryk von Waldow,  Pan Henryk von Dithmersdorf ,  
 Pan Zygfryd von Swenkinuelt,   Jenchin von Redern Zygfryd von Rü-
ßendorf, Luppelt von Uchteritz   
 oraz pan Jan z Gliwic, nasz pisarz ziemski, który sporządził ten do-
kument. 
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Dosłowna kopia aktu notarialnego 
 
W imię Boga, Amen. My, Henryk, z Bożej łaski książę Śląska, pan na 
Ziębicach i Jaworze3, ogłaszamy na wieczną rzeczy pamiątkę 
wszystkim obecnym i przyszłym, że naszemu wiernemu słudze, 
Wemheremu, mieszczaninowi z Jeleniej Góry4, sprzedaliśmy zgod-
nie z prawem i uczciwie las wraz z przynależną ziemią, położony w 
pobliżu Piotrowic i Sobieszowa5, gdzie nasz zamek w Jeleniej Górze 
posiada swoje dobra, za sumę 150 szoków6 groszy polskich. 
Ów las oddajemy i przekazujemy wspomnianemu Wemheremu, 
jego dziedzicom i potomkom, na wieczyste posiadanie dziedziczne, 
wraz ze wszystkimi pożytkami i urodzajem, z prawem do użytkowa-
nia, zagospodarowania, karczowania, posiadania i sprzedaży wedle 
jego woli i korzyści. 
Na potwierdzenie tej sprzedaży wystawiamy niniejszy dokument, 
opatrzony naszą pieczęcią i wydany za naszą wiedzą. 
Działo się to i dokument ten został wydany w Jaworze, ósmego dnia 
po świętej Agnieszce, roku Pańskiego tysiąc trzysta trzydziestego 
siódmego. 
Jako świadkowie zostali wezwani i poproszeni: 

 Pan Henryk z Waldowa (niem. Waldau – prawdopodobnie 
dzisiejsza wieś Waldał lub podobna miejscowość na Dol-
nym Śląsku), 

 
3 Henryk z Jawora (Henryk I jaworski) – książę z dynastii Piastów śląskich, pa-
nujący w księstwie jaworsko-ziębickim. Władcy ci często występowali jako fun-
datorzy i właściciele ziem, które nadawali wiernym sługom lub miastom. 
4 Jelenia Góra – w średniowieczu ważne miasto handlowe na Dolnym Śląsku, 
znane z rozwiniętego rzemiosła i handlu. W dokumencie występuje jako „Hir-
schberg”, co jest niemiecką nazwą miasta. 
5 Piotrowice i Sobieszów – dziś dzielnice Jeleniej Góry. W średniowieczu były to 
osobne wsie lub osady,  należące do książęcych dóbr ziemskich. 
6 Święta Agnieszka – jej wspomnienie liturgiczne przypada 21 stycznia. Zatem 
dokument został wystawiony 29 stycznia 1337 roku. 
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 Pan Henryk z Dithmeredorfu (nazwa niezidentyfikowana 
– prawdopodobnie zaginiona lub zniekształcona forma 
średniowieczna), 
 Pan Zygfryd ze Schwenckfeldu (miejscowość związanej z 
rodziną Schwenckfeldów), 
 Jenkin z Redernów (niem. Redern – znany ród szlachecki, 
związany z Łużycami i Śląskiem), 
 Zygfryd z Rudziczka (niem. Ruzsindorf – prawdopodobnie 
Rudzina lub Rudziczka, choć dokładna lokalizacja nie-
pewna), 
 Luppelt z Ustrzycy (niem. Uechtritz – znany śląski ród 
szlachecki, później spolszczany jako Ustrzycki), 
 Pan Jan z Gliwic (niem. Gleiwitz – dziś Gliwice, miasto na 
Górnym Śląsku), oraz nasz pisarz ziemski, który sporzą-
dził niniejszy dokument. 
 

Dokument ten znajdował się do roku 1945 w archiwum hrabiów 
Rzeszy Schaffgotschów w Sobieszowie.  
 
Oryginał. Pergamin, opatrzony książęcą pieczęcią przywieszoną u 
dołu oraz pieczęcią hełmową, zawieszonymi na czerwonym je-
dwabnym sznurze. (por. „Schlesisches Regestenwerk”, nr 5826) 
 

Wprowadzenie chrześcijaństwa 
 
Około roku 1000 Śląsk był przedmiotem sporu pomiędzy Czechami 
a Polską. Już wcześniej, za pośrednictwem Czech, Ślązacy przyjęli 
chrześcijaństwo. Jeszcze szerzej rozprzestrzeniło się ono po tym, 
jak zostało oficjalnie przyjęte w Polsce przez księcia Mieszka I w 
roku 966 lub 967.   
Według tradycji miało to miejsce w niedzielę Laetare, kiedy to w ca-
łym państwie polskim, a więc również na Śląsku, zburzono 
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świątynie pogańskie, a posągi bóstw zostały rozbite lub zatopione 
w bagnach.   
Zamożny możnowładca Piotr Włast, wysoko ceniony na dworze 
księcia Bolesława III Krzywoustego, wykorzystał część swojego 
ogromnego majątku — który odziedziczył m.in. dzięki małżeństwu z 
ruską księżniczką — na fundacje dobroczynne i zakładanie klaszto-
rów.   
W latach 1121–1138 sprowadził kanoników regularnych św. Augu-
styna z Arrouaise we Flandrii, którzy założyli klasztor augustiański u 
podnóża góry Ślęży (niem. Zobtenberg), najwyższego wzniesienia 
Niziny Śląskiej.   
Około roku 1148 klasztor ten został przeniesiony na Wyspę Pia-
skową we Wrocławiu.   
W dokumencie z 1 stycznia 1380 roku księżna Agnieszka ze Świd-
nicy poświadcza, że rycerz Gotsche Schoff, osiadły w Kamienicy 
(niem. Kemnitz), zapisał roczną rentę w wysokości 10 marek z ma-
jątku w Ludwikowicach (niem. Ludwigsdorf), położonych w okręgu 
Lwówka Śląskiego (niem. Löwenberg), na uposażenie dwóch ołtarzy 
w kościele parafialnym w Kamienicy. Fundację tę otrzymał Mikołaj, 
pleban w Sobieszowie  i altarzysta wspomnianych ołtarzy.   
W akcie fundacyjnym kaplicy na Chojniku  z roku 1393 wspo-
mniano, że „czcigodny proboszcz z Sobieszowa, do którego parafii 
należy Chojnik, wyraził na to zgodę”.   
Z kolei w akcie notarialnym z roku 1399 pojawia się nazwisko „Ni-
colaus Liebenstil”, co pozwala zidentyfikować nazwisko rodzinne 
duchownego.   
Do kościoła w Sobieszowie od zawsze należało wiele okolicznych 
wspólnot.   
Według tradycji, pod koniec XI wieku Sobieszów (zamek Chojnik) 
miał zostać założony przez wielkiego księcia Władysława I Her-
mana, a więc w czasie, gdy chrześcijaństwo było już obecne na Ślą-
sku.   
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Nie da się dokładnie ustalić, kiedy powstał pierwszy chrześcijański 
kościół — obecny kościół katolicki — w Sobieszowie. Jednakże uza-
sadnione jest przypuszczenie, że Sobieszów, który pojawia się w 
najstarszym znanym dokumencie z roku 1305, już wówczas posia-
dał świątynię.   
Miejsce to było zasiedlone już w epoce kamienia, a później — w 
epoce brązu i wczesnej epoce żelaza — pełniło funkcję ośrodka kul-
towego. 
Do kościoła w Sobieszowie od zawsze przynależało wiele okolicz-
nych wspólnot. Dawne zapiski parafialne donoszą, że katolicy przy-
bywali tu nawet z Wilczej Poręby (niem. Wolfshau) i z Sosnówki , a 
więc zarówno ze wschodniej, jak i zachodniej części rozległej ko-
tliny, by zaspokoić swoje potrzeby religijne. 
Poza kościołem w Staniszowie (niem. Stonsdorf), niewiele świątyń 
położonych na obrzeżach gór może poszczycić się równie dawnym 
rodowodem, jak katolicki kościół w Sobieszowie. 
 

Reformacja 
 
Cały Śląsk przyjął reformację w krótkim czasie i wkrótce stał się kra-
jem przeważająco ewangelickim. Reformacja rozpoczęła się 31 
października 1517 roku, kiedy Marcin Luter ogłosił swoje 95 tez, 
przybijając je do drzwi kościoła zamkowego w Wittenberdze.   
Już po śmierci Markusa Meischeidera w 1520 roku — ostatniego ka-
tolickiego proboszcza w Sobieszowie  — rozpoczęto tam głoszenie 
nauki ewangelickiej.   
W 1522 roku do reformacji przystąpiły Cieplice (niem. Warmbrunn) 
i Mała Kamienica (niem. Henschdorf), gdzie w pobliżu uzdrowisk 
wybudowano kościół św. Jana.   
W 1543 roku Hans von Schaffgotsch wprowadził reformację na 
swoich dobrach.  
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W 1586 roku Christoph von Schaffgotsch, dziedziczny kanclerz 
księstw świdnickiego i jaworskiego, wprowadził naukę luterańską w 
Starej Kamienicy (niem. Alt Kemnitz).   
 
Ponieważ całe wspólnoty przyjęły nową naukę chrześcijańską, na-
turalnie kontynuowały odprawianie nabożeństw w dotychczaso-
wych świątyniach, dostosowując je do nowego porządku liturgicz-
nego. 
W „Jubelbüchlein” z 1842 roku można przeczytać: „Pierwszym 
ewangelickim proboszczem w Sobieszowie miał być Christian Bütt-
ner, od roku 1520 aż do 1569.” Jednak informacja ta wydaje się być 
nieścisła — nie ma pewnych źródeł potwierdzających istnienie 
Christiana Büttnera, mimo że wspomina go kronika sporządzona 
przez katolickiego proboszcza Klennera.   
Pastor Johannes Grünewald, który przez całe życie badał dzieje ka-
znodziejów Dolnego Śląska, przekazał następującą informację:   
W pierwszym tomie „Księgi Ordynowanych” z Wittenbergi, na stro-
nie 24, wpis nr 37 według Buchwalda, znajduje się następująca no-
tatka:   
„Pierwszy ewangelicki proboszcz w 1542 roku — Wilhelm Heß, z 
Ohrdruf w Turyngii, nauczyciel w Reichenbach, powołany do parafii 
w Sobieszów pod Chojnikiem przez króla Ferdynanda.”   
W tym samym „Jubelbüchlein” kilka wierszy dalej czytamy:   
Po proboszczach Antonim Büttnerze Starszym i jego synu Antonim 
Büttnerze, w latach 1641–1645 urząd proboszcza miał objąć Chri-
stoph Urbani, który następnie przeniósł się do miejscowości Dzieć-
morowice (niem. Deichsau).   
Pastor Johannes Grünewald pisze w tej sprawie, że Christoph 
Urbani należał do parafii w Wielkich Piotrowicach (niem. Groß Pe-
terwitz), powiat Środa Śląska (niem. Kr. Neumarkt). Ehrhardt błęd-
nie przypisał go w swoim dziele „Presbyterologie”, tom III z 1784 
roku, do parafii w Sobieszowie. 
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W toku dalszych badań prowadzonych przez pastora Grünewalda w 
archiwum diecezjalnym we Wrocławiu, w najstarszej księdze 
chrztów z Jeleniej Góry, znalazł on pod datą 22 stycznia 1569 roku 
następujący wpis dotyczący chrzestnych:   
„Anna, żona pana Jana Groci, plebana w Sobieszowie.”   
Według pastora Grünewalda nazwisko to można również odczytać 
jako „Crocus” lub „Gross”. Tytuł urzędowy „plebanus” wskazuje na 
katolickiego duchownego, a więc sprzed okresu reformacji.   
Możliwe jest zatem, że wspomniany Heß — być może tożsamy z Wil-
helmem Hessem, który zmarł w 1553 roku w Siekierczynie ( Geibs-
dorfie) koło Lubania (niem. Lauban) — był ostatnim żonatym kato-
lickim proboszczem w regionie.   
Ponieważ jego nazwisko nie figuruje w księgach immatrykulacyj-
nych uniwersytetów w Wittenberdze ani Frankfurcie, można przy-
puszczać, że Grocus (Crocus, Gross) był początkowo katolickim du-
chownym, który później przeszedł na wiarę ewangelicką. 
Pierwszym znanym ewangelickim proboszczem w Sobieszowie był 
Wilhelm Heß, który objął urząd w 1542 roku. Nie wiadomo dokład-
nie, jak długo pełnił swoją funkcję. 
Następnie, od 1569 roku do 1600 roku, proboszczem był Anton 
Büttner Starszy. Zmarł w 1603 roku. Jego epitafium znajdowało się 
niegdyś w kościele, a 1 czerwca 1603 roku jego śmierć została ogło-
szona dzwonami w Jeleniej Górze. 
Po nim urząd objął jego syn, Anton Büttner Młodszy, który sprawo-
wał posługę duszpasterską od 1600 do 1640 roku. Zmarł w tym sa-
mym roku. 
Kolejnym proboszczem był Christoph Büttner, który pełnił urząd w 
latach 1645–1654. Urodził się w 1604 roku, a zmarł 29 czerwca 1659 
roku w Pobiednej (Meffersdorfie), dokąd udał się na wygnanie po 
odebraniu kościoła ewangelikom w wyniku działań kontrreforma-
cyjnych. 
W wyniku odebrania kościoła w ramach działań kontrreformacyj-
nych dnia 21 lutego 1654 roku, Christoph Büttner zmuszony był do 
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ucieczki do Pobiednej położonego na północnym stoku Gór Izer-
skich, gdzie zmarł w roku 1659. 
Od tego momentu aż do roku 1807 opiekę duszpasterską nad kato-
licką parafią sprawowali cystersi z Cieplic. Pierwszym proboszczem 
tego okresu był przeor klasztoru w Cieplicach — Caspar Steiner. 
 

Budowa wieży kościelnej 
 
Ostatni ewangelicki proboszcz, Christoph Büttner, w ostatnim roku 
wojny trzydziestoletniej zlecił budowę wieży przy obecnym kościele 
katolickim. Miało to miejsce w roku 1647, za panowania cesarza 
Ferdynanda III. 
W tym samym roku poddani dóbr chojnickich  musieli uiścić kon-
trybucję wojenną w wysokości 5592 florenów (guldenów), czę-
ściowo na rzecz Austrii, częściowo na rzecz Szwecji. Mimo tych ob-
ciążeń budowa wieży została ukończona. 
Na tej wieży w roku 1653 zawieszono trzy dzwony: jeden duży o wa-
dze 12½ cetnarów, jeden średni i jeden mały — łącznie o masie „12 
cetnarów i 100 funtów”. Do ich odlania przyczynił się hrabia Rzeszy 
Christoph Leopold Schaffgotsch, który przekazał pękniętą armatę 
o wadze 5½ cetnara, pochodzącą z twierdzy Chojnik, zniszczoną w 
roku 1652. 
Podczas II wojny światowej jeden z dzwonów z wieży katolickiej zo-
stał zarekwirowany. Przetrwał jednak wojnę i do dziś rozbrzmiewa, 
wzywając wiernych na nabożeństwo w kościele św. Piotra w Bu-
chholz in der Nordheide7 pod Hamburgiem. 
Dzwon ten, odlany w 1653 roku, ma średnicę 74 cm, waży 230 kg, a 
jego ton uderzeniowy to d''”– 6. Nosi następującą inskrypcję: 
 „W odpowiednim czasie przypominam ludziom o ich śmiertelno-
ści. Roku Pańskiego 1653.   

 
7 Buchholz in der Nordheide dosłownie oznacza „Bukowy Las na Północnym 
Wrzosowisku”. To miasto w Dolnej Saksonii, około 30 km na południe od Ham-
burga, położone na północnym skraju Lüneburger Heide 
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 Ku czci i chwale Bożej odlany przez Donata Schröttera z Ahrnau (w 
Czechach) dla Podgórzyna, Sobieszowa pod  Chojnikiem.” 
Zegar na tej wieży nie działa, ponieważ jego mechanizm, oddany do 
naprawy do kowala zegarmistrza w Podgórzynie , został całkowicie 
zniszczony w pożarze, który wybuchł na początku XX wieku. 
 

Kontrreformacja 
 
Pod pojęciem „kontrreformacji” rozumie się wszelkie działania i 
środki podejmowane przez cesarza oraz Kościół rzymskokatolicki w 
celu wykorzenienia nowej (ewangelickiej) nauki. Walka ta toczyła 
się również na Śląsku — szczególnie brutalnie i fanatycznie w Gło-
gowie — z wykorzystaniem tzw. „dragonów z Lichtensteiner8”, zna-
nych pod prześmiewczym przydomkiem „Zbawiciele” (niem. „Selig-
macher”). 
Również ewangelicy w powiecie Średzkim (niem. Kreis Neumarkt – 
dziś okolice Środy Śląskiej) musieli znosić ciężkie prześladowania. 
Jezuici, działając zgodnie ze swoją dewizą „Cel uświęca środki”, 
prowadzili intensywną działalność rekatolizacyjną w całym regio-
nie. 
Szczegółowe informacje na ten temat można znaleźć w opracowa-
niach historycznych. 
Postanowienia pokoju westfalskiego (1648) w odniesieniu do Ślą-
ska: 
 
1. Książęta śląscy wyznania augsburskiego (luterańskiego) oraz 
miasto Wrocław mieli zachować prawa i przywileje, które posiadali 
przed wojną, a także swobodę wykonywania religii ewangelickiej. 
 

 
8 Lichtensteiner Dragoner to historyczna jednostka kawalerii związana z ary-
stokratycznym rodem Liechtensteinów, służąca w armii habsburskiej. 
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2. W księstwach bezpośrednio podległych cesarzowi przysługiwało 
mu prawo do tzw. „reformowania” – czyli cofnięcia reformacji i przy-
wrócenia katolicyzmu. 
 
3. Postanowienie pokoju westfalskiego (1648) – tzw. kościoły pokoju 
Poddanym miało być dozwolone, na ich własny koszt, wybudowa-
nie trzech ewangelickich kościołów w Głogowie, Jaworze i Świdnicy 
— w miejscach, które wyznaczy cesarz. 
Na mocy tych postanowień cesarz udzielił ewangelikom zgody na 
budowę trzech tzw. kościołów pokoju, jednocześnie odbierając im 
254, a w szerszym ujęciu aż 578 świątyń ewangelickich. 
W czerwcu 1653 roku, z polecenia cesarza, do uzdrowiska w Ciepli-
cach Śląskich Zdroju  przybył namiestnik krajowy, Otto Freiherr von 
Nostitz. Wezwał on wszystkich ewangelickich duchownych z po-
wiatów Jawor, Bolków, Strzegom, Świdnica i Jelenia Góra do osobi-
stego stawiennictwa przed jego obliczem. 
Stany śląskie złożyły przeciwko temu protest, jednak bezskutecz-
nie. Wystosowano ponowne wezwanie do duchownych, którzy — 
po konsultacji ze swoimi patronami — odmówili posłuszeństwa. 
Wobec tego hrabia Nostitz musiał opuścić Śląsk bez osiągnięcia 
celu. 
Ponieważ wcześniejsze cesarskie rozporządzenia zostały zignoro-
wane, powołano specjalną komisję rekatolizacyjną, która podróżo-
wała od miejscowości do miejscowości, wypędzała ewangelickich 
pastorów, odbierała świątynie wraz z plebaniami i ziemią, a na ich 
miejsce wprowadzała duchownych katolickich — nawet w miejsco-
wościach, gdzie nie było ani jednego katolika. 
Komisja działała według zasady:   
 „Kościoły nie należą do patronów ani do wspólnot, które je zbudo-
wały, lecz do Rzymu.” 
Skład komisji rekatolizacyjnej powołanej przez barona von Nostitz: 
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1. Podpułkownik Christoph von Churschwandt z Ditzdorfu9 w 
okręgu Strzegomia — który niechętnie przyjął to zadanie.   
2. Kanonik Sebastian von Rostock z Wrocławia.   
3. Archiprezbiter Georg Steiner ze Strzegomia — odpowiedzialny za 
ponowne poświęcanie odebranych kościołów.   
4. Generał Freiherr von Spork wraz z oddziałem żołnierzy (8 jeźdź-
ców). 
Komisja rozpoczęła swoją działalność 8 grudnia 1653 roku w miej-
scowości Profen10 koło Jawora, a zakończyła ją 23 kwietnia 1654 
roku w Radomicach  (Wünschendorfie) koło Wlenia (niem. Lähn), 
odbierając łącznie 254 kościoły. W całym Śląsku ewangelikom ode-
brano 578 świątyń. 
W protokole sporządzonym przez komisarzy przy odbiorze kościoła 
w Sobieszowie w dniu 21 lutego 1654 roku zapisano:  
W okresie panowania hrabiego Christopha Leopolda von Schaffgot-
scha, cesarskiego i królewskiego radcy nadwornego Śląska, miej-
scowość Sobieszów u podnóża Chojnika pozostawała pod jego ju-
rysdykcją. W jego imieniu kluczową rolę w zarządzaniu sprawami 
kościelnymi pełnili: jego brat, kanonik wrocławski Gotthard von 
Schaffgotsch, oraz cesarski generał polowy, baron Freiherr von 
Monteverques. 
Delegowani przedstawiciele przekazali klucze do miejscowego ko-
ścioła, zastrzegając jednocześnie prawo patronatu (ius patronatus), 
co było wyrazem utrzymania kontroli nad obsadą duchowieństwa. 
Wcześniej, wskutek zmian polityczno-religijnych, ewangelicki pa-
stor Christoph Büttner zbiegł do Pobiednej (Meffersdorfu)  unikając 
represji. 
W wyniku rekoncyliacji (ponownego poświęcenia świątyni), stano-
wisko proboszcza objął ojciec Kaspar Steiner – członek zakonu 

 
9 Christoph von Churschwandt był prawdopodobnie szlachcicem lub oficerem 
związanym z Dolnym Śląskiem. W źródłach pojawia się jako właściciel majątku 
w Kromolinie, gdzie w 1716 roku ufundował murowaną kaplicę 
10 Profen był wsią i majątkiem rycerskim (Dorf und Rittergut) 
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cystersów z klasztoru w Cieplicach Śląskich, co zapoczątkowało 
nowy rozdział w dziejach parafii pod rzymskokatolickim zwierzch-
nictwem. 
Inwentarz kościoła w chwili przejęcia: 
 3 dzwony   
 4 kielichy srebrne, w tym 2 pozłacane   
 6 ornatów („kasein”), w tym jeden bardzo stary   
 4 alby (białe liturgiczne szaty)   
 5 humerałów (szarfy liturgiczne na ramiona)   
 4 komże chórowe   
 13 obrusów ołtarzowych   
 4 stuły (szaty kapłańskie)   
 13 ręczników   
 1 zegar wahadłowy (prawdopodobnie zegar wieżowy)   
 1 cynowa konewka i miedziana chrzcielnica   
 2 lichtarze mosiężne   
 dodatkowo: jedno białe i jedno niebieskie nakrycie ołtarzowe, 
jedno nakrycie chrzcielnicy oraz jeszcze jedno w deseń kolorowy   
Uwagi majątkowe: 
 Zaległe należności: 598 talarów rzeszowskich (Rthlr.)   
 Plebania: w dobrym stanie technicznym.” 
 

Trudna sytuacja  ewangelików 
 
Ewangelikom nie tylko odebrano ich kościoły, lecz również zaka-
zano budowy nowych świątyń. W ogóle wszelkie nabożeństwa 
ewangelickie zostały surowo zakazane. W latach 1666 i 1667 zlikwi-
dowano szkoły ewangelickie. 
W Sobieszowie, mimo że ród Schaffgotschów — niegdyś sam wy-
znania ewangelickiego — przeszedł na katolicyzm, potajemne nau-
czanie dzieci ewangelickich było przez nich w milczeniu tolero-
wane. Wspólne modlitwy i nabożeństwa były surowo zakazane. 
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Nawet prywatna modlitwa domowa ewangelików miała być trakto-
wana jako naruszenie cesarskich rozporządzeń. 
Zakazane były również książki ewangelickie — były one wyszuki-
wane i konfiskowane. 
Najgorętsze prośby i apele, jakie elektor saski Jerzy II kierował do 
Wiednia, jak również stanowcze wystąpienie elektora brandenbur-
skiego oraz ewangelickiego kolegium Rzeszy, nie przyniosły skutku. 
Wystąpienia w obronie prześladowanych ewangelików śląskich, 
podjęte m.in. w Ratyzbonie przez ewangelickie kolegium Rzeszy, 
pozostały bezskuteczne — a wręcz pobudziły jezuitów do jeszcze 
większej gorliwości, a biskupów do nasilonych prześladowań. 
Wszystkie święta nakazane przez Rzym musieli obchodzić również 
ewangelicy. Osierocone dzieci mogły być oddawane wyłącznie pod 
opiekę katolickich opiekunów. Sytuacja stawała się coraz bardziej 
beznadziejna, zwłaszcza po śmierci w 1675 roku ostatniego ewan-
gelickiego księcia z dynastii Piastów. Wraz z jego odejściem księ-
stwo legnickie stało się dziedziczną prowincją Habsburgów, a więc 
przeszło pod panowanie austriackie. 
Dodatkowym ciosem dla protestantów była decyzja elektora sa-
skiego, który — mimo że jego przodkowie byli obrońcami reformacji 
— w 1697 roku przeszedł na katolicyzm, by uzyskać koronę Króle-
stwa Polskiego. 
Mimo tych wszystkich prześladowań i ucisku, ewangelicy pozostali 
wierni swojej wierze. Brali dzieci za rękę i udawali się pod gołe 
niebo, by wspólnie się modlić. Z tego okresu pochodzą tzw. „mo-
dlące się zgromadzenia dzieci”, które odbywały się na polach i w 
zaroślach, najczęściej w górach — szczególnie na terenach należą-
cych do rodu Schaffgotschów, gdzie często pozostawiano je w spo-
koju. 
Nazwa „Kamień Kaznodziei” (Predigerstein) wywodzi się właśnie z 
czasów tych leśnych nabożeństw. Kto chciałby dowiedzieć się wię-
cej o tym okresie, powinien sięgnąć po powieść Fedora Sommera 
pt. „Waldgeschrei” („Leśny krzyk”). 
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Ostatni proboszcz parafii w Miłkowie (Arnsdorfie), pastor dr teologii 
Werner Bellardi, pisze w swojej książce „Die Bethauskirche Ams-
dorf” (wydanej w 1986 roku) o Kamieniu Kaznodziei następująco: 
 „Od czasu do czasu tzw. kaznodzieje leśni („Buschprediger”) zwo-
ływali wiernych na tajne nabożeństwa w górach i lasach, wzywając 
ich swym ‘leśnym krzykiem’. Jeszcze do 1947 roku odprawiano na-
bożeństwa pamiątkowe przy Kamieniu Kaznodziei, położonym w le-
sie powyżej Miłkowa (Arnsdorfu).” 
Z nazwiska znany jest jeden z tych kaznodziejów — Balthasar Hey-
dorn, który około 1713 roku został drugim pastorem przy Kościele 
Łaski (Gnadenkirche) w Jeleniej. 
Te dziesięciolecia bez regularnych nabożeństw i stałych duchow-
nych należą do najważniejszych okresów świadectwa wiary ewan-
gelickiej ludności Karkonoszy. Protestanci stanowili wówczas więk-
szość mieszkańców regionu. 
Rzeka Kwisa (niem. Queis) stanowiła wówczas granicę między Ślą-
skiem a Saksonią. Przygraniczne świątynie ewangelickie po stronie 
saskiej — w Pobiednej, Wolimierzu (Volkersdorfie), Giebułtowie 
(Gebhardsdorfie) i Dolnej Wieży (Nieder Wiesa) — otwierały gościn-
nie swoje podwoje dla prześladowanych współwyznawców ze Ślą-
ska. 
Wierni podejmowali daleką i trudną drogę, by móc w spokoju 
uczestniczyć w nabożeństwie ewangelickim, ochrzcić dzieci lub za-
wrzeć związek małżeński. 
Ten stan ucisku i prześladowania wyznania ewangelickiego trwał od 
21 lutego 1654 roku — dnia odebrania kościoła w Sobieszowie — aż 
do roku 1740, czyli do wkroczenia Fryderyka II Wielkiego na Śląsk. 
Trwał zatem 86 lat. 
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Budowa kościoła ewangelickiego 
 
Ulgę w cierpieniach śląskich ewangelików — zwłaszcza mieszkań-
ców górskich terenów, w tym także wiernych z Sobieszowa — przy-
niosła budowa Kościoła Łaski w Jeleniej Górze. 
Elektor saski, który przeszedł na katolicyzm, został królem Polski, 
lecz w 1706 roku został pokonany przez króla Szwecji, Karola XII. 
Zwycięski monarcha, przechodząc przez Śląsk, obiecał ewangeli-
kom swoją pomoc. W wyniku jego interwencji u cesarza, zawarto w 
1707 roku traktat w Altranstädt pod Lipskiem, na mocy którego ze-
zwolono Ślązakom na budowę sześciu ewangelickich świątyń. 
Kościoły te nazwano Kościołami Łaski Miłosierdzia („Gnadenkir-
chen”) i wzniesiono je w: Kamiennej Górze (Landeshut), Jeleniej 
Górze (Hirschberg), Żaganiu (Sagan), Kożuchowie (Freystadt), Mili-
czu (Militsch) i Cieszynie (Teschen). Zostały one zbudowane na 
koszt samych miast. Uzyskanie tej zgody kosztowało Ślązaków nie-
mal milion guldenów, przekazanych cesarzowi i Szwedom. 
Gdy Karol XII powracał przez Śląsk do Polski, jego przemarsz przy-
pominał triumfalny pochód. 
Szczegółowy opis tych wydarzeń można znaleźć w powieści Fedora 
Sommera „Między murami i wieżami” („Zwischen Mauern und Tür-
men”). 
W roku 1718, w poniedziałek po niedzieli Jubilate (czyli w okresie 
wielkanocnym), odbyła się uroczysta konsekracja Kościoła Łaski w 
Jeleniej Górze. Od tego momentu ewangelicy z Sobieszowa nie mu-
sieli już pielgrzymować do Kościoła Pokoju w Jaworze ani do przy-
granicznych świątyń w Pobiednej czy Wolimierzu, lecz mogli swo-
bodnie praktykować swoją wiarę w pobliskiej Jeleniej Górze. 
Ostateczny kres prześladowaniom religijnym przyniósł dopiero Fry-
deryk II Wielki, który w 1740 roku zdobył Śląsk. W sprawach wiary 
nie narzucał żadnych przepisów, lecz — jak sam mawiał — „każdy 
niech będzie zbawiony na swój sposób”. Przyniósł tym samym re-
alną pomoc ewangelikom. 
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W 1741 roku król pruski polecił proboszczowi Reinbeckowi w ber-
lińskim kościele św. Piotra (PetriKirche) wyświęcić dwunastu kan-
dydatów na duchownych, których następnie wysłał na Śląsk. 21 
stycznia 1741 roku przybyli oni do obozu wojskowego w Raszówce 
(niem. Rauschwitz) koło Głogowa. Tam książę Leopold von Dessau 
rozkazał, by każdy z nich wylosował z oficerskiego kapelusza nazwę 
miejscowości, do której zostanie przydzielony jako kaznodzieja. 
Wkrótce zaczęto nazywać ich „śląskimi dwunastoma apostołami”. 
Również mieszkańcy Sobieszowa, Jagniątkowa i Zachełmia zwrócili 
się do króla Fryderyka II z prośbą o pomoc. Dwukrotnie wysyłali do 
niego poselstwa: 
1. Friedrich Aust i Gottfried Lange z Jagniątkowa,   
2. Chłop Christoph Klein i Friedrich Talke z Sobieszowa. 
 
Dnia 13 grudnia 1741 roku otrzymali z Wrocławia „najwyższą zgodę 
na budowę kościoła”. 
 
To wydarzenie stanowiło przełom w historii lokalnych wspólnot 
ewangelickich, które po dziesięcioleciach prześladowań mogły 
wreszcie legalnie wznieść własną świątynię.  
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Nr 9. 
Sobieszów pod Śnieżnymi Kotłami.  W roku 1741 właściciel dóbr so-
bieszowskich, hrabia Sigismund Gottlieb von Schaffgotsch, otrzy-
mał najwyższą królewską koncesję na odprawianie publicznych na-
bożeństw oraz na budowę domu modlitwy (Bethaus). Pierwszym 
duchownym, który został powołany do stałej posługi, był pan Sig-
mund Groß, ówczesny konrektor (zastępca rektora) szkoły w Jeleniej 
Górze.  
Na początku nabożeństwa odprawiano w dawnej stajni dworskiej, 
należącej do majątku Schaffgotschów, a zatem w miejscu prowizo-
rycznym ale przystosowanym do potrzeb religijnych. Dopiero póź-
niej wzniesiono właściwy dom modlitwy, przeznaczony do publicz-
nego kultu. 
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Budowa kościoła ewangelickiego w Sobieszowie 
Dnia 13 grudnia 1741 roku gmina ewangelicka w Sobieszowie otrzy-
mała z Wrocławia zgodę na budowę kościoła. Już 28 stycznia 1742 
roku, po 87 latach przerwy, odprawiono pierwsze ewangelickie na-
bożeństwo. Kazanie wygłosił diakon M. Weißig z Jeleniej Góry w szo-
pie udostępnionej przez miejscowego bielarza Gottlieba Menzla. 
Tego samego dnia odbył się pierwszy ślub: kawaler Siegmund Mark-
steiner poślubił pannę Annę Reginę Gläser. Również tego dnia po 
raz pierwszy rozbrzmiały dzwony żałobne – zmarła żona mistrza pie-
karskiego Röhra, który sam zmarł kilka dni później, 9 lutego, jako 
pierwsza pochowana osoba. Odbył się też pierwszy chrzest – 
ochrzczono syna Jeremiasa Talke. Od 27 stycznia 1743 Sobieszów 
posiadał własnego pastora. 
Kamień węgielny pod budowę kościoła położono 12 czerwca 1744 
roku. Działkę budowlaną przekazał ogrodnik Jeremias Hofmann w 
zamian za: 
 45 talarów za zgodę, 
 100 marek za część ogrodu od sąsiada Friedricha Talke, 
 działkę orną o powierzchni dwóch siewów, 
 przesunięcie i odbudowę jego domu na koszt gminy w stanie lep-
szym niż pierwotny. 
Budowę rozpoczął mistrz murarski George Porrmann, który do 
końca roku doprowadził ją pod dach. W kolejnym roku cieśla Gott-
fried Mattem z Zachełmia (Saalberg) kontynuował prace, a jego syn 
Gottlieb Mattem 9 sierpnia umieścił kulę wieżową. Budowę ukoń-
czono, a 19 grudnia 1745 roku odprawiono pierwsze nabożeństwo 
w nowym kościele. 
Z wielkim zapałem cała społeczność zaangażowała się w budowę. 
Zgodnie z sugestią jednego z ówczesnych członków rady kościelnej, 
kościół otrzymał małe okna – z obawy, że jeśli Fryderyk II utraci 
Śląsk, świątynia mogłaby zostać odebrana i przekształcona w dom 
prywatny lub handlowy. 
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 W 1777 roku, za czasów pastora Baucha, kościół otrzymał drew-
niane sklepienie i został pomalowany. 
 W 1796 dobudowano zakrystię oraz nowe empory. 
 W 1817 przy drzwiach kościoła zamontowano drewniane przed-
sionki. 
Kościół zbudowano jako dom modlitwy bez wieży. Fundusz wie-
żowy, który osiągnął wartość 30 000 marek, został zniweczony przez 
inflację w 1923 roku. Pastor Lic. Marschall planował budowę wieży 
do jubileuszu 200 lecia w 1942 roku, jednak II wojna światowa unie-
możliwiła realizację tego zamierzenia. 
Już w 1796 roku, podczas budowy zakrystii, rozważano budowę 
wieży. Choć nie zrealizowano tego planu, przygotowano funda-
menty zdolne unieść niewielką wieżę (por. Jubelbüchlein z 1842 r., 
s. 36). 
Jedyny dzwon, umieszczony na sygnaturce, pękł podczas alarmu 
pożarowego 3 listopada 1805 roku. Został przetopiony i wzmoc-
niony, a 3 kwietnia 1806 roku ponownie zawieszony – ważył 6 cetna-
rów i 30 funtów. Koszty wyniosły 275 talarów i 28 srebrnych groszy. 
Na dzwonie widnieje inskrypcja w łacińskich literach uncjalnych: 
„Gottfried Zölphel, tkacz, ławnik i starszy zboru, oraz jego żona z 
domu Fuckner, ofiarowali ten dzwon 20 listopada 1751 roku. Odlał 
go Joh. Gottlob Siefert w Jeleniej Górze. Na koszt trzech gmin – So-
bieszowa, Jagniątkowa i Zachełmia – został przetopiony przez 
wdowę po śp. Chr. Siefercie 26 marca 1806 roku. 
Twój poranny dźwięk, Twój wieczorny dźwięk,   
Twój ton żałobny, niech poruszy prawnuka!” 
Kościół był wielokrotnie upiększany i odnawiany dzięki darom i 
pracy wiernych. Ostatnia większa renowacja miała miejsce w 1934 
roku – odnowiono tynki, wstawiono nowe okna i drzwi, co koszto-
wało około 10 000 RM. Wcześniej zainstalowano ogrzewanie ga-
zowe, które zimą znacznie poprawiło komfort wiernych. 
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Dar Biblii dla kościoła ewangelickiego w 1742 roku 
 
Dnia 18 marca 1742 roku dziesięciu członków gminy ewangelickiej: 
1. Constantin Geier   
2. Friedrich Soenel   
3. Karl Hein   
4. Friedrich Hotel, sędzia   
5. Christian Rösel   
6. Siegmund Liebich   
7. Christian Hofmann   
8. Christian Lange   
9. Christian Hofmann   
10. Johann Christian Leder   
ufundowało cenną Biblię, wydrukowaną w 1708 roku w Norymber-
dze. Przez ponad dwa stulecia, aż do 1945 roku, zdobiła ona ołtarz 
kościoła. Początkowo służyła do nabożeństw odprawianych w szo-
pie udostępnionej przez Gottlieba Menzla, zanim jeszcze ukoń-
czono budowę kościoła (pierwsze nabożeństwo w kamiennym 
domu modlitwy odbyło się dopiero 19 grudnia 1745 roku). 
Nazwiska fundatorów zostały wytłoczone na okładce Biblii. Z bie-
giem lat napisy te wyblakły, dlatego zostały pozłocone, aby zacho-
wać pamięć o miłości ojców do Słowa Bożego i ich wierności nauce 
Reformacji. 

 
Pastor Johann Gottfried Bauch (1741–1793) 

 
Pastor Johann Gottfried Bauch urodził się 16 października 1741 
roku we Wrocławiu jako syn wytwórcy mydła Johanna Gottfrieda 
Baucha. Posługę duszpasterską w Sobieszowie (Kynast) pełnił od 
19 lipca 1772 roku aż do śmierci 11 września 1793 roku. Był autorem 
jubileuszowej kroniki z okazji 50 lecia istnienia kościoła ewangelic-
kiego w Sobieszowie,Jagniatkowie i Zachełmiu, obchodzonego 17 
czerwca 1792 roku. 
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Jego matką była Johanna Helene Bauch z domu Treutler, pocho-
dząca z Wałbrzycha. Uczęszczał do szkoły Marii Magdaleny we Wro-
cławiu, a w 1764 roku rozpoczął studia na Uniwersytecie w Halle. 
Po powrocie do Wrocławia w 1767 roku często głosił kazania w ko-
ściele garnizonowym przy Bramie Świdnickiej. 
W 1772 roku, podczas podróży do Wałbrzycha i Sobieszowa, ubie-
gał się o wakującą posadę pastora. Kazanie próbne wygłosił 7 
marca 1772 roku, w dzień pokuty, na podstawie tekstu z 1 Listu do 
Koryntian 2,2:   
„Albowiem uznałem za właściwe, by nie znać niczego innego wśród 
was, jak tylko Jezusa Chrystusa, i to ukrzyżowanego.” 
W wyborach publicznych 24 marca 1772 roku otrzymał 224 głosy i 
został zatwierdzony przez hrabiego Karla Gottharda Schaffgotscha. 
Po egzaminie w dniu 22 czerwca i ordynacji 26 czerwca w kościele 
św. Elżbiety, został wprowadzony w urząd przez konsystorialnego 
radcę Friedricha Eberharda Rambacha. 
Do Sobieszowa przybył 19 lipca w towarzystwie trzech obywateli: 
sędziego Gottfrieda Schmidta, mistrza folusznego Christiana Got-
tloba Küglera oraz bielarza Siegmunda Menzla. W tym samym roku 
poślubił Marie Dorothe, najstarszą córkę królewskiego komisarza 
straży pożarnej Davida Holza z Wrocławia. Z pięciorga dzieci przeżył 
jedynie syn Karl Friedrich Wilhelm. 
W czasie jego posługi funkcję starszych kościelnych pełnili:   
 Siegmund Menzel, bielarz   
 Georg Friedrich Krebs, bednarz, tkacz i właściciel domu 
Pastor Bauch zmarł rok po jubileuszu 50 lecia kościoła, 11 września 
1793 roku. Jego portret wisiał w świątyni. 
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Pastorzy Kościoła Ewangelickiego w Sobieszowie  
 
1. Siegmund Grossjan   
   Urodzony 1 stycznia 1695 roku w Jeleniej Górze. Pełnił urząd pa-
stora w Sobieszowie od 27 stycznia 1743 roku aż do swojej śmierci 
23 listopada 1749 roku, którą wierni uznali za błogosławione odej-
ście. 
 
2. Johann George Leonhard Streithof   
   Wcześniej kapelan wojskowy w Świdnicy. Został powołany do So-
bieszowa w 1750 roku. Po zakończeniu służby duszpasterskiej po-
został w miejscowości jako osoba prywatna. Zmarł 14 maja 1790 
roku. Jego żona, Maria Rosina Reinmann, zmarła 5 lutego 1807 roku 
w Hirschbergu w wieku 70 lat. 
 
3. Johann Gottfried Bauch   
   Urodzony 16 października 1741 roku we Wrocławiu, syn wytwórcy 
mydła Johanna Gottfrieda Baucha. Sprawował urząd pastora w So-
bieszowie od 19 lipca 1772 roku do swojej śmierci 11 września 1793 
roku. 
 
4. Heinrich Gottlieb Kitzler   
   Urodzony 3 stycznia 1763 roku w Jaworze, syn pasamonika11 Jo-
hanna Phillipa Kitzlera. Studiował teologię w Halle w latach 1783–
1786. Urząd pastora w Sobieszowie objął 12 maja 1794 roku i pełnił 
go aż do 27 stycznia 1837 roku.   
   W dniu 26 kwietnia 1786 roku zawarł związek małżeński z Amalie 
Christiane Henriette Heumann (zmarła 10 maja 1848 roku). Spo-
śród ich piętnastu dzieci (7 synów i 8 córek) przeżyło jedynie troje: 

 
11 Pasamonik rzemieślnik zajmujący się wyrobem pasów, frędzli i taśm do ob-
szywania ubrań i tkanin 
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jeden syn i dwie córki. Jego portret zdobił wnętrze kościoła. Jedna z 
córek poślubiła miejscowego kantora Briegera. 
 
5. Emil Samuel August Lindner   
   Urodzony 28 grudnia 1809 roku w Piotrowicach (Peterwitz) koło Ja-
wora, syn tamtejszego pastora Samuela Lindnera. Studiował teolo-
gię we Wrocławiu. Urząd pastora w Sobieszowie objął 19 listopada 
1837 roku i sprawował go do 17 września 1872 roku.   
   W dniu 17 lutego 1841 roku poślubił pannę Pauline Emmę Ottilię 
Mathilde, córkę miejscowego zarządcy majątku Hinkego. Jedna z 
ich córek wyszła za mąż za kantora Vogta, inna za kantora Petzolda 
z Łomnicy, a kolejna za dyrektora muzycznego Demnitza ze Świd-
nicy, który w latach 1864–1869 był adiunktem w Sobieszowie.   
   Pastor Lindner był autorem jubileuszowej broszury wydanej w 
1842 roku z okazji stulecia istnienia kościoła ewangelickiego. Publi-
kacja została wydrukowana w drukarni J. S. Landolta w Jeleniej Gó-
rze. Zrezygnował z urzędu 17 września 1872 roku, a zmarł 5 paździer-
nika 1888 roku. Spoczywa na miejscowym cmentarzu. Jego portret 
również wisiał w kościele.   
   Po jego odejściu obowiązki duszpasterskie tymczasowo pełnił pa-
stor Peiper z Piotrowic od października 1872 do 30 czerwca 1873 
roku. 
 
6. Edmund Haym   
   Urodzony 13 stycznia 1843 roku w Lubaniu. Urząd pastora w So-
bieszowie objął 1 lipca 1873 roku i sprawował go aż do swojej 
śmierci 14 grudnia 1903 roku.   
   Oprócz posługi duszpasterskiej pełnił przez wiele lat funkcję in-
spektora szkolnego powiatu (1884–1903) oraz administratora su-
perintendentury. W dniu 27 marca 1883 roku poślubił Marie Zehme 
z Lubania. Jego portret również znajdował się w kościele. 
Po odejściu pastora Edmunda Hayma w grudniu 1903 roku, parafia 
w Sobieszowie pozostawała bez stałego duszpasterza. Okres 
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wakatu trwał do sierpnia 1904 roku, kiedy to urząd objął nowy pa-
stor, Wilhelm Linsingen. 
 
7. Wilhelm Linsingen   
   Urodzony 18 sierpnia 1870 roku w Freienwald nad Odrą. Przed ob-
jęciem urzędu w Sobieszowie był wikariuszem parafialnym w Gliwi-
cach na Górnym Śląsku. Uroczyście wprowadzony na urząd pastora 
4 sierpnia 1904 roku. Wydarzenie to zostało szczegółowo opisane w 
lokalnej gazecie „Kynast Warte” w specjalnym numerze pamiątko-
wym, zawierającym pełny zapis ceremonii i wygłoszonych przemó-
wień (wydawcą był Adolf Sonnerburg).   
   Linsingen był znakomitym kaznodzieją, jednak już 1 marca 1909 
roku opuścił Sobieszów, przyjmując powołanie do Świebodzic, 
gdzie objął kierownictwo Zakładów Opiekuńczych Misji Wewnętrz-
nej. Od 1913 roku pracował w zakładzie karnym dla kobiet w Berli-
nie. Zmarł 27 listopada 1918 roku w Berlinie. 
 
8. Friedrich Julius Max Dürr   
   Urodzony 6 listopada 1866 roku we Wrocławiu, syn rektora Dürr. 
Uczęszczał do Gimnazjum św. Jana we Wrocławiu, a następnie stu-
diował teologię ewangelicką w latach 1886–1889. Egzamin teolo-
giczny I stopnia zdał w 1890 roku, a II stopnia w 1892 roku. Po odby-
ciu służby wojskowej w 11. Pułku Piechoty, został w 1893 roku wika-
riuszem w Jastrzębiu Zdrój (Jägemdorfie) powiat Brzeg, w 1894 roku 
wikariuszem w Dąbrowicy (Eichberg) koło Jeleniej Góry, a w 1896 
roku pastorem w Kromnowie (Krommenau) powiat Jeleniogórski.   
   Od 12 maja 1909 roku do 30 czerwca 1931 roku pełnił funkcję pa-
stora w Sobieszowie. Po przejściu na emeryturę 1 lipca 1931 roku 
pozostał mieszkańcem miejscowości. Zmarł 26 lutego 1939 roku w 
Sobieszowie. 
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9. Lic. theol. Gerhard Marschall   
   Urodzony 10 marca 1904 roku w Głogowie nad Odrą. Studiował 
teologię i języki orientalne we Wrocławiu i Marburgu. W 1928 roku 
zdał pierwszy egzamin teologiczny, a 26 listopada 1929 roku uzyskał 
tytuł licencjata teologii z wyróżnieniem „magna cum laude”.   
   W 1929 roku był wikariuszem w Ścinawie (Steinau) i Opolu, a w 
1930 roku pomocniczym wikariuszem w Keula (Górne Łużyce). Po 
zdaniu drugiego egzaminu teologicznego we Wrocławiu został in-
spektorem studiów w seminarium kaznodziejskim w Naumburgu, a 
następnie wikariuszem w Cieplicach Śląskich.   
   Na pastora w Sobieszowie został wybrany 1 czerwca 1931 roku, a 
wprowadzony na urząd 2 sierpnia. Od 1939 roku służył jako żołnierz 
i poległ 21 czerwca 1940 roku jako podoficer we Francji.   
   Na jego cześć 11 czerwca 1941 roku na nowym cmentarzu wznie-
siono pomnik pamiątkowy. Jego żona Ruth mieszkała w Sobieszo-
wie w latach 1932–1946, a następnie przeniosła się do Dusslingen 
w Badenii Wirtembergii, gdzie w marcu 1991 roku obchodziła 80. 
urodziny. Według jej relacji, obie konfesje w Sobieszowie utrzymy-
wały zawsze dobre stosunki. 
 
10. Pastor Cecil Brandenburg   
   Urodzony 20 stycznia 1915 roku. Ordynowany 15 października 
1939 roku. Pełnił funkcję tymczasowego pastora w Sobieszowie. 1 
grudnia 1942 roku został przeniesiony do Piotrowic  (powiat Świd-
nica). W czasie wojny służył jako żołnierz i zaginął bez wieści w Ro-
sji. Jego żona Helene mieszkała w 1953 roku w Bremie. 
 
11. Pastor Hermann Lindemann   
   Urodzony 5 września 1900 roku w Żurawinie (Rothsürben) koło 
Wrocławia. Ordynowany 21 listopada 1925 roku we Wrocławiu. W 
1926 roku objął parafię w Dalkau (powiat Głogów). W 1946 roku zo-
stał wysiedlony, a od 1948 roku pełnił posługę duszpasterską w 
Welzow  (powiat Senftenberg, Dolne Łużyce).   
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   13 lipca 1926 roku poślubił Maimunę hrabinę von Bernsdorff, uro-
dzoną 11 czerwca 1906 roku w Wilmersdorfie, zmarłą 5 marca 1957 
roku w Welzow. Mieli cztery córki, z których jedna – Christa – wyszła 
za mąż za pastora Gerharda Ahlsdorffa. 
 

Ewangelickie święto kościelne w Sobieszowie 
 
Latem odbywało się w Sobieszowie coroczne święto kościelne 
gminy ewangelickiej, w którym uczestniczyli również wierni z są-
siednich miejscowości: Jagniątkowa i Zachełmia. Było to wydarze-
nie o charakterze religijnym i wspólnotowym, podkreślające jed-
ność i tożsamość ewangelików w regionie. 
 

Kościół ewangelicki pod obcą administracją po 1945 
roku 

 
Z raportu sytuacyjnego sporządzonego przez dekanat w Jeleniej Gó-
rze na podstawie rozmowy z dnia 15 sierpnia 1946 roku w Ciepli-
cach Śląskich, w której uczestniczyli: dziekan Lic. Schmauch, su-
perintendent Bellardi oraz radca konsystorski Hembd, wynika, że: 

 Po zamknięciu kościoła ewangelickiego w Sobieszowie roz-
poczęto jego przebudowę. 
 Z prezbiterium usunięto ławki, podobnie jak z naw bocznych. 
 Zerwano posadzkę, a prezbiterium oraz boczne pomieszcze-
nia zaczęto betonować. 
 Usunięte ławki leżały na zewnątrz, przed kościołem. 
 Obrazy zostały wyniesione z wnętrza świątyni; portret pastora 
Lic. Marschalla został zabezpieczony przez członków gminy. 
 Część ksiąg kościelnych została ewakuowana, pozostałe 
znajdowały się w kancelarii parafialnej. 
 Plebania została ponownie zamieszkana, choć wcześniej 
częściowo opróżniona. 
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W tym czasie gmina była duszpastersko obsługiwana z Piechowic i 
Cieplic Zdrój. Nabożeństwa nie były możliwe do odprawienia. Nie-
miecki ksiądz katolicki zaprosił ewangelików do udziału w popołu-
dniowym nabożeństwie katolickim, jednak uczestnicy byli rozcza-
rowani, gdyż odprawiono jedynie nieszpory bez jakiegokolwiek od-
niesienia do obecnych ewangelików. 
Obecnie (stan na 1946 rok) dawny kościół ewangelicki jest użytko-
wany przez polskich obywateli wyznania katolickiego. Równocze-
śnie w dawnej świątyni katolickiej odbywają się regularne nabożeń-
stwa dla polskich katolików. 
 

Cmentarz ewangelicki w Sobieszowie 
 
Pierwszy cmentarz ewangelicki w Sobieszowie założono w 1853 
roku za plebanią, w bezpośrednim sąsiedztwie kościoła. Teren zo-
stał ogrodzony murem i podzielony na cztery kwatery. Uroczyste po-
święcenie miało miejsce 15 lipca 1853 roku. W tym czasie funkcję 
pastora pełnił Emil Lindner, który również został tam pochowany. 
W dniu poświęcenia cmentarza pochowano pierwszą osobę – mło-
dego mężczyznę, który pomagał przy budowie muru. Jego grób znaj-
duje się w północnozachodnim narożniku cmentarza. Tablica na-
grobna, obecnie wmurowana w ogrodzenie, głosi: 

Tu spoczywa szlachetny młodzieniec   
J. G. Herm. Anders 

ostatni i jedyny syn kowala 
mistrza kowalskiego Johanna Andersa w Sobieszów u/K. 

Pierwsze ziarno łez zostało zasiane w dniu jego 
poświęcenia, 15 lipca 1853 r., na tym Bożym polu 

w wieku 21 lat, 3 miesięcy i 11 dni. 
11 dni. 

Ty drogi ukochany poszedłeś naprzód do tego 
lepszego życia. 

Żadne życzenie, żaden ból i lament nie może 
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przywrócić cię nam tutaj. 
Więc wysyłamy nasz wzrok w górę 

Do jego chmur powyżej 
gdzie Bóg cię wychował. 

 
Do 1853 roku Sobieszów posiadał tylko jeden cmentarz – wokół ko-
ścioła katolickiego. Istnieje przypuszczenie, że funkcjonował on od 
momentu powstania świątyni, która istniała już w 1413 roku, a być 
może nawet od 1305 roku. Do parafii tej należały miejscowości: 
Szklarska Poręba, Piechowice, Kopaniec, Karpacz Górny, Wilcza 
Poręba i Gajnik koło Międzylesia. Przez wieki chowano tam zarówno 
katolików, jak i ewangelików. 
W 1816 roku cmentarz ten oficjalnie uznano za cmentarz symulta-
niczny – przeznaczony dla obu wyznań. 
W 1905 roku, nad starym cmentarzem, założono nowy cmentarz 
ewangelicki. Po długich negocjacjach pastora Wilhelma Linsingena 
z dyrektorem kameralnym Härtlem, został on uroczyście poświę-
cony w Niedzielę Zmarłych 1905 roku. Teren ten wcześniej stanowił 
własność hrabiowską i był użytkowany rolniczo. Uznano jednak, że 
potrzeby wspólnoty mają charakter nadrzędny. 
W 1927 roku zatrudniono etatowego zarządcę cmentarza i grabarza. 
W 1934 roku na dawnym polu dziecięcym pierwszego cmentarza 
ewangelickiego założono gaj urnowy. 
Grabarz obsługiwał zarówno gminę ewangelicką, jak i katolicką, na 
obu cmentarzach. Również dzwony obu kościołów często roz-
brzmiewały jednocześnie podczas pogrzebów. 
W Sobieszowie istniał również niewielki prywatny cmentarz rodziny 
Cogho, założony w 1916 roku na skraju lasu Chojnika, między So-
bieszowem a potokiem Choiniec. Stał się on miejscem pochówku 
członków tej rodziny, która miała długą tradycję służby leśnej u hra-
biów Schaffgotschów. 
W księdze parafialnej z Cieplic Zdrój znajduje się wpis z 1520 roku, 
potwierdzający przybycie Johanna Baptysty Cogho z Salo nad 
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Jeziorem Garda. Większość członków tej rodziny była zatrudniona 
jako leśnicy. 
W księdze zgonów parafii katolickiej św. Marcina w Sobieszowie od-
notowano: 
„Porucznik Richard Cogho, najmłodszy syn majora Maxa Cogho z 
Sobieszówu, poległ 24 sierpnia 1914 roku pod Tannenbergiem. Zo-
stał uroczyście pochowany 24 października 1916 roku u stóp Choj-
nika. Na tym cmentarzu spoczęli również inni członkowie rodziny.” 
 
Księga zmarłych gminy ewangelickiej w Sobieszowie 

 
Ostatni wpis w księdze zmarłych pochodzi z 1834 roku: 

 
W dniu 5 grudnia znaleziono czaszkę oraz kilka kości w lesie w 
Agnieszkowie (niem. Agnetendorf, dziś część Jagniątkowa), które 
następnie zostały pochowane na miejscowym cmentarzu. Na pod-
stawie okoliczności przypuszczano, iż są to szczątki chłopca, który 
zaginął 10 maja 1826 roku i mimo poszukiwań nie został odnale-
ziony. 
Zaginiony chłopiec nosił imię Johann Benjamin Rösel. Był osieroco-
nym synem nieżyjącego już urzędnika sądowego Johanna Gottloba 
Rösela oraz jego wciąż żyjącej małżonki, Marii Elżbiety z domu Me-
issner. Urodził się dnia 2 sierpnia 1820 roku. 
Dopisek:   
Maria Rösel z domu Meißner zmarła 3 listopada 1868 roku w wieku 
84 lat, 3 miesięcy i 4 dni z powodu starości. 
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Szkoły  w Sobieszowie i ich nauczyciele                                                      
 
Zgodnie z informacjami zawartymi w jubileuszowej broszurze z 
1842 roku (s. 17), 21 lutego 1654 roku mieszkańcom ewangelickim 
Hermsdorfu odebrano kościół. Jak podaje ta sama broszura (s. 18), 
w latach 1666 i 1667 zlikwidowano również wszystkie szkoły ewan-
gelickie. 
Pomimo zakazu, ród Schaffgotschów — niegdyś sam ewangelicki 
— tolerował w ukryciu prowadzenie nauczania ewangelickiego na 
terenie Sobieszowa. 
Dopiero 13 grudnia 1741 roku król Fryderyk II wydał zgodę na bu-
dowę kościoła ewangelickiego. Dzięki temu już 19 grudnia 1745 
roku wierni mogli wprowadzić się do nowej świątyni i odprawić 



50 
 

pierwszy nabożeństwo. Wraz z odnowieniem struktur kościelnych 
przywrócono również działalność szkoły ewangelickiej. 
W roku 1751 wybudowano budynek szkoły przy ulicy Podgórzyńskiej 
(miejsce obecnej cukierni), ze środków parafii, na działce ofiarowa-
nej przez miejscowe władze. 
W późniejszych latach obowiązek utrzymania budynku został prze-
kazany gminnej kasie. 
Pierwszy budynek szkoły ewangelickiej służył przez 111 lat, aż do 
1862 roku, kiedy to naprzeciwko ul. Podgórzyńskiej 2 wzniesiono 
nowy, większy gmach szkolny. Stary budynek został zakupiony przez 
mistrza piekarskiego Eduarda Arnolda dla jego córki, zamężnej z 
piernikarzem Nimbachem. Po jej śmierci dom przeszedł w ręce jej 
brata, również Eduarda Arnolda, a następnie jego syna, Maxa Ar-
nolda, który prowadził tam cukiernię i restaurację do 1934 roku. Ko-
lejnym właścicielem został mistrz cukierniczy Gustav Berthold. 
 

Szkoła ewangelicka 
 
Szkoła ewangelicka w Sobieszowie, reaktywowana dzięki zgodzie 
Fryderyka Wielkiego na budowę kościoła, była przez ponad sto lat 
prowadzona przez jednego nauczyciela, który pełnił jednocześnie 
funkcję kantora. W latach 1742–1859 byli to: 
 Christoph Lau (1742–1775)   
 Gottlieb Röhr (1775–1792)   
 Christian Gottlob Siegert (1792–1824)   
 Johann Gottlob Brieger (1824–1858) 
Za czasów kantora Labudego pojawił się pierwszy adiunkt. Taki 
układ — kantor i adiunkt — utrzymywał się do 1888 roku. 
Wynagrodzenie adiunkta składało się z następujących elementów: 
1. Bezpłatne zakwaterowanie, pranie i ogrzewanie pokoju — zapew-
niane przez głównego nauczyciela   
2. 34 talary i 20 srebrnych groszy (104 marki) — wypłacane przez 
głównego nauczyciela (ok. 2 marki tygodniowo)   
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3. 43 talary i 10 srebrnych groszy (130 marek) — dotacja z gminnej 
kasy szkolnej   
4. 2 talary (6 marek) — z kasy kościelnej   
5. 30 talarów (90 marek) — z dwóch kwest (według relacji adiunk-
tów)   
6. 16 talarów i 10 srebrnych groszy (50 marek) — z opłat za pogrzeby 
i śluby   
Łączne wynagrodzenie: 380 marek, plus bezpłatne mieszkanie, pra-
nie, ogrzewanie i wyżywienie. 
Ostatni adiunkt, Bernhard Sander, został 28 marca 1888 roku mia-
nowany drugim nauczycielem. Już w 1883 roku dwóch nauczycieli 
uczyło 240 dzieci. 
1 grudnia 1888 roku zatrudniono trzeciego nauczyciela, Otto Geo-
rge, z pensją 750 marek, dodatkiem mieszkaniowym 70 marek i bez-
płatnym lokalem o wartości 90 marek.   
 Szkoła stała się wówczas czteroklasowa.   
 W Wielkanoc 1899 roku przekształcono ją w szkołę pięcioklasową. 
Dwa roczniki tworzyły jedną klasę, z wyjątkiem dwóch najniższych, 
które miały osobne klasy. 
Liczba uczniów: 

 Rok       Liczba uczniów  
                               1902      257  
                               1903      274  
                               1908      316  z 3 nauczycielami 
                               1909      354  
 
W związku z brakiem przestrzeni szkolnej, 16 sierpnia 1909 roku za-
trudniono czwartą osobę — nauczycielkę pannę Friedę Borchardt. 
Jedna z klas została tymczasowo umieszczona w kolumnadzie go-
spody „Zum Goldenen Stern”. 
Na mocy nowego statutu z 11 sierpnia 1909 roku szkołę przekształ-
cono w placówkę z sześcioma klasami rosnącymi. Pierwszy 
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nauczyciel, Weigel, został 26 maja 1909 roku mianowany głównym 
nauczycielem. 

Klasa Liczba 
dzieci 

Liczba 
godzin 

Nau-
czy-
ciel 1 

Nau-
czy-
ciel 2 

Nau-
czy-
ciel 3 

Nauczy-
ciel ręko-
dzieła 

1 48 28 27 1 – – 
2 68 22 1 17 2 2 
3 52 20 – – 16 4 
4 48 20 – – – 20 
5 64 14 – 14 – – 
6 74 14 – – 14 – 
Ra-
zem 

354 118 28 32 32 26 

 
W roku 1911 liczba uczniów wzrosła do 370, co wymusiło zatrud-
nienie piątego nauczyciela. Dnia 14 października 1911 roku do So-
bieszowa przybył Gottfried Sturzenegger, obejmując stanowisko 
piątego nauczyciela. W tym samym czasie szkoła została prze-
kształcona w placówkę siedmioklasową (siedem klas w układzie 
rosnącym). 
Z dniem 1 października 1911 roku powiat Jeleniej Góry  otrzymał 
pierwszego etatowego inspektora szkolnego – został nim Rieboid. 
W roku 1913 konieczna była reorganizacja systemu szkolnego. Rząd 
ani zarząd szkolny nie wyrazili zgody na przyznanie głównemu nau-
czycielowi należnego dodatku funkcyjnego w wysokości 700 marek, 
a jednocześnie zażądali od niego zdania egzaminu rektorskiego. W 
wyniku tego dwie najwyższe klasy zostały rozdzielone według płci, a 
struktura szkoły obejmowała pięć klas w układzie rosnącym oraz 
dwie klasy równoległe: pierwszą i drugą klasę chłopięcą oraz dziew-
częcą. 
W okresie powojennym ( I wojna światowa) liczba uczniów spadła 
do 179. W związku z tym, na mocy decyzji władz z dnia 1 lipca 1926 
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roku, piąty nauczyciel – Schreiber – został przeniesiony do Kunic 
koło Jeleniej Góry, a jego stanowisko zostało zawieszone. 
Wraz ze wzrostem liczby uczniów, stanowisko to zostało ponownie 
obsadzone 15 sierpnia 1929 roku. Dnia 1 września 1930 roku 
główny nauczyciel Wunsch został mianowany rektorem – wówczas 
szkoła liczyła pięciu nauczycieli i sześć klas w układzie rosnącym. 
Zgodnie z późniejszymi rozporządzeniami władz, stanowisko rek-
tora mogło być przyznane dopiero przy ośmiu klasach i siedmiu na-
uczycielach. W związku z tym, po przeniesieniu rektora Wunscha, 
jego miejsce ponownie objął główny nauczyciel. 
Z opisu z roku 1936 wynika, że szkoła posiadała siedem klas w ukła-
dzie rosnącym, czterech nauczycieli, jedną nauczycielkę oraz – 
okazjonalnie – nauczycielkę pomocniczą. Pierwsze stanowisko na-
uczycielskie było trwale połączone z funkcją kantora. Budynek, w 
którym mieszkał kantor, obecnie  ulica Podgórzyńska  (ul. Peters-
dorferstr. 2), należał do Kościoła Ewangelickiego. Druga część daw-
nego budynku szkolnego (ul. Petersdorferstr. 3) również należała do 
szkoły ewangelickiej i mieściła dwie służbowe kwatery nauczyciel-
skie. Pozostałą część budynku wynajmowała gmina i wykorzysty-
wała ją do celów administracyjnych. Jedynie dawna sala lekcyjna 
kantora (parter, po prawej stronie) musiała zostać udostępniona 
Kościołowi do jego użytku. 
W nowym budynku szkolnym przy Szkolnej (Schulstraße) znajdo-
wały się wyłącznie sale lekcyjne – bez mieszkań dla nauczycieli. Na 
parterze mieszkał woźny szkolny. 
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I. Zestawienie nauczycieli pełniących funkcję nauczyciela i kan-
tora w latach 1742–1934. 

Nr Nazwisko i 
imię 

Data uro-
dzenia 

Miejsce 
urodze-
nia 

Data 
śmierci 

Okres urzę-
dowania 

Uwagi 

1 Lau, Chri-
stoph He-
inrich 

– – 23.05.1775 31.01.1742 – 
23.05.1775 

– 

2 Röhr, Jo-
hann Got-
tlieb 

22.12.1748 Sobie-
szów  

07.05.1792 14.12.1775 – 
07.05.1792 

– 

3 Siegert, 
Christian 
Gottlob 

18.07.1769 Miłków  12.04.1824 04.11.1792 – 
12.04.1824 

– 

4 Brieger, Jo-
hann Got-
tlieb 

29.04.1802 Borek 
Strzeliń-
ski  

02.06.1859 18.08.1824 – 
19.04.1858 

Od 1823 
jako ad-
iunkt, póź-
niej nau-
czyciel i 
kantor 

5 Labude, 
Moritz 

17.05.1823 – – 21.04.1858 – 
26.03.1863 

– 

6 Schäfer, 
Rudolf 

20.09.1838 Kopa-
niec 

– 18.04.1863 – 
21.09.1864 

Kantor – za-
stępca 

7 Vogt, Mo-
ritz 

29.10.1839 – – 21.09.1864 – 
01.11.1904 

Kantor – za-
stępca  

Przedstawi-
ciel kantoru 

   
01.11.1904 – 
01.02.1905 

– 

8 Weigel, 
Emil 

16.02.1866 Rędzin k. 
Wrocła-
wia  

– 09.02.1905 – 
31.03.1926 

– 

 
Wakat na stanowisku zastępcy kantora Hänsel Cieplice Śląskie Zdrój 
      "     "          "                "        Dyrektor szkoły Adolf Pohl, Nauczyciel 
      "     "          "                "        Nauczyciel Tschierschke (01.05.1926 – 30.06.1927) 

9 Wunsch, 
Kurt 

25.02.1890 – – 01.06.1927 – 
30.11.1933 

– 

 
Czas wakatu Zastępcy, Adolf Pohl (nauczyciel, jako kierownik szkoły) 
   "         "       zastępcy kantora, Hans Purschwitz, nauczyciel 
                      od 01.12.1933 do 31.05.1934 
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10 Brückner 
Milx 

05.06.1897 Zgorze-
lec  

– od 
01.06.1934 

– 

 

II. stanowisko nauczycielskie w Sobieszowie. 
 

Nr Nazwi-
sko i 
imię 

Data uro-
dzenia 

Miejsce 
urodzenia 

Data 
śmierci 

Okres urzę-
dowania 

Uwagi 

1 Sander, 
Bern-
hard 

14.03.1863 Witków k. 
Szpro-
tawy 

14.07.1903 28.03.1888 – 
14.07.1903 

– 

2 Ra-
schke, 
Friedrich 

28.03.1883 Świdnica – 01.01.1903 – 
02.11.1903 

Zastępca 

3 Schulz, 
Paul 

12.04.1866 Zibella k. 
Rothen-
burg 

– 02.11.1903 – 
30.09.1909 

– 

4 Pohl, Ad-
olf 

04.10.1875 Legnica – 01.10.1909 – 
31.03.1938 

Pełnił też 
funkcję 
kierownika 
szkoły 

5 Fischer, 
Karl 

22.04.1907 – – od 
01.04.1938 

– 

 
III Stanowisko nauczycielskie w Sobieszowie. 
 

Nr Nazwisko i 
imię 

Data uro-
dzenia 

Miejsce 
urodze-
nia  

Data 
śmierci 

Okres urzę-
dowania 

Uwagi 

1 George, 
Otto 

15.10.1867 Kowary  22.04.1890 01.12.1888 – 
22.04.1890 

– 

2 Dunkel (nie 
objął) 

– – – 01.08.1890 – 
30.10.1890 

Nie objął 
stanowi-
ska z po-
wodu 
choroby 

3 Schwuttke, 
Paul 

20.11.1869 Jelenia 
Góra  

– 15.12.1890 – 
30.06.1894 

– 

4 Fabian, 
Franz 

19.04.1874 Nowe 
Mia-
steczko  

– 01.07.1894 – 
31.12.1899 

– 
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5 Graßme, 
Ernst 

08.07.1870 Grabowo, 
Branden-
burgia 

– 03.01.1900 – 
29.06.1901 

– 

6 Pohl, Adolf 04.10.1875 Legnica  – 01.07.1901– 
01.10.1909 

Przenie-
siony na 
Tab.  II  

7 Hörner, 
Oswald 

– Jagniąt-
ków  

– 01.10.1909 – 
31.03.1910 

– 

8 Helbig, Al-
bert 

– – – 01.04.1910 – 
30.06.1917 

– 

9 Weigel, El-
friede 

– – – 01.07.1917 – 
30.09.1917 

Zastęp-
czyni 

10 Schinke, 
Otto 

– – – 05.11.1917 – 
30.09.1930 

– 

11 Schultz (za-
stępca) 

– – – – Wakat 
przez 2 
mie-
siące 

12 Walters-
dorf, Willy 

22.02.1899 – – 01.12.1930 – 
30.09.1937 

– 

13 Arlt, Wal-
demar 

24.12.1897 – – od 
01.10.1937 

– 

 

IV. Stanowisko nauczycielskie w Sobieszowie. 
 

Nr Nazwisko i 
imię 

Data uro-
dzenia 

Miejsce 
urodzenia 
(PL) 

Data 
śmierci 

Okres urzę-
dowania 

Uwagi 

1 Borchardt, 
Frieda 

09.11.1888 Jeziorany 
pow. Olsz-
tyn (Allen-
stein) 

– 16.08.1909 – 
31.03.1914 

– 

2 Heinisch, 
Elfriede 

30.10. (brak 
roku) 

– – 01.04.1914 – 
31.03.1927 

– 

3a Groß, 
Käthe 

10.10.1891 – – 20.08.1926 – 
31.03.1927 

Zastęp-
czyni cho-
rej panny 
Heinisch 

3b Groß, 
Käthe 

10.10.1891 – – od 
01.04.1927 

Przejęła 
stanowisko 
na stałe 
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V .Stanowisko nauczycielskie w Sobieszowie. 
 

Nr Nazwisko i 
imię 

Data uro-
dzenia 

Miejsce 
urodzenia 
(PL) 

Data 
śmierci 

Okres urzę-
dowania 

Uwagi 

1 Sturzene-
gger,  
Gottfried 

– – – 16.10.1911 – 
31.07.1917 

Stanowi-
sko wa-
kujące z 
powodu 
wojny 

2 Schreiber, 
Johannes 

– – – 01.11.1918 – 
? 

Prawdo-
podob-
nie chory 
– brak 
pełnych 
danych 

 Stanowisko zawieszone do 15.08.1929 
Brak stałego nauczyciela przez kilka lat 

3 Schleising, 
Günther 

25.07.1892 – – 15.08.1929 – 
31.03.1934 

– 

 
Hoddeshei-
mer,  
Heinrich  

Przedsta-
wiciel 

27.12.1905 Neuhäusel, 
pow. Mon-
tabaur, rej. 
Wiesbaden 

– 01.04.1934 – 
31.05.1934 

 

4 Pur-
schwitz  

27.11.1904 – – 01.06.1934 – 
? 

 

  Nauczyciel Schleising, który w okresie od 1 października 1931 do 
16 czerwca 1933 przebywał w Anglii i był na urlopie, był zastępo-
wany przez nauczyciela: 

 Simon Jo-
hannes 

   01.10.1931- 
31.03.1932 

 

 
Wenzel,  
Alfred 

01.01.1904 Voigtsdorf 
(prawdopo-
dobnie dzi-
siejsze Wój-
tówka) 

– 01.04.1932 – 
15.06.1933 

– 
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VI. Nauczycielki pomocnicze w Sobieszowie. 
Lp. Nazwisko Imię Data urodze-

nia 
Data 
śmierci 

Zatrudniona 
od 

Zatrudniona 
do 

1 Kuhlmann Hildegard 15.05.1901 — 01.07.1927 01.09.1932 
2 Cornels Herta 25.03.1901 — 01.05.1935 brak danych 

 
 

Zastępstwa nauczycieli: 
Ilse Loosch zastępowała nauczycielkę Heinisch w roku 
1924. 
Fritz Weigel zastępował swojego ojca, nauczyciela Emila 
Weigla, również w roku 1924. 
Pani Grießmayr pełniła obowiązki nauczycielki Heinisch w 
roku 1921. 
Panna Arndt zastępowała nauczyciela Pohla podczas wojny 
w roku 1914. 
Ludwig Paul zastępował nauczycieli Schreibera i Heinricha 
w roku 1919. 

 

VI. Etat nauczycielski w Sobieszowie, utworzony z dniem 1 maja 
1937 roku. 
 

Lp. Nazwisko Imię Data uro-
dzenia i 
śmierci 

Zatrudniona 
od 

Zatrud-
niona 
do 

Uwagi 

1 Grießmayr Wilhelmine 20.05.1885 01.05.1937 brak 
danych 

Wdowa po pa-
storze, druga 
nauczycielka 
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Adjuwatura w Sobieszowie. 
(stanowiska pomocnicze nauczycieli w latach 1859–1876) 
 

Lp. Nazwisko Imię Data urodzenia Miejsce uro-
dzenia 

Zatrud-
niony od 

Zatrudniony 
do 

1    Rössler 
(wspiera-
jący) 

Oswald 02.10. 1841 
 

01.04. 1859 30.09.1864 

2 Demmitz 
(wspiera-
jący) 

Gustav 
Adolf 

10.08. 1844 Świecie 15.10.1864 19.03. 1869 

3 Opitz   Martin 10.11. 1848 Rębiszów 01.04.1869 30.09.1871 
4 Niebel 

(wspiera-
jący) 

Johann 
August 

18.07. 1851 Weiden,pow. 
Głoogów 

16.10.1871 30.10.1872 

5 Rösler Ernst 07.08.1850 Cieplice 04.11.1872 28.09.1874 
6 Scholz  Gustav — Miłoszów k. 

Chojnowa 
15.10.1874 24.03.1875 

7 Sieber  Hermann 22.09.1852 Görlitz 01.04.1875 20.06.1876 
  Okres wakatu 15.05,1876 do 20,06,1876 
8 Pätzold  Reinhold — —     21.06.1876 07.11.1877 
  Okres wakatu  07,11.1877 do  01,04,1878 
9 Knäsche 

(wspiera-
jący) 

Robert 17.11.1857 Sulikowo  k. 
Zgorzelca 

01.04.1878 15.10.1878 

10 Söhnel 
(wspiera-
jący) 

Adolf — — 17.11.1878 07.04.1880 

11   Haberlach 
(wspiera-
jący) 

Adolf 16.08.1858 Świebodzin 07.04.1880 29.05.1883 

12 Sander 
(wspiera-
jący) 

 Bernhard 14.03.1863 Witków k. 
Szprotaway 

02.07.1883 28.03.1888 
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Nauczyciele w szkole w Sobieszowie do 1945 roku 
Rektor i ewangelicki kantor: Wilhelm Fiedler 
Nauczyciele: Waldemar Arlt (nauczyciel wychowania fizycz-
nego w powiecie – Kreissportlehrer), Adolf Pohl, Purschwitz 
Nauczycielki: 

Pani Cornels 
Pani Fiedler 
Pani Grießmayr 
Pani Hollfeld (od 1940 roku, zmarła w 1959 roku) 
Pani Oppenländer, z domu Dürr 
Pani Schmill 

o Pani Stolper 

Pani Ursula Mehnert, po mężu Korn, rozpoczęła swoją pierwszą 
posadę nauczycielską w szkole w Sobieszowie 10 sierpnia 1942 
roku, pod kierownictwem rektora Hermanna Fiedlera. Uczyła klasy 
1 i 2, które wówczas – z powodu łączenia klas – liczyły bardzo 
wielu uczniów. Już 20 października 1942 roku została przeniesiona 
do szkoły średniej (Mittelschule) w Mirsku. 
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Szkoła katolicka w Sobieszowie 
 

W kronice parafialnej prowadzonej przez księdza Franza Klennera 
po raz pierwszy wspomniano o ustanowieniu katolickiego nauczy-
ciela szkolnego w roku 1667. Następujący nauczyciele byli zatrud-
nieni w katolickiej szkole: 
 
Nauczyciele katolickiej szkoły w Sobieszowie. 
 

Nr Nazwisko Imię Data urodzenia / Uwagi Okres pracy / 
Wzmianka 

1 Knothe Georg Pochodził z Hohenelbe Wzmiankowany w 
1667 r. 

2 Feriani — Brat był nauczycielem w Podgó-
rzynie i Sosnówce 

— 

3 May — — — 
4 Roth — — — 
5 Scharffen-

berg 
— Zmarł w 1794 r. — 

6 Weigang Johann Jo-
sef 

Seminarium w Krzeszowie, eg-
zamin nauczycielski 1794 

1797–1826 

7 Weiß Franz — 1826–1866 
8 Hillscher Theodor Zmarł w 1914 r. 1866–1908 
9 Beutel Max Przeszedł na emeryturę z po-

wodu choroby 
1908–1912 

10 Nakel Ernst Kantor, emerytura z powodu 
choroby 

1912–1927 

 

W 1913 r. utworzono drugie stanowisko nauczyciela. 
 
1. stanowisko nauczycielskie                          2. stanowisko nauczyciel-
skie 
 
Kantor Ernst Nakel 1912 – 1927                   Clemens Lamprich 1912  ? 
                                                                           (wcześniejsza emerytura z po-

wodu choroby płuc) 
                                                                                                     Pan  Gollwitz 
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Kantor von Fragstein od 1927                                   Alfred Schorsch 
                  Zastępczo kantor Heimann 

Nauczycielka robót ręcznych panna Beyer 
Nauczycielka robót ręcznych panna von Franz 

 
Nauczyciel Schorsch od roku 1939 pełnił funkcję mentora w Insty-
tucie Kształcenia Nauczycieli w Jeleniej Górze. Zmarł 14 września 
1990 roku w Rheda Wiedenbrück w wieku 93 lat. 
Szkoły wyznaniowe zostały zlikwidowane w roku 1939. 
 

Wykaz  uczniów z Sobieszowa  z roku 1763. 
 

 
Artykuł w czasopiśmie „Wędrowiec w Karkonoszach”, wydanie z 

maja 1899 roku, autorstwa dr. Eduarda Clausnitzera z Berlina. 
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W Królewskim Tajnym Archiwum Państwowym w Berlinie znajduje 
się katalog szkolny z Sobieszowa pod Chojnikiem, który został prze-
słany 24 sierpnia 1764 roku przez Wyższy Urząd Rejencyjny we Wro-
cławiu do Królewskiego Departamentu Duchownego w Berlinie jako 
wzór katalogów szkolnych obowiązujących w tym okręgu. Jest to 
piąty katalog szkolny złożony dla Sobieszowa i odnosi się do roku 
1763. 
Jako miejscowego pastora wymieniono Georga Leonharda Strei-
thofa, natomiast kantorem i zarazem autorem katalogu był Johann 
Christoph Lau. Nadzorcami szkolnymi byli Christian Petzold i Gott-
fried Holtzbecher. W Jagniątkowie  nauczał Johann Gottlob Kir-
schke, a w Zachełmiu Christian Gottlieb Rücker. Nazwiska dzieci 
szkolnych, jako że katalog miał służyć jedynie jako wzór, zostały wy-
mienione tylko w niewielkiej części. 
Katalog dzieli się na trzy części: organizację szkoły, wykazy uczniów 
oraz uwagi pastora i inspektora (inspektorzy, którzy dopiero od 1806 
roku nosili tytuł superintendentów, pełnili zasadniczo te same funk-
cje, co dzisiejsi powiatowi inspektorzy szkolni). Część pierwsza za-
wiera informacje o osobach i wynagrodzeniu nauczycieli, o po-
mieszczeniu szkolnym, czasie rozpoczęcia i zakończenia zajęć, czę-
stotliwości lekcji w ciągu dnia, programie nauczania, podziale 
dzieci według stopnia zaawansowania oraz o obecności nadzorców 
szkolnych. 
Kantor Lau pochodził ze Świeradowa Zdroju (niem. Flinsberg), zo-
stał powołany w styczniu 1742 roku, a 8 października 1750 roku za-
twierdzony na stanowisku (tzw. konfirmacja). Od 1 grudnia 1763 
roku wspierał go pomocnik szkolny Georg Friedrich Ende z Sobie-
szowa. Roczne wynagrodzenie kantora wynosiło 48 talarów, wypła-
canych z kasy domu modlitwy, które jednak musiał przekazywać 
pomocnikowi szkolnemu — mimo że i tak nie wystarczało to na jego 
utrzymanie. 
Tzw. „zasłużone czesne szkolne” przysługiwało kantorowi od 1742 
roku i wynosiło tygodniowo: od ucznia uczącego się liter i czytania 
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Biblii — 6 fenigów; od czytającego i piszącego — 9 fenigów; od czy-
tającego, piszącego i liczącego — 1 srebrny grosz; od czytającego, 
piszącego, liczącego i śpiewającego — 1 srebrny grosz i 3 fenigi. Na 
mocy umowy sądowej z 1742 roku przysługiwały mu również dodat-
kowe opłaty (tzw. accidentia) za chrzty, pogrzeby itp., zależne od ro-
dzaju i zakresu zamówionych usług. 
Ani kantor, ani jego pomocnik nie posiadali dodatkowego zajęcia 
zarobkowego — co było wówczas rzadkością, gdyż wielu nauczy-
cieli trudniło się rzemiosłem, by zapewnić sobie utrzymanie. 
Szkoła funkcjonowała tylko w jednym miejscu we wsi — tam, gdzie 
do dziś stoi budynek szkolny. Latem na lekcje dzwoniono o godzinie 
6:00, zimą o 7:00; pół godziny później rozpoczynały się zajęcia, 
które kończyły się odpowiednio o 11:00 lub 12:00. Popołudniowe 
lekcje odbywały się jedynie latem, w godzinach od 13:00 do 15:00. 
Jak się wydaje, przed południem prowadzono 3 do 4 lekcji trwają-
cych pełną godzinę, a po południu 1 do 2. Tylko część zajęć miała 
charakter publiczny. W godzinach prywatnych, które odbywały się 
między lekcjami publicznymi — najczęściej na ich zakończenie lub 
po południu — uczono śpiewu wokalnego, gry na instrumentach 
oraz innych „w życiu codziennym nader pożytecznych rzeczy”. Plan 
lekcji, interesujący jedynie dla specjalistów, został tutaj pominięty. 
Warto jednak zaznaczyć, że czytanie i nauka katechizmu zajmowały 
zdecydowanie największą liczbę godzin. 
Dzieci podzielone były na cztery grupy. Do pierwszej należały te, 
które czytały Biblię lub książeczkę pytań (katechizm w formie pytań 
i odpowiedzi), do drugiej — te, które czytały wyłącznie książeczkę 
pytań, do trzeciej — dzieci uczące się katechizmu i literowania, a do 
czwartej — te, które dopiero literowały w elementarzu. 
Druga część katalogu szkolnego zawierała wykazy uczniów. Pierw-
szy z nich obejmował dzieci pilne i regularnie uczęszczające do 
szkoły, drugi — dzieci niepilne, trzeci — te, które w ogóle do szkoły 
nie chodziły. Na końcu znajdowało się podsumowanie 
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(Recapitulatio) trzech wykazów oraz zestawienie, o ile liczba 
uczniów wzrosła lub zmalała. 
Do grupy pilnych uczniów zaliczono 98 chłopców i 79 dziewcząt, do 
grupy niepilnych — 4 chłopców i 4 dziewczęta. Łączna liczba 
uczniów wynosiła wówczas 182. W przypadku dzieci niepilnych, 
czyli takich, które uczęszczały do szkoły w sposób nieregularny, ka-
znodzieja zauważył, że w dwóch przypadkach istnieje nadzieja na 
poprawę sytuacji, w trzech jednak nie — ponieważ rodzice tych 
dzieci „nic nie wiedzą o Bogu” i pozostają obojętni zarówno na na-
pomnienia duchownego, jak i na rozkazy władz. W odniesieniu do 
jednego z tych dzieci odnotowano, że choć matka je naucza, ojciec 
zmusza je do pracy. Inspektor dodał, że należy nieustannie wywie-
rać wpływ na rodziców, „albowiem Bóg w końcu pozwoli osiągnąć 
cel”. 
W trzecim wykazie wymieniono dwoje dzieci. Ich ojciec powoływał 
się na królewskie pozwolenie, które rzekomo uprawniało go do sa-
modzielnego nauczania potomstwa. Według relacji kaznodziei nad-
używał jednak tego prawa, zatrudniając dzieci przy przędzeniu. In-
spektor zaznaczył, że comiesięczne egzaminy oraz wizytacje po-
winny wykazać, czy dzieci rzeczywiście pozostają w niewiedzy. 
Trzecia część katalogu szkolnego zawiera — jak już wspomniano — 
szczegółowe uwagi miejscowego duchownego oraz inspektora do-
tyczące szkoły. Odnoszą się one zarówno do jej ogólnego stanu, jak 
i do osoby nauczyciela. 
Stan szkoły oceniany jest jako dobry pod względem „wiedzy”, choć 
istnieją pewne przeszkody, takie jak zbieranie jagód, sianokosy i 
zbieranie kłosów latem. Ocena pracy kantora w szkole jest zasadni-
czo pozytywna, choć w innych aspektach daje on powody do za-
strzeżeń. Inspektor chwali pastora za jego gorliwość i zaangażowa-
nie w sprawy szkolne. O samej szkole wypowiada się następująco: 
„Organizacja szkolna jest tutaj niezrównanie dobra i może służyć in-
nym za wzór.” 
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Z zapytania skierowanego do Tajnego Archiwum Państwowego Pru-
skiego Dziedzictwa Kulturowego w Berlinie wynika niestety, że 
wspomniana kronika szkolna uznawana jest obecnie za zaginioną. 
 

Karl Friedrich Wilhelm Wander 
Mieszkaniec Sobieszowa (pod Chojnikiem) 

 
Karl Friedrich Wilhelm Wander pochodził z Karpnik (niem. Fi-
schbach) i w latach 1827–1849 był nauczycielem w Jeleniej Górze 
Podobnie jak Schlöffel, popadł w niełaskę z powodu swoich postę-
powych poglądów i został ukarany najpierw czasowym, a w 1849 
roku ostatecznym usunięciem z urzędu. Jako powód wskazano jego 
działalność publicystyczną i zaangażowanie w życie stowarzysze-
niowe. Szczególne niezadowolenie władz wzbudziły jego pisma: 
„Szkoła ludowa jako instytucja państwowa” oraz „Zniesławiony Die-
sterweg12”. 
Usunięcie z urzędu dało mu czas na ukończenie monumentalnego 
dzieła jego życia — „Słownika niemieckich przysłów” (Deutsches 
Sprichwörter Lexikon), zawierającego około 300 000 przysłów nie-
mieckich, które zbierał od 1830 roku i wykorzystywał już wcześniej 
w nauczaniu szkolnym. W latach 1866–1880 dzieło to zostało wy-
dane w pięciu obszernych tomach i uczyniło nazwisko „Wander” 
znanym na całym świecie. 
Przez wiele lat Wander przepisywał przysłowia z rozmaitych zbio-
rów, dodawał własne, zasłyszane z ust ludu, i korzystał z pomocy 
wiernych współpracowników z różnych zakątków ojczyzny. Jego 

 
12 Zniesławiony Diesterweg” (niem. Der geschmähte Diesterweg, 1843) To 
obrona Adolfa Diesterwega, niemieckiego pedagoga i reformatora, który również 
opowiadał się za świecką, demokratyczną edukacją i emancypacją nauczycieli. 
Wander w tej publikacji stanął w obronie jego idei, które były ostro krytykowane 
przez konserwatywne środowiska. Diesterweg był zwolennikiem edukacji nieza-
leżnej od wpływów religijnych i politycznych, co czyniło go postacią kontrower-
syjną 
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zbiór przysłów stanowi świadectwo idealizmu i niezwykłej pracowi-
tości nauczyciela. Znając burzliwe życie tego człowieka, trudno 
uwierzyć, że zdołał ukończyć dzieło, które mogłoby wypełnić całe 
życie jednego człowieka. A przecież Wander równocześnie prowa-
dził procesy sądowe, pisał artykuły prasowe, wygłaszał oświece-
niowe i społeczne wykłady w stowarzyszeniach, tworzył liczne pi-
sma, działał na rzecz ubogich i uciśnionych, odwiedził nawet Ame-
rykę i przez długi czas szukał spokojnego miejsca, gdzie mógłby pra-
cować w samotności. Był kilkakrotnie wydalany z różnych powiatów 
przez landratów, aż w końcu osiadł w Sobieszowie , gdzie jego żona 
prowadziła mały sklepik, a później w Kostrzyniu (Quirl ) gdzie zaznał 
spokoju. Zmarł w 1879 roku i został pochowany na cmentarzu ko-
munalnym w Jeleniej Górze. 
Wander mieszkał w Sobieszowie, przy dzisiejszej ul. Sądowej 14 
(wówczas Gerichtsweg Nr. 14), gdzie prowadził sklep kupiecki. Był 
wybitnym rzecznikiem spraw nauczycielskich, choć — jak głosi tra-
dycja — często spotykany brak wdzięczności głęboko go rozgory-
czył. 
Król Prus miał ponoć powiedzieć, że nie odwiedzi Jeleniej Góry, do-
póki „czerwony Wander” tam przebywa. 
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Kościół parafialny pw. św. Marcina w Sobieszowie. 
 

Kto niegdyś, w zamierzchłej przeszłości, wybrał miejsce pod 
budowę kościoła w Sobieszowie, nie zostało nam przekazane. Jed-
nakże osobie tej należy się nasza wdzięczność — trudno bowiem o 
piękniejsze i bardziej malownicze położenie dla świątyni. Usytuow-
any w samym sercu wsi, na wyniosłości terenu, kościół wraz z wieżą 
dominuje najpierw nad dawnym majątkiem ziemskim, a następnie 
nad całą osadą, roztaczając swój widok daleko w krajobraz. Tworzy 
tym samym obraz pełen uroku i harmonii. 

Obecny kształt świątyni pochodzi z lat 1781–1782, kiedy to zo-
stała gruntownie przebudowana. Już na pierwszy rzut oka szeroka 
fasada bazylikowa zdradza wpływy architektury cysterskiej, co nie 
jest przypadkowe — w owym czasie kościół znajdował się pod za-
rządem prepozytury cysterskiej w Cieplicach Śląskich Zdroju. 
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Fasada bazylikowa stanowi charakterystyczny element świątyń cy-
sterskich z okresu baroku radosnego, pełnego światła i przestrzeni. 

Zanim jednak przekroczymy progi tej świątyni, warto zatrzymać 
się na chwilę przy jej historii. Początki kościoła giną w mrokach dzie-
jów. Brakuje dokładnych informacji, kiedy wieś Sobieszów (dawniej 
Hermsdorf, łac. Herrmanni villa), położona u stóp Chojnika , otrzy-
mała własną świątynię. Istnieją jednak podstawy, by przypuszczać, 
że już w czasach, gdy miejscowość była wzmiankowana w doku-
mentach z lat 1305 i 1369, istniał tu dom Boży. 

Zachował się dokument księżnej Agnieszki świdnickiej z 1 
stycznia 1380 roku, w którym poświadcza ona, że rycerz Gotsche 
Schoff, osiadły w dzisiejszych Starej Kamienicy (niem. Kemnitz), 
przekazał roczną rentę w wysokości 10 marek z dóbr w Ludwikowi-
cach (niem. Ludwigsdorf, w okręgu Lwówka Śląskiego) na uposaże-
nie dwóch ołtarzy w kościele parafialnym w Starej Kamienicy 
Świadczenie to zostało przekazane Mikołajowi, plebanowi z Sobie-
szowa oraz altarzyście wspomnianych ołtarzy w Starej Kamienicy. 

W akcie fundacyjnym kaplicy na Chojniku z roku 1393 odnajdu-
jemy kolejne wzmianki. 

Z odległych wieków zachowała się do naszych czasów jedynie 
jedna postać duchownego związana z Sobieszowem — był nim Mar-
kus Meischeider, pełniący funkcję proboszcza. Wkrótce po jego 
śmierci, która nastąpiła w roku 1620, kościół w Sobieszowie prze-
szedł w ręce protestantów i pozostawał w ich użytkowaniu aż do 
roku 1654. Wówczas został ponownie przekazany katolickiemu kul-
towi i objęty duszpasterską opieką przez cysterską prepozyturę w 
Cieplicach Śląskich Zdroju. 

Zachowało się protokolarne świadectwo działalności komisji 
restytucyjnej, w skład której wchodzili: podpułkownik von Chur-
schwand, prałat von Rostock z Wrocławia oraz ojciec Georg Steiner 
ze Strzegomia. Dokument ten zawiera następujący zapis: 

„Sobieszów pod Chojnikiem, podległy hrabiemu Leopoldowi 
Sempremu von Schaffgotsch, cesarsko-królewskiemu radcy 
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nadwornemu. W jego imieniu obecni byli brat Gotthard, kanonik 
wrocławski, oraz generał wachtmistrz von Montescuques. Przeka-
zali oni klucze do kościoła z zastrzeżeniem prawa patronatu. Kazno-
dzieja protestancki został usunięty. Kościół został rekoncyliowany, 
a ojciec Caspar Steiner z zakonu cystersów wprowadzony na urząd 
proboszcza. Na miejscu znajdowały się trzy dzwony, cztery kielichy 
srebrne, z czego dwa pozłacane, sześć ornatów, w tym jeden stary, 
cztery alby, pięć humerałów, cztery komże chórowe, trzynaście ob-
rusów ołtarzowych, cztery stuły, trzynaście ręczników, zegar waha-
dłowy, miedziana chrzcielnica oraz należności pieniężne w wysoko-
ści 598 talarów. Plebania była w dobrym stanie technicznym.”. 

Z dawnych zapisków kościelnych oraz z ilustracji przedstawia-
jących Sobieszów w XVIII wieku w dziele „Silesia picta” oraz z ob-
razu znajdującego się w pałacu w Cieplicach — wynika, że ówcze-
sny kościół był murowanym budynkiem pokrytym gontem, posiada-
jącym dwie kruchty i niewielką wieżyczkę. 
W roku 1647 wzniesiono masywną wieżę, oddaloną od korpusu ko-
ścioła. W tym czasie cesarzem był Ferdynand III, dyrektorem dóbr 
był Karl von Schwinghammer, a dowódcą 60 osobowego garnizonu 
stacjonującego na zamku Chojnik — Carl von Minckwitz. 
Trzy dzwony odlano z pękniętej armaty znajdującej się na Chojniku. 
Dokonał tego ludwisarz Donatus Schröter z Pogórzyna . Do dziś 
dzwony te zachowały pełnię swego donośnego brzmienia. 
Napisy na dzwonach głoszą: 

1. „W imię chwalebnej Trójcy Przenajświętszej, na wieczną 
chwałę i ku trwałej pamięci wielmożnego pana, Jaśnie Oświe-
conego Christopha Leopolda Schaffgotscha — hrabiego 
Świętego Cesarstwa Rzymskiego, pana dziedzicznego na 
Chojniku , barona na Żmigrodzie (niem. Trachenberg), właści-
ciela dóbr dziedzicznych Chojnik, Gryfów (niem. Greifen-
stein), Snowidz (niem. Hertwigswaldau) i Ruszów (niem. Rau-
ske), cesarsko-królewskiego, a także królewskiego 
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węgierskiego i czeskiego radcy nadwornego w Śląsku oraz rze-
czywistego szambelana — w czasie. 

Pan Melchior Albrecht — naczelnik,   
Jerzy Kaldinichen — pisarz urzędowy,   
Christoph Büttner — proboszcz,   
Michael Brocke — nauczyciel (szkolny),   
Christoph Klein i Christoph Krebs — ojcowie kościelni 
(kuratorzy parafialni),   
Jerzy Pätzolt — przewodniczący sądu wiejskiego,  
Friedrich Adolph — słodownik,   
Christoph Talke — wójt,   
Jerzy Taube — mistrz rybacki,   
Matthäus Wolf — leśniczy,   
Christoph Finke — dziedziczny sołtys i sędzia sądowy 
(erb und gerichtsscholze) w Piechowicach “. 

 
    2. „Na chwałę Bożą zostaliśmy odlani przez Donata Schrötera w 

roku 1653, gdy Christoph Büttner był proboszczem, a pan An-
dreas Brachmann, baron w służbie rodu Schaffgotschów, za-
służonym naczelnikiem dóbr Gryfowa Śląskiego.” 

 
     3. „Przypominam ludziom w odpowiednim czasie o ich śmiertel-

ności — 1653.   
Na chwałę Bożą i ku wielkiej Jego sławie, Donat Schröter z Ar-
nau w Czechach odlał nas w Podgórzynie  .” 

 
Do kościoła w Sobieszowie  od zawsze przynależało wiele okolicz-
nych parafii. Dawne zapiski kościelne wspominają, że katolicy przy-
bywali tu nawet z Wilczej Poręby (niem. Wolfshau) oraz z Sosnówki 
, a więc ze wschodnich i zachodnich krańców rozległej kotliny, by 
zaspokoić swoje potrzeby religijne. Z biegiem czasu sytuacja ta ule-
gła jednak zmianie. 
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Najstarszą filią parafii w Sobieszowie była Szklarska Poręba.  
Dopiero w roku 1889, po wybudowaniu nowego kościoła na Sowiej 
Górze (niem. Eulenberg), została ona podniesiona do rangi samo-
dzielnej parafii i oddzieliła się od Sobieszowa. 

Podobnie Piechowice, wraz z przysiółkami Zachełmie  i Micha-
łowice, należały pierwotnie do parafii sobieszowskiej, aż do roku 
1911, kiedy to Piechowice otrzymały własny kościół katolicki. 
Obecnie do parafii w Sobieszowie należą Jagniątków  i Złoty Widok 
(niem. Salberg), a kościoły filialne w Podgórzynie  i Sosnówce Gór-
nej  są obsługiwane duszpastersko z Sobieszowa. 

Stary kościół katolicki w Sobieszowie z biegiem wieków popadł 
w znaczne zaniedbanie. Prawdopodobnie cystersi z Cieplic Ślą-
skich Zdroju, którzy pełnili tu posługę duszpasterską, zwrócili 
uwagę na jego zły stan. Około roku 1782 patron świątyni, hrabia Jo-
hann Nepomuk Schaffgotsch, podjął decyzję o jego odbudowie. 
Kronika parafialna, spisana przez proboszcza Franciszka Klennera, 
wychwala w ciepłych słowach tego hojnego fundatora, który nie 
szczędził środków, by uczynić kościół pięknym i pełnym światła. 
Okres jego patronatu nazwany został „złotym wiekiem kościoła”. 

Świątynia została rozbudowana, otrzymała wysokie okna, ma-
sywne sklepienia i dach pokryty dachówką. Fasada wzorowana 
była na tej z kościoła w Cieplicach, lecz wykonana w pomniejszonej 
skali. Szczególną wagę przywiązano do wystroju wnętrza. Ołtarze, 
ambona i chrzcielnica zostały wykonane w duchu późnego baroku, 
dzięki czemu kościół w Sobieszowie może poszczycić się jedną z 
najwspanialszych barokowych aranżacji wnętrz na Dolnym Śląsku. 
Dominującym kolorem była ciepła, brązowa tonacja, a w dekoracji 
rzeźbiarskiej figur szczególnie chętnie stosowano złocenia. 

Choć kościół poświęcony jest św. Marcinowi, główny obraz oł-
tarzowy przedstawiał św. Judę Tadeusza. Namalował go artysta 
Prantz z Cieplic. Jeszcze bardziej wyróżniały się obrazy w ołtarzach 
bocznych — św. Jana Nepomucena oraz Matki Bożej Dobrej Rady. 
Ich autorem był malarz Kynast z Wrocławia, który w 1756 roku 
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wykonał również trzy obrazy apostołów — Bartłomieja, Mateusza i 
Szymona — dla katedry wrocławskiej. 

Szczególnie piękna i przestronna była ambona, bogato zdo-
biona złoconymi figurami aniołów. Jej baldachim wieńczyło potężne 
„Oko Opatrzności” — symbol często stosowany przez cystersów 
jako element dekoracyjny i teologiczny. Chrzcielnica, utrzymana w 
tej samej stylistyce, zwieńczona była rzeźbami przedstawiającymi 
chrzest Jezusa przez Jana Chrzciciela. Pochodziła z kościoła w Cie-
plicach. Poprzednia chrzcielnica, z datą 1486, została przekazana 
do kościoła w Podgórzynie. 
Pamięć o wielkodusznym dobroczyńcy kościoła podtrzymuje herb 
rodu Schaffgotschów, umieszczony przy ołtarzu głównym. 
Bez wątpienia nowo wzniesiona świątynia wzbudzała podziw, o 
czym świadczy wzmianka pastora Baucha w jego jubileuszowej 
księdze poświęconej ewangelickiemu kościołowi w Sobieszowie z 
roku 1792:   
 „Obok wzniesionego w 1706 roku domu urzędowego, zwanego 
także zamkiem, stoi kościół katolicki. Nie jest on duży, lecz jego 
wnętrze tym bardziej zachwyca — i to wedle gustu obecnych cza-
sów.” 
W roku 1803 hrabia Johann Nepomuk Schaffgotsch ufundował dwie 
figury z piaskowca, ustawione na cokołach przy dzisiejszym bocz-
nym, a niegdyś głównym wejściu do kościoła. Wówczas prowadziła 
tamtędy ścieżka z zamku przez ogrody. Rzeźby przedstawiają św. 
Floriana i św. Leonarda. 
Do czasu kasaty prepozytury cysterskiej w Cieplicach Śląskich 
Zdrój w roku 1810, duszpasterstwo w kościele w Sobieszowie spra-
wowali właśnie cystersi z tamtejszego klasztoru. Po tej dacie para-
fia otrzymała własnego proboszcza — został nim Franciszek Klen-
ner, były cysters z Krzeszowa (niem. Grüssau). To właśnie temu gor-
liwemu kapłanowi parafia zawdzięcza znakomitą kronikę, którą pro-
wadził w latach 1813–1842. 
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Kształt, jaki kościół w Sobieszowie uzyskał około roku 1782, zacho-
wał się w zasadniczej formie do dziś, choć w ostatnich dziesięcio-
leciach XIX wieku dokonano w nim kilku zmian. Ołtarze boczne, 
które pierwotnie znajdowały się w prezbiterium, przeniesiono do 
nawy głównej. Dla zakrystii wykonano nowe wejście od strony pre-
zbiterium, po tym jak dotychczasowe, prowadzące z nawy, zostało 
zamurowane. Zużyte i nienadającą się już do użytku organy zastą-
piono nowym instrumentem. Ołtarze otrzymały nowe obrazy: ołtarz 
główny — przedstawienie św. Marcina, ołtarze boczne — Matkę 
Bożą i św. Józefa. Wszystkie trzy dzieła wykonał profesor Hierony-
mus Richter z Kłodzka (niem. Glatz). Starsze obrazy znalazły swoje 
miejsce jako dekoracja ścienna we wnętrzu świątyni. 
Piękny szklany żyrandol został ufundowany wspólnie przez parafian 
z Sobieszowa i Jagniątkowa  z okazji obchodów Święta Pokoju w 
roku 1816. W czasach najnowszych, w roku 1921, kościół wzbogacił 
się o wyjątkowo poruszający element wystroju: dwa wspaniałe wi-
traże przedstawiające Matkę Bolesną (Mater Dolorosa) oraz Zmar-
twychwstałego Zbawiciela. Pod nimi umieszczono nazwiska trzy-
dziestu parafian, którzy oddali życie podczas I wojny światowej. Wi-
traże te są darem katolickiej wspólnoty parafialnej. 
Wśród paramentów liturgicznych szczególne miejsce zajmuje mi-
sternie wykonany kielich barokowy z datą 1792. Wraz z pięknymi 
barokowymi ramami ołtarzy został on wspomniany przez Lutscha w 
dziele „Zabytki sztuki Śląska” („Kunstdenkmäler Schlesiens”). 
Przed wejściem do kościoła znajduje się krzyż misyjny, upamiętnia-
jący misje jezuicką z 1861 roku, redemptorystów z 1912 roku oraz 
misję franciszkańską z roku 1922. 
Zewnętrzną, południową ścianę świątyni zdobią piękne barokowe 
epitafia z XVIII wieku. Wśród nich wyróżnia się epitafium pisarza 
urzędowego i pierwszego hrabiowskiego bibliotekarza Johanna 
Carla Neumanna (ur. 1671, zm. 1741). Na fasadzie kościoła uwagę 
przyciąga pomnik w formie obelisku, poświęcony dyrektorowi 
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urzędów hrabiowskich z rodu Schaffgotschów — panu Göttliche-
rowi, zmarłemu w roku 1810. 
Po obejściu cmentarza, otoczonego kamiennym murem, stajemy 
przed jego główną bramą, od której kamienne schody prowadzą w 
dół, ku wsi. Po lewej stronie, w tarasowo ukształtowanym ogródku, 
wznosi się przy zewnętrznym murze krzyż — widoczny z wiejskiej 
drogi, wywołujący wrażenie, które niejednokrotnie inspirowało arty-
stów do jego utrwalenia w rysunku czy obrazie. 
Wzrok jednak szybko ucieka dalej — ku odległym wzniesieniom 
Grzbietu Lasockiego (niem. Schmiedeberger Kamm), ku Sokolim 
Górom (niem. Falkenberge) w okolicach Karpnik (niem. Fischbach). 
Spośród zieleni lasów pozdrawia nas kaplica św. Anny w Sosnówce 
Górnej, a przed nami majestatycznie wznosi się masyw Chojnika , 
zwieńczony ruinami zamku. 
Rzucamy jeszcze jedno spojrzenie na świątynię, otuloną zielenią 
kwitnących bzów. Potem kierujemy kroki z powrotem. W sercu jed-
nak pozostaje myśl, że to skromne, lecz poetycką aurą otoczone 
sanktuarium, którego fundamenty położyli nasi przodkowie, jest 
miejscem prawdziwie świętym. 
 
Markus Meischeider, ostatni katolicki proboszcz parafii w So-
bieszowie pod Chojnikiem, † 1520. 

Jeszcze w ostatnich dziesięcioleciach minionego stulecia, za-
nim posadzkę kościoła parafialnego w Sobieszowie pod Chojnikiem 
pokryto płytkami cementowymi, można było dostrzec po lewej stro-
nie prezbiterium lekko porośniętą mchem płytę grobową. Prosty or-
nament otaczał wciąż czytelny napis, który głosił: 

Anno Domini MCCCCXV — obiit Markus Meischeider, plebanus 
in Hermannsdorf — orate pro eo!   

(„W Roku Pańskim 1415 zmarł Markus Meischeider, pleban w 
Hermannsdorf — módlcie się za niego!”) 

Jak donoszą dawne zapiski parafialne, był to — w czasach przed 
reformacyjnych — „ostatni” katolicki proboszcz Sobieszowa, który 
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wówczas nosił jeszcze nazwę Hermannsdorf (łac. „Herrmanni 
villa”). Wkrótce po jego śmierci w 1520 roku, kościół, wzniesiony 
pod koniec XIII wieku, przeszedł w ręce luteranów, którzy użytkowali 
go aż do czasów kontrreformacji, czyli do roku 1654. 

Ponieważ po tym okresie świątynia nie otrzymała już własnego 
proboszcza, lecz była administrowana przez cysterską prepozyturę 
w Cieplicach Śląskich Zdroju  — stan ten utrzymywał się aż do roku 
1813, kiedy to parafię objął ojciec Franz Klenner, cysters z Krze-
szowa — Markus Meischeider przez blisko 300 lat pozostawał w 
istocie „ostatnim” proboszczem parafii w Sobieszowie. 

Niewiele da się powiedzieć o postaci kapłana z tak odległych 
czasów, jednak nawet skromny zasób informacji wystarcza, by na-
kreślić obraz gorliwego duszpasterza, który miał do zagospodaro-
wania rozległe pole pracy duszpasterskiej. 

Do parafii w Sobieszowie  należało wówczas wiele miejscowo-
ści. Najdalej na wschód wysuniętą była Wilcza Poręba, położona u 
stóp Śnieżki, zaś najdalej na zachód — Sosnówka, leżąca w pobliżu 
Gór Izerskich. Ta ostatnia miejscowość posiadała już wówczas wła-
sny kościół, o którym pastor Förster wspomina w jubileuszowej 
księdze ewangelickiego kościoła z roku 1792: 

„Jest rzeczą pewną, że obecny kościół katolicki istniał już w 
roku 1377, choć początkowo nie miał własnych duszpasterzy, gdyż 
aż do XVI wieku był filią, czyli kościołem filialnym parafii w Sobieszo-
wie. Stamtąd przybywał co drugi lub trzeci niedzielny dzień kapłan, 
by odprawić nabożeństwo.” 

Po śmierci Markusa Meischeidera i wraz z postępami reforma-
cji, katolickie duszpasterstwo w Sosnówce wygasło. Kościół prze-
szedł w ręce protestantów i pozostał w ich użytkowaniu aż do roku 
1654. Podobny los spotkał Michałowice (niem. Kaiserswaldau). 
Również tam jubileuszowa księga z 1792 roku donosi: 

„Po śmierci ostatniego proboszcza z Sobieszowa, Markusa Me-
ischeidera, kościół przeszedł na własność protestantów, a życie ka-
tolickie wygasło aż do roku 1654.” 
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Głównym dziełem życia proboszcza Markusa Meischeidera był jed-
nak bez wątpienia budowa kaplicy w Szklarskiej Porębie, która rów-
nież należała do jego okręgu parafialnego. 
Osadnicy, którzy osiedlili się wokół wspomnianej już w latach 1366 
i 1372 huty szkła — zakładu, któremu miejscowość zawdzięcza 
swoje powstanie — w celu spełniania swoich chrześcijańskich ob-
owiązków uczęszczali do najbliższego kościoła w Sobieszowie . Po-
nieważ droga była długa i uciążliwa, proboszcz Markus Meischeider 
w 1488 roku, przy wsparciu wspólnoty ze Szklarskiej Poręby, wybu-
dował drewnianą kaplicę, którą poświęcił Najświętszemu Sakra-
mentowi. Na mocy bulli papieskiej z 1490 roku kaplica ta została 
uroczyście podniesiona do rangi kościoła filialnego parafii sobie-
szowskiej. Markus Meischeider wprowadził regularne nabożeń-
stwa, a jak podaje kronika: „wszyscy mieszkańcy Szklarskiej Po-
ręby, z wyjątkiem potajemnych husytów, uczestniczyli tu w nabo-
żeństwach odprawianych według obrządku katolickiego.” Z cza-
sem, gdy drewniana kaplica popadła w ruinę, wzniesiono w jej miej-
scu murowany kościół. Przeszedł on w ręce luteranów, aż do roku 
1654, kiedy to został zwrócony katolikom (dzisiejszy kościół pw. 
Najświętszej Marii Panny). 
Na krótko przed swoją śmiercią Markus Meischeider podjął jeszcze 
prace nad upiększeniem kościoła parafialnego w Sobieszowie. 
Stare dokumenty fundacyjne wspominają, że w 1515 roku ufundo-
wano nowy ołtarz, którego głównym obrazem została św. Barbara¹. 
Choć obecnie patronem kościoła jest św. Marcin, obraz św. Barbary 
zachował się do dziś. 
Markus Meischeider pojawia się jeszcze raz w źródłach jako „po-
bożny” kapłan — otrzymał 10 marek rocznego czynszu zwrotnego 
jako altarzysta ołtarza św. Barbary w kościele w Wleniu (niem. 
Lähn)². 
Minęły cztery stulecia od śmierci gorliwego kapłana Markusa Meis-
cheidera, „ostatniego” proboszcza Sobieszowa z czasów przed re-
formacyjnych. Wydaje się aktem pobożności przywołać jego 
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pamięć tymi słowami i spełnić prośbę wyrytą na jego płycie grobo-
wej: „orate pro eo” — módlcie się za niego. 
 
Kościół w Sobieszowie pod opieką cystersów z Cieplic 

 
Źródła dotyczące działalności cystersów z Cieplic Śląskich Zdroju 
w Sobieszowie są bardzo skąpe. Zachowały się jedynie nazwiska 
zakonników oraz wzmianka, że przeciętnie co cztery tygodnie od-
prawiano tu niedzielną Mszę Świętą. Żaden z ojców nie rezydował 
na stałe w Sobieszowie w okresie od 1654 do 1813 roku. Według 
przekazów przybywali oni konno z Cieplic, by wypełniać obowiązki 
duszpasterskie. Wydaje się, że faktycznymi proboszczami Sobie-
szowa byli przeorzy prepozytury cieplickiej. Posługujący tu zakon-
nicy występowali naprzemiennie jako proboszczowie („Pfarrer”), 
kuratusi 13(„Kuratus”) lub administratorzy („Administratoren”). 
Przeorzy prepozytury w Cieplicach obsługujący Sobieszów: 

1654: P. Caspar Steiner. 
1656: P. Johann Jakob Hinke. 
1671: P. Henrikus Viktorius Kahlert. 
1682: P. Henrikus Recke. 
1684: P. Bartholomäus Cromer. 
1686: P. Matthäus Alt. 
1706: P. Anselmus Kottwitz. 
1715: P. Jnnocenz Fritsche. 
1725: P. Hermann Kniebandel. 
1736 – 1747: fehlt die Angabe. 
1748: P. Alexius Wiesner. 
1773: P. Maurus Frömrich. 

 
13 Rektor kościoła – duchowny sprawujący opiekę nad kościołem katolickim 
niebędącym kościołem parafialnym, kapitulnym, przynależącym do domu za-
konnego lub do stowarzyszenia życia apostolskiego. Dawniej wobec rektora ko-
ścioła używano tytułu kuratus, przy czym miał go również wikariusz, któremu 
powierzono opiekę nad kościołem filialnym. 
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1783: P. Augustin Winkler. 
1793: P. Johannes Langer (późniejszy prałat). 
1799: P. Josef Beschorner. 
1802: P. Zacharias Weiß. 
1807: P. Ludovikus Herrmann. 

  
                1808: o. Laurentius Klenner (ostatni przeor cieplicki, później 
proboszcz w Cieplicach 1810–1832) 
Zakonnicy cysterscy posługujący w Sobieszowie (1654–1807) 

1654: P. Christian Hasse. 
1657: P. Balthasar Bernhardus Schubert. 
1660: P. Henrikus Recke. 
1665: P. Martinus Wunibald. 
1669: P. Karl Josef Kretschmer. 
1674: P. Balthasar Schubert. 
1678: P. Hieronymus Fritz. 
1682: P. Philippus Rosemann. 
1684: P. Stephanus Arnold. 
1697: P. Norbertus Menzel. 
1703: P. Alberikus Franzke. 
1706: P. Melchior Conrad. 
1707: P. Matthias Rösler. 
1713: P. Fortunat Rosa. 
1715: P. Jldephons Trautmann. 
1719: P. Abundus Heinzel. 
1727: P. Gottfried Holzhauser. 
1728: P. Bolko MAnna. 
1729: P. Reinhold. 
1731: P. Alardus Welzel. 
1734: P. Vinzentius Öhlschläger. 
1736: P. Desiderius Lorenz. 
1744: P. Blasius Scholz. 
1747: P. Bartholomäus Baudisch. 



80 
 

1756: P. Vitus Schöning. 
1762: P. Adalbertus Iunke. 
1764: P. Gotthardus Cogho. 
1772: P. Andreas Hepptner. 
1781: P. Thomas Finke. 
1784: P. Friedrich Maiwald. 
1787: P. Joahim Stephan. 
1792: P. Adamus Elsner. 
1797: P. Zacharias Weiß. 
1798: P. Eutichius Leistritz. 
1799: P. Baptista Minathi. 

               1807: o. Philippus Wache (późniejszy proboszcz w Wojcie-
szycach koło Cieplic) 
 

Proboszczowie parafii w Sobieszowie 
 

Franz Klenner – pierwszy od trzystu lat samodzielny proboszcz 
Sobieszowa 
Franz Klenner urodził się w 1768 roku w Wittgendorfie (?) koło Ka-
miennej Góry jako syn nauczyciela Dominikusa Klennera. W wieku 
dwunastu lat rozpoczął naukę w kwitnącym gimnazjum cysterskim 
w pobliskim klasztorze w Krzeszowie. Następnie studiował filozofię 
w Pradze oraz logikę we Wrocławiu. Do 1787 roku kontynuował na-
ukę, po czym wstąpił jako nowicjusz do klasztoru krzeszowskiego. 
W 1791 roku przyjął święcenia kapłańskie i został mianowany przez 
opata Petrusa Keylicha profesorem klasy szóstej, którą prowadził 
do 1797 roku. 
Następnie pełnił funkcję kapelana w Wirbitz (?) koło Świdnicy, w 
1800 roku został przeniesiony do Chełmska Śląskiego, a w 1804 
roku objął urząd kuratusa14 w Cieplicach. W 1807 roku został 

 
14 Urząd kuratusa to historyczne określenie funkcji duchownego katolickiego, 
które dziś odpowiada mniej więcej roli rektora kościoła. 
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proboszczem w Nowinach koło Krzeszowa, by ostatecznie w 1813 
roku objąć parafię w Sobieszowie pod Chojnikiem. 
Tutaj otworzyło się przed nim szerokie pole działania. Dzięki jego 
gorliwości religijnej życie katolickie w parafii zaczęło się odradzać, 
a liczba wiernych — wraz z mieszkańcami Piechowic, Jagniątkowa i 
Złotego Widoku — wzrosła do 300 osób. Zajął się również filiami w 
Szklarskiej Porębie, Żarskiej Wsi i Sosnówce Górnej. Za jego kaden-
cji, w 1831 roku, powstała szkoła w kolonii Strickerhäuser należącej 
do Szklarskiej Poręby.  
Ks. Franz Klenner pozostawił po sobie cenny pomnik — rękopi-
śmienne zapiski o kościele w Sobieszowie oraz kronikę wydarzeń z 
Kotliny Jeleniogórskiej, sięgającą aż do roku 1439. Oba dzieła 
świadczą o jego niezwykłej pracowitości i historycznej pasji. 
Dnia 30 września 1841 roku ks. Klenner obchodził jubileusz 50 lecia 
kapłaństwa. Miał wówczas zaszczyt przyjąć w swoim domu króla 
Fryderyka Wilhelma IV, który przebywał w tym czasie w Kotlinie Je-
leniogórskiej. Z tej okazji został odznaczony Orderem Czerwonego 
Orła. Wkrótce po uroczystości zrezygnował z urzędu proboszcza i 
zamieszkał w pobliskim budynku szkolnym, gdzie zmarł 7 kwietnia 
1843 roku. Spoczął na cmentarzu w Sobieszowie, naprzeciw wej-
ścia do kościoła. Choć jego grób nie posiada nagrobka, pamięć o 
nim trwa dzięki jego dziełom i gorliwej posłudze. 
Proboszczowie parafii w Sobieszowie od 1813 roku. 
 Franz Klenner (1813–1841), † 7 kwietnia 1843   
 Wilhelm Pohl (administrator parafii, 1841–1842)   
 Josef Starost (1842–1849)   
 Ferdinand Neugebauer (1849–1861)   
 Franz Fassing (1851–1852)   
 Heinrich Jilgner (administrator parafii, 1852–1853)   
 Adalbert Weber (1853–1872)   
 Wilhelm Budler (1872–1906), † 17 kwietnia 1906   
 Paul Wels (1906–1919)   
 Karl Tschöpe (administrator parafii, 1919–1920)   
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 Josef Wagner (od 17 maja 1920) 
 
Patronat nad kościołem parafialnym i kościołami  filialnymi. 
Wieś Sobieszów przeszła w roku 1350 na własność Gotsche 
Schoffa I. Wraz z nią patronat nad istniejącym już wówczas kościo-
łem przeszedł na nowego właściciela. Od tamtej pory, przez niemal 
sześć stuleci, patronat nad kościołem sprawowali potomkowie 
Gotsche Schoffa — ród hrabiów Schaffgotschów. 
Około dwieście lat później, po unifikacji dóbr rodzinnych w 1558 
roku, również kościoły w Żarskiej Wsi  i Sosnówce Górnej  znalazły 
się pod patronatem Schaffgotschów. Pozostają pod nim do dziś. 
Przez wszystkie te wieki przedstawiciele rodu Schaffgotschów wy-
kazywali się sprawiedliwością, dobrocią i ofiarnością wobec powie-
rzonych im świątyń. Ich zasługi zostały zapisane złotymi zgłoskami 
w historii kościoła parafialnego w Sobieszowie oraz kościołów filial-
nych w Żarskiej Wsi i Sosnówce. 
 

Katolicka szkoła przy kościele w Sobieszowie. 
 

Kościół i szkoła od zawsze były ze sobą ściśle powiązane — tak było 
również w Sobieszowie. Nie posiadamy dokładnych informacji, 
kiedy powstała pierwsza szkoła, jednak w dawnych zapiskach poja-
wiają się wzmianki o „nauczycielach”, co pozwala przypuszczać, że 
szkoła istniała od dawna. Najprawdopodobniej mieściła się w bu-
dynku obok plebanii, naprzeciwko kościoła. 
Pierwsza konkretna informacja o katolickim nauczycielu pochodzi 
z kroniki parafialnej spisanej przez ks. Klennera. Pod rokiem 1667 
czytamy: „W roku 1667 został mianowany nauczycielem katolickim 
niejaki Jerzy Knothe, urodzony w Hohenelbe.” Było to w czasie, gdy 
kościół w Sobieszowie został ponownie oddany katolikom. Pozo-
stałe informacje o szkole czerpiemy z dokumentu przechowywa-
nego w archiwum parafialnym, zatytułowanego „Lipa w 
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Sobieszowie pod Chojnikiem”, spisanego w 1732 roku przez anoni-
mowego autora. 
Wspomniana lipa rosła niegdyś przed starym budynkiem szkolnym 
i była tak rozłożysta, że w jej konarach mieściła się orkiestra. „Czę-
sto rozbrzmiewała tu piękna muzyka” — zanotował autor. Dowiadu-
jemy się również, że uczniowie początkowo nie chcieli towarzyszyć 
nauczycielowi Knothemu podczas pogrzebów, przez co musiał sam 
„śpiewać i nucić”. Z czasem jednak zyskał ich szacunek i posłuch. 
Po Knothem funkcję nauczyciela objął niejaki Feriani, którego brat 
był nauczycielem w Żarskiej Wsi i Sosnówce. Opisywany jest jako 
„człowiek bardzo pobożny i zdolny, skłonny do wesołości”. Kolej-
nym nauczycielem był May — człowiek kompetentny, biegły w pi-
śmie, rachunkach i muzyce. „Tak otworzył głowy całej gminie, że 
wielu starszych do dziś mu za to dziękuje.” 
Stare zapiski wspominają również nauczyciela Rotha, którego na-
stępcą był Scharffenberg, zmarły w 1794 roku. Po nim stanowisko 
objął Johann Josef Weigang, wykształcony w seminarium w Krze-
szowie. W 1794 roku otrzymał od opata Ildephonsa Reuschela, 
ostatniego opata krzeszowskiego, świadectwo „przydatności do za-
wodu”. Weigang rozpoczął pracę w szkole w Sobieszowie w 1797 
roku i pełnił ją do 1826 roku. Jego następcą został Franz Weiß, który 
zmarł na cholerę w 1866 roku. Po nim urząd objął Theodor Hillscher, 
który przeszedł na emeryturę w 1908 roku i zmarł w 1914. Kolejnym 
nauczycielem był Max Beutel, który jednak z powodu choroby zre-
zygnował z pracy już w 1912 roku. Jego następcą został Ernst Nakel, 
który pełnił funkcję nauczyciela i kantora. Stary budynek szkolny, 
pochodzący z zamierzchłych czasów, został w 1834 roku zastąpiony 
nowym, który służył aż do 1912 roku. Wraz ze wzrostem liczby 
uczniów — szczególnie że szkoła przyjmowała również dzieci kato-
lickie z Jagniątkowa — jedno pomieszczenie szkolne przestało wy-
starczać. Konieczne stało się zatrudnienie drugiego nauczyciela. W 
1913 roku katolicka szkoła w Sobieszowie przeniosła się do nowego 
budynku szkolnego, wybudowanego przez gminę dla obu wyznań. 
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Szkoła otrzymała tam dwie sale lekcyjne. Drugim nauczycielem był 
wówczas Clemenz Lamprich. 
Stary budynek szkolny służył jako mieszkanie dla pierwszego nau-
czyciela i kantora, a dawna sala lekcyjna została przeznaczona na 
salę zebrań dla katolickich stowarzyszeń. 
 

Kaplica na zamku Chojnik 
 

Zwiedzający owianą legendami ruinę zamku Chojnik , górującą nad 
Sobieszowem, dostrzegają podczas wspinaczki do środkowego 
dziedzińca — łączącego drugi i trzeci poziom zamku — wykuszowy 
aneks, który dzięki swym gustownym, dekoracyjnym formom sta-
nowi jedyną zachowaną ozdobę architektoniczną tej warowni. 
Przyjmuje się, że właśnie w tym miejscu znajdowała się kaplica, 
której fundację rozpoczął Gotsche Schoff II, założyciel prepozytury 
w Cieplicach, w roku 1393, a ukończono ją dopiero w 1403 roku. 
Już historyk Naso w swoim dziele „Phoenix redivivus”, opisując za-
mek Chojnik, wspomina:   
 „Po stronie wieży znajduje się piękna sklepiona kaplica, w której 
niegdyś odprawiano nabożeństwa.” 
Pomimo braku innych dokumentów dotyczących zamku Chojnik, 
zachowała się oryginalna fundacyjna bulla kaplicy. Przechowywana 
jest w archiwum hrabiów Schaffgotschów w Sobieszowie. To perga-
min o wymiarach 31 × 26 cm, opatrzony owalną pieczęcią biskupią 
z wosku. Dokument, sporządzony po łacinie, zawiera następującą 
treść: 
 „Biskup wrocławski Wacław potwierdza dnia 7 maja 1393 roku w 
Otmuchowie fundację kaplicy na zamku Chojnik, dawniej zwanym 
Neuhaus, dokonaną przez rycerza Gotsche Schoffa. Tenże szla-
chetny mąż wystawił na cześć św. Jerzego Męczennika i św. Kata-
rzyny ołtarz, który uposażył rocznym czynszem w wysokości dziesię-
ciu marek  praskich — osiem marek z dóbr w Czarnym  (niem. 
Schwarzbach) i dwie z Malinnika (Herischdorfu) — i nieodwołalnie 
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je przekazał. Proboszcz z Sobieszowa nie wniósł sprzeciwu wobec 
ustanowienia ołtarza ani przekazania środków na utrzymanie alta-
rysty, który zgodnie z dokumentem miał obowiązek odprawiać pięć 
Mszy Świętych tygodniowo.” 
O dawnym wyglądzie tej kaplicy świadczy rysunek piórkiem z 1718 
roku. Była to budowla gotycka, którą Hans Lutsch w „Zabytkach 
sztuki Śląska” porównuje do wykuszowej kaplicy ratusza we Wro-
cławiu. U jej podstawy zachował się do dziś kamienny wizerunek 
brodatej głowy. Na zworniku sklepienia widnieje herb Schaffgot-
schów, a po jego bokach herby rodzin Nimptsch i Spiller. Gotsche 
Schoff, fundator kaplicy, przekazał prawo patronatu nad ołtarzem 
swojej siostrze Zofii, która była kolejno żoną przedstawicieli obu 
tych rodów. 
Pożar zamku Chojnik w 1675 roku zniszczył również misterną formę 
tej kaplicy, wzniesionej z czerwonego piaskowca. 
Na początku XVIII wieku uczony pisarz urzędowy i pierwszy bibliote-
karz majoratu Schaffgotschów w Sobieszowie, Karl Neumann — 
którego epitafium znajduje się na południowej ścianie kościoła — 
zanotował w swoich zapiskach:   
 „Wizerunki św. Jerzego i św. Katarzyny są w tej kapliczce wciąż roz-
poznawalne.”   
Wspomina on również, że widział na zamku napierśnik, który miał 
należeć do Gotsche Schoffa II, z wyrytym napisem: „Pomóż, ryce-
rzu św. Jerzy!” Neumann przypuszczał, że fundator wybrał św. Je-
rzego na swojego patrona i jemu poświęcił kaplicę. 
Nie zachowały się żadne informacje o tym, kto pełnił funkcję ka-
płana w tej urokliwej kaplicy zamkowej ani co stało się z jej wyposa-
żeniem, o ile nie uległo ono zniszczeniu w pożarze. W kronice para-
fialnej prowadzonej przez ks. Klennera kaplica ta wspomniana jest 
tylko raz — pośrednio. W 1664 roku zanotowano, że dwóch żołnierzy 
z załogi zamku Chojnik, kapral Ferian i szeregowy Christoph 
Schmidt, ochrzcili tam swoich synów, urodzonych na zamku. 
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Widok obecnie zrujnowanej kaplicy na zamku Chojnik. (Na podsta-
wie rysunku piórkiem z 19 października 1718 roku.) 
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Zamek Hermsdorf Kynast – siedziba patronatu. 
 

W roku 1675 potężny piorun obrócił w ruinę dumne mury zamku 
Chojnik. Urząd administracyjny baronów von Schaffgotsch, póź-
niejszych hrabiów, którzy przez wieki rezydowali na zamku, został 
pozbawiony siedziby. Tymczasowo przeniesiono go do budynku fol-
warcznego w Sobieszowie. Szybko jednak okazało się, że pomiesz-
czenia te są zbyt ciasne, dlatego hrabia Hans Anton von Schaffgot-
sch w 1706 roku przystąpił do budowy odpowiedniego domu urzę-
dowego, który — jak podaje kronika parafialna ks. Franza Klennera 
— „wkrótce zaczęto nazywać zamkiem sobieszowskim”. Zamek ten 
wzniesiono na niewielkim wzniesieniu w centrum wsi, na tej samej 
wysokości co kościół, z którym prawdopodobnie łączyła go niegdyś 
bezpośrednia ścieżka. Malownicze schody, otoczone starymi, oka-
załymi drzewami, prowadzą z dziedzińca dominialnego do dwupię-
trowego budynku w stylu renesansowym, zwieńczonego wysokim 
dachem dwuspadowym. Fryzy pod dachem w stylu bandelwerk15, 
maski przerywające ich rytm oraz piękny portal z herbem hrabiow-
skim przyciągają uwagę znawców sztuki. Równie interesujące jest 
pomieszczenie na parterze, niegdyś pełniące funkcję kasy, o cha-
rakterze sali reprezentacyjnej. Jego sztukaterie sufitowe oraz oka-
zały kominek z herbem hrabiowskim można uznać za prawdziwe 
dzieła sztuki dekoracyjnej. Możliwe, że sala ta służyła jako miejsce 
zebrań w czasach, gdy hrabiowie Schaffgotschowie sprawowali 
jeszcze własną jurysdykcję nad poddanymi. 
W 1716 roku hrabia Hans Anton von Schaffgotsch polecił przenieść 
do zamku w Sobieszowie bibliotekę, którą wcześniej założył w bu-
dynku folwarcznym w Żarskiej Wsi16. Księgozbiór umieszczono w 

 
15 Bandelwerk można przetłumaczyć na polski jako "ornament wstęgowo-ro-
ślinny" lub bardziej opisowo: "dekoracja z motywami liści i wstęg". 
16 Po pożarze zamku Chojnik w 1675 roku, część uratowanego księgozbioru rodu 
Schaffgotschów została tymczasowo przeniesiona do tzw. „Domu Urzędowego” 
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czterech pomieszczeniach na drugim piętrze. Wówczas zamek so-
bieszowski stał się celem licznych wizyt uczonych z kraju i zagra-
nicy, którzy — zgodnie z duchem epoki — nie szczędzili pochwał dla 
tej biblioteki. Lekarz jeleniogórski Kaspar Lindner w swoim dziele 
„Pochwała rzeki Kamiennej” pisał:   
 „Teraz sławi się skarb książek i wspaniały gmach…” 
Biblioteka pozostała w zamku do roku 1834, po czym została prze-
niesiona do dawnego budynku prepozytury. 
Nie wiadomo, czy zamek w Sobieszowie kiedykolwiek służył właści-
cielom jako stała rezydencja. Dostępne kroniki nie zawierają na ten 
temat żadnych informacji. Najprawdopodobniej pełnił on funkcję 
letniej siedziby, odwiedzanej podczas wyjazdów z Cieplic, gdzie 
znajdowała się główna rezydencja rodu. Pewne światło rzuca na to 
wspomniany wcześniej dokument z archiwum parafialnego pt. 
„Lipa w Sobieszowie pod Chojnikiem”. Jego anonimowy autor pisze, 
że urzędnicy z Chojnika prowadzili swoich „łaskawych panów” na 
miejsce zwane „Lindenplatz”, które tak im się spodobało, że „nigdy 
latem nie przybywali do Sobieszowa, nie odwiedzając tej lipy”. 
Obecnie zamek w Sobieszowie stanowi siedzibę rozległej admini-
stracji majątków hrabiów Schaffgotschów. Parter i drugie piętro zaj-
mują biura, natomiast pierwsze piętro zamieszkuje generalny peł-
nomocnik majątku, będący jednocześnie przedstawicielem patro-
natu. 
Wraz z budową zamku miał powstać również podziemny tunel, łą-
czący go z zamkiem w Gryf wieś Proszówka (niem. Greiffenstein). 
Jeszcze w latach 60. XIX wieku widoczny był jego wylot, dziś jednak 
jest on zamurowany. 
Na zakończenie warto wspomnieć o zachowanym rysunku piór-
kiem z 19 października 1718 roku, przedstawiającym kaplicę zam-
kową w jej ówczesnym stanie. Ukazuje on piękną gotycką budowlę, 
którą Hans Lutsch w swoim dziele „Zabytki sztuki Śląska” 

 
w Żarskiej Wsi. Tam urządzono majoracką bibliotekę rodową, która funkcjono-
wała jako prywatny księgozbiór rodu aż do początku XVIII wieku 
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porównuje do wykuszowej kaplicy ratusza we Wrocławiu. U pod-
stawy kaplicy widnieje do dziś zachowana rzeźba brodatej głowy. 
Na zworniku sklepienia umieszczono herb rodu Schaffgotschów, a 
po jego bokach herby rodzin Nimptsch i Spiller. Fundator kaplicy, 
Gotsche Schoff, przekazał prawo patronatu nad ołtarzem swojej 
siostrze Zofii, która była kolejno żoną przedstawicieli obu tych ro-
dów. 
Pożar zamku w 1675 roku zniszczył również tę misterną kaplicę, 
wzniesioną z czerwonego piaskowca. Mimo to, na początku XVIII 
wieku, Karl Neumann — uczony pisarz urzędowy i pierwszy biblio-
tekarz majoratu Schaffgotschów w Sobieszowie — zanotował, że 
wizerunki św. Jerzego i św. Katarzyny były w kaplicy wciąż rozpozna-
walne. Wspominał również, że widział na zamku napierśnik, który 
miał należeć do Gotsche Schoffa II, z wyrytym napisem: „Pomóż, 
rycerzu św. Jerzy!” Neumann przypuszczał, że fundator wybrał św. 
Jerzego na swojego patrona i jemu poświęcił kaplicę. 
Nie zachowały się żadne informacje o tym, kto pełnił funkcję ka-
płana w tej urokliwej kaplicy zamkowej ani co stało się z jej wyposa-
żeniem, o ile nie uległo ono zniszczeniu w pożarze. W kronice para-
fialnej prowadzonej przez ks. Klennera kaplica ta wspomniana jest 
tylko raz — pośrednio. W 1664 roku zanotowano, że dwóch żołnierzy 
z załogi zamku Chojnik, kapral Ferian i szeregowy Christoph 
Schmidt, ochrzcili tam swoich synów, urodzonych na zamku. 
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Proboszczowie parafii katolickiej od 1920 roku 
 
 
Proboszczowie, którzy od 1920 roku 
pełnili posługę w kościele katolickim 
pw. św. Marcina w Sobieszowie pod 
Chojnikiem: 
Ksiądz Josef Wagner (1920–1926)  
 Ksiądz dr Paul Schinke (1926–1929)  
 Ksiądz Kauder (1929–1935)  
 Ksiądz Georg Rentschke (1935–1946) 
† 12.12.1946  
Ojciec Berner S.J. (do 7.06.1947) 
(ostatni wpis w księgach parafialnych) 
 
 
 

Proboszcz dr. Paul Schinke 
Ksiądz dr filozofii oraz prawa kanonicznego Paul Schinke urodził się 
26 marca 1889 roku w Głębinowie (Glumpenau), w powiecie Nysa 
na Górnym Śląsku. Chrzest przyjął 28 marca 1889 roku w kościele 
parafialnym w Otmuchowie. Sakramentu bierzmowania udzielił mu 
24 kwietnia 1904 roku kardynał Georg Kopp w kościele gimnazjal-
nym pw. św. Macieja we Wrocławiu. 
Święcenia kapłańskie otrzymał 13 czerwca 1915 roku z rąk kardy-
nała Adolfa Bertrama w kaplicy alumnatu we Wrocławiu. Mszę pry-
micyjną odprawił 15 czerwca 1915 roku w swojej rodzinnej parafii w 
Głębinowie. 
Dnia 2 lipca 1926 roku został mianowany proboszczem parafii w So-
bieszowie, a 6 listopada 1929 roku objął urząd proboszcza miej-
skiego w Jeleniej Górze. 
Z Jeleniej Góry, gdzie cieszył się dużym szacunkiem również wśród 
protestantów, został wypędzony 14 maja 1947 roku. 
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Proboszcz Georg Renschke 

Ksiądz Georg Renschke urodził się 9 września 1895 roku. W roku 
1935 objął urząd duszpasterza w parafii św. Marcina w Sobieszowie. 
Nowe władze na Śląsku, niewypowiedziane cierpienie ludności 
oraz ograniczenie jego działalności duszpasterskiej doprowadziły 
go do tragicznego końca. 
Dnia 12 grudnia 1946 roku ksiądz Georg Renschke, pogrążony w głę-
bokim wewnętrznym kryzysie religijnym, odebrał sobie życie. W jego 
ostatniej drodze na cmentarz w Sobieszowie towarzyszyło mu nie-
mal całe duchowieństwo z okolicy. W mowie pogrzebowej dziekan 
Fritsch podkreślił, że ksiądz Renschke „już tu, na ziemi, w tych cięż-
kich czasach przeszedł przez czyściec”. 

 
 
 
 

Ksiądz i misjonarz Rudolf Gaffron 
Poniższa kartka pamiątkowa przypo-
mina postać Rudolfa Gaffrona, po-
chodzącego z Sobieszowa . Ksiądz 
Gaffron zmarł jeszcze w czasie II 
wojny światowej i został pochowany 
na cmentarzu w Sobieszowie, gdzie 
spoczywa na wieki. 
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Wydarzenia przy kościele katolickim 
 

Uroczystość Bożego Ciała obchodzono procesją wokół kościoła i 
cmentarza. Ustawiono cztery ołtarze, a dzieci mogły uczestniczyć 
w dekorowaniu ich kwiatami. Popołudnie spędzono uroczyście w 
gronie wspólnoty parafialnej — przy zabawie, kawie i cieście. 
W roku 1925 poświęcono nowy dzwon w kościele katolickim w Pod-
górzynie . Dzieci zostały przewiezione na udekorowanych wozach 
drabiniastych z majątku w Sobieszowie  do Podgórzyna i z powro-
tem. Matką chrzestną dzwonu była żona radcy tajnego Creutza, 
która z dumą mówiła o swoim „czterocentnarowym chrześniaku”. 
 

Budowa zamku Chojnik 
 

Pastor Johann Gottfried Bauch pisał w swoim „Jubelbüchlein” z 
1792 roku: 
Jedną z najurokliwszych dolin Śląska jest bez wątpienia ta, w której 
znajduje się znacznych rozmiarów i pięknie zabudowany Sobie-
szów. Leży on u stóp góry znanej z historii Śląska, noszącej nazwę 
Chojnik, którą w okresie letnim licznie odwiedzają turyści — za-
równo z wyższych, jak i niższych warstw społecznych. 
Na szczycie tej góry, na płaskowyżu, w roku 1278 stał dom myśliw-
ski, który jednak nie został zburzony przez jego rzekomego budow-
niczego — pogańskiego księcia śląskiego z Bolkowa — lecz przez 
dzielnego księcia Bolka I, księcia świdnickiego. W jego miejsce w 
1292 roku wzniesiono warownię, istotną jak na ówczesne czasy. 
Wkrótce po ukończeniu budowy książę zmarł — w roku Pańskim 
1301. Jego ciało spoczęło w znanym fundowanym przez niego w 
1298 roku klasztorze cystersów w Krzeszowie (niem. Grüssau), pod 
wezwaniem Najświętszej Marii Panny. Obecnym przełożonym tego 
opactwa był wówczas czcigodny ojciec przeor Petrus Greulich, wy-
różniający się uczonością i łaską. Zbroja księcia Bolka przechowy-
wana była natomiast w ratuszu miejskim w Świdnicy. 
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Bolko II, wnuk Bolka I, poślubił arcyksiężniczkę austriacką i odzie-
dziczył tę warownię po swoim dziadku. Ponieważ jednak jego mał-
żeństwo pozostało bezdzietne, przekazał on — na mocy uroczy-
stego dokumentu — księstwa świdnickie i jaworskie królowi Karo-
lowi IV (późniejszemu cesarzowi), pod warunkiem, że nie doczeka 
się potomstwa, a jego żona pozostanie regentką aż do śmierci. 
Bolko II zmarł 27 sierpnia 1368 roku bezpotomnie, a jego małżonka 
zmarła 6 lipca 1392 roku. 
Najbliższym powiernikiem i giermkiem księcia był pan Gotthard 
Schoff, zwany powszechnie Gotsche Schoff. Za swoje zasługi rycer-
skie otrzymał on od księcia w lenno zamek Chojnik wraz z przyle-
głymi miejscowościami. 
                                                Zamek Chojnik                 
                                                                                            
         Według Heinricha Schuberta, na podstawie źródeł archiwal-
nych z Królewskiego Archiwum Państwowego we Wrocławiu oraz 
Archiwum Hofkammer w Wiedniu. Na północnym zboczu Karkono-
szy, w bezpośrednim sąsiedztwie wsi Sobieszów , wznosi się poro-
śnięty świerkami i bukami granitowy stożek, który opada łagodnie 
ku północy, a stromo ku południowemu wąwozowi zwanemu 
Höllengrund. Na jego szczycie, położonym około 260 metrów powy-
żej wsi, znajdują się ruiny zamku Chojnik , wystające ponad wierz-
chołki drzew. Mury te, owiane legendami i wielokrotnie opiewane 
przez poetów, należą do najpiękniejszych punktów widokowych w 
Karkonoszach i stanowią jedno z głównych miejsc docelowych tu-
rystów odwiedzających ten region. 
Samotna góra, dostępna tylko z jednej strony, stanowiła idealne 
miejsce pod budowę warowni, zwłaszcza że jej mury mogły być osa-
dzone bezpośrednio na litej skale. Droga do zamku była zwykle tak 
wąska, że mieścił się na niej tylko jeździec, a wspinający się musieli 
odsłaniać swoją lewą stronę — chronioną tarczą — w kierunku 
obrońców. Całość otaczały mury obronne z blankami, których 
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przerwy służyły jako strzelnice. Z wysuniętych, półokrągłych baszt 
można było prowadzić ogień krzyżowy na zbliżającego się wroga. 
Najważniejszym aspektem budowy zamku była jego funkcja 
obronna — kwestie mieszkalne miały znaczenie drugorzędne. Na 
dziedzińcach znajdowały się budynki gospodarcze i stajnie, a w we-
wnętrznej części zamku — tzw. palatium — mieściły się pomiesz-
czenia mieszkalne właściciela, w tym sypialnie i sale reprezenta-
cyjne. Światło wpadało do wnętrz przez niewielkie okna od strony 
dziedzińca. Jeśli dana ściana zamku nie była narażona na ostrzał, 
umieszczano tam większe okna, a w grubych murach powstawały 
głębokie wnęki z ławami — zaciszne miejsca z pięknym widokiem 
na okolicę. 
W przypadku oblężenia ostatnim punktem oporu był masywny wie-
żowy donżon (niem. Bergfried), którego dolne kondygnacje służyły 
zwykle jako więzienie, a najwyższe — jako mieszkanie strażnika, 
który z tego miejsca mógł obserwować całą okolicę. Na dziedziń-
cach kopano głębokie studnie; jeśli nie było dostępu do wody grun-
towej, wykorzystywano cysterny do zbierania deszczówki.  
Zamek Chojnik  nosił pierwotnie nazwę Neuhaus, co potwierdza 
dokument z roku 1393. Dopiero później upowszechniła się obecna 
nazwa, która — według niektórych interpretacji — może pochodzić 
od słowa Choinasty, oznaczającego „miejsce porośnięte sosnami”. 
Nie zachowały się bezpośrednie źródła pisane, które jednoznacznie 
wskazywałyby, kto i kiedy zbudował zamek. Popularna wersja, po-
wtarzana przez fabulistę Naso, jakoby w 1278 roku na górze Chojnik 
istniał dom myśliwski, który w 1292 roku został przekształcony 
przez księcia Bolka I w zamek, nie znajduje potwierdzenia w doku-
mentach. 
Na podstawie dwóch zachowanych źródeł można jednak wysnuć 
pewne wnioski dotyczące czasu budowy i fundatora zamku. W do-
kumencie z roku 1353, w którym książę Bolko II przekazuje księstwa 
świdnickie i jaworskie swojej siostrzenicy Annie i jej mężowi, kró-
lowi Karolowi IV, wymienione są wszystkie miasta i warownie — lecz 
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Chojnik nie figuruje wśród nich. Natomiast w umowie dziedzicznej 
z roku 1364 pomiędzy Karolem IV a margrabią Ottonem z Branden-
burgii zamek Chojnik jest już wymieniony. Można więc z dużym 
prawdopodobieństwem przyjąć, że zamek został wzniesiony mię-
dzy rokiem 1353 a 1364, a jego fundatorem był sam Bolko II, który 
zmarł w 1368 roku. 
Najstarsze dostępne źródła wskazują, że zamek Chojnik znajdował 
się następnie w rękach rodu Schaffgotschów. Ród ten, pierwotnie 
noszący nazwisko Schoff lub Schaf, przybył na Śląsk z południo-
wych Niemiec i po raz pierwszy pojawia się w dokumentach w roku 
1242, kiedy to książę Bolesław II przekazał rycerzowi Sibothowi 
Schoffowi zamek w Kamienicy koło Jeleniej Góry jako dziedziczną 
własność. 
Wśród jego potomków wyróżnia się Gotsche Schoff starszy, który 
oprócz dóbr w Kamienicy posiadał również zamek Chojnik wraz z 
Sobieszowem i Podgórzynem. Jego syn, Gotsche Schoff młodszy, 
znacznie powiększył majątek rodzinny: w 1384 roku zakupił Cie-
plice, a w 1399 roku nabył zamek Gryf wieś Proszówka (Greiffen-
stein). W dowód wdzięczności za liczne łaski otrzymane od księżnej 
Agnieszki, wdowy po Bolku II, udostępnił jej zamek Chojnik jako 
bezpieczne schronienie w trudnym czasie. 
W roku 1403, z okazji narodzin swojego pierworodnego syna (około 
1402), Gotsche Schoff ufundował w Cieplicach prepozyturę zakonu 
cystersów z klasztoru w Krzeszowie. Zmarł w roku 1420, mając po-
nad 70 lat, po życiu pełnym zasług i działalności publicznej. 
Z jego dwóch synów Gotsche odziedziczył zamek Gryf, natomiast 
Hans otrzymał Chojnik wraz z przyległymi dobrami. Hans zamiesz-
kał na zamku i — według niektórych kronikarzy — miał doświadczyć 
oblężenia przez husytów w latach 1426–1428. Jednak ta informacja 
należy raczej do sfery legend niż potwierdzonej historii. 
Po śmierci Hansa Schoffa w roku 1469, jego majątek został podzie-
lony między sześciu synów. Najstarszy z nich, Hieronim, który cier-
piał na chorobę umysłową, otrzymał zamek Chojnik wraz z 
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Sobieszowem. Ze względu na jego stan opiekę nad nim przejął brat 
Krzysztof, który również zamieszkał na zamku i choć formalnie nie 
był właścicielem, to faktycznie zarządzał dobrami. 
W roku 1479 król Maciej Korwin postanowił zlikwidować szereg ślą-
skich zamków, które stały się schronieniem dla rozbójników i ogni-
skami lokalnych konfliktów. W wyniku tej decyzji zniszczono m.in. 
zamek Falkenstein w powiecie Lwóweckim. Zanim jednak przyszła 
kolej na Chojnik, król został zmuszony do wycofania swoich wojsk 
ze Śląska — i tylko temu zbiegowi okoliczności zamek zawdzięcza 
swoje ocalenie. 
Po tragicznej śmierci Krzysztofa Schoffa, który w 1493 roku został 
zastrzelony przez swojego szwagra Hansa von Nimptsch, zwanego 
„Złym Hansem” (Bösehans), opiekę nad Hieronimem i zarząd nad 
zamkiem przejął ich młodszy brat Ernest. Hieronim zmarł w roku 
1510. 
Po jego śmierci zamek odziedziczyli wspólnie bracia Ernest i Ka-
sper, którzy jednak niebawem sprzedali go najmłodszemu z braci — 
Ulrykowi. Ten ostatni odziedziczył wcześniej po bezdzietnym kuzy-
nie zamek Gryf wieś Proszówka (Greiffenstein), dzięki czemu po 
niemal stuletnim rozdzieleniu dobra Chojnik i Gryf zostały ponow-
nie i trwale zjednoczone. 
Ulryk Schoff mieszkał na przemian w obu zamkach i zmarł w roku 
1543, dożywszy sędziwego wieku 90 lat. Jego spadkobiercą został 
syn Hans, który poprzez małżeństwo wszedł w posiadanie Podgó-
rzyna  i wprowadził reformację we wszystkich swoich majątkach. 
On również dożył podeszłego wieku — zmarł mając 88 lat. 
Jego jedyny syn, Hans Ulryk I, pozostał bezżenny i zmarł w wieku za-
ledwie 37 lat. Zgodnie z jego testamentem, wszystkie dobra przeszły 
na jego kuzyna i szwagra Krzysztofa Schoffa z Starej Kamienicy. Ten 
zmarł w roku 1601, pozostawiając sześcioletniego syna — Hansa 
Ulryka II, który przeszedł do historii jako tragiczna postać: został 
oskarżony o zdradę stanu i ścięty w Ratyzbonie w 1635 roku. 
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Bezpośrednio po jego śmierci dobra zostały zajęte przez wojska ge-
nerała Colloredo. Na zamek Chojnik wprowadzono garnizon zło-
żony z porucznika i 42 żołnierzy. Porucznik otrzymał od generała po-
lecenie, by „utrzymywać zamek w należytym porządku i nadzorze” 
oraz nie wydawać nikomu żadnych przedmiotów znajdujących się 
na miejscu. Sam generał Colloredo uznał się za nowego właściciela 
zamku i polecił wywieźć do swojego sztabu konie należące do ro-
dziny Schaffgotschów oraz — kilkakrotnie — całe wozy broni z zam-
kowej zbrojowni. Choć król Ferdynand III nakazał — po otrzymaniu 
informacji o samowolnym postępowaniu generała Colloredo — 
przewiezienie znajdujących się na zamku Chojnik sreber i pozosta-
łego uzbrojenia „dla większego bezpieczeństwa” do twierdzy w 
Kłodzku, co też zostało wykonane. Monarcha nie zawahał się prze-
kazać do Cesarskiej Komory w Pradze cennych przedmiotów z ma-
jątku zmarłego barona. Wśród nich znalazły się m.in. dwie ciężkie 
złote kolie, sześćdziesiąt pięć kobierców, kilka myśliwskich noży, 
trzy sznury do kapeluszy ozdobione diamentowymi różami oraz dwa 
medaliony wysadzane diamentami, szafirami i rubinami. 
Dzieci z rodziny Schaffgotschów, które w tym czasie przebywały w 
zamku w Starej Kamienicy otrzymały — z polecenia Colloreda, prze-
kazanego przez porucznika stacjonującego na Chojniku — rozkaz, 
by „dla uniknięcia wszelkiego niebezpieczeństwa udać się na za-
mek Chojnik”. Wkrótce więc opuściły Starą Kamienice i przeniosły 
się do lepiej ufortyfikowanego Chojnika. Jednakże z powodu „ogra-
niczonej przestrzeni i braku odpowiednich pomieszczeń”, a także 
dlatego, że porucznik życzył sobie, „by do zamku skierowano jesz-
cze dwudziestu muszkieterów”, dzieci nie mogły pozostać wśród 
załogi. Udały się więc najpierw do Sobieszowa, a stamtąd ponow-
nie do Starej Kamienicy, skąd — na rozkaz cesarski — zostały prze-
wiezione do Ołomuńca. Oficjalnie miało to na celu ochronę przed 
wojną i zarazą, w rzeczywistości jednak chodziło o „nawrócenie ich 
na prawdziwą wiarę oraz przygotowanie do przyszłej służby cesar-
skiej”. 
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Już 2 sierpnia 1636 roku cesarz Ferdynand III mógł z satysfakcją 
oświadczyć: 
„Ponieważ trzej synowie Schaffgotschów, przebywający obecnie w 
konwikcie u ojców jezuitów w Ołomuńcu, rzeczywiście nawrócili się 
na nasz święty, jedynie zbawienny Kościół katolicki, a po odbyciu 
spowiedzi i przyjęciu Najświętszego Sakramentu wykazali się 
wielką gorliwością, pragniemy — w duchu cesarskiej łaski i arcy-
książęcej dobroci — wynagrodzić ich i obdarzyć ojcowskim i mat-
czynym majątkiem.” 
W wyniku tej decyzji odzyskali oni dobra zamek Gryf wieś Pro-
szówka (Greiffenstein), które najstarszy z synów, Christoph Leo-
pold, objął samodzielnie po uznaniu go za pełnoletniego w roku 
1641. 
Gdy w grudniu 1645 roku Sobieszów został splądrowany przez woj-
ska szwedzkie, zamek Chojnik pozostał nietknięty — dzięki swo-
jemu położeniu i umocnieniom. Ówczesny komendant twierdzy, 
Antonius Pfeiffer, oświadczył władzom, że zamek „w żadnym razie 
nie powinien zostać zburzony, jak tego domagały się stany księstwa, 
gdyż pięćdziesięciu dobrych żołnierzy wystarczy, by go utrzymać”. 
W kwietniu 1649 roku, a więc już po zawarciu pokoju westfalskiego 
w październiku 1648 roku, wojska cesarskie opuściły wreszcie za-
mek Chojnik. Odchodzący komendant przekazał pisarzowi mająt-
kowemu Schwinghammerowi cały zapas żywności, broni, dział i 
amunicji — szczegółowy spis tych przedmiotów zachował się do 
dziś. 
Jeszcze w tym samym roku Christoph Leopold Schaffgotsch odzy-
skał z rąk cesarza również zamek i dobra Chojnik. 
Właściwe przekazanie zamku Chojnik  nastąpiło dopiero w roku 
1650. Natomiast Kowary, Stara Kamienica  i Żmigród (niem. Tra-
chenberg) nie zostały zwrócone rodzinie Schaffgotschów, lecz 
sprzedane przez cesarza częściowo generałom, którzy wcześniej 
udzielili mu pożyczek. 
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Zamek Chojnik nigdy nie został zdobyty przez wroga, a tym bardziej 
przez niego zajęty. To, czego nie zdołali dokonać ludzie, uczyniła siła 
natury: 31 sierpnia 1575 roku, w godzinach popołudniowych, pio-
run uderzył w wysoki, reprezentacyjny donżon zamkowy. Od ude-
rzenia ogień ogarnął wszystkie zabudowania warowni, które w ciągu 
kilku godzin legły w gruzach i popiołach. Od tego momentu życie 
wśród wiekowych murów zamku zamarło. Jedynie nieliczni miło-
śnicy romantyzmu wspinali się jeszcze na strome wzgórze Chojnik, 
by snuć tu marzenia o Kunegundzie i mrocznych legendach o zamu-
rowanej dziewicy. 
Dopiero na początku XIX wieku ruiny zamku zaczęły przyciągać szer-
sze grono odwiedzających — również osoby z wyższych sfer. W 
sierpniu 1800 roku zamek odwiedzili król Fryderyk Wilhelm III i jego 
małżonka Luiza, a w roku 1818 wspięli się nań ówczesny następca 
tronu, późniejszy król Fryderyk Wilhelm IV, oraz jego brat Wilhelm, 
przyszły cesarz Wilhelm I. 
W tamtym czasie ruiny były zamknięte. Klucz do bramy przechowy-
wał mieszkaniec Sobieszowa, który żartobliwie nazywany był „ko-
mendantem Chojnika” i oprowadzał gości po zamku. Nad 
drzwiami jego domu widniała tablica z napisem: 
„Kto Chojnik chce oglądać, musi mi zaufać.” 
Dopiero w roku 1822 na szczycie urządzono gospodę, przebito mur 
wieży i zbudowano spiralne schody, dzięki którym można było wejść 
na jej szczyt. Od tego czasu co roku tysiące turystów odwiedzały tę 
perłę Karkonoszy, a liczba gości stale rosła. Z tarasu widokowego, 
położonego na wysokości 618 metrów nad poziomem morza, roz-
pościera się majestatyczny widok na potężne mury zamku, malow-
nicze pasmo górskie oraz urodzajne, pełne wdzięku Kotlinę Jelenio-
górską. Wszystko to wywiera niezwykłe wrażenie na każdym sercu 
wrażliwym na piękno natury. 
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Ruiny zamku Chojnik (plan) 

A – Brama zamkowa,B – Przedzamcze, C – Most zwodzony, D – Cy-
sterna,E – Loch zamkowy (więzienie), F – Budynek sądowy, 
G – Słup hańby, H – Tunel podziemny, I – Magazyn i piekarnia,  
K – Kuchnia, L – Kazamata, M – Donżon (wieża obronna), N – Pałac 
(część mieszkalna zamku), O – Komnata (prywatne pomieszcze-
nie mieszkalne), P – Kaplica, Q – Dziedziniec turniejowy. 
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Najstarsza mapa Śląska 
 

 
Fragment z „Pierwszej mapy Księstwa Śląskiego” autorstwa rek-

tora wrocławskiego, Martina Helwiga, z roku 1561 — z jedną z naj-
starszych znanych ilustracji ducha gór Rübezahla (zob. strzałka). 
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Powiększenie z odwrotu mapy: RU-
BENCZAL jako istota o kozich no-
gach i porożu jelenia, której szpony 
obejmują kostur górski — troll czy 
postać diabelska? 
 

 
 
 
 
 
 
 

 
 

Fragment z „Beobachter im Iser und Riesengebirge” z dnia 26 
czerwca 1937 roku. 
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Z pradziejów Chojnika 
Wędrówka geologiczna 

 
Lokalna grupa Towarzystwa Karkonoskiego z Cieplic Śląskich 
Zdroju i Malinnika odbyła geologiczną wycieczkę, rozpoczynającą 
się przy hotelu Tietze w Sobieszowie . 
W miejscu, gdzie szlak na Chojnik przed pierwszym straganem 
wspina się stromo ku płaskiej terasie, z nagromadzenia żwirów i gła-
zów wywnioskowano, że w czasie największego zlodowacenia znaj-
dował się tu czoło lądolodu północnoniemieckiego. Również glina 
wykorzystywana w cegielniach sobieszowskich to typowy osad lo-
dowcowy, zawierający liczne fragmenty skał pochodzenia północ-
nego. 
W dalszej części wędrówki pierwszy granitowy głaz z otworami przy-
pominającymi lufy armat wskazywał, że przez dolinę wielokrotnie 
przepływały potężne masy wody, powodując erozję. Ciekawe for-
macje geologiczne nie zawsze leżą przy szerokich i wygodnych szla-
kach turystycznych — dlatego uczestnicy zboczyli w stronę tzw. 
„Pustej Skały” (Hohler Stein). W kamieniołomie dokładnie przyj-
rzano się strukturze karkonoskiego granitu, a także jego natural-
nemu rozpękaniu, które tworzyło ogromne, warstwowe „cegły”. 
„Pusta Skała” to rozczłonkowana formacja skalna — szczelina bie-
gnąca na północny zachód otwiera się u podstawy, a na jej końcu 
znajduje się rozpadlina północnowschodnia, prowadząca ku górze. 
Można się przez nią wydostać na zewnątrz, o ile posiada się nieco 
zdolności kominiarskich. Występują tam również żyły aplitu, bar-
dziej odporne na wietrzenie niż zwykły granit — tworzą one niejako 
stalowy szkielet góry, który zapobiegł jej całkowitemu rozsypaniu 
się. 
Pozioma szczelina, powstała wskutek wietrzenia i obrywu, została 
oznaczona napisem „Mieszkanie Liczyrzepy” (Rübezahls 
Wohnung). Stamtąd prowadzi malownicza leśna dolina z powrotem 
na szeroki szlak chojnicki. Skała znana z historii zamku jako 
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„Strażnica” (Wachstein) ukazuje zjawisko geologiczne tworzącego 
się kamienia wagi (Wackelstein). 
Na szczycie góry Chojnik, przy tzw. „Drodze Kunegundy” (Kunigun-
denweg), można dostrzec, że warunki do powstawania kotłów gra-
nitowych przez wietrzenie były tu szczególnie sprzyjające. Nato-
miast koncentryczne prążki w granicie (tzw. Kugelschlieren) pozo-
stają jednym z wielu nierozwiązanych dotąd zagadek geologii. 
U naszych stóp rozciągał się Piekielna Dolina (Höllengrund) — głę-
boka dolina, która powstała w wyniku erozyjnego działania dwóch 
potoków. Wdarły się one w niegdyś jednolity masyw górski Chojnika 
i Góry Żar (Herdberg), stopniowo rozdzielając je i oddzielając Choj-
nik od szczytu góry Żar, obejmując go z obu stron. 
Podczas wspinaczki przez Piekielną Dolinę (Höllengrund) z podzi-
wem obserwowaliśmy niemal pionowe urwiska skalne. Powstałe tu 
szczeliny tektoniczne tłumaczą asymetryczną budowę góry — z jed-
nej strony stromy spadek ku Dolinie Piekielnej, z drugiej łagodniej-
sze zbocze opadające w kierunku Cieplic Śląskich Zdroju. 
Największe głazy w Piekielnej Dolinie  to albo odłamki, które ode-
rwały się od zboczy Chojnika, albo zakotwiczone w podłożu pozo-
stałości dawnych monumentalnych skał, które pierwotnie znajdo-
wały się w tym miejscu. Na przełęczy leży głaz z czterema kotłami 
wietrzeniowymi i ukośną szczeliną. Największy z kotłów pierwotnie 
znajdował się na górze, a szczelina była pionowa — jednak w wyniku 
erozji podłoża cały blok przewrócił się. 
Wszystkie te obserwacje złożyły się uczestnikom geologicznej wę-
drówki po Chojniku na spójną całość: świat granitu. 

 
Wycieczkę poprowadził doradca studencki Lindner. 
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Zamek Chojnik od strony wschodniej, tak jak wyglądał przed poża-

rem spowodowanym uderzeniem pioruna w roku 1671. 
 

Historia rozwoju dóbr  Chojnika 
Autorstwa Emila Voigta,  archiwisty hrabiowskiego rodu Schaffgot-

schów, 
 

Każdy, kto z Jeleniej Góry zbliżał się do Karkonoszy przez Cieplice 
Śląskie Zdrój, Sobieszów lub Podgórzyn, nie mógł nie zauważyć 
wznoszącego się na skalnym cyplu zamku Chojnik. Widok ten bu-
dził u wielu pytania o jego powstanie oraz o historię zamku i jego 
właścicieli — hrabiów Schaffgotschów, panów Karkonoszy i Gór 
Izerskich. 
Choć nie brakowało publikacji poświęconych historii zamku, żadna 
z nich nie dostarczyła dotąd wiarygodnych i jednoznacznych infor-
macji. Brakuje pewnych źródeł dotyczących zarówno budowy 
zamku, jak i jego najdawniejszych dziejów. Przede wszystkim nie ma 
też wiarygodnych dokumentów wyjaśniających, w jaki sposób za-
mek przeszedł w ręce rodu Schoff (późniejszych Schaffgotschów). 
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Wszystko, co na ten temat dotąd napisano, nie wytrzymuje krytycz-
nej analizy historycznej. 
Ponieważ w rodzinie Schoffów/Schaffgotschów nie istniała żadna 
ustalona tradycja dotycząca nabycia zamku, kronikarze mieli szero-
kie pole do fantazji, co doprowadziło do licznych błędnych interpre-
tacji. Zwraca uwagę również brak jakiegokolwiek dokumentu naby-
cia zamku — co samo w sobie jest zastanawiające. 
Nawet badania prowadzone na polecenie Jego Ekscelencji hra-
biego Friedricha Schaffgotscha przez archiwistę krajowego prof. dr. 
Rudolfa Koßa z Pragi Smíchova w czeskich archiwach — w poszuki-
waniu ewentualnych dokumentów lennych dotyczących zamku 
Chojnik — nie przyniosły żadnych rezultatów. 
Dopiero dokładna analiza dokumentów rodu Schaffgotschów, prze-
prowadzona przez tajnego radcę archiwalnego i emerytowanego 
dyrektora Archiwum Państwowego we Wrocławiu, dr. Konrada Wut-
kego, wskazała nowe kierunki badań i potrzebę bardziej krytycz-
nego podejścia do źródeł. W jej wyniku pojawiły się inne przesłanki 
dotyczące przejęcia zamku Chojnik przez ród Schoffów. 
Zasadne jest więc postawienie pytania: „W jaki sposób ród 
Schoffów wszedł w posiadanie lasów w Karkonoszach?” Odpo-
wiedź brzmi: poprzez zakup — a konkretnie zakup czynszu rocznego 
w wysokości 125 marek, zabezpieczonego m.in. na lesie położonym 
w ziemi jeleniogórskiej. Transakcję tę zawarł Gotsche II Schoff 14 
października 1381 roku z marszałkiem książęcym Heinrichem Wilt-
bergiem. 
Zamek Chojnik nie odgrywał w tej transakcji szczególnej roli — zo-
stał najprawdopodobniej sprzedany milcząco wraz z lasem, bez 
osobnego aktu nabycia. 
Moje dążenie polegało na tym, by — uwzględniając powyższe oko-
liczności — na nowo opracować historię dóbr i zamku Chojnik oraz 
stosunku poszczególnych właścicieli do tej posiadłości, korzysta-
jąc z dostępnych dokumentów znajdujących się w hrabiowskim 
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archiwum w Sobieszowie, Archiwum Państwowym we Wrocławiu 
oraz innych źródeł. 
Pracę tę pisałem po zajęciu Sobieszowa przez wojska rosyjskie i 
polskie. Po przejęciu archiwum przez stronę polską w połowie wrze-
śnia 1945 roku, utraciłem dostęp do wszystkich materiałów nie-
zbędnych do jej ukończenia. Dlatego też niektóre fragmenty opar-
łem na pracy Siebelta o zamku Chojnik, o ile były one historycznie 
wiarygodne. 
Dotychczasowa praktyka wplatania legend i podań o nabyciu 
zamku nie mogła znaleźć miejsca w tym opracowaniu. Ewentualnie 
mogą one zostać wspomniane w aneksie. 
Na początku chciałbym przedstawić krótki opis rozwoju majątku 
rodu Schoffów, o ile dotyczy on dóbr chojnickich, na podstawie do-
stępnych źródeł. Niestety, nie wszystkie dokumenty mogły zostać 
uwzględnione, ponieważ wskutek działań wojennych całe archi-
wum hrabiowskiej rodziny Schaffgotschów, wraz z dokumentami i 
aktami, musiało zostać 15 września 1945 roku przekazane polskiej 
Inspekcji Sudeckiej. Wraz z tym zakończyła się moja praca — zosta-
łem 17 września usunięty z mieszkania przez polski Urząd Bezpie-
czeństwa, a wcześniej zwolniony ze służby wraz z wszystkimi współ-
pracownikami. Z późniejszych informacji wynika, że archiwum zo-
stało przewiezione do Wrocławia, a częściowo także do Krakowa. 
Jak zostanie jeszcze wspomniane w dalszej części historii zamku, 
Chojnik nigdy nie był centrum okręgu lennego, w przeciwieństwie 
do takich miejscowości jak Jelenia Góra, Wleń, Gryf czy Grodno. Po-
twierdza to również fakt, że wsie, które później weszły w skład dóbr 
chojnickich, zostały nabyte przez ród Schoffów niezależnie od 
zamku. 
I tak, 1 maja 1369 roku wsie Sobieszów i Piechowice znajdowały się 
już w posiadaniu rodu Schoffów, co potwierdza dokument przeka-
zania dożywocia, wystawiony przez Gotschego II Schoffa dla jego 
żony Małgorzaty. Ponieważ jego ojciec, Gotsche I Starszy, wyraził na 
to zgodę i sam wcześniej zapisał swojej żonie dożywocie na tych 



108 
 

wsiach, musiały one już od pewnego czasu znajdować się w posia-
daniu ojca. Od kiedy dokładnie — nie udało się dotąd ustalić na 
podstawie źródeł. Obaj Schoffowie nie mieli jednak swojej siedziby 
w tych wsiach, ponieważ Sobieszów nigdy nie posiadał rezydencji 
szlacheckiej — tzw. dominium powstało dopiero na początku XVII 
wieku, w wyniku zakupu dwóch gospodarstw chłopskich w Sobie-
szowie i dwóch w Podgórzynie. 
Dalsze powiększanie majątku ziemskiego rodu Schoffów następo-
wało stopniowo poprzez nabywanie pojedynczych dóbr i wsi. 
I tak, Gotsche II Schoff w roku 1372 nabył od Johannesa Claren-
kinda wieś Pakoszów (Wemersdorf) wraz z całym jej wyposaże-
niem. Początki tej wsi sięgają roku 1337, kiedy to książę Henryk Ja-
worski sprzedał swojemu wiernemu obywatelowi z Jeleniej Góry, 
Wernerowi, las położony między Sobieszowem a Piechowicami,  z 
pozwoleniem na jego karczowanie, za sumę 120 marek. W roku 
1340 wystawiono kolejny dokument potwierdzający tę transakcję. 
Najprawdopodobniej nowo założona wieś, nazwana od imienia na-
bywcy Wernera, została później przez jego rodzinę Clarenkind 
sprzedana Gotschemu II Schoffowi. 
W roku 1374 Gotsche II nabył również wieś Kromnów (Crommenau) 
od Ruperta Unvogela z rodu Bolze, również wraz z całym jej wypo-
sażeniem. 
Następnie dochodzimy do jednego z najważniejszych nabytków 
Gotschego II Schoffa, który — obok dokumentów dotyczących na-
bycia dóbr zamku Gryf wieś Proszówka — należy uznać za najistot-
niejszy w historii rozwoju jego posiadłości. 
23 maja 1381 roku król Czech Wacław IV zapisał marszałkowi ksią-
żęcemu Heinrichowi von Wiltbergowi, działającemu w imieniu 
księżnej Anna, następujące dobra: Cieplice  z folwarkiem, Malinnik 
(Herischdorf) z młynem, czynsz solny z zamku Gryf  i Świerzawy, las 
w okolicach Jeleniej Góry, czynsz słodowy z młyna nad Kamienną 
(Zackenmühle), 10 korców owsa leśnego oraz 45 marek czynszu 
dziedzicznego z Cieplic. 
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Nie wiadomo, w jaki sposób marszałek Wiltberg nabył te dobra od 
księżnej Anna. 
O tym, że marszałek Wiltberg był powiązany z rodem Schoffów, 
świadczy dokument z 18 marca 1375 roku. Gdy Reintsch Schoff za-
pisał swojej żonie Ketherlein dożywocie na majątku we wsi Mysłów 
(Seitendorf) w okręgu Świdnicy, kobieta wyznaczyła na swoich opie-
kunów Heinricha Wiltberga i Günthera von Ronow. Ponieważ zwy-
czajowo funkcję tę powierzano najbliższym krewnym, można przy-
puszczać, że Ketherlein była z domu von Wiltberg. 
Relacje Reintscha Schoffa z linii wałbrzyskiej (Waldenburger), póź-
niej Snowidz - Chotków (Hertwigswaldau - Neuhauser), z Gotschem 
II Schoffem musiały być bardzo bliskie. Reintsch należał bowiem do 
trzech braci — obok Ulryka i Reiprechta Schoffa — którym Gotsche 
Schoff Młodszy zapisał 13 grudnia 1372 roku cały swój majątek w 
księstwach, na wypadek swojej śmierci bezpotomnej. 
To może być wyjaśnienie dla następującego dokumentu. Już po pię-
ciu miesiącach, dnia 4 października 1381 roku, marszałek Heinrich 
Wiltberg zrzekł się przed księżną Agnieszką praw na rzecz naszego 
wiernego Götscha Schoffa — stu marek oraz dwudziestu pięciu ma-
rek rocznego czynszu pieniężnego, które nasz łaskawy pan, król Wa-
cław, król Czech, przyznał wspomnianemu Heinrichowi Wiltber-
gowi na czas jego życia z następujących dóbr: 
Między innymi z majątku i folwarku w Cieplicach, w Malinniku i z 
młyna tamże, z opłat solnych  Gryfowa Śląskiego, z lasu w Jeleniej 
Górze, z opłat za słód z młynu nad Kamienną oraz z dziesięciu kom-
pleksów leśnych, z których Nickel Hoffmann co roku przekazywał 
pięćdziesiąt sześć marek groszy. Następnie z kuźni i wsi Cieplice, z 
których każdy roczny czynsz dziedziczny wynosił sześćdziesiąt ma-
rek groszy. 
Wszystkie te dobra przekazaliśmy wspomnianemu Heinrichowi 
oraz jego spadkobiercom na czas naszego życia i tak też zostało to 
zapisane. 
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Księżna Anna wyraziła zgodę na tę cesję i „przekazała oraz oddała 
Gotschemu Schoffowi 125 marek czynszu rocznego z wszystkich 
wyżej wymienionych dóbr, wsi, folwarków itd., wraz ze wszystkimi 
książęcymi prawami i sądami — wyższymi i niższymi, małymi i wiel-
kimi — w takim samym zakresie, w jakim sama je posiadała”. 
To, że księżna potwierdziła tę cesję, nie jest może samo w sobie nie-
zwykłe, ale fakt, że uczyniła to wraz z pełnią książęcych uprawnień 
sądowych, należy uznać za wyraz szczególnego zaufania i wdzięcz-
ności, jaką darzyła Gotschego Schoffa. Choć nadawanie takich 
praw przez książąt nie było rzadkością, w tym przypadku ich zakres 
świadczy o wyjątkowym uznaniu — księżna znacznie rozszerzyła 
wcześniejsze nadanie, jakie otrzymał jej marszałek von Wiltberg. 
Książę Bolko II i jego małżonka, księżna Anna z rodu Habsburgów, 
byli zawsze przychylni Gotschemu Schoffowi. Nadszedł jednak 
czas, gdy mógł on odwdzięczyć się księżnej za jej łaskę. Po śmierci 
Karola IV, jego syn Wacław IV objął rządy nad Śląskiem. W księ-
stwach wybuchły wówczas poważne niepokoje. Miasta zbuntowały 
się przeciwko księżnej, a ona popadła w konflikt z możnymi i ducho-
wieństwem z powodu swojej polityki ochrony Żydów. 
Doszło do napadów na jej zamki i grabieży dóbr. Szczególnie Lwó-
wek Śląski (Löwenberg) i Świdnica (Schweidnitz) zbuntowały się 
przeciwko niej, zmuszając ją do ucieczki na warowny zamek Choj-
nik (Kynast). Jeszcze w roku 1923 w archiwum miejskim Lwówka 
znajdowały się listy, w których księżna — pisząc z Chojnika — ob-
rzucała swoich zbuntowanych poddanych ostrymi wyrzutami. 
Informacje podane przez Anna Siebelt są z pewnością zaczerpnięte 
z dzieła Heinricha Schuberta pt. Geschichte und Beschreibung der 
Burg Kynast (Historia i opis zamku Chojnik). Także Nentwig powtó-
rzył te dane, nie podając jednak źródła. Gdzie zatem należy szukać 
pierwotnej relacji? 
Tajny radca archiwalny dr Konrad Wutke zbadał to zagadnienie i 
stwierdził: 
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„Nie ulega wątpliwości, że Gotsche Schoff oddał księżnej wdowie 
Annie  wiele cennych i pożytecznych usług, za co została mu oka-
zana hojna wdzięczność. Potwierdzają to liczne dokumenty, m.in. z 
10 i 28 lutego 1384 roku, w których wielokrotnie pojawiają się sfor-
mułowania takie jak: w uznaniu wiernej i chętnej służby, jaką nasz 
drogi wierny Gotsche Schoff często i gorliwie nam oddawał i nadal 
może oddawać’ lub ‘w uznaniu stałych i pożytecznych usług, które 
nasz drogi wierny Gotsche Schoff często i gorliwie nam świadczył’.” 
Choć tego rodzaju zwroty należały do typowego repertuaru średnio-
wiecznej kancelarii i były powszechnie stosowane, w tym przy-
padku można odnieść wrażenie, że zawierają one osobisty ton. 
Skąd jednak pochodzi informacja, powtarzana przez Schuberta i 
Nentwiga, że księżna Anna schroniła się na zamku Chojnik pod 
opieką Gotschego II Schoffa i stamtąd pisała ostre listy do miesz-
kańców Lwówka Śląskiego  i Świdnicy. 
Jeśli wszystko się zgadza, źródłem tej relacji jest Benjamin Gottlieb 
Satonus, autor Geschichte von Löwenberg, tom I (1784), s. 67–69, 
gdzie napisał: 
„Księżna Anna nieustannie toczyła spory ze swoimi poddanymi. Raz 
buntowały się miasta jej księstw, innym razem duchowieństwo rzu-
cało klątwę na jej Żydów pod opieką, jeszcze innym razem właści-
ciele zamków napadali na miasta, a to znów na dobra książęce, a 
nawet na samą księżną. Mogę to udowodnić na podstawie jej wła-
snych listów, które nadal znajdują się w naszym archiwum miej-
skim.” 
Z tych informacji wynika jednoznacznie, że księżna Anna, pisząc 
wspomniany — nieopatrzony datą — list do mieszkańców Lwówka, 
przebywała na zamku Chojnik. Czy jednak rzeczywiście uciekła tam 
w obawie przed buntem, czy też Gotsche Schoff udzielił jej tam 
schronienia, nie wynika bezpośrednio z treści listu. To jedynie wnio-
ski, które późniejsi historycy wyciągnęli i wzbogacili o elementy nar-
racyjne. 
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Równie dobrze można by wysnuć wniosek, że księżna Agnieszka 
schroniła się na zamku Cieszów (Zeiskenburg) — dziś ruiny w po-
bliżu Szczawna Zdrój  (Bad Salzbrunn), pod opiekę rodu Bolze, który 
przez całe jej życie darzyła szczególnym zaufaniem, uciekając przed 
niesfornymi poddanymi. Przemawia za tym fakt, że wielokrotnie 
przebywała na tym zamku — między innymi 1 stycznia 1386 roku, a 
także 21 maja, 14 czerwca i 22 lipca 1387 roku. Wówczas to udzie-
liła Hermowi Nickelowi von Zeiskberg z rodu Bolze rocznej pensji w 
wysokości 100 szoków jako „zaopatrzenie”, tak długo, jak pozosta-
nie w jej służbie. Przyznała mu również prawo do pobierania po-
datku ziemskiego w Strzegomiu, podobnie jak innym członkom 
swego dworu — braciom Heinrichowi i Bernardowi von Wildberg — 
nadając im analogiczne prawa do dochodów z ziemi. 
Szczególną łaską obdarzyła także szlachetną panią Ilse, małżonkę 
szlachetnego pana Petera von Parchwitz, której za wierną służbę 
podarowała wieś Rusko (Rauske) w okolicach Strzegomia, należącą 
do jej majątku wdowiego, a zarazem będącą częścią jej daru ślub-
nego. 
Wszystkie te okoliczności mogą świadczyć o tym, że księżna nie 
tylko przebywała na zamku Zeiskenburg, lecz uczyniła go miejscem 
schronienia w czasach niepokoju. 
Księżna Anna przebywała często na innych swoich zamkach ziem-
skich, m.in. 16 listopada 1381 roku na dumnej warowni Grodno 
(Kynsburg) w dolinie śląskiej, którą zarządzał jej wierny rycerz Rein-
tsch Schoff, a także od sierpnia do października 1388 roku na góru-
jącym nad okolicą zamku Bolkoburg w Bolkowie (Bolkenhain). 
Nie ulega wątpliwości, że Gotsche II Schoff użyczył swego silnego 
ramienia i mądrego doradztwa swojej uciśnionej pani w trudnych 
czasach. Nie oznacza to jednak, że księżna musiała uciekać do 
niego na Chojnik. Ponieważ nie wiadomo dokładnie, kiedy zamek 
Chojnik przeszedł w ręce Gotschego Schoffa, ani kiedy dokładnie 
księżna Anna napisała wspomniany list do miasta Lwówek, nie 
można wykluczyć, że w tym czasie zamek Chojnik — jeśli był jeszcze 



113 
 

w stanie obronnym — pozostawał zamkiem książęcym. Jeśli nato-
miast był już odbudowany jako Neuhaus, mógł być już w prywatnym 
posiadaniu Gotschego Schoffa, co pozwala przypuszczać, że 
księżna rzeczywiście mogła się tam schronić. 
Po uzyskaniu książęcego potwierdzenia z 4 października 1381 roku, 
Gotsche udał się na dwór królewski, gdzie był dobrze znany i gdzie 
jego hojność spotkała się z pełnym zrozumieniem. Jego prośba, by 
król potwierdził nadanie księżnej z mocą królewską, została speł-
niona 16 października 1381 roku w Tachovie. 
W dokumencie potwierdzającym, bez odniesienia do wcześniej-
szych nadań księżnej, król czeski Wacław IV, cesarz Świętego cesar-
stwa Rzymskiego , oświadczył, że w uznaniu wiernej, stałej i poży-
tecznej służby, jaką „nasz drogi wierny Gotz Schaff” często mu od-
dawał i nadal może oddawać, nadaje mu z pełną świadomością i 
królewską mocą następujące dobra na czas jego życia, wraz ze 
wszystkimi prawami i przynależnościami, jakie przysługiwały  od 
dawna: 

majątek w Cieplicach  z folwarkiem, 
Malinnik  z młynem, 
czynsz solny z Gryfowa Śląskiego, 
las w okolicach Jeleniej Góry, 
czynsz słodowy z młyna nad Kamienną, 
dziesięć korców owsa leśnego, 
65 marek z tytułu czynszu od Hofmanna, 
45 marek z Kowar, 
oraz 15 marek czynszu dziedzicznego z Cieplic. 

Nowy dokument nadania miał zupełnie inny charakter. Nie odnosił 
się do wcześniejszych nadań księżnej ani do wcześniejszego nada-
nia królewskiego dla marszałka Heinricha von Wiltberga. Gotsche 
Schoff zdołał uzyskać znacznie korzystniejszą formę — zamiast do-
tychczasowego prawa do pobierania czynszów i dochodów, król na-
dał mu pełne prawo własności do dóbr na czas życia, wraz z wszyst-
kimi przynależnościami. 
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Ale Gotsche Schoff na tym nie poprzestał. Jako że nie miał jeszcze 
potomków, dążył do zabezpieczenia tych cennych dóbr dla siebie i 
swoich krewnych, w szczególności kuzynów z linii Mückenberg: 

Otto i Gotsche Schaf z Solgast w Łużycach, 
Gunther i Lewther Schaf z Mukkenberg (również Łużyce), 
oraz Wincenty i Hans von Nimptsch z Polan (synowie jego 
siostry Zofii, jego siostrzeńcy). 

Dla nich właśnie król Wacław IV wystawił w Pradze, 15 stycznia 
1384 roku, dokument nadający te dobra jako prawne lenno męskie 
i braterskie (Mann und Bruderlehen), zgodnie z wcześniejszym na-
daniem z 16 października 1381 roku. 
Ten dokument należy do najważniejszych aktów prawnych dotyczą-
cych nabycia i ukształtowania wielkiego majątku ziemskiego rodu 
Schaffgotschów. Mimo to dotąd nie doczekał się należytej uwagi. 
Przede wszystkim wyjaśnia on kwestię sposobu nabycia rozległych 
kompleksów leśnych w okręgu jeleniogórskim i prawdopodobnie 
był to właśnie dokument, którego hrabiowie Schaffgotschowie z 
wielkim trudem poszukiwali, by uzasadnić swoje roszczenia gra-
niczne wobec sąsiadów z Czech. 
Pod określeniem „las w ziemi jeleniogórskiej” należy rozumieć roz-
ległe kompleksy leśne Gór Izerskich i Karkonoszy, sięgające od Izery 
aż po Kowary  i granicę państwową z Czechami. 
Nadanie to obejmowało wszystkie prawa, w tym: 

prawo łowieckie i rybackie („gegeyden vischreyen”), 
prawo górnicze („Bergregal”) — czyli prawo do wszelkich za-
sobów „nad i pod ziemią, znalezionych i nieznalezionych”. 

W sporach granicznych dokument ten nie spełnił jednak pokłada-
nych w nim nadziei, ponieważ nie określał dokładnie przebiegu gra-
nic, a zwłaszcza nie wspominał o granicy z Czechami. Wynika z 
tego, że w tamtym czasie granica państwowa nie była jeszcze ściśle 
wytyczona, co zapewne nie miało większego znaczenia przy nie-
wielkim wykorzystaniu lasów w odległych rejonach. 
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Kluczowe było jednak to, że sześciu kuzynów Gotschego II Schoffa 
— jeśli przeżyli go w całości lub częściowo — miało otrzymać te do-
bra jako dziedziczne i wieczyste lenno męskie i braterskie, zgodnie 
z prawem obowiązującym w Królestwie Czech. 
Co zatem stało się z rocznym dochodem 125 marek, nadanym w 
1381 roku? Gotsche Schoff, wykazując się niezwykłą zręcznością 
dyplomatyczną, przekształcił go w spójny kompleks ziemski: Cie-
plice, Malinnik, lasy w okręgu Jeleniej Góry, a także Kowary— bo-
gate w złoża rud metali i kuźnice żelaza. 
Nie bez powodu Gotsche II zasłużył na miano fundatora potęgi i 
świetności rodu Schaffgotschów oraz twórcy ich dominacji w Kar-
konoszach i Górach Izerskich. 
Aby uzupełnić ten majątek i wyeliminować obcych właścicieli ziem-
skich z obszaru swoich wsi i dóbr dominialnych, 15 września 1409 
roku Gotsche nabył od Nickla von Gerstenberga wszystkie jego do-
bra i dziedzictwo w Sobieszowie, Podgórzynie, Wojcieszycach Cie-
plicach oraz folwark w Malinniku, wraz z wszelkimi czynszami pie-
niężnymi i zbożowymi, lasami, wodami, prawami, pożytkami i 
zwierzchnictwem — na wieczystą własność. 
Z dokumentów jasno wynika, że wielkie nabytki ziemskie Got-
schego Schoffa nie miały nic wspólnego z działalnością wojenną — 
o której zresztą nie ma żadnych wzmianek źródłowych — lecz były 
efektem jego kompetencji i lojalnej służby wobec księżnej wdowy 
Agnes oraz króla Czech Wacława IV, dziedzica księstw świdnickiego 
i jaworskiego, którego zaufaniem cieszył się w najwyższym stopniu. 
Nie otrzymał żadnego z tych dóbr w darowiźnie — wszystkie zostały 
przez niego nabyte odpłatnie. Nawet cesja czynszów przez mar-
szałka książęcego Heinricha von Wiltberga (zob. dokument księżnej 
Anny z 4 października 1381) najprawdopodobniej nie była aktem 
dobrej woli, lecz transakcją handlową, za którą Gotsche Schoff za-
płacił odpowiednią sumę, choć nie została ona wymieniona w do-
kumencie. 
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Warto również wspomnieć, że siostra Gotschego, Zofia, wdowa po 
Hansie von Nimptsch, już 7 marca 1373 roku nabyła od Konrada von 
Gerstenberga wszystkie jego dobra i dziedzictwo we wsiach Malin-
nik i Cieplice, należących do okręgu jeleniogórskiego — wraz z fol-
warkami, czynszami itd., za zgodą jego żony, która miała tam zapi-
sane dożywocie. Te dobra Nimptschów przeszły z czasem w ręce 
rodu Schoffów (w 1515 roku). 
Ponieważ w królewskim dokumencie inwestytury z 15 stycznia 1384 
roku Gotsche Schoff występuje jako „Gotsche Schoff z Kemnitz, syn 
niegdyś Gotschego Schaffa”, nie jest pewne, czy zamek Chojnik  był 
już wcześniej w jego posiadaniu, czy też wszedł w jego ręce dopiero 
wraz z nadaniem lasów górskich w 1384 roku. Ponieważ zamek nie 
jest w ogóle wspomniany w dokumentach, można przypuszczać, że 
był wówczas opuszczony i zrujnowany, i że przeszedł w posiadanie 
Gotschego Schoffa wraz z lasami. 
Jeśli to założenie jest słuszne, oznacza to, że zamek na górze Choj-
nik należał wcześniej do księcia. Być może nie służył księżnej Annie 
jako stała rezydencja, ale — jak już wspomniano — mógł stanowić 
dla niej schronienie w czasie konfliktów z możnowładztwem i mia-
stami, pozostając pod szczególną opieką Gotschego Schoffa. 
Można również przypuszczać, że jako właściciel Sobieszowa, Got-
sche Schoff sprawował nadzór nad zamkiem, osobiście lub za po-
średnictwem swoich urzędników — aż do momentu, gdy w latach 
1381–1383 przeszedł on formalnie w jego ręce. 
Możemy zatem przyjąć, że Gotsche Schoff od 4 października 1381 
roku był właścicielem zamku Chojnik. Jednak — jak wynika z przy-
toczonego wcześniej dokumentu inwestytury — nie mieszkał na 
zamku, lecz prawdopodobnie przebudował go w takim zakresie, by 
zapewnić swoim urzędnikom siedzibę administracyjną i miesz-
kalną. 
W związku z tym mógł również ufundować ołtarz w istniejącej za-
pewne kaplicy zamkowej. Potwierdzenie tej fundacji znajduje się w 
dokumencie wystawionym przez biskupa wrocławskiego Wacława, 
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datowanym na 7 maja 1393 roku w Otmuchowie. Jest to pierwsza 
wzmianka o zamku Chojnik jako własności rodu Schoffów. 
W dokumencie tym czytamy, że „szlachetny mąż Goczo Schoff” na 
swoim zamku Chojnik, zwanym też Neuhaus, ufundował ołtarz ku 
czci św. Jerzego Męczennika i św. Katarzyny Dziewicy, przekazując 
na jego utrzymanie roczny czynsz w wysokości 10 marek groszy pra-
skich: 

8 marek z wsi Czarne (Schwarzbach), 2 marki z Malinnika — 
jego własnych wsi w okręgu jeleniogórskim. 

Proboszcz z Sobieszowa, do którego parafii należał wówczas Choj-
nik, nie wniósł żadnych zastrzeżeń ani wobec fundacji ołtarza, ani 
wobec przekazania środków na utrzymanie kapłana (altarysty), 
który zgodnie z dokumentem miał odprawiać pięć mszy tygo-
dniowo: 

w niedzielę — ku czci Trójcy Świętej lub zwykłą mszę niedzielną, 
w poniedziałek — za zmarłych, 
w czwartek — na pamiątkę Bożego Ciała, 
w piątek — ku czci Krzyża Świętego, 
w sobotę — ku czci Najświętszej Marii Panny. 

Z tej fundacji wynika również, że wieś Czarne koło Jeleniej Góry na-
leżał do majątku Gotschego Schoffa. 
25 listopada 1405 roku Gotsche Schoff nabył od braci Wilricha i 
Hansa von Libental las w okolicy Piehowic (Seyfiridishan). 
Z kolei dokument z 27 lipca 1406 roku, wystawiony na zamku Choj-
nik i podpisany na zamku Gryf, informuje, że Gotsche Schoff — w 
obecności starosty krajowego Jana von Leuchtenburga — zapisał 
po swojej śmierci i śmierci swoich dzieci Hansowi von Libental i 
jego bratankowi (synowi Heinricha von Libental): 
zamek Chojnik, wsie i dobra Sobieszów, Piechowice, Pakoszów, 
Szklarska Poręba, opuszczoną osadę zwaną Kynsberg (nazwa nie-
pewna), oraz wszystkie lasy w okręgu jeleniogórskim. 
W zamian za to, tego samego dnia, bracia Libental przekazali Got-
schemu Schoffowi: 



118 
 

Podgórzyn, Michałowice, Marczów, Sosnówka, Głębock, Broniów 
cz. Podgórzyna  (Bromysdorf) — wszystkie położone w okręgu jele-
niogórskim. 
W sprawie tzw. „opuszczonej osady  (Kynsberg)17” w okręgu Jeleniej 
Góry nie udało się ustalić żadnych konkretnych informacji w archi-
wum hrabiowskim. Można przypuszczać, że chodziło o wysokogór-
skie okolice Zachełmia (Saalberg), które zostały ponownie zasie-
dlona dopiero pod koniec XVII wieku. 
Aby uzupełnić swój majątek i nie mieć obcych, uciążliwych właści-
cieli ziemskich w obrębie swoich wsi i uprawnień dominialnych, 
Gotsche Schoff nabył 15 września 1409 roku od Nickla von Gersten-
berga całe jego dziedzictwo i dobra w Sobieszowie, Podgórzynie, 
Wojcieszycach, Cieplicach oraz folwark w Malinniku — wraz ze 
wszystkimi czynszami pieniężnymi i zbożowymi, lasami, wodami, 
prawami, pożytkami i zwierzchnictwem — na wieczystą własność. 
24 listopada 1515 roku Ulrich Schoff nabył od Kunza von Nimptsch 
z Helmsdorfu cały jego majątek w Malinniku (Herischdorfie). 
15 grudnia 1545 roku Hans Ulrich Schoff, zwany „z Chojnika i Gry-
fowa”, kupił od braci Schindel z Paczkowa całe dobra i wieś wraz z 
przynależnościami, a 8 września 1546 sprzedał folwark w Goduszy-
nie  (Gotschdorfie) braciom Jorge i Martinowi Heilig za 1000 marek. 
Gdy w XVI wieku Śląsk wraz z Czechami przeszedł pod panowanie 
Habsburgów, król Ferdynand I powołał komisję do księstw świdnic-
kiego i jaworskiego, aby zbadać zasadność roszczeń miast i 
szlachty do tzw. regaliów (praw książęcych). Na podstawie propo-
zycji komisji, sporządzonej w Świdnicy 14 grudnia 1545 roku i za-
twierdzonej w Pradze 1 stycznia 1546 roku, zarządzono, że należy 
postępować zgodnie z jej zaleceniami, które zostały przyjęte przez 
stany i miasta. 

 
17 Nazwa „Kynsberg” w kontekście Hirschberg (czyli dzisiejszej Jeleniej Góry) 
odnosi się do historycznego zamku znanego dziś jako Zamek Grodno w Zagórzu 
Śląskim. 
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Zgodnie z tym, stany i miasta musiały udowodnić swoje prawa do 
urzędów ziemskich i sądów wyższych, przedstawiając cesarskie, 
królewskie lub książęce dokumenty, albo wykazując, że takie doku-
menty posiadali, lecz z ważnych przyczyn je utracili. W przypadku 
braku dokumentów i świadków dopuszczano możliwość złożenia 
zeznań przez trzech lub czterech „nieposzlakowanych obywateli”, 
że dane prawa były wykonywane przez co najmniej trzydzieści lat, 
jeden rok, sześć tygodni i trzy dni, licząc wstecz od 14 grudnia 1545 
roku. 
Nie wiadomo, w jaki sposób ród Schaffgotschów przeprowadził do-
wód swoich praw, ale znamy jego rezultat: potwierdzenie cesarza 
Ferdynanda II z 1626 roku. 
Zgodnie z nim Hans Schaffgotsch, jako właściciel dóbr chojnickich, 
wykazał prawa sądowe wyższe i niższe dla: Szklarskiej Poręby, Ma-
linnika, Przesieki, Podgórzyna, Sobieszowa, Czarnego, Cieplic i Ko-
war. Dla zamku Chojnik nie uznano dowodu i zakazano dalszego 
wykonywania tych praw. 
Z tego wynika, że wówczas nie istniał jeszcze jednolity majątek 
ziemski, a także że nie przedstawiono żadnych dokumentów naby-
cia zamku Chojnik, z których wynikałaby jurysdykcja sądowa. Naj-
prawdopodobniej takie dokumenty nie istniały lub nie były znane, 
chyba że przyjąć, iż zapis czynszowy księżnej Agnieszki z 4 paździer-
nika 1381 roku, obejmujący m.in. sądy wyższe i niższe oraz  lasy w 
okręgu jeleniogórskim, dotyczył również zamku Chojnik — co jed-
nak mogło zostać zapomniane, ponieważ zamek nie został w doku-
mentach wymieniony z nazwy. 
Królewskie potwierdzenie z 16 października 1381 roku wspomina 
wprawdzie o „wszystkich prawach i przynależnościach”, ale nie wy-
mienia ich szczegółowo, więc nie wiadomo, czy obejmowało rów-
nież sądy. Należy jednak przyjąć, że tak było. 
Widzimy zatem, że 164 lub 175 lat po nabyciu zamku nie można 
było przedstawić żadnych dokumentów potwierdzających to naby-
cie. Możliwe, że ówczesny właściciel nie zdawał sobie sprawy, iż 
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zamek przeszedł w ręce rodu Schoffów na mocy zapisu czynszo-
wego księżnej Agnieszki z 4 października 1381 roku, królewskiego 
dokumentu z 16 października 1381 roku lub królewskiego nadania z 
15 stycznia 1384 roku, obejmującego „las w ziemi jeleniogórskiej”. 
Tym samym można uznać, że nadzieja na odnalezienie osobnego 
dokumentu dotyczącego przejęcia zamku Chojnik przez ród 
Schoffów jest już bezpodstawna, ponieważ taki dokument nigdy nie 
został sporządzony. 
Poprzez małżeństwo zawarte 23 marca 1551 roku z Magdaleną von 
Zedlitz z rodu Giersdorf (Podgórzyn), córką dziedziczną Heinricha 
von Zedlitz und Buchwald z Podgórzyna oraz Ursuli von Schweidnitz 
(Świdnica), Hans Ulrich Schoff włączył okazałe włości Podgórzyna 
do swojego majątku — por. także przymierze dziedziczne z rodem 
Liebental z 27 lipca 1405 roku. Dobra Podgórzyna były zawsze trak-
towane jako część majątku Chojnik. Obejmowały one wsie i dobra: 
Podgórzyn z siedzibą rycerską w Marciszowie (Merzdorf), Sosnówke   
i Piastów, Las Cesarski  (Kaiserswald – Wzgórze Krzywoustego). 
Wspomniana w 1406 roku wieś Broniszów (Bromysdorf/Bronedorf) 
nie pojawia się już w tym zestawieniu. Według dawnych przekazów 
miejscowość ta miała zostać zniszczona przez powódź. W każdym 
razie znaczne części pól uprawnych Broniszowa zostały później 
włączone do obszaru Sosnówki. 
Podczas konfiskaty dóbr Schaffgotschów w 1634 roku, majątek 
Podgórzyn został wyodrębniony z dóbr Chojnik. 
W roku 1642 dobra Podgórzyńskie zostały zastawione hrabiemu 
Gall jako zabezpieczenie jego roszczeń wobec cesarza. 
Majątek Chojnik był początkowo zarządzany przez cesarza (króla 
Czech), a po kilku nieudanych próbach sprzedaży, dekretem z 16 
sierpnia 1649 roku cesarz poinformował śląską izbę skarbową, że 
zamierza przekazać prawo własności (jus dominii) do dóbr Chojnik 
Christophowi Leopoldowi Schaffgotschowi, z zastrzeżeniem, że nie 
może to naruszyć praw wierzycieli, których roszczenia były zabez-
pieczone hipotecznie na tych dobrach. 
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Przed formalnym przekazaniem majątku Schaffgotsch musiał dojść 
do porozumienia z wierzycielami i uzyskać ich zgodę, że są zadowo-
leni z warunków. 
Christoph Leopold Schaffgotsch wystawił stosowny dokument w 
Cieplicach 2 listopada 1650 roku, po tym jak zmodyfikował wersję 
przygotowaną przez komisarzy i zastrzegł sobie prawo do majątku 
Podgórzyn, który — jako część Chojnika — został wcześniej zasta-
wiony hrabiemu Gallowi (por. dalsze informacje w historii zamku). 
Po długich negocjacjach z śląską izbą skarbową, hrabią Gallem i je-
zuitami z Jeleniej Góry, którym hrabia Gall przekazał swoje roszcze-
nia do Podgórzyna, majątek ten został ostatecznie zwrócony 
Schaffgotschowi w 1683 roku. Od tego czasu był jednak zarządzany 
jako osobna jednostka, a nie jako część dóbr Chojnik. 
Z okazji zwrotu dóbr Chojnik (Kynast) rodzinie Schaffgotsch w roku 
1650, sporządzono na nowo wykaz majątków, według którego do 
posiadłości tego rodu należały — wraz z prawem do poddaństwa i 
służebności — następujące większe i mniejsze wsie: 

1. Sobieszów (Hermsdorf), wzmiankowany w dokumentach od 
1369 roku 

2. Piechowice (Petersdorf), również od 1369 
3. Szklarska Poręba (Schreiberhau), od 1381 
4. Kopaniec (Seiffershau), od 1405 
5. Kromnów (Cromenau), od 1374 
6. Pakoszów (Wernersdorf), od 1372 
7. Goduszyn (Gotschdorf), od 1545 
8. Malinnik (Herischdorf), od 1381 
9. Cieplice (Warmbrunn), od 1381 
10. Staniszów (Die Hayner) 

„Hajny” (niem. Die Hayner) były najnowszym nabytkiem wśród osad 
należących do majątku. Choć pierwotnie stanowiły część dóbr 
Chojnika, to 12 lutego 1649 roku zostały przekazane przez Śląską 
Kamerę Skarbową na własność leśniczemu Schwinghammerowi. 
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„Siedem położonych w górach domków węglarskich, zwanych 
Hajny, wraz z obowiązkami dworskimi, przędzeniem, rąbaniem 
drewna, sądownictwem niższym oraz kawałkiem nieużytku, który 
nie szkodził lasowi, gdzie mógł on wznieść sobie dom mieszkalny i 
młyn.” 
W ten sposób Schwinghammer, choć nie był założycielem osady, 
stał się jej nowym właścicielem. To właśnie jemu przypisuje się 
szybki rozwój kolonii, dzięki budowie karczmy sądowej i młyna. 
Jego syn, cesarski porucznik Georg Andreas Schwinghammer, 
sprzedał majątek w Hajnach 20 maja 1867 roku w Sobieszowie, hra-
biemu Christophowi Leopoldowi Schaffgotschowi za 3 000 talarów. 
Powstanie kolejnych osad, które w późniejszym czasie weszły w 
skład dóbr chojnickich, można prześledzić na podstawie ksiąg 
czynszowych Chojnika, począwszy od połowy XVII wieku — choć 
niektóre z bud powstały zapewne znacznie wcześniej. 
Pierwsze budy nie były rejestrowane oddzielnie w dokumentach ra-
chunkowych, a czynsz z nich był księgowany jako dochód leśny. Do-
piero ich nagromadzenie sprawiło, że od 1652 roku zaczęto je ujmo-
wać w specjalnych księgach czynszowych. 
W połowie XVII wieku pojawiają się w źródłach m.in. Budy Leśne 
(Forstbauden), później znane jako Forstlangwasser, oraz Budy na 
Górze Mostowej (Brückenberg), które dały początek późniejszej wsi 
Mostowa Góra18. Powstanie tych bud można bez wahania datować 
na koniec XVI wieku. 
Baberhäuser (Budy Babera) zostały założone w 1644 roku przez 
emigrantów z Austrii o nazwisku Marksteiner. 
Domy w Zachełmiu (Saalberg) pojawiają się w księgach czynszo-
wych pod koniec XVII wieku, razem z kolonią Jagniatków,  Sosnówka 

 
18 Dotyczy Karpacza Górnego. Mostowa (niem. Brückenberg, 715 m n.p.m.) – 
szczyt w Karkonoszach, w obrębie Śląskiego Grzbietu. Położony we wschodniej 
części Śląskiego Grzbietu, w jego dolnej partii, w bocznym grzbiecie odchodzą-
cego od Smogorni ku północy i biegnącym przez Ptasiak, nad Przesieką. Znaj-
duje się pomiędzy dolinami Podgórnej i Myi. 
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(Kynwasser, Agnetendorf). Choć w dokumentach pojawiają się do-
piero, ich powstanie należy datować na początek, a najpóźniej na 
połowę XVII wieku. Nazwa kolonii najprawdopodobniej pochodzi od 
żony barona Hansa Ulricha Schaffgotscha, księżniczki Barbary 
Agnieszki z Legnicy Brzegu, lub od żony hrabiego Christopha Leo-
polda Schaffgotscha, Agnety z domu von Racknitz. 
Ludwigsdorf (dzisiejszy Ludwikowice) był ostatnią nowo założoną 
osadą. Według ksiąg czynszowych jego powstanie przypada rów-
nież na koniec XVII wieku. 
Do wsi Piechowice  należały kolonie Michałowice (Kiesewald) i Gó-
rzyniec (Hartenberg). Pierwsza z nich rozwijała się od połowy XVII 
wieku dzięki osadnictwu mieszkańców Podgórzyna na pobliskim 
wzgórzu. Druga powstała w 1712 roku na miejscu dawnego gospo-
darstwa chłopskiego należącego do rodziny Seidel. 
Wokół Szklarskiej Poręby  powstało kilka kolonii: Jakubów (Jakob-
stal), Strickerhäuser, Dolina Nadzieji (Hoffnungstal) i Dolina Karola 
(Karlstal). Ich rozwój był ściśle związany z przeniesieniem huty szkła 
ze Szklarskiej Poręby do Hoffnungstalu i Karlstalu. Ich początki się-
gają również XVII wieku. 
Na rok 1945 majątek Chojnik obejmował następujące miejscowo-
ści: 

1. Sobieszów, 
2. PIechowice z koloniami Michałowice i Podgórzyn, 
3. Szklarska Poręba z koloniami, Jakuszyce, Mytiny (Stric-

kerhäuser), Hoffnungstal i Karlstal, 
4. Kopaniec  z Nowym Kopańcem (Jung Seiffershau), 
5. Kromnów, 
6. Pakoszów, 
7. Goduszyn, 
8. Malinnik, 
9. Cieplice Śląskie Zdrój, 
10. Hajny, 
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11. Mostowa Góra (Brückenberg) z Forstlangwasser, Wilczą Po-
rębą  i Budy Babera (Baberhäuser), 

12. Zachełmie  z kolonią Kynwasser19, 
13. Jagniatków, 
14. Ludwikowice. 

Tym kończy się pierwszy rozdział historii dóbr i zamku Chojnik. 
Na zakończenie tego fragmentu warto wspomnieć o losach dóbr 
Chojnik–Podgórzyn po katastrofie, jaka dotknęła barona Hansa Ul-
richa Schaffgotscha w 1634 roku, a której kulminacją było jego 
aresztowanie i egzekucja w Ratyzbonie w lipcu 1635 roku. 
Wkrótce po jego aresztowaniu w lutym 1634 roku, wszystkie jego 
majątki zostały skonfiskowane. Znajdowały się one w księstwach 
świdnickim i jaworskim i obejmowały: 

1. Dobra zamku Gryf  
2. Starą Kamienicę, 
3. Majątek Chojnik (należący do okręgu Jeleniej Góry): 

Zamek Chojnik, Sobieszów z folwarkiem, Podgórzyn 
Szklarska Poręba z folwarkiem, Przesieka, Jagniątków z 
folwarkiem, Czarne, Goduszyn, Cieplice Śląskie Zdrój 
Malinnik. 

4. Majątek Podgórzyn (również w okręgu jeleniogórskim): 
Podgórzyn z folwarkiem, Sędziszowa, Marciszów 
Cisów. 

5. Dobra związane z obszarem Kowar. 

Do momentu konfiskaty i ogłoszenia ich majątkiem cesarskim, do-
bra te były całkowicie narażone na eksploatację przez wojska cesar-
skie, które traktowały je jako łatwy łup — od najwyższego dowódcy 
po ostatniego żołnierza. 

 
19 Współcześnie Kynwasser najprawdopodobniej odpowiada części miejscowo-
ści Zachełmie lub jej okolicom, w gminie Podgórzyn, województwo dolnośląskie. 
Była to niewielka osada zależna od miejscowości Saalberg (czyli dzisiejszego 
Zachełmia) 
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Z zachowanych akt wynika, że: 

A. Zbiorcze zestawienie wydatków z czterech majątków: Kowary 
(Schmiedeberg), Podgórzyn, Chojnik, Stara Kamienica i Gryf 
(zamek) na rzecz regimentu hrabiego Colloredo, obejmowało: 
wpłaty do cesarskiej kasy, środki na rekrutację, utrzymanie 
czterech kompanii piechoty, oraz garnizonu stacjonującego 
na zamku Chojnik w okresie od 13 marca 1634 do listopada 
1635, i to ponad obowiązkowe podatki i daniny. 

Podsumowanie kosztów: 73 066 florenów i groszy (fl. Xr) 

B. Załoga zamku Chojnik – stan na Niedzielę Palmową 1634 roku: 

W tym dniu na zamek została skierowana następująca obsada woj-
skowa: 

1 komendant – 60 florenów 
1 sierżant (Feldwebel) – 12 florenów 
2 kaprale – 16 florenów 
8 starszych szeregowych (Gefreite) – 36 florenów 
4 bębniarzy – 4½ florenów 
32 zwykłych żołnierzy (Schillennann lub gemeine Knechte) – 
112 florenów 

Razem tygodniowo: 230 florenów i 30 groszy 
Stan od 8 stycznia 1635 roku: 

1 sierżant – 8 florenów 
4 kaprale po 5 florenów – 20 florenów 
10 starszych szeregowych po 4 floreny – 40 florenów 
1 bębniarz – 4 floreny 
37 zwykłych żołnierzy po 2½ florena – 92½ florenów 

Razem tygodniowo: 164 floreny i 30 groszy 
17 września 1635 roku stanowisko sierżanta (Feldwebel) w garnizo-
nie zamku Chojnik objął kapitan Erasmo Waranner, który otrzymy-
wał tygodniowe wynagrodzenie w wysokości 45 florenów oraz 10 
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korców owsa. Całkowity tygodniowy koszt utrzymania garnizonu 
wynosił odtąd 178 florenów. 
Według zachowanych rachunków, łączna suma wydatków na garni-
zon od 26 marca 1634 do 5 września 1635 roku wyniosła 16 858 flo-
renów, co podniosło całkowity koszt utrzymania wojsk cesarskich 
w dobrach Schaffgotschów do 89 924 florenów. 
Do poboru tych środków został oddelegowany komisarz hrabiego 
Colloredo, Johann Holdefreund, który działał z ramienia cesar-
skiego dowództwa. Z miejscowości Kowary  zwrócił się on 21 marca 
i 24 kwietnia 1634 roku do kapitana Jeremia Gottwalda w Starej Ka-
mienicy  z żądaniem uregulowania zaległości. 
W swoim piśmie ostrzegał, że w przypadku dalszej zwłoki będzie 
zmuszony podjąć inne środki, ponieważ — jak zaznaczył — zgodnie 
z instrukcją otrzymaną od generała feldmarszałka, nie wolno mu 
pozwolić, by ktokolwiek przeszkodził mu w ściąganiu należnych 
środków. 
19 lipca 1634 roku porucznik Georg Predel, stacjonujący na zamku 
Chojnik, upomina się u pisarza podatkowego Köhlera w Starej Ka-
mienicy o wypłatę środków na wyżywienie kompanii regimentu Col-
loredo, których domagał się porucznik królewski König. Predel wy-
raża zdziwienie, że Jeremias Gottwald nie udzielił mu żadnej odpo-
wiedzi. Podkreśla, że nie może dłużej czekać i musi otrzymać jasną 
informację, czy pieniądze zostaną wypłacone, czy nie. 
20 lipca odpowiada na pismo Gottwalda i nalega na niezwłoczne 
przekazanie środków dla czterech kompanii. 
15 sierpnia 1634 roku kolejny porucznik, Georg Zimmermann, po-
nownie upomina się u Gottwalda o te same środki. W razie braku 
zapłaty ma rozkaz zdobyć je wszelkimi dostępnymi środkami. 
9 listopada 1634 roku hrabia Johann von Colloredo pisze do do-
wódcy dawnych dóbr Schaffgotschów, informując, że zaległości 
wobec czterech kompanii regimentu wynoszą już 13 000 florenów. 
W związku z tym wysyła porucznika z oddziałem żołnierzy, by ścią-
gnąć należność. 
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Jeśli zapłata nie nastąpi, porucznik ma pełne uprawnienia do użycia 
wszelkich środków, by odzyskać pieniądze. 
Straty poniesione przez poszczególne miejscowości zostały szcze-
gółowo udokumentowane przez sądy lokalne za okres od karna-
wału 1634 roku do 8 stycznia 1635 roku i przedstawiają się nastę-
pująco: 
 
Rozliczenie finansowe — majątki Chojnik (Amt Kynast) i Podgórzyn 
(Amt Giersdorf) 
Majątek Chojnik (Amt Kynast) 

Miejscowość Kwota (floreny) Srebro (arg) 
Sobieszów z zamkiem Chojnik  46 474 fl 18 arg 
Piechowice  4 834 fl 18 arg 
Szklarska Poręba Dolna 1 134 fl 2 arg 
Sosnówka  1 364 fl 2 arg 
Kromnów  32 133 fl 6 arg 
Pakoszów  1 595 fl 2 arg 
Głębock  8 062 fl — 
Cieplice  10 298 fl 12 arg 
Malinnik  11 716 fl — 

 
Majątek Podgórzyn (Amt Giersdorf) 

Miejscowość Kwota (floreny) Srebro (arg/Xr) 
Całość majątku Podgórzyn 88 098 fl 6 arg 
Podgórzyn  3 488 fl 4 Xr 
Sosnówka  4 638 fl — 
Marciszów  3 285 fl 7 Xr 
Piastów  5 043 fl — 
Razem 16 454 fl 11 Xr 

 
Uwagi: 

fl = floreny (jednostka pieniężna) 
arg = srebro (waga lub wartość w srebrze) 
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Xr = skrót od „Kreuzer” – drobna moneta używana w Cesar-
stwie 

Końcowe zestawienie przedstawia obciążenia związane z kwate-
runkiem wojsk Colloredo w okresie od 13 marca 1634 roku do 8 
stycznia 1635 roku, a więc w ciągu dziesięciu miesięcy, w następu-
jący sposób: 
Wpłaty z miejscowości 

Miejscowość Floreny (fl) Kreuzery (Xr) Heller (hl) 
Szklarska Poręba  26 348 — — 
Chojnik  88 098 18 — 
Podgórzyn  16 454 33 — 
Kamienica  34 821 30 — 
Gryfów Śląski  24 835 30 — 
Zamek Gryf   747 565 32 1 
Z majątków ziemskich  17 591 21 — 

 
Wartość dóbr naturalnych 

Produkt Wartość (fl) Kreuzery (Xr) 
Piwo  626 24 
Wino  1 851 45 
Zboże  8 208 — 
Jęczmień  144 — 
Owies  2 194 — 
Chmiel  17 36 

 
Suma ogólna 

Łączna wartość Floreny (fl) Kreuzery (Xr) Heller (hl) 
Razem 295 976 29 1 

 
W ciągu dziesięciu miesięcy objętych tym zestawieniem, suma ta 
rzeczywiście stanowi ogromne obciążenie, zważywszy, że dotyczy 
strat poniesionych przez gminy. 
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Do kwoty 295 976 florenów, 29 krajcarów i 1 halerza — z czego jedy-
nie 13 041 florenów i 45 krajcarów stanowiły straty majątków pań-
skich — należy doliczyć szkody wykazane w zestawieniach A i B, do-
tyczące majątków szlacheckich, w wysokości 89 924 florenów. Cał-
kowita suma strat wynosi więc 385 897 florenów, 29 krajcarów i 1 
halerz. 
To, co poszczególne gminy relacjonują na temat zachowania żołnie-
rzy — ich bezsensownej żądzy zniszczenia i przemocy — jest prze-
rażające, lecz w dużej mierze pokrywa się z tym, czego doświad-
czyła ludność Śląska i Polski w maju i kolejnych miesiącach roku 
1945, a więc niemal dokładnie 300 lat później. 
Królewski namiestnik Putz von Adlersturm donosi królowi Ferdy-
nandowi III, jako władcy dziedzicznych księstw świdnickiego i ja-
worskiego, w dniu 13 grudnia 1635 roku z Kamienicy o przejęciu ma-
jątków Schaffgotschów: Kowar, Podgórzyna, Chojnika, Kamienicy i 
Gryfowa. 
W związku z koniecznością likwidacji zbędnych służb i domowni-
ków Schaffgotschów zauważa, że również on uważa to za pilne. „Z 
drugiej jednak strony — pisze — znajduje się tu taka liczba tych ludzi 
(jakiej, przyznam, nigdy w życiu nie widziałem nawet w najwięk-
szych prywatnych dworach), że ich żądania wypłaty zaległych wy-
nagrodzeń sięgają ponad 9 000 talarów, a ich uregulowanie pociąga 
za sobą bardzo kosztowne i uciążliwe konsekwencje.” 
Zapytani o przyczyny tych zaległości kapitanowie wyjaśnili, że „ich 
dawny pan, Schaffgotsch, odkąd zaangażował się w sprawy wo-
jenne, przez wszystkie te lata pozbawił ich jakichkolwiek środków 
na wypłatę żołdu, ponieważ wszystkie dochody z majątków — 
choćby to było zaledwie kilkaset talarów — przeznaczał na potrzeby 
wojenne. Utrzymywał regimenty z własnej kieszeni, a ponadto za-
ciągał tysiące talarów pożyczek wszędzie tam, gdzie tylko mógł zdo-
być choćby grosz.” 
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Jak później wykazały szczegółowe rozliczenia jego długów, sięgały 
one ponad 730 000 talarów, z czego część była zabezpieczona hi-
potekami i obligacjami. 
Przybliżoną wartość dawnych dóbr Schaffgotschów — bez 
uwzględnienia poniesionych strat wojennych oraz obecnego ubó-
stwa poddanych — królewski namiestnik szacuje następująco: 

Kowary: od 110 000 do 120 000 florenów reńskich 
Chojnik i Podgórzyn łącznie: od 165 000 do 175 000 florenów 
Gryfów Śląski: (wartość niepodana, prawdopodobnie ujęta w 
sumie) 
Kamienica: od 57 000 do 65 000 florenów 
Rycerskie siedziby w Modliszowie i Rząśniku (jeśli są w dobrym 
stanie): od 40 000 do 50 000 florenów 

Łączna szacunkowa wartość: 560 000 florenów reńskich 
Zestawienie długów rodu Schaffgotschów, zgłoszonych przed komi-
sją likwidacyjną, według adnotacji z dnia 28 lipca 1636 roku — z wy-
łączeniem zaległych żołdów i roszczeń robotników — wynosiło: 

                                                             241 293 talary śląskie 
Z tej sumy umorzono                   59 522 talary śląskie 
Pozostało więc do spłaty:       184 764 talary śląskie,  
      co odpowiada                         218 116 florenom reńskim 

Wartości szacunkowe z tamtego okresu podlegały jednak znacz-
nym wahaniom. W dokumencie cesarskiej rezolucji z Breisach, da-
towanym na 9 września 1636 roku, majątki Snowidza (Hertwigswal-
dau) i Rząśnik (Rauske) zostały wycenione następująco: 

Snowidz: wyższa wartość — 55 039 florenów, niższa — 
43 310 florenów 
Rząśnik: wyższa wartość — 46 930 florenów, niższa — 
29 372 floreny 

W propozycji i decyzji króla Ferdynanda III, by nie przekazywać dzie-
ciom rodu Schaffgotschów dóbr Kowary i Podgórzyn, lecz zamiast 
tego oddać im majątek zamku Gryf (Proszówka), ustalono następu-
jące warunki: Wartość majątku Gryf została oszacowana na 
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306 000 guldenów. Z tej sumy 260 000 guldenów zaliczono jako re-
kompensatę. Pozostałe 48 000 guldenów stanowiły przejęte przez 
dzieci długi, zabezpieczone na tym majątku. 
Majątki zostały wycenione następująco: 

Kowary: 2 160 000 florenów 
Podgórzyn: 88 000 florenów 
Razem: 2 248 000 florenów 
Zamek Gryf : 306 000 florenów 

Majątek  w Kowarach, który w grudniu 1635 roku oszacowano na 
120 000 florenów, został — jak wynika z powyższych danych — wy-
ceniony później o 96 000 florenów wyżej. Za tę niższą wartość został 
16 września 1639 roku przekazany w posiadanie hrabiemu Czerni-
nowi z Chudenic. 
W historii majątku Chojnika warto wspomnieć o wielkim sporze gra-
nicznym, który ciągnął się przez ponad sto lat. Dotyczył on dolin roz-
ciągających się wzdłuż południowych stoków gór — od doliny Białej 
Wody (Weißwasser) i Mumlawy (Mummelgrund aż po miejsce, 
gdzie Mumlawa wpada do Izery. 
Od końca XVI wieku właściciele majątków Kowar, Chojnika i zamku 
Gryf — ród Schaffgotschów — toczyli spór z sąsiednimi czeskimi 
dobrami: Marszowem (Marschendorf), Vrchlabím (Hohenelbe, na-
leżącym do hrabiego Morzina), Branną–Starkenbachem, Semilem i 
Frydlantem. Schaffgotschowie twierdzili, że granica ich posiadłości 
przebiegała wzdłuż Białej Wody aż do jej ujścia do Łaby, a także 
wzdłuż Mumlawy i Izery. 
Podczas spotkania przedstawicieli majątków Hohenelbe i Choj-
nika, które odbyło się 19 lipca 1698 roku, pełnomocnicy Schaffgot-
schów utrzymywali, że książę Bolko II przekazał im w lenno lub da-
rowiźnie całe terytorium między Trautenau (Trutnov) a Frydlantem. 
Choć przedstawiciele Hohenelbe nie zakwestionowali samego na-
dania, to jednak zaprzeczali, jakoby doliny Łaby i Białej Wody wcho-
dziły w skład przekazanego obszaru. Twierdzili, że książę śląski nie 
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mógł przekazać ziem, które należały do Korony Czeskiej jako odręb-
nego państwa, ponieważ nie miał do nich prawa. 
Spór graniczny stał się dla hrabiego Schaffgotscha impulsem do ze-
brania dokumentów potwierdzających jego prawa własności do 
Chojnika i przyległych lasów górskich. Na polecenie hrabiego Chri-
stopha z 6 sierpnia 1685 roku, jeszcze w tym samym miesiącu — 
choć bez podania dokładnej daty — kapitan zamku Chojnik, Mel-
chior Albrecht, złożył raport. Wyjaśnił w nim, że z powodu toczą-
cego się sporu granicznego z majątkiem Kowary wstrzymał się do-
tąd z przedstawieniem relacji dotyczącej nadania zamków Chojnik 
i Gryf przodkom rodu. 
Co do samego nadania, Albrecht powołał się na liczne opowieści, 
które usłyszał w czasie swojej służby od nieżyjącego już burgrabiego 
Adama Pitschiera (zm. 1652). Ten twierdził, że dokumenty doty-
czące nadania oraz budowy zamku Kynast powinny znajdować się 
w kancelarii majątku. 
Dodatkowo, zarówno dr Caspar Schwenckfeldt w swoim opisie 
uzdrowisk z 1607 roku (str. 35), jak i Martin Opitz von Boberfeld w 
dziele „Hercinia” z 1630 roku (str. 33), podają — jak wynika z załącz-
ników — że nadanie to miało pochodzić od księcia Bolka lub cesa-
rza Karola IV. Nie ma więc wątpliwości, że Opitz, zanim opublikował 
swoje dzieło, zasięgnął informacji w kancelariach Chojnika i Kamie-
nicy, i że jego relacja opierała się na wiarygodnych źródłach. 
Jednakże do tej pory, poza wspomnianymi przekazami, nie odnale-
ziono żadnych pisemnych dokumentów potwierdzających to nada-
nie. Wynika z tego, że kancelarie Schaffgotschów nie posiadały for-
malnych aktów nabycia Chojnika. Najprawdopodobniej część do-
kumentów została utracona w wyniku konfiskaty dóbr Schaffgot-
schów w 1634 roku. Zakres tych strat pozostaje nieznany, ponieważ 
w aktach cesarskiego fiskusa Martina von Knobelsdorfa nie odnale-
ziono żadnego szczegółowego spisu zajętych dokumentów — być 
może taki wykaz nigdy nie powstał. Również poszukiwania w reje-
strach Królewskiej Kancelarii Krajowej nie przyniosły rezultatów, o 



133 
 

czym świadczy notatka sporządzona prawdopodobnie w latach 
1660. Stwierdzono w niej, że w aktach kancelarii, prowadzonych od 
roku 1367, nie ma żadnych informacji o tym, w jaki sposób majątek 
Chojnika przeszedł w ręce rodu Schaffgotschów. 
Wspomniano jedynie o nadaniu z 1 maja 1369 roku, kiedy to Got-
sche II, za zgodą swego ojca, przekazał swojej żonie Marcie dobra w 
Piechowicach i Sobieszowie. Ponadto 9 sierpnia nastąpił zwrot 
wszystkich dóbr, które Gotsche Schoff 15 stycznia 1384 roku zapi-
sał jako lenno i braterskie dziedzictwo na wypadek bezpotomnej 
śmierci: Otto i Gotsche Schoff z Solgastu, Gunther i Leuther zwani 
też Schaf z Muckenbergu oraz bracia Vincenz i Hans von Nimptsch 
z Polski. W skład tych dóbr wchodziły m.in. roczne dochody w wy-
sokości 125 marek z Cieplic, Malinnika, Kowar oraz lasy położone w 
okolicach Jeleniej Góry. 
Do tego odnosi się adnotacja, że majątek Chojnika musiał pozostać 
niezmiennie w rękach rodziny Schaffgotschów „succedendo” — 
czyli przez dziedziczenie — ponieważ w rejestrach nie odnaleziono 
żadnych dalszych aktów przekazania dziedzicznego, poza kilkoma 
zapisami dotyczącymi poszczególnych dóbr. 
31 stycznia 1685 roku, w Seifersdorfie, kanclerz krajowy Hiob Chri-
stoph von Tschirnhaus informuje hrabiego Leopolda Christopha 
Schaffgotscha, że kancelaria krajowa nie posiada żadnych doku-
mentów dotyczących czesko–karkonoskich granic, a nawet nie ma 
żadnych informacji o tym, w jaki sposób władanie Kynastem (Choj-
nikiem) przeszło w ręce rodu Schaffgotschów. 
Choć brak dokumentów dotyczących nabycia leśnych terenów 
Schaffgotschów, wraz z określeniem przebiegu granic, utrudniał ich 
pozycję w procesie, to jednak zakończenie tych sporów granicznych 
poprzez ugodę zawartą w Wiedniu 6 kwietnia 1710 roku oraz dodat-
kowe porozumienie w Sadowie 23 czerwca 1710 roku wynikało 
mniej z faktu, że sytuacja prawna zmuszała hrabiego Schaffgotscha 
do zawarcia ugody, a bardziej z tego, że hrabia Hans Anton 
Schaffgotsch nie był osobą skłonną do walki i wolał zawrzeć 
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niekorzystną dla siebie ugodę, niż doprowadzić do ostatecznego 
rozstrzygnięcia przez urzędowe instytucje. Przyjrzyjmy się teraz 
stronom tego porozumienia: 

1. Alojzy Tomasz Rajmund hrabia von Harrach z Rohrau, dzie-
dziczny marszałek dworu w Austrii Dolnej i Górnej, kawaler 
Orderu Złotego Runa, rzeczywisty tajny radca i szambelan 
cesarski. 

2. Jan Antoni hrabia Schaffgotsch, zwany „Semperfrei” Świę-
tego Cesarstwa Rzymskiego, pan na Chojniku, rzeczywisty 
tajny radca i szambelan cesarski, pełnomocny namiestnik 
księstw świdnickiego i jaworskiego, a także dziedziczny mar-
szałek dworu i sędzia dworski itd. 

3. Wacław hrabia von Morzin, cesarski szambelan. 
Przeciwnikami hrabiego Schaffgotscha byli więc ludzie o niewątpli-
wie wielkim wpływie na dworze cesarskim — wpływie, któremu hra-
bia, mieszkający daleko od Wiednia, nie zawsze potrafił skutecznie 
się przeciwstawić. Dlatego też nie zdecydował się na rozstrzygnię-
cie sporu granicznego drogą sądową, lecz postanowił zakończyć go 
ugodą. 
Do zawarcia tej ugody trzej uczestnicy wyznaczyli szwagra hrabiego 
Schaffgotscha — Franciszka Wilhelma hrabiego von Salm i Reiffer-
scheidt, rzeczywistego tajnego radcę cesarskiego, szambelana, ka-
pitana straży przybocznej oraz marszałka krajowego arcybiskup-
stwa kolońskiego. 
Dodatkowe porozumienie z 23 czerwca 1710 roku zostało podpi-
sane przez hrabiego Jana Ernsta Schaffgotscha z Żdowa (Sadowa), 
późniejszego nadburgrabiego Czech, kuzyna hrabiego Jana Anto-
niego Schaffgotscha z czeskiej linii rodu (tzw. linia ernestańska), z 
którym Jan Antoni pozostawał przez całe życie w ożywionej kore-
spondencji, zwłaszcza w sprawach rodzinnych i majątkowych. 
Na mocy zawartej ugody majątek Schaffgotschów utracił nie tylko 
sporne, lecz przez wieki zarządzane przez siebie tereny Sienegrund 
(okolice doliny Izery), ale również całe terytorium doliny Mumlawy 
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(Mummelgebiet). Z całego rozległego obszaru, do którego rościli so-
bie prawo (ponad 10 000 hektarów), pozostał im zaledwie fragment 
o powierzchni około 4 600 hektarów. 
 

 
 

Christoph Leopold von Schaffgotsch 
(* 8. IV. 1623  + 30.VI1. 1703) 

 
Najstarszy syn straconego w 1635 roku hrabiego Hansa Ulricha zo-
stał wraz ze swoim rodzeństwem wychowany w duchu katolickim w 
kolegium jezuickim w Ołomuńcu. Dobra Schaffgotschów zostały 
skonfiskowane przez cesarza. Jednak ogromne zadłużenie oraz 
zrujnowany stan wsi i pól zmusiły cesarza Ferdynanda III do uznania 
Christopha Leopolda za pełnoletniego już w 1641 roku i zwrócenia 
mu majątku zamku Gryf  pod warunkiem przejęcia ciążących na nim 
długów. W dniu 16 sierpnia 1649 roku młody hrabia odzyskał 



136 
 

również majątek Chojnika — również pod warunkiem przejęcia za-
dłużenia. 
Christoph Leopold podjął się tego zadania z rozwagą i determina-
cją. Dzięki reformie administracyjnej, ograniczeniu zbędnych wy-
datków, wykorzystaniu własnego majątku oraz stworzeniu nowych 
źródeł dochodu, udało mu się spłacić długi. W 1670 roku zlecił no-
tariuszowi z Złotoryi (Goldberg), Friedrichowi Khünoviusowi, spo-
rządzenie mapy majątku Chojnika. Mapa ta, oprócz rzek, gór i miej-
scowości, zawierała również zakłady przemysłowe, takie jak huty 
szkła, kopalnie, młyny oraz nazwy pól. Była to pierwsza użyteczna 
mapa gospodarcza Karkonoszy i Gór Izerskich. 
Hrabia nieustannie starał się otwierać przed swoimi poddanymi 
nowe możliwości zarobkowania. Przykładem tego była osada szli-
fierza szkła Wintera — najpierw na Chojniku, a później w Sobieszo-
wie — wraz z wprowadzeniem odpowiednich regulacji rzemieślni-
czych. 
Był to czas kontrreformacji. Ewangeliccy poddani byli wypędzani z 
Czech i Moraw, zmuszeni do porzucenia swojego majątku. Wielu z 
nich emigrowało do sąsiednich krajów. Choć Christoph Leopold 
sam przeszedł na katolicyzm, przyjmował tych wygnańców i osie-
dlał ich w wyludnionych przez wojnę wsiach lub zakładał dla nich 
nowe osady — jak Jagniątków  w 1661 roku, a także Michałowice, 
Borowic i część Szklarskiej Poręby. 
Kontrreformacja w jego dobrach była prowadzona umiarkowanie — 
ograniczała się do zakazu głoszenia kazań, usunięcia duchownych 
protestanckich i przejęcia kościołów, ale pozwalano nadal prowa-
dzić nauczanie w szkołach. W tej łagodnej polityce duży udział 
miała jego żona, hrabina Agnieszka von Racknitz z domu Promnitz, 
która mimo ślubu zawartego w 1656 roku pozostała wyznania 
ewangelickiego. 
Dzięki swojej roztropnej polityce Christoph Leopold stał się dla ce-
sarza postacią nieodzowną i powierzano mu misje dyplomatyczne 
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między innymi pełnił funkcję cesarskiego zastępcy podczas korona-
cji królewskiej w Polsce. 
W uznaniu jego zasług cesarz odznaczył go w 1694 roku Orderem 
Złotego Runa oraz nadał mu tytuł „Illustris” w randze księcia Rzeszy. 
W długim procesie przeciwko jezuickiej placówce w Jeleniej Górze 
udało mu się ostatecznie, w 1683 roku, odzyskać również majątek 
Podgórzyn. 
Hrabia Christoph Leopold zmarł w 1703 roku i został pochowany w 
Cieplicach. Jego żona, zmarła już w 1693 roku, spoczywa w rodzin-
nej krypcie w Gryfowie Śląskim. 
Nie można zapomnieć, że jego imię upamiętniają również budowle: 
Kaplica św. Wawrzyńca na Śnieżce, której budowę rozpoczęto w 
1661 rokuKaplica Leopolda w pobliżu Gryfowa, wzniesiona w 1666 
roku. 
                                                                                                                  Ursula Korn 

Festiwal na Chojniku 
 

W letnich miesiącach Sobieszów przyciągał licznych kuracjuszy i 
podróżnych. Szczególną atrakcją była górująca nad okolicą warow-
nia — zamek Chojnik gdzie odbywały się słynne „Festiwale Chojnic-
kie” (Kynastfestspiele). Centralnym punktem tych wydarzeń było lu-
dowe widowisko teatralne zatytułowane „Kunegunda”, oparte na 
miejscowej legendzie. 
Autorem tego dramatu był Waldemar Müller Eberhardt, który po-
święcił swoje dzieło hrabiemu Fryderykowi Schaffgotschowi oraz 
jego małżonce. Spektakl, wystawiany w malowniczej scenerii ruin 
zamku, łączył elementy historii, legendy i romantyzmu, stając się 
nieodłącznym elementem letniego życia kulturalnego regionu. 
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Herb rycerza na tle Chojnika 

Poeci i myśliciele na Chojniku 
 

Zamek Chojnik  nie tylko przyciągał turystów i kuracjuszy, lecz także 
inspirował wybitnych twórców epoki — poetów, romantyków i my-
ślicieli, którzy pozostawili po sobie ślady obecności w tym niezwy-
kłym miejscu. 
 
                                  Johann Wolfgang von Goethe 
Goethe odwiedził Chojnik podczas swojej podróży powrotnej z 
Karkonoszy. 22 września 1790 roku zszedł ze Śnieżki i zatrzymał się 
w Cieplicach, gdzie spędził noc. Z zapisków jego służącego wy-
nika, że tego samego dnia wspiął się również na zamek Chojnik. 
Choć sam Goethe nie wspomina o tym w swoich pismach, doku-
ment księgowy potwierdza jego obecność na zamku. 
 
                                                   Heinrich von Kleist 
W liście do swojej siostry Ulryki z 16 grudnia 1806 roku, Kleist 
wspomina letnią wyprawę na Chojnik w lipcu 1799 roku. Pisze z 
nostalgią: 
„…bo tam wszystko było takie rozległe, takie wielkie, takie szerokie, 
a powietrze wiało tak ciepło, jak wtedy na Chojniku na Śląsku.” 
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                                                          Theodor Körner 
Poeta i bojownik o wolność, Theodor Körner, odwiedził Karkonosze 
latem 1809 roku. W swoim dzienniku, którego fragmenty opubliko-
wał dr Alfred van der Velde w czasopiśmie Wanderer (nr 51 z 1 
sierpnia 1886), opisał wizytę na zamku Chojnik następująco: 
„Od Wodospadu Kamieńczyka (Kochelfall) wróciliśmy do Szklar-
skiej Poręby, a po południu wspięliśmy się na zamek Chojnik — 
bez wątpienia najpiękniejszą ruinę, jaką widziałem. Z góry oglądali-
śmy zachód słońca — to był wspaniały wieczór.” 
Na zamku Körner poznał legendę o Kunegundzie — romantyczną 
opowieść, która głęboko poruszyła jego młodzieńcze serce. Zain-
spirowany, napisał później balladę składającą się z 39 zwrotek, 
opartą na tej właśnie legendzie. 
Po wizycie na zamku udał się do Cieplic, gdzie zatrzymał się w go-
spodzie „Pod Czarnym Orłem” (Zum Schwarzen Adler). 
Na pamiątkę jego wizyty, przy wejściu do restauracji na zamku Choj-
nik wmurowano relief przedstawiający Theodora Körnera — poetę i 
bojownika o wolność. 
 

Herb Sobieszowa pod Chojnikiem 
 

Herb oparty na projekcie prof. Hampela, wprowadzony w 1936 roku. 
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Powstanie Sobieszowa u podnóża Chojnika. 
 

Pastor Johann Gottfried Bauch w swoim jubileuszowym dziele pt. 
"Księga radości kościelnej z okazji 50 lecia ewangelickiego kościoła 
w Hermsdorfie pod Chojnikiem" z roku 1792 pisze następująco (s. 
14–16): 
Co do pochodzenia nazwy „Hermsdorf”, nie da się powiedzieć ni-
czego pewnego. Jednakże z dużym prawdopodobieństwem można 
przyjąć, że różne miejscowości o tej nazwie na Śląsku — a właści-
wie „Hermanndorf”, czyli „wieś Hermana” — wywodzą się z bardzo 
dawnych czasów, około roku Pańskiego 1080. 
W owym czasie Śląsk przechodził z rąk do rąk niczym piłka — raz 
znajdował się pod panowaniem Czechów, innym razem pod władzą 
książąt polskich. Wówczas zmarł pobożny i sprawiedliwy król Polski 
i Śląska, Kazimierz I Odnowiciel. Pozostawił po sobie dwóch synów: 
Bolesława II Śmiałego oraz Władysława Hermana. Pierwszy z nich 
objął koronę, lecz jego panowanie było nieszczęśliwe — po 22 la-
tach rządów, w roku 1081, musiał uciekać z kraju i zmarł w biedzie 
na wygnaniu na Węgrzech. 
Ponieważ ówcześni możnowładcy postanowili znieść tytuł królew-
ski w Polsce, w roku 1082 naród polski wybrał Władysława Her-
mana, brata zbiegłego króla, na swojego księcia zwierzchniego. Za 
jego panowania Śląsk, który wcześniej został zagospodarowany 
przez jego ojca Kazimierza, znacznie podupadł. Po zakończeniu 
większości kampanii wojennych, Władysław Herman podjął jednak 
działania na rzecz odbudowy regionu. Zmarł w roku 1102 w wieku 
59 lat. 
Można z dużym prawdopodobieństwem przypuszczać, że śląskie 
wsie o nazwie Hermsdorf zawdzięczają swoje powstanie i nazwy 
bądź samemu Władysławowi Hermanowi, bądź jego możnym, któ-
rzy chcieli upamiętnić jego imię. 
To właśnie za jego rządów musiała powstać osada znana dziś jako 
Sobieszów (wówczas Hermsdorf pod Chojnikiem), i to 
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najprawdopodobniej wkrótce po najazdach czeskich, które się-
gnęły aż po Wrocław. Gdy bowiem Czesi, mimo wybudowania wa-
rownego grodu w Kamieńcu Ząbkowickim (Kamenz), nie zdołali 
utrzymać się na Śląsku i zostali zmuszeni przez Władysława Her-
mana do odwrotu, zamek w Kamiennej Górze został przekazany 
słynnemu zakonowi cystersów i przekształcony w klasztor. 
Wówczas również całe pasmo górskie Sudetów zostało dodatkowo 
zagospodarowane i zaludnione w celu zabezpieczenia przed przy-
szłymi najazdami czeskimi. W tym kontekście, jak można sądzić, 
również Sobieszów pod Chojnikiem zawdzięcza swoje powstanie 
albo samemu Władysławowi Hermanowi, albo jednemu z jego 
możnych. 
Najstarszy dokument, w którym wieś Hermsdorf (wówczas Her-
mannivilla) wymieniona jest jako osada czynszowa w okręgu Jele-
niej Góry (Hirschberg), pochodzi z roku 1305. Skoro już w tym doku-
mencie Hermsdorf figuruje jako wieś, jej założenie musiało nastą-
pić znacznie wcześniej. 
 

Urząd kameralny w Sobieszowie  
 

Pastor Johann Gottfried Bauch pisze w swoim jubileuszowym dziele 
z 1792 roku, co następuje (strony 25–27): 
Sprawy prawne o większym znaczeniu, jak również inne istotne 
kwestie gminne, podlegały Wysokiej Kancelarii i Dyrekcji Urzędu 
Schaffgotschów z Chojnika, która po nieszczęsnym pożarze zamku 
Chojnik w 1674 roku została przeniesiona  do dworu zarządcy w So-
bieszowie, gdzie funkcjonowała aż do roku 1706, kiedy to wznie-
siono obecny budynek urzędu (Kameralamt). Pierwszym pomiesz-
czeniem po wejściu do tego okazałego gmachu była znajdująca się 
po lewej stronie kancelaria, wraz z przylegającym do niej obszer-
nym archiwum. 
Na tym samym piętrze, po prawej stronie, mieszkał szlachetnie uro-
dzony pan Johann Anton Göttlicher, naczelny dyrektor finansów i 
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gospodarki wszystkich dóbr Schaffgotschów — człowiek wielkiego 
umysłu i szlachetnego serca, wolny od uprzedzeń, szczęśliwie żo-
naty z pobożną i godną małżonką, Marią Philippine z domu Lan-
kisch. Po lewej stronie mieszkał szlachetnie urodzony i wysoce 
uczony pan Samuel Christian Halisch, prawnik i bibliotekarz — 
człowiek nie tylko biegły w prawie, lecz także obdarzony prawdzi-
wym współczuciem i autentyczną bezstronnością. Żył szczęśliwie 
w małżeństwie z pobożną i godną żoną, Katarzyną Beatą z domu De-
hmel. 
Jeśli chodzi o pozostałych urzędników, byli to: szlachetnie urodzony 
pan Johann Anton Kirie, sekretarz, żonaty z Theresią z domu Langin; 
szlachetnie urodzony kancelista Franz Karl Ringelhan, żonaty z He-
leną z domu Anterin; oraz szlachetnie urodzony urzędnik Johann 
Gotthard Cogho. Żaden z nich nie mieszkał jednak w budynku 
urzędu z powodu braku miejsca, za co odpowiadała znajdująca się 
tam biblioteka, ufundowana przez jego ekscelencję hrabiego Jo-
hanna Antona von Schaffgotsch. 
Zbiory biblioteczne liczyły około 12 000 tomów, niemal wyłącznie 
rzadkich i znakomitych dzieł. Znajdowały się tam również liczne 
okazy przyrodnicze: jaspisy, agaty, kryształy, topazy, a także wiele 
misternie wykonanych naczyń z bursztynu o znacznych rozmiarach, 
bogata kolekcja rud metali — zarówno prawdziwych, jak i sztucz-
nych — oraz niewielki fragment sztucznie wytworzonego (chemicz-
nego) złota. Ponadto znajdowały się tam wyjątkowo kunsztowne 
obrazy i dzieła sztuki wykonane ze złota, srebra, kamienia, drewna i 
innych materiałów. 
Wśród licznych cennych egzemplarzy broni szczególnie wyróżniała 
się turecka szabla o znacznej wartości, zdobyta osobiście przez 
króla Polski Jana III Sobieskiego podczas odsieczy Wiednia (Wien), 
znajdująca  się w  namiocie wielkiego wezyra. Znajdował się tam 
również koński ogon (chorągiew) zdobyty przez hrabiego Johanna 
Leopolda von Schaffgotsch w tej samej kampanii, a także srebrna, 
pozłacana i zdobiona turkusami zbroja dla jeźdźca i konia, używana 
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przez księcia Lubomirskiego podczas uroczystości. W zbiorach 
znajdowało się również wiele łuków, strzał i innej broni. 
Do relacji pastora Baucha należy jedynie dodać, że hrabiowska bi-
blioteka wraz z kolekcjami została później przeniesiona do Cieplic 
Zdroju. W budynku urzędu kameralnego przewidziano jedynie 
mieszkanie dla dyrektora kamery na pierwszym piętrze, podczas 
gdy parter oraz drugie piętro służyły celom biurowym i administra-
cyjnym. W tym samym budynku mieściło się również archiwum hra-
biowskie. Oczywiście w budynku mieszkał także posłaniec urzę-
dowy lub dozorca. 
Administracja dóbr Chojnik mieściła się aż do pożaru w 1674 roku 
na zamku — po tym wydarzeniu została przeniesiona do hrabiow-
skiego folwarku w Sobieszowie. Budynki te szybko okazały się zbyt 
małe, dlatego zaczęto rozważać budowę nowego obiektu, który 
miał również pomieścić dużą bibliotekę, znajdującą się od dawna 
na starym zamku w Podgórzynie, będącym dawną siedzibą rycer-
ską. Biblioteka ta składała się przede wszystkim z literatury prawni-
czej, niezbędnej do zarządzania rozległymi kompleksami majątko-
wymi, oraz z podręcznej biblioteki dla namiestników Księstwa Świd-
nicko-Jaworskiego, których funkcje hrabiowie Schaffgotschowie 
wielokrotnie pełnili podczas śląskich sejmików książęcych. 
Zamiar budowy nowego urzędu istniał już za życia hrabiego Chri-
stopha Leopolda, który zmarł w 1703 roku. Jego następca, hrabia 
Anton, 5 maja 1705 roku zatrudnił budowniczego z Bolesławca, 
Eliasa Scholtza, do realizacji projektu. Scholtz sprowadził robotni-
ków z okolicznych wsi. W 1712 roku nowy budynek urzędu był już 
gotowy, a otaczający go mur wzniesiono wcześniej, w latach 1708–
1709. Hrabia był bardzo zadowolony z wykonanej pracy i zlecił Elia-
sowi Scholtzowi również budowę nowej wieży kościelnej dla kato-
lickiego kościoła w Cieplicach Zdroju, ponieważ stara wieża była już 
w złym stanie technicznym. W swojej książce o śląskich architek-
tach w służbie rodu Schaffgotschów profesor Grundmann ocenia: 
„Z dużym wyczuciem wykorzystano wznoszący się teren 
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dziedzińca, stosując układ schodów i ramp jako podstawę pod bu-
dowę zamku, dzięki czemu ten prosty, lecz dobrze proporcjonalny 
budynek zyskał na znaczeniu.” Barok wykazywał znakomite wyczu-
cie w prezentowaniu form — nie tylko w budowlach rezydencjonal-
nych, ale także w zabudowaniach gospodarczych w Sobieszowie, 
Podgórzynie  i Bukowcu — wystarczy wspomnieć te trzy przykłady. 
Folwark w Sobieszowie jest stary; należy sobie go wyobrazić jeszcze 
z dachem krytym gontem. Nawet nowy budynek urzędu, wzniesiony 
w 1712 roku, był jeszcze pokryty gontem. Dachówka ceramiczna 
pojawiła się dopiero w późniejszym okresie. W 1716 roku biblioteka 
została przeniesiona z Podgórzyna do Sobieszowa. W roku 1734 li-
czyła już 10 000 tomów. Podejmowano kilka prób sporządzenia ka-
talogu zbiorów. W 1738 roku Gottlieb Balthasar Scharff rozpoczął 
publikację systematycznego katalogu w „Nowinach Uczonych Ślą-
ska” (Gelehrten Neuigkeiten Schlesien), lecz musiał przerwać po 
szóstym arkuszu, ponieważ nie otrzymał dalszych materiałów. W 
1741 roku Johann Jacob Kom zamierzał wydać drukiem sporzą-
dzony przez siebie katalog. Jednak wojna, która przetoczyła się 
przez Śląsk i zakończyła panowanie Austrii, uniemożliwiła realiza-
cję tego planu. W 1819 roku zakupiono w Legnicy cały księgozbiór 
księgarza Davida Siegerta za 12 000 talarów i włączono go do biblio-
teki w Sobieszowie Baron von Stillfried z Jeleniej Góry zdołał w 1824 
roku zakończyć porządkowanie biblioteki po dwunastu latach 
pracy. W międzyczasie pomieszczenia stały się zbyt ciasne, dlatego 
hrabia Leopold postanowił przenieść bibliotekę do Cieplic Zdroju 1 
lipca 1834 roku została ona otwarta w pomieszczeniach dawnej 
prepozytury cysterskiej w Cieplicach. Wszystkie sprawy urzędowe 
trzech majątków: zamek Gryf, Chojnik i Podgórzyn były od 1712 roku 
prowadzone w urzędzie w Sobieszwie, zwanym Urzędem Kameral-
nym (Kameralamt).  
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Naprawa zegara wieżowego kościoła katolickiego w 
latach 1726–1729 

 
Zegar wieżowy kościoła katolickiego w Sobieszowie był podda-
wany naprawom w latach 1726–1729. 
Do wiadomości sołtysów i zarządców sądowych z następujących 
miejscowości: Sobieszów, Piechowice, Jagniątków, Zachełmie, Pa-
koszów.  
„ Strona 2” 
Kwota 89 guldenów ma zostać rozdzielona pomiędzy miejscowo-
ści należące do parafii Sobieszów , to każda z nich ma wnieść na-
stępujący udział: 

Miejsco-
wość  

Liczba do-
mów 

Kwota (guldeny / srebrne grosze / 
denary) 

Sobieszów  36 10 guldenów, 3 srebrne grosze 
Piecho-
wice  

39 6 guldenów, 1½ srebrnego grosza 

Jagniątków  — 6 guldenów 
Zachełmie  — 7 guldenów, 11 srebrnych groszy, 

1½ denara 
 

Skrót Pełna nazwa Przelicznik 
fl. Gulden 1 gulden = 60 krajcarów (xr.) 
xr. Kreuzer (krajcar) 1 krajcar = 6 hellerów (d.) 
d. Heller Najmniejsza jednostka 

Chociaż ten podział został dokonany zgodnie z obowiązującą jurys-
dykcją, to jednak pozostaje w gestii sądów każdej z miejscowości, 
w jaki sposób chcą rozdzielić i pobrać przypadającą im część — czy 
to według podatku, według oszacowania, czy też w inny, dowolnie 
wybrany sposób. Ważne jest tylko, aby pilnie zadbano o to, by środki 
te zostały niezwłocznie zebrane i aby zegarmistrz mógł zostać opła-
cony.          
                  Sobieszów , dnia 2 sierp nia roku 1729 H. Neumann 



146 
 

 

 



147 
 

 
Strona 3 
Specyfikacja 
Wydatki związane z nowym zegarem uderzeniowym (lub wskazów-
kowym) dla kościoła w Sobieszowie, wynoszą łącznie 89 gulde-
nów. 
Na początku zawarto umowę z zegarmistrzem z Cieplic (Quirlen)20, 
imieniem Georg Klose, na kwotę 100 talarów oraz stary zegar. 

1. Za zegar i złom – 150 florenów 
Później, przy dostawie, zegarmistrz zażądał dodatkowej 
kwoty, skarżąc się, że nie jest w stanie wykonać pracy za 
ustaloną sumę – jeszcze 15 florenow 

2. Za transport starego i nowego zegara – 1 gulden 30 krajca-
rów 

3. Zapłacono po drodze – 24 krajcary 
4. Dla Walckera za pracę – 45 krajcarów 
5. Dla karczmarza tutejszej gospody – 13 krajcarów i 3 hellery 
6. Dla rzeźnika i sołtysa za jedzenie i smarowidła – 31 krajca-

rów 
7. Dla Gottfrieda Demutha za posłańca i ścięcie drzewa – 18 

krajcarów 
8. Dla cieśli za dwa dni pracy – 36 krajcarów 
9. Dla gorzelnika za jedzenie i picie dla mistrza i czeladników – 

1 gulden 54 krajcary 
10. Za 2 funty drutu i 3 funty ołowiu – 42 krajcary 
11. Dla dwóch czeladników na napitek – 2 krajcary 
12. Dla kowala za pracę – 1 gulden 30 krajcarów 
13. Za obchód po wsi i zebranie składek – 30 krajcarów 

 
20 „Quirlen” to prawdopodobnie dawna niemiecka nazwa Cieplic Śląskich-
Zdroju (niem. Bad Warmbrunn), używana w lokalnych dialektach lub dokumen-
tach historycznych. 
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14. Różne drobne wydatki, m.in. przy obsłudze zegara, odbiorze 
pieniędzy, sporządzeniu rejestru i inne drobiazgi – 2 gul-
deny, 6 krajcarów i 3 hellery 

Suma ogólna: 178 guldenów  
Z tego połowę pokrywa kościół, czyli: 89 guldenów  
Pozostałe 89 guldenów przypada do zapłaty przez całą parafię. 
 
Strona 4 
Koszty związane z tarczą zegara wskazówkowego przy zegarze ude-
rzeniowym w Sobieszowie. 
Wydatki związane z wykonaniem i montażem tarczy zegara są na-
stępujące: 
Zegarmistrz, mistrz Georg Klose z Kostrzyca-Mysłakowice (Quirl-
ten), otrzymał 24 guldeny i 30 krajcarów. 
Za snopek prętów (Mandel Barthen) zapłacono 1 gulden i 30 kraj-
carów. 
Syn zegarmistrza otrzymał napiwek w wysokości 30 krajcarów. 
Kowal, który wykonał niezbędne prace, otrzymał 2 krajcary. 
Murarz Jeremias Demuth otrzymał 36 krajcarów. 
Cieśla Mattem otrzymał 12 krajcarów. 
Starszy Chr. Liebig za dwa kursy do Cieplic otrzymał 1 gulden i 30 
krajcarów. 
Walcker za swoją pomoc otrzymał 30 krajcarów. 
Ośmiu ludzi, którzy pomagali wciągać tarczę na odpowiednie miej-
sce, otrzymało piwo – łączny koszt 1 gulden. 
Zegarmistrz i jego syn otrzymali posiłek i napoje – gospodarzowi 
zapłacono za to 42 krajcary. 
Za posłańca do Cieplic zapłacono 12 krajcarów. 
Łączna suma wydatków wyniosła 33 guldeny i 12 krajcarów. 
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Strona 5 
W sprawie nowego zegara wieżowego (z mechanizmem bicia go-
dzin) 

Pozycja Kwota (flo-
reny) 

Uwagi 

Koszt nowego zegara 150 fl (lub 100 talarów) 
Wkład kościoła 75 fl (lub 50 talarów) 
Pozostało do pokrycia 75 fl 

 

Koszty dodatkowe 10 fl np. montaż, transport 
Łączna suma do zebra-
nia 

85 fl 
 

Wkłady lokalnych spo-
łeczności: 

  

Zachełmie 5 fl 1 sgr 
 

Jagniątków 5 fl 1 sgr 10 
pf 

 

Razem Zachełmie + Ja-
gniątków 

10 fl (zaokrąglone) 

Pozostało do zebrania 75 fl 
 

Dar Jego Ekscelencji 15 fl 
 

Pozostało do rozdziele-
nia 

60 fl 
 

Propozycja rozdziału: 
  

Sobieszów 30 fl 
 

Piechowice 30 fl 
 

Razem 60 fl Pokrywa całość braku-
jącej kwoty 

 
Rozkład opłat – Sobieszów 

Grupa mieszkań-
ców 

Liczba 
osób 

Stawka jednost-
kowa 

Łączna 
kwota 
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Chłopi (Bauern) 18 6 srebrnych gro-
szy (Sgr.) 

5 fl. 8 Sgr. 

Ogrodnicy (Gärth-
ner) 

20 4 Sgr. 4 fl. 

Kolejni ogrodnicy 
(Gärthner) 

162 7 krajcarów (xr.) 18 fl. 18 xr. 

Domownicy 
(Haußleuthe) 

46 3 xr. 2 fl. 6 xr. 

RAZEM – – 30 fl. 12 
Sgr. 

 
Według danych z roku 1726 w Piechowicach (razem z sołtysem) 
mieszkało: 

Grupa Liczba mieszkańców 
Chłopi (Bauern) 17 
Ogrodnicy (Gärthner) 17 
Chałupnicy (Häußler) 221 
Domownicy (Haußleuthe) 52 

 
1 Reichsthaler (Rhtl.) = 90 Kreuzer (xr.)  
1 Gulden (fl.) = 60 Kreuzer = 20 Silber groszy (Sgr.)  
1 Silbergrosz (Sgr.) = 3 Kreuzery 
1 Kreuzer (xr.) = 6 Hellerów (d.) 



152 
 

 
 



153 
 

 Księga czynszów sądowych gminy Sobieszów  z lat 
1723–1800 

 
Stara, oprawiona w skórę nowa księga czynszów sądowych (Neu-
Zins Schöppenbuch) dotycząca Sobieszowa zachowała się do dziś 
i przechowywana jest w Bibliotece im. Martina Opitza w Herne pod 
sygnaturą FI 1331. 
Na pierwszej stronie księgi znajduje się następujący tekst wprowa-
dzający: 
                                               LN.D. 

Ponieważ stara księga czynszów sądowych (Schöppenbuch) 
z roku 1608 została zniszczona przez pożar, w roku 1609 spo-
rządzono nową na jej miejsce. Od tego czasu jednak niewiele 
dokumentów kupna dotyczących chłopów i ogrodników zo-
stało do niej wpisanych znajdują się w niej jedynie doku-
menty osób, które wciąż żyją w obecnych czasach i nadal są 
właścicielami. 

 
Akty kupna: 
Christopha Langena, 25 kwietnia 1696 – folio 13, 
Hansa Kleina – ojca kościoła (Kirchvater), 14 maja 1699 – folio 219, 
Heinricha Exnera – ławnika sądowego (Gerichtsschöppe), 10 
kwietnia 1690 – folio 233 
 Z ogrodników 
Georga Pormanna – murarz, 28 stycznia 1691 – folio 313 
oraz Heinricha Mehwaldta. 16 sierpnia 1688 – folio 356. 
Uznano za konieczne, również na zarządzenie czcigodnego urzędu 
Chojnika,  ponowne założenie nowej księgi, mianowicie tej ozna-
czonej numerem 2, w której, zgodnie z kolejnością, w jakiej po-
szczególne gospodarstwa chłopskie i ogrody położone są w miej-
scowości Sobieszów , wpisano je na podstawie ogólnego rejestru. 
Zapisano w niej obecnych właścicieli tych dóbr, którzy są ich pra-
wowitymi posiadaczami. 
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W czasie sporządzania tej księgi zasiadali w ławie sądowej 
(Schöppenbank)21 następujący przysięgli ławnicy: 

Friedrich Schinner – zarządca sądu (Gerichtsverwalter), 
Hannß Maywaldt, 
Heinrich Exner, 
Christoph Maywaldt, 
Christian Gebauer, 

               Friedrich Klein (Adnotacja: żył jeszcze w roku 1723), 
Christoph Kuhnte, 
Christoph Lincke. 

Tak sporządzono dnia ostatniego grudnia roku Pańskiego 1723. 
Wprowadzenie do księgi sądowej wsi Sobieszów  z lat 1723–1800, 
wprowadzenie nosi nagłówek: 
I.N.D., co oznacza In Nomine Domini –: „W imię Pana”. 
Z pierwszej strony tej księgi sądowej (Schöppenbuch) dowiadujemy 
się, że w roku 1608 stara karczma (Kretscham) w Sobieszowie spło-
nęła, a wraz z nim uległa zniszczeniu dawna księga sądowa. W roku 
następnym, czyli 1609, założono nową, lecz wpisano do niej tylko 
nieliczne transakcje kupna. W związku z tym urząd w Chojniku, za-
rządzany przez ród Schaffgotschów nakazał sporządzenie kolejnej 
księgi – niniejszej – która miała być prowadzona oddzielnie dla chło-
pów i ogrodników zamieszkujących Sobieszów. 
Na końcu każdego wpisu widnieją nazwiska zarządcy sądu oraz 
przysięgłych ławników (Schöppen), którzy zatwierdzali dany akt. 
Księga sądowa wspólnoty wiejskiej Sobieszów pod Chojnikiem pro-
wadzona była i przechowywana przez sąd wiejski. Tego typu księgi 
służyły jako zabezpieczenie prawne własności gruntów, roszczeń z 
tytułu zaległości w płatnościach, dziedziczenia, rent dożywotnich 

 
21 „Schöppenbank“ to historyczny termin oznaczający ławę sędziowską (niem. 
Schöffenbank) — czyli skład sądu złożony ze schöffenów, czyli ławników lub sę-
dziów przysięgłych, którzy uczestniczyli w wydawaniu wyroków w dawnym pra-
wie niemieckim 
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itp. Wpisywano do nich akty kupna, które zostały rozpatrzone i pod-
pisane przez sąd wiejski. 
Akty te wprowadzał administrator hrabiowski, a zatwierdzane były 
zazwyczaj przez zarządcę sądu (który od 1752 roku nosił już tytuł 
„sędziego”) oraz  siedmiu przysięgłych ławników. 
Zwraca uwagę fakt, że każdy akt rozpoczyna się uroczystą formułą 
religijną, np.: 
„W imię Najwyższej Trójcy Świętej”, 
„W imię Najwyższej Jedności Trójcy”, 
„W imię świętej, wysoce wychwalanej Trójcy”. 
Tego rodzaju formuły miały podkreślać, że nawet wobec Boga 
wszystko powinno odbywać się w należytym porządku. 
Aby zapewnić sobie prawa wobec poddanych, domena Schaffgot-
schów na Chojniku przejmowała zatwierdzone przez sąd wiejski 
akty kupna do prowadzonych przez siebie ksiąg kupna (Kau-
fbücher). 
Księga sądowa Sobieszowa nr 2 (z lat 1723–1800) dzieli zapisy 
umów kupna na dwie główne części: 

1. „Na początku – chłopi” (wpisy od folio [karta] 1 do 101) 
2. „Następnie ogrodnicy” („Nun volgen die Gärttner, nem-

lich...”) (od folio 151 i dalsze) 
W każdej z tych części, dla zabezpieczenia prawnego, najpierw 
wpisano z mocą wsteczną znaczną liczbę starszych umów, zawie-
ranych nawet do 35 lat przed sporządzeniem nowej księgi (czyli 
przed rokiem 1723), a rozpatrywanych przez sąd wiejski w Sobie-
szowie. Dopiero po nich następują umowy spisywane po roku 
1723. 
Umowy kupna zawierają zazwyczaj także potwierdzenie urzędu 
dominialnego, że nabywca uiścił opłatę z tytułu przeniesienia wła-
sności — określaną jako Abfahrt lub Laudemium — która wynosiła 
zazwyczaj 10% ceny zakupu. Po jej uiszczeniu otrzymywał on od 
właściciela domeny prawo lenna do zakupionego gruntu. 
Niektóre z aktów kupna zawierają własnoręczny podpis hrabiego. 
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Z adnotacją „Z wysokim potwierdzeniem zwierzchnictwa” (Mit 
hochherrschaftlicher Confirmation) podpisywali umowy: 

w latach 1765–1776: hrabia Carl Gotthard Schaffgotsch, 
w latach 1784–1795: hrabia Johann Nepomuk Gotthard 
Schaffgotsch. 

W tekstach umów zawarte były również informacje o świadcze-
niach pieniężnych i rzeczowych na rzecz domeny. W szczególności 
należało uiszczać: 

czynsz dziedziczny (Erbzins), 
oraz czynsz leśny (Waldzins), 

które musiały być płacone corocznie na święta Walpurgi (1 maja) 
oraz św. Michała (29 września). 
 

Nazwiska rodzin z Sobieszowa z księgi sądowej 
 
W przypadku poniższych nazwisk rodzinnych mamy do czynienia 
jedynie z różnymi wariantami pisowni: 
Büschel – Püschel, Exner – Echsner – Ecksner, Elsner – Eißner, 
Haincke – Hancke, Kiesslich – Kysslich, Leder – Löhder, 
Mentzel – Mänzel, Maywald – Meywald – Mehwaldt, 
Patzcke – Patzke, Pormann – Purmann, Seidel – Seydel, 
Söhnel – Söhndel, oraz Talcke – Taulcke. 
Poniżsi administratorzy majątku Schaffgotschów zatwierdzali stare 
akty kupna oraz prowadzili drugą księgę sądową wsi Sobieszów: 

1688–1696 – Georg Seitz 
1702–1714 – Melchior Duci von Wallenberg 
1715 – Hanß Carl Neumann 
1715–1739 – Johann Caspar Seibt, kapitan (Hauptmann) 
1743–1745 – F. G. von Biber 
1747 – Mathias Langgen, naczelny administrator książęcy 
Schaffgotschów (Fürstl. Schaffgotsch. OberAdministrator) 
1746–1756 – Chr. Feist 
1757–1760 – Augustin Brendel 
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1760–1767 – Schmidt, tytułowany Göttlicher 
1775–1800 – Halisch, również z tytułem Göttlicher 

Nazwiska rodzinne z księgi sądowej wsi Sobieszów pod Chojni-
kiem z lat 1723–1800. 

A–F G–L M–R S–Z 
Adolph Gall Mänzel Sauer 
Anders Gebauer Mattem Schiller 
Aust Geyer Matzke Schinner 
Baumert Gläser Maywald Schmidt 
Bayer Haincke Mazke Scholtze 
Binnert Hancke Mehnert Schröter 
Braun Heinrich Mehwaldt Seidel 
Brendel Hofmann Mentzel Seydel 
Büschel Kahl Merganß Söhndel 
Cogho Kiesslich Meywald Söhnel 
Dehmuth Klein Möller Stöckel 
Dreher Kluge Müller Talcke 
Dressler Kömner Neumann Taulcke 
Ecksner Krebs Patzcke Teichmann 
Elsner Kügler Patzke Titsche 
Eißner Kuhnt Pätzoit Wehner 
Ender Kysslich Paul Wennrich 
Engler Lange Petzolt Werner 
Engman Leder Pfohl Winther 
Exner Lessig Pitschier Wittig 
Fehst Liebig Pormann Wolf 
Fels Lincke Purmann Zappen 
Fiebiger Löhder Püschel Zölphel 
Finke 

 
Reich 

 

Fischer 
 

Reichstein 
 

Flamm 
 

Richter 
 

Friedrich 
 

Röhr 
 

Fritzsche 
 

Rothe 
 

Fuckner 
 

Rücker 
 

  
Rudel 
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 Najstarszy akt kupna z księgi sadowej.  
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Nr 33 
s. 173 

Gospodarz ogrodnik 
Kupno 

Heinrich Mehwald zakupił ogród z budynkiem gospodarczym po 
zmarłym Heinrichu Pitschlerze, położony we wsi Sobieszów. Akt 
został spisany dnia 16 sierpnia 1688 na sumę 135 marek. 
Transakcja została zatwierdzona dnia 30 grudnia 1688 i wpisana 
do rejestru, folio 323. 
Zarejestrowano w Nowej księdze czynszowej (Neuzinsbuch) Nr 33 
przez administratora Georga Seitza. 
 

Ogrodnik – Transakcja kupna 
Dnia dzisiejszego, 16 sierpnia Roku Pańskiego 1688 Na mocy woli 
oraz zatwierdzenia przez szanowny Urząd Książański (Kynasti-
sches Amt),przed sądem w Sobieszowie  dokonano sprzedaży 
na rzecz Marii, wdowy po świętej pamięci Heinrichu Pitschlerze, 
byłym ogrodniku drzewnym z tejże miejscowości, wraz z jej powo-
łanym opiekunem wojskowym, Friedrichem Taulckenem, zagrod-
nikiem z Wojcieszyc, ogrodu do cięcia drzew pozostawionego 
przez jej zmarłego męża, jak tenże ogród w szeregu i granicach leży 
i stoi pomiędzy majątkiem łaskawie panującej władzy a ogrodem 
Martina Schmidta, także przeznaczonym do cięcia (Schneidegar-
ten). Całość — ziemia, darń, glina i trwałe zabudowania —została 
przekazana bez żadnego wyłączenia. 
Nabywcą stał się Heinrich Mehwald, który zawarł zakup główny 
na sumę 135 marek, każda po 24 grosze śląskie liczona. 
Z tej sumy wpłacił z góry 40 marek, zaś pozostałą część miał ui-
ścić: 
w latach 1689, 1690, 1691 i 1692 po 20 marek rocznie, oraz ostat-
nią ratę 15 marek w roku 1693, obowiązkowo w terminie świętego 
Marcina. W przededniu zakupu poręczyli i zobowiązali się sądow-
nie Martin Schmidt, ogrodnik drzewny, oraz George Lange, 
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zagrodnik — obaj z Sobieszowa —którzy zadeklarowali wierność i 
gwarancję wykonania. 
Całość spisana wiernie i bez zastrzeżeń, w obecności: 
Georga Echsa, zarządcy sądowego, 
Christopha Kleina, zarządcy dworu w Czarciowie (Forwerge), 
oraz Friedricha Weissigego, przysięgłego ławnika w Sobieszowie 
(Hermsdorf), w roku i dniu, jak zapisano na początku. 
Ten ogród z zabudowaniami podlega opodatkowaniu następują-
cymi daninami: 

Czynsz dziedziczny (Erbzins): 6 talarów. 
Czynsz leśny (Waldzins): 9 groszy i 4 pf. 
Podatek gruntowy (Zinszhaber): 6 groszy. 
Dawna danina w drobiu (Alte Hühner): 7 kur i 2 koguty. 

Obowiązki wobec duchowieństwa i szkoły: 
Na rzecz proboszcza – stół gospodarczy (Tischgeld). 
Na rzecz nauczyciela – dwa bochny chleba. 
W Nowy Rok i w Wielki Czwartek – daniny stosownie do ma-
jątku. 

Obowiązki pańszczyźniane (Hofedienste) są takie same jak u pozo-
stałych ogrodników posiadających uprawnienia (do cięcia) Schnei-
degarten22. 
 
Stan płatności zakupu ogrodu przez Heinricha Mehwaldta: 
Dnia 30 stycznia 1690 – nabywca Heinrich Mehwaldt, zgodnie z 
warunkami wcześniej zawartego kontraktu, uiścił 20 marek, co 
oznacza, że łącznie zapłacił już 60 marek. Potwierdzenie to zostało 
wystawione oficjalnie przed sądem wiejskim w Sobieszowie, w 
obecności Georga Exnera, zarządcy sądowego, oraz przysięgłych 

 
22 W dawnych dokumentach, takich jak ten z 1688 roku, określenie „Schnei-
degärtner” (dosł. ogrodnik do cięcia) nie oznaczało osoby przycinającej żywo-
płoty sekatorem — to był specjalista zajmujący się uprawą i pielęgnacją ogrodu 
użytkowego, często z naciskiem na cięcie drzew owocowych, winorośli lub krze-
wów w celach produkcyjnych 
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ławników: Christopha Felsa i Georga Austena. Kwotę 20 marek wy-
płacono wdowie (sprzedającej) w gotówce. 
Dnia 22 kwietnia 1692 – nabywca Heinrich Mehwaldt zapłacił ko-
lejne 25 marek, które sprzedająca otrzymała do własnych rąk. Tym 
samym łączna zapłacona suma za ogród wyniosła 85 marek, co 
zostało poświadczone sądownie. Obecni byli: George Exner – za-
rządca sądowy oraz przysięgli ławnicy: George Austen i Hannß Me-
hwaldt. 
Dnia 7 czerwca 1707 – Heinrich Mehwaldt uiścił przed sądem po-
zostałe należności terminowe, co zostało odnotowane w księdze 
sądowej na folio 357. 
 
Liczba gospodarstw i posiadłości Sobieszowa. 
W roku 1792 Sobieszów składał się z 242 gospodarstw domowych 
(tzw. „ognisk domowych”), mianowicie: 
18 gospodarstw chłopskich (Bauergüter) 
20 posiadłości ogrodniczych (Gartenbesitzungen) 
oraz 204 domów mieszkalnych 
Liczba mieszkańców wynosiła 1409 dusz. 
Łącznie: 242 gospodarstwa. 
W 1842 r. liczba ludności wynosiła 1802, w tym 270 katolików. 
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Liczba mieszkańców Sobieszowa 
 

Rok spisu 1890 1905 1910 1933 1936 
1. Zamieszkane domy 277 300 325 1.12. 10.10. 
2. Niezamieszkane domy 2 7 10 — — 
3. Gospodarstwa domowe 584 687 748 1042 1107 
4a. Ludność obecna – męż-
czyźni 

925 1129 1257 — 1545 

4b. Ludność obecna – ko-
biety 

1029 1264 1376 — 1816 

5a. Tymczasowo obecni – 
mężczyźni 

(8) — — — 11 

5b. Tymczasowo obecni – 
kobiety 

(7) — — — — 

6a. Tymczasowo nieobecni 
– mężczyźni 

10 — — — — 

6b. Tymczasowo nieobecni 
– kobiety 

17 — — — — 

7a. Ludność majątku ziem-
skiego – mężczyźni 

37 ? — — — 

7b. Ludność majątku ziem-
skiego – kobiety 

49 ? 128 — — 

 Liczba mieszkańców ogó-
łem 

2082 2393 2761 3263 3361 

Z tego: Ewangelicy — 1870 2125 — — 
Katolicy — 514 628 — — 
Inne wyznania — 6 8 — — 
Żydzi — 3 — — — 

 
Zgodnie z „Jubelbüchlein” z roku 1842, w ciągu stu lat – od 1742 do 
1842 – w ewangelickiej parafii w Sobieszowie: 

urodziło się 8964 osób, 
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zmarło 7860 osób, 
zawarto 2183 małżeństwa. 

Dane te obejmują jednak także miejscowości Jagniątków  i Zacheł-
mie. 
W samym Sobieszowie: 

urodziło się 5371 osób, 
zmarło 5012 osób. 
 

Królowa Luiza w Karkonoszach 
 

Fragment z gazety „Beobachter im Iser und Riesengebirge” („Obser-
wator w Górach Izerskich i Karkonoszach”) z dnia 20 lipca 1935 r.   
W dniu 19 lipca minęło 125 lat od śmierci królowej Luizy Pruskiej, 
która odeszła w wieku zaledwie 34 lat, pozostawiając ukochane 
przez siebie ojczyźniane ziemie w żałobie. Rocznica ta przywołuje 
wspomnienie jej wizyty w Jeleniej Górze w roku 1800. 
Latem tegoż roku para królewska odbyła podróż po Śląsku, która 
przerodziła się w triumfalny pochód. Entuzjazm i radość Ślązaków 
były ogromne, ponieważ nigdy wcześniej nie mieli okazji powitać 
królowej z dynastii pruskiej, mimo że Śląsk znajdował się pod pano-
waniem Prus od niemal sześćdziesięciu lat. 
Przybywszy z Lwówka Śląskiego, królowa Luiza dotarła do Jeleniej 
Góry w sobotę, 16 sierpnia, około godziny 17:00. Została entuzja-
stycznie powitana przez zgromadzoną ludność. Monarchini zatrzy-
mała się wraz ze swoim orszakiem w domu przy Rynku 1 (tzw. Dom 
Wendenburga), gdzie oczekiwali na nią przedstawiciele władz miej-
skich oraz starosta, baron von Zedlitz. 
Po półgodzinnym postoju królowa kontynuowała podróż do Cieplic 
Śląskich Zdroju. Wśród tłumu, który zgromadził się w Jeleniej Górze, 
by powitać monarchinię, wyróżniał się prosty chłop, który nieustan-
nie biegł obok królewskiego powozu. Królowa, sądząc, że mężczy-
zna pragnie przedstawić prośbę, zwróciła się do niego z pytaniem, 
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czy ma jakieś życzenie. Otrzymała naiwną, lecz ujmującą odpo-
wiedź: „Nie, Wasza Łaskawość, ja tylko tak sobie biegnę z radości”. 
W dniu następnym, 17 sierpnia, król Fryderyk Wilhelm III przybył do 
Jeleniej Góry  w towarzystwie swego brata, księcia Henryka. W dro-
dze do miasta, przy kaplicy w Barcinku (niem. Berbisdorf), monar-
cha — zachwycony rozciągającym się przed nim pasmem górskim 
— polecił zwolnić tempo jazdy. Dzięki temu zgromadzeni licznie 
mieszkańcy okolicznych wsi mieli okazję zobaczyć króla z bliska i go 
powitać. 
W gospodzie „Pod Słońcem” w pobliżu „Siedmiu Domów”  w Jele-
niej Górze dokonano rozprzężenia koni. Tam też oczekiwali przed-
stawiciele władz miejskich i powiatowych, by oficjalnie powitać 
monarchę. Po krótkim postoju król kontynuował podróż do Cieplic 
Śląskich Zdroju, gdzie z okazji wizyty królowej Luizy odbywał się w 
galerii okazały bal. 
Jeszcze tego samego dnia para królewska podjęła się wejścia na za-
mek Chojnik . Aby ułatwić królowej trudną wspinaczkę, hrabia 
Schaffgotsch przygotował specjalny, wygodny fotel noszowy. 
Królowa Luiza nie skorzystała z przygotowanego dla niej fotela no-
szowego, lecz wjechała konno na zamek Chojnik . Widok, jaki roz-
taczał się z góry na pasmo Karkonoszy i dolinę Jeleniej Góry, skłonił 
monarchinię do spontanicznego okrzyku: „Cóż za niebiańska oko-
lica. Gdyby tylko Berlin leżał tutaj na dole!”. 
Wcześniej para królewska odwiedziła Wodospad Szklarki (niem. 
Kochelfall), gdzie król i królowa wyryli w korze dwóch pobliskich 
drzew pierwsze litery swoich imion. Przez wiele lat tablica umiesz-
czona obok wodospadu przypominała o tej królewskiej wizycie. 
Po powrocie z Chojnika para królewska udała się przez Jelenią Górę 
do Bukowca. W Jeleniej Górze dokonano zmiany zaprzęgu przed za-
jazdem „Pod Trzema Lipami” (niem. Drei Linden) przy ulicy Cieplic-
kiej (niem. Schmiedeberger Straße), który wówczas znajdował się 
jeszcze poza granicami miasta. Właściciel zajazdu poczęstował 
królową napojem, który został przez nią przyjęty. 
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W Bukowcu para królewska była gościem hrabiego von Reden. 
Przedstawiciele lokalnego cechu tkackiego wręczyli królowej dar w 
postaci wyrobów z delikatnego lnu i tiulu, co spotkało się z jej wielką 
radością. Dodatkowo, w imieniu miasta Jelenia Góra, dwie córki se-
niora Geiera zaprezentowały królowej „Pieśń hołdu Oread23 Jeleniej 
Góry”, którą monarchini przyjęła z entuzjazmem. 
Z Bukowca król Fryderyk Wilhelm III i królowa Luiza wyruszyli 18 
sierpnia na wyprawę na Śnieżkę (niem. Schneekoppe). Według re-
lacji nadwornego kaznodziei Eylerta, królowa odbyła tę podróż 
konno, ubrana w strój amazonek. Widok ze szczytu głęboko poru-
szył oboje monarchów. Szczególnie religijnie usposobiony król wy-
chwalał wszechmoc Stwórcy, która objawiała się w majestacie gór-
skiego krajobrazu. 
Król Fryderyk Wilhelm III odwiedzał Jelenią Górę jeszcze wielokrot-
nie. Królowa Luiza jednak nigdy już nie powróciła — wkrótce wybu-
chła nieszczęsna wojna z lat 1806–1807, a trzy lata później monar-
chini zmarła. 
 

Gazeta "Posłaniec z Karkonoszy" 
 

Gazeta została założona 20 sierpnia 1812 roku, a jej nazwa wywo-
dzi się od „Hermsdorfer Amts Boten” — urzędowego posłańca, 
który niezmiennie przewoził pocztę z Jeleniej Góry do Sobieszowa. 
W tym samym roku obchodził on jubileusz 50-lecia swojej wiernej 
służby. 
Jego życiorys, pełen oddania i prostoty, został zaczerpnięty z 
pierwszego numeru gazety i przedstawiony w następujący sposób: 
 

Sobieszowski Urzędowy Posłaniec 
Niewielu dane jest zaszczyt świętowania pięćdziesięciolecia swojej 
służby czy działalności zawodowej — a już z pewnością rzadko 

 
23 Oready (gr. Oreiádes) to w mitologii greckiej nimfy gór i jaskiń. 
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przypada on w udziale posłańcowi. Tymczasem posłaniec z Herms-
dorfu, u stóp Chojnika, dostąpił tego wyróżnienia, co samo w sobie 
czyni go wyjątkowym wśród przedstawicieli swego fachu. 
Jednak nie tylko jubileusz świadczy o jego szczególnej pozycji. To 
również jego niezachwiana wierność, a także zainteresowanie, jakie 
okazywała mu jego zwierzchność — dom hrabiowski Schaffgot-
schów — oraz inni, którzy śledzili jego losy, sprawiają, że wyróżnia 
się chwalebnie na tle innych posłańców. Wiele wydarzeń z jego ży-
cia zasługuje na pamięć i uznanie. 
Anton Gotthard Ringelhan urodził się w grudniu 1742 roku w Sobie-
szowie. W młodym wieku rozpoczął naukę i osiągał dobre wyniki, 
lecz w wieku ośmiu lat zachorował na oczy — choroba groziła cał-
kowitą ślepotą, gdyż na gałkach ocznych utworzyła się błona. Choć 
zręczny lekarz zdołał go częściowo wyleczyć, pozostała mu trwała 
wada wzroku, która uniemożliwiła mu naukę zawodu rzemieślni-
czego. 
Z tego powodu 1 stycznia 1762 roku został zatrudniony jako hra-
biowski urzędowy posłaniec sądu w Sobieszowie  i od tego czasu 
wykonywał swoje obowiązki z wielką starannością i lojalnością. W 
1774 roku ożenił się z córką chłopa z Wojcieszyc z którą miał dzie-
więcioro dzieci — sześciu synów i trzy córki. Jeden z synów zmarł, 
ale ośmioro dzieci pozostało przy życiu. Jeden syn został mistrzem 
rymarskim w Ziębicach, drugi rachmistrzem wapiennym w Chem-
nitz, trzeci kominiarzem, czwarty szlifierzem szkła, a piąty miał w 
przyszłości przejąć obowiązki ojca. Dwie córki wyszły za mąż, trze-
cia od siedmiu lat była całkowicie sparaliżowana. 
Jego żona, w wieku 64 lat, straciła wzrok w jednym oku, a drugie 
również uległo osłabieniu. Życie Ringelhana przebiegało w dość 
jednostajny sposób, lecz poza wspomnianymi już nieszczęściami, 
spotkała go jeszcze jedna tragedia — w czasie ostatniej wojny 
(1807) jego dom został splądrowany przez przechodzących żołnie-
rzy bawarskich. Zabrali chorej córce część odzieży, a żonie pienią-
dze z kieszeni. Ponadto Ringelhan stracił 44 talary, które przez lata 
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bezpiecznie przewoził jako posłaniec. Choć hrabia zwrócił mu po-
łowę tej kwoty, pozostała część była dla niego wielkim ciężarem. 
Sam uznał ten incydent za najbardziej nieszczęśliwe wydarzenie w 
swoim życiu. 
W roku 1812 minęło dokładnie 50 lat od zatrudnienia Antoniego 
Gottharda Ringelhana jako urzędowego posłańca sądowego w So-
bieszowie. W tym czasie pokonał ponad 73 000 mil pieszo, a mimo 
niemal 70 lat życia, wciąż był na tyle sprawny, by kontynuować 
służbę. Z tej okazji 2 sierpnia odbyły się uroczystości jubileuszowe. 
Służba hrabiowskiego domu Schaffgotschów przybyła z Cieplic Ślą-
skich Zdroju  do jego domu w Sobieszowie, gdzie wręczono mu 
wielki wieniec kwiatowy, który zawieszono mu na szyi. Zorganizo-
wano taniec honorowy, w którym uczestniczył jubilat wraz ze swoją 
68 letnią małżonką. Po zakończeniu tańca wzniesiono toasty za 
zdrowie hrabiowskiego domu oraz samego jubilata. Wieczorem 
jego dom został uroczyście oświetlony, a przy muzyce i tańcu świę-
towano aż do późnej nocy. 
Pomimo francuskiej okupacji, Ringelhan jako wierny patriota od lat 
obchodził uroczyście urodziny króla i zmarłej królowej Prus. 3 sierp-
nia 1812 roku ponownie uczcił to święto, oświetlając swój dom 500 
świecami i dwoma żyrandolami, organizując muzykę i tańce. Przy 
dźwiękach trąb wzniesiono okrzyk „Vivat!” na cześć Jego Królew-
skiej Mości, do którego radośnie dołączyli wszyscy zgromadzeni. 
Wieczór zakończono śpiewem arii „Willkommen o seliger Abend”. 
Aby wesprzeć Ringelhana po jego wcześniejszych stratach finanso-
wych, postanowiono sprzedać jego portret iluminowany, wraz z nu-
merem gazety, z przeznaczeniem dochodu na jego rzecz. Oczeki-
wano, że każdy chętnie dorzuci swój grosz. Gazeta „Der Bote aus 
dem Riesengebirge” zobowiązała się uczciwie ogłosić wysokość ze-
branej kwoty. 
Wierność w trudnych czasach, sumienność w służbie oraz prostota 
opowieści — to cechy, które jeleniogórski księgarz Immanuel Krahn 
pragnął widzieć w swojej nowo założonej gazecie. Dlatego też w 
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pierwszym numerze „Der Bote aus dem Riesengebirge” z 20 sierp-
nia 1812 roku umieszczono portret posłańca z Sobieszowa i przed-
stawiono jego życiorys jako wzór niemieckiej postawy życiowej w 
ciężkich czasach. 
Drukarnia Krahna w Hirschbergu – serce słowa drukowanego u 
stóp Karkonoszy dzisiejszej Jeleniej Górze przez dekady stanowiła 
jedno z najważniejszych ogniw lokalnej kultury i komunikacji. Zało-
żona przez Immanuela Krahna na przełomie XVIII i XIX wieku, była 
nie tylko miejscem pracy, lecz także przestrzenią, w której rodziły się 
idee, przekonania i opowieści. 
Immanuel Krahn, człowiek o głębokim poczuciu misji, prowadził 
swą drukarnię z niezwykłą starannością i pasją. Po jego śmierci, 
działalność kontynuowała jego wdowa, co samo w sobie świadczy 
o trwałości i znaczeniu rodzinnego przedsięwzięcia. W czasach, gdy 
słowo drukowane było jednym z najważniejszych nośników wiedzy 
i informacji, drukarnia Krahna pełniła rolę lokalnego centrum inte-
lektualnego. 
To właśnie tu, na ciężkich prasach, powstawały pierwsze numery 
gazet, broszur i książek, które trafiały do rąk mieszkańców Hir-
schbergu i okolicznych miejscowości. Wśród nich znalazła się ga-
zeta „Der Bote”, której pierwszy numer ukazał się w 1812 roku, upa-
miętniając jubileusz 50-lecia służby urzędowego posłańca kursują-
cego między Jelenią Górą a Sobieszowem. 
Drukarnia Krahna była także miejscem narodzin wielu dzieł o cha-
rakterze religijnym, edukacyjnym i kronikarskim. W 1849 roku wy-
dano tu kronikę miasta autorstwa Johanna Karla Herbsta — doku-
ment, który do dziś stanowi cenne źródło wiedzy o życiu codzien-
nym mieszkańców regionu. Z biegiem lat, choć technika drukarska 
ewoluowała, a nowe ośrodki wydawnicze zaczęły przejmować rolę 
liderów, pamięć o drukarni Krahna pozostała żywa. Jej wkład w roz-
wój lokalnej kultury, edukacji i prasy jest nie do przecenienia — była 
bowiem nie tylko miejscem pracy, lecz także świadkiem historii, 
który utrwalał ją na kartach papieru. 
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Cholera w Sobieszowie  
 
Pastor Emil Samuel August Linder relacjonuje na stronie 10 swo-
jego jubileuszowego zeszytu z roku 1842 następująco: 
Sobieszów, wraz z przynależnymi do niego kościelnie miejscowo-
ściami, był — dzięki Bożej opiece — aż do niedawnych czasów osz-
czędzony od szczególnych i nadzwyczajnych utrapień oraz prób. 
Jednak rok 1837 przyniósł mu nawiedzenie, którego groza na zawsze 
pozostanie w sercach tych, którzy ją przeżyli. 
24 sierpnia 1837 roku w Jagniątkowie  wybuchła cholera. Po pochło-
nięciu tam 7 ofiar, od 27 sierpnia do 27 września epidemia zbierała 
żniwo w Sobieszowie. Zmarło tu 65 osób, a łącznie z ofiarami z Ja-
gniątkowa — 72. Tym samym Sobieszów był jednym z miejsc, gdzie 
choroba szalała najgwałtowniej i najstraszliwiej w całym kraju. 
Był to czas lęku i przerażenia. Serce biło w niepokoju, a ludzie od-
czuwali kruchość i niepewność ludzkiego życia. Nikt nie wiedział, 
czy dźwięk dzwonu w środku nocy, zwiastujący nowy dzień, ozna-
czał dla niego i jego bliskich życie czy śmierć. Każdy poranek przy-
nosił nowe wieści o zgonach — przekazywane przez sąsiadów lub 
przez tych, którzy z odwagą i poświęceniem podjęli się niesienia po-
mocy cierpiącym. Najchętniej człowiek zamknąłby się w samotnym 
pokoju, by uniknąć widoku prostych trumien, niesionych bez or-
szaku, bez dźwięku dzwonów, bez obecności duchownego — zwia-
stuna niebiańskiej pociechy — w upiornej ciszy na pola śmierci. W 
tym czasie wspólnota ewangelicka była pozbawiona swego ducho-
wego pasterza, który mógłby nieść pociechę, pokój, odwagę i siłę 
zbolałym sercom. Jak podaje ewangelicka kronika szkolna, Sobie-
szów został ponownie nawiedzony przez cholerę w roku 1866. 
Uznawana za następstwo wojny, epidemia pochłonęła w krótkim 
czasie 66 osób, w tym dwoje dzieci szkolnych. Liczba ofiar cholery 
wydaje się tym większa, gdy zestawi się ją z ofiarami wojennymi: w 
1813 roku zginęło 5 mieszkańców Sobieszowa, w wojnie z Francją 
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w 1870 roku — 7, a podczas czterech lat I wojny światowej — około 
100 osób. 
 

Piwo z Sobieszowa. 
 
Sobieszów już we wczesnych czasach zyskał dobrą reputację w 
sztuce gościnności. Zamek Chojnik od dawna przyciągał gości do 
tej miejscowości. Pochwały były tak wielkie, że niektórzy goście wy-
rażali swą wdzięczność w formie publikacji książkowych. W Majo-
rackiej Bibliotece Schaffgotschów w Cieplicach Śląskich Zdroju  
znajdowały się następujące dzieła: 
Wydane pochwały piwa z Sobieszowa. 

„Das lobens und rühmenswerthe Weißbier in Hermsdorf” – 
pochwalna pieśń miłośnika tamtejszego piwa pszenicz-
nego. 
Autor: J.C. Böhme, Hirschberg (Jelenia Góra), 1740. 
„Hiermit entschuldiget sich abermahl…” – satyryczna od-
powiedź autora, który nie uważa się za poetę godnego na-
grody. 
Autor: Glafey, Hirschberg, 1740. 
„Bey der Pflegling in Warmbijinn…” – pochwała piwa z So-
bieszowa przez kuracjusza i gościa kąpielowego. 
Autor: Johann Christian Henning, Hirschberg: J. Krahn, 
1740. 
„Die Tugenden des lobenswürdigen Hermsdorfischen We-
ißbieres…” – rozważania nad zaletami piwa pszenicznego. 
Autor: Christian Küntzeln, Hirschberg: J. Krahn, 1740. 
„Das Lob des Hermsdorfer Bieres von einem Bierveräch-
ter…” – pochwała piwa przez osobę preferującą wodę. 
Autor: Daniel Stoppe, Jelenia Góra (Hirschberg): J. Krahn, 
1740. Format 2° (F.) {4228} 
Werdykt sędziowski zlecony przez Apollina, który spośród 
utworów poetyckich panów z Jeleniej Góry (Hirschberg) 
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uznał pochwałę piwa z Sobieszowa  autorstwa pana Jo-
hanna Caspara Neumanna za najznakomitszą, został — 
zgodnie z przekazanym werdyktem — ogłoszony przez Annę 
Helenę Volkmann, z domu Wolffermann. Wrocław: Bau-
mann, 1740. Format 2° (F.) {4229} 
Podziękowanie pani Anny Heleny Volckmann, z domu Wol-
fermann, po zakończeniu pełnienia funkcji sędziowskiej w 
poetyckim sporze o piwo z Sobieszowa  złożone przez ano-
nimowego autora (Johann Caspar Neumann). 
Miejsce nieznane (O.O.), 1740. Format 2° (F.) {4230} 
Sprawozdanie Daniela Stoppego dla Johanna Christopha 
Böhmego z Wrocławia  o szczęśliwie spożytym pstrągu ło-
sosiowym w Sobieszowie. 
Format 2° (Hf.) {4231} 
 Numery w klamrach {…} odnoszą się do pozycji w biblio-
tece. Wszystkie wymienione tytuły pochodzą z dzieła „Sile-
siaca in der Reichsgräflich Schaffgotsch'schen Majoratsbi-
bliothek zu Warmbrunn” autorstwa dr Heinricha Nentwiga 
(Lipsk, 1900–1902). 

 
Panorama na Sobieszów (Miedzioryt F. G. Endler, Wrocławski Opo-
wiadacz, 1803 
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Szlifowanie szkła w Sobieszowie  
 
Artykuł opiera się na dwóch źródłach: rozprawie Hugo Seydela Be-
iträge zur Geschichte des Siegelstein und Glasschnitts und der Gla-
serzeugung im Riesengebirge und Isergebirge (Rocznik Muzeum 
Śląskiego, t. 7, 1919) oraz dysertacji Gustava Langego Die Glasin-
dustrie im Hirschberger Thale z roku 1889. 
Rozległe złoża kwarcu pomiędzy dolinami Bobru i Kamiennej do-
starczały materiału o wysokiej czystości i jakości do produkcji masy 
szklanej. Potężne lasy iglaste, które do dziś pokrywają znaczną 
część regionu, a 500 lat temu występowały także na terenach nizin-
nych, zapewniały drewno niezbędne do wytopu szkła. 
Od wieków region ten był miejscem nieprzerwanej produkcji szkła, 
a z czasem także jego zdobienia poprzez szlifowanie i rytowanie. 
Pierwszym znanym z imienia mistrzem szlifierskim był Friedrich 
Winter, działający w Sobieszowie. 
Nie wiadomo, czy w Sobieszowie również wytapiano szkło. Pod ko-
niec XVII wieku wielu szlifierzy szkła mieszkało w Cieplicach, Sobie-
szowie, Piechowicach  i Szklarskiej Porębie. 
Odkrycie tzw. „kredowego szkła” (Kreideglas) w Anglii po 1650 roku 
umożliwiło rozwój technik zdobniczych. Szlifowanie odbywało się 
na tzw. „trempelzeugen” — urządzeniach napędzanych pedałem 
(tremplin). Ornamenty były głęboko rytowane za pomocą obracają-
cego się miedzianego kółka, pozostawiając wypukły wzór. Technika 
ta nosi nazwę Hochschnitt (wysoki szlif). 
Od 1680 roku kredowe szkło produkowano w hutach Preußlerów24 
w Szklarskiej Porębie Za popularyzację techniki Hochschnitt w Kar-
konoszach odpowiada hrabia Christoph Leopold Schaffgotsch, syn 
straconego w 1635 roku hrabiego Hansa Ulricha Schaffgotscha. 

 
24 Szklarska Poręba Wolfanga, Christoph Preussler, założył w 1702 roku filię 
wspomnianej huty na zboczach Babińca w dolinie Kamiennej. Wyroby z huty 
Preusslerów były dobrze znane 
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W całym regionie Chojnika nie istniał cech szlifierzy szkła. Każdy 
mógł szkolić uczniów według własnego uznania, co doprowadziło 
do nadmiaru rzemieślników i spadku jakości wyrobów. W 1685 roku 
hrabia Christoph Leopold Schaffgotsch wydał dekret zakazujący 
przyjmowania uczniów bez jego wyraźnej zgody. 
5 sierpnia 1685 roku Friedrich Winter, urodzony w Rębiszowie w Gó-
rach Izerskich, został zatrudniony przez hrabiego Christopha Leo-
polda Schaffgotscha jako „kapral (kasztelan) i poddany szlifierz 
szkła” na zamku Chojnik. Otrzymał wynagrodzenie w wysokości 1 
talara tygodniowo, bezpłatne mieszkanie oraz dodatkowe korzyści. 
Zanim objął stanowisko na Chojniku, Winter musiał już pracować 
jako szlifierz szkła w Karkonoszach, ponieważ w skardze z 1 
czerwca 1686 roku wspomina, że przez dwa lata szkolił syna sołtysa 
z Kopańca (Seifershau). Z dokumentu leśniczego Anderko z 13 paź-
dziernika 1688 roku wynika, że szkło do jego prac było produkowane 
w hucie w Szklarskiej Porębie, a Winter zajmował się jego zdobie-
niem. 
Jego kunszt był tak ceniony, że wolno mu było szkolić uczniów, a 
hrabia oraz jego małżonka zamawiali u niego szlifowane i rytowane 
szkło jako prezenty do Wrocławia i Wiednia. 
Charakterystycznym znakiem szklanych wyrobów Wintera dla ro-
dziny Schaffgotschów był „tannenbaum” – jodła (lub „kienbaum” – 
sosna, nawiązująca do nazwy zamku Chojik. Wokół drzewa umiesz-
czano dewizę rodu: „Aucun tems ne le change” („Żaden czas tego 
nie zmieni”), szyszki sosnowe oraz liście akantu. Nazwa majątku, z 
którego pochodził Winter, miała brzmieć „Tannenbaum”. 
W tamtych czasach, na dworach podczas uroczystych okazji, pito 
tzw. „toast pokrywowy” (Deckelgesundheit) — z ciężkich kielichów 
z przykrywką (pokale25). Gałki tych pokrywek często miały kształt 
szyszki. Do dziś w zbiorach publicznych i prywatnych zachowały się 
pokale i kielichy zdobione przez Wintera. 

 
25 Pokale to eleganckie naczynia szklane przypominające kielichy, które od wie-
ków pełniły zarówno funkcje użytkowe, jak i symboliczne. 
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Ówczesny pisarz urzędowy (kapitan) majątku Chojnik, Georg Seitz, 
w raporcie z 30 stycznia 1686 roku zalecał budowę nowej izby dla 
Wintera „dla wygodnego mieszkania i wspierania jego pracy”. Jed-
nak już 1 czerwca 1686 roku Winter złożył skargę na Seitza, oskar-
żając go o utrudnianie przyjmowania uczniów oraz niewypłacanie 
pełnego wynagrodzenia. 
W odpowiedzi, 6 czerwca 1686 roku Seitz napisał do hrabiego 
Schaffgotscha, skarżąc się na „zuchwałe przykrości” ze strony Win-
tera. Twierdził, że Winter upijał się w gospodzie w Cieplicach, po 
czym pożyczył konia, wjechał na zamek, przeklinał i przysięgał „na 
diabła”. 
W piśmie z 6 października 1687 roku Georg Seitz, pisarz majątku 
Chojnik, donosił hrabiemu Christophowi Leopoldowi Schaffgot-
schowi, że Friedrich Winter groził mu śmiercią podczas publicznych 
zgromadzeń, a incydent ten powtórzył się 24 września podczas we-
sela syna mistrza szklarskiego w Szklarskiej Porębie. Seitz uchodził 
za człowieka uczciwego, który miał uzasadnione zastrzeżenia co do 
stylu życia Wintera. 
Jedyny syn Friedricha, Andreas Winter, według zapisów rodzinnych 
wykazywał pewne trudności w prowadzeniu prawego życia. Jego 
stryj, Martin Winter, w testamencie z 19 stycznia 1702 roku pisał: 
„Ponieważ Andreas, syn mojego brata Friedricha, jest jedynym 
przedstawicielem rodu Winterów, życzę mu, by nauczył się czegoś 
uczciwego. Nie szczędziłem mu wsparcia, choć mógłby zrobić wię-
cej niż dotąd. Pozostał przy starym powiedzeniu: ‘Młodość nie zna 
cnoty’. Mam jednak nadzieję, że gdy rozum dojrzeje, rozpozna swoje 
możliwości, zwłaszcza że wykazuje talent do rysunku i szlifowania 
szkła.” 
Dzięki swojej wybitnej sztuce szlifowania szkła, został 16 czerwca 
1680 roku zatrudniony przez Wielkiego Elektora za 500 talarów i 
skierowany do pracy w hucie szkła w Poczdamie. Tam sprowadził 
swego siostrzeńca Gottfrieda Spillera, również utalentowanego 
szlifierza, który – w przeciwieństwie do Wintera z Sobieszowa – 
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zdobił szkło motywami barokowymi: girlandami owoców, kwiatów i 
puttami. 
Nazwisko Andreas Winter pojawia się w księdze podatkowej (Neu-
Zinsschöppenbuch) przy zakupie i sprzedaży działki ogrodniczej nr 
24 w roku 1717. 13 września 1687 roku hrabia Schaffgotsch polecił 
Seitzowi wspierać Wintera w jego pracy, zapewniając mu odpo-
wiednie warunki. Jednocześnie zakazał szlifowania szkła poza 
warsztatem Wintera, by nie „spopularyzować zbytnio tej sztuki”. Od 
tej pory nikt nie mógł szlifować szkła na terenie majątku bez zgody 
hrabiego. W raporcie z 13 października 1688 roku Johann Christoph 
Anderko, leśniczy majątku Chojnik, Greifenstein, Giersdorf i Bo-
berröhrsdorf, rekomendował budowę warsztatu szlifierskiego z 
dużą izbą pod papiernią w Piechowicach, blisko Sobieszowa. Plan 
zakładał zatrudnienie 10–12 szlifierzy szkła, którzy mieli produko-
wać zarówno wyroby luksusowe, jak i pospolite. Huta Preußlerów w 
Szklarskiej Porębie miała dostarczać odpowiednie szkło, a hrabia 
miał otrzymywać kwartalnie kilka par najpiękniejszych kielichów na 
swój stół. Friedrich Winter wykonał również szlifowaną muszlę, któ-
rej wzór — jak się przypuszcza — oparto na modelu cesarskiej 
muszli. Ponadto przygotował 17 innych szklanych wyrobów, których 
nie chciał przekazać posłańcowi z obawy, że podczas mrozów mo-
głyby ulec zniszczeniu. Na podstawie rysunku, który znajduje się w 
aktach Kameralnego Urzędu dotyczących „budowy zakładu szlifo-
wania szkła i kamienia w Sobieszowie”, w latach 1690–1691 zreali-
zowano projekt warsztatu napędzanego wodą. Rysunek ten naj-
prawdopodobniej pochodzi od samego Wintera. Akta zawierają 
również szczegółowy wykaz wyposażenia, w tym m.in. „delikatne 
narzędzia szlifierskie” do obróbki drobnych przedmiotów, których 
nie można było obrabiać na dużych żelaznych tarczach. 
Według kroniki, hrabia polecił zbudować dla Wintera warsztat szli-
fierski na zamku Chojnik a później dom przy Mühlgraben w Sobie-
szowie. Najprawdopodobniej chodzi o budynek przy ul. Gerichtweg 
19 (dawniej nr 111), wpisany do księgi gruntowej pod numerem 247, 
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który został rozebrany w styczniu 1937 roku. Był to jeden z najstar-
szych domów w miejscowości, a jego rozbiórka wzbudziła mie-
szane uczucia — część mieszkańców cieszyła się z usunięcia starej 
budowli, inni chcieli zachować ją jako muzeum. Przed rozbiórką wy-
konano dokumentację techniczną przez rzeczoznawców budowla-
nych. Narzędzia do szlifowania szkła były niemal identyczne jak te 
używane do obróbki kamieni pieczętnych. W szlifowaniu szkła uży-
wano miedzianych tarcz, zwilżanych szmerglem, natomiast w ob-
róbce kamieni stosowano żelazne tarcze, pokrywane diamento-
wym pyłem zmieszanym z olejem, co zapewniało odpowiednią 
twardość i ostrość. 
W aktach znajduje się zaświadczenie z 30 września 1700 roku, że 
„szanowny Friedrich Winter, szlifierz szkła i kamienia z Sobieszowa, 
pokrył koszty budowy swojego domu”. W dekrecie hrabiego 
Schaffgotscha z 29 lutego 1712 roku jako jego następca wymie-
niony jest Jeremias Frister, co sugeruje, że Winter zmarł przed tym 
rokiem. 
W roku 1882 w majątku Chojnik działało 141 zakładów szlifierskich, 
zatrudniających 214 osób, z czego w Sobieszowie funkcjonowało 
12 zakładów z 30 pracownikami. W zakresie malowania i złocenia 
szkła działało 27 zakładów z 142 pracownikami, w tym 4 zakłady w 
Sobieszowie z 10 osobami. 
W tzw. 5 rafineriach szkła — 2 w Piechowicach 2 w Sobieszowie i 1 
w Cieplicach — prowadzono przemysłową obróbkę szkła. W Sobie-
szowie zatrudniano aż 137 osób. 
Zakłady szlifierskie w Sobieszowie do 1945 roku 

Firma Neumann & Staebe, ul. Bahnhofsstraße 
Wiesenschleife „Tautz” przy kąpielisku 
Szlifiernia szkła „Kuschel”, ul. Agnetendorfer Straße 
Szlifiernia szkła „Schramm”, ul. Agnetendorfer Straße 
 

Ursula Korn, z domu Mehnert 
Ullrich Junker 
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„Szkło“ wiersz Gerharta Hauptmanna 
 

Nasz wielki śląski poeta Gerhart Hauptmann zmarł 4 stycznia. 
W 1933 roku w Rapallo napisał następujący wiersz o szkle: 
 
Szkło, szkło — czymże jest?  
Jest i nie jest, 
to światło bez światła, 
to powietrze bez powietrza, 
to bezwonny zapach. 
A jednak twarde, 
niewidzialna, twarda obecność, 
dla ptaka uwięzionego, który go nie widzi, 
a jednak ku dalom go wabi i wodzi. 
Pieśń chciałbym ułożyć o szkle, 
hymn wymyślić w duchowej głębi, 
o mokrości, co sucha zdaje się być. 
Szkło przypomina ducha — 
karmi się tym, czym jest i czym nie jest. 
Szkło też jest duchem i ciałem w jednej postaci. 
Ciało twarde, duch łagodny. 
Twe szklane królestwo, zrodzone w żarze, 
uformowane ręką Twórcy z wysiłkiem, 
toczy bój z nic nie znaczącym chwastem o laur zwycięstwa. 
W kielichach, jak z lodu stworzonych, 
iskrzą się chwasty jak z rajskich łąk, 
kwiaty w bezzapachowych ogrodach — 
błogosławiony ten, kto je odnajdzie! 
Ich kielichy zapładnia światło, 
tak że drżą płomiennie w miłosnym uniesieniu — 
lecz owocu nie przynoszą. 
Cichy dźwięk, ciche unoszenie się — 
to jedyne ich odbicie w odbiorcy. 
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W istocie one same nie istnieją. 
Jeśli to duch kształtuje ciało, 
nazywam każdą z nich jego oblubienicą, 
stworzona przez ducha, w nim zanurzona, 
a jednak z ognistego źródła życia wypływająca. 
Świadomość moja ogarnia płonący kielich, 
wypełniony purpurą, życiem, rozkoszą. 
Nicość otacza żywą falę, 
a ona ją przenika blaskiem i żarem. 
Dusza — nicość — zostaje rozkosznie zakropiona, 
martwe zostaje pokryte płomiennymi kroplami. 
I w szklanej trawie, w trawie ze szkła 
budzi się dziwnie dźwięczne życie. 
Tu szkło czaruje, tu czaruje byt: 
z blasku i kamienia pijesz uniesienie! 
Tak chce bóg — a ten napój to wino. 
Szkło, szkło — czymże jest?  
Błyszczy jak woda, a nie jest mokre. 
Wlej wodę do szklanej szklanki, 
czystej i przezroczystej — 
będzie jak szkło w szkle. 
A jeśli to wino, 
wtedy szklana czara napełnia się barwą i wonią, 
a samo szkło — to nic lub powietrze: 
forma z powietrza, forma z nicości, 
jasne, świetliste dziecko światła. 
Gdzie jesteś, szkle? Nie widzę cię, 
widzę jedynie promień, który się w tobie załamuje. 
Może jesteś jedynie obrazem ducha, 
lustrem, napełnionym obrazami i światłem. 
Duch nie zna ani czasu, ani miejsca, 
a mimo to jest źródłem wszelkiego schronienia. 
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Przemysł szklarski w Kotlinie Jeleniogórskiej. 
 
Odpis z rozprawy doktorskiej Gustava Langego pt. „Przemysł szklar-
ski w Dolinie Jeleniogórskiej”, przedstawionej w celu uzyskania 
stopnia doktora na Uniwersytecie w Tybindze w roku 1889, opubli-
kowanej przez wydawnictwo Duncker & Humblot w Lipsku, strony 
126–129. 
Źródło: Akta dotyczące budowy zakładu szlifowania szkła i kamie-
nia w Hermsdorfie, rok 1686. Archiwum Kynast, sekcja 1, teczka 34, 
nr 3. 
I.Materiały budowlane do budowy domu i stodoły26 – Sobieszów  
1686. 

Rodzaj materiału Ilość /  
Jednostka 

Cena / 
jednost-
kowa 

Wartość 
całkowita 

Kłody budowlane 453 szt. po 4 sgr 60 tal. 12 
sgr 

Belki i rygle 50 szt. po 6 sgr 10 tal. 0 sgr 
Świerk na stropy 
izby 

12 szt. po 8 sgr 3 tal. 6 sgr 

Drewno izby 
mieszkalnej 

18 szt. po 6 sgr 3 tal. 18 sgr 

Suma drewna 
  

77 tal. 6 sgr 
Deseczki wrzecio-
nowe 

3 listwy (tuzin) / 
2 Md. 

po 3 tal. za 
listwy 

10 tal. 15 
sgr 

Deseczki zwykłe 15 listwy po 6 
szt. 

po 2 tal. za 
listwy 

30 tal. 6 sgr 

 
26 Do budowy zakładu szlifierskiego, oprócz wyżej wymienionego drewna, według 
innej notatki użyto jeszcze 3 klocków drzewnych i 20 pni. Być może w ten sposób 
wyjaśnia się różnica między sumą podaną w powyższym szczegółowym ra-
chunku a całkowitymi kosztami, które obliczył hrabiowski urząd kameralny. 
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Listwy (latten) 10 listw po 1 gulden 
za listwy 

6 tal. 20 sgr 

Obrzeża (leisten) 7 listw po 15 sgr za 
listwy 

3 tal. 15 sgr 

Gonty dachowe 100 skrzyń za 50 gulden 33 tal. 10 
sgr 

Cegły 15 400 szt. 
(100 = 12 sgr) 

za 100 szt. = 
12 sgr 

61 tal. 18 
sgr 

Suma pozostałych 
materiałów 

  
146 tal. 0 
sgr 

Całkowity koszt materiałów                                                         223 talarów  
 
II. Koszt budowy stawu, który musiał zostać wzniesiony od podstaw 
z powodu nowo wybudowanego zakładu szlifowania szkła. 
Wykaz dotyczący stawu, który został całkowicie od nowa zbudo-
wany na potrzeby nowego zakładu szlifowania szkła: 
14 sierpnia 1690 rozpoczęto prace z udziałem 20 robotników, którzy 
pracowali codziennie aż do 23 września — co daje 31 dni robo-
czych, czyli 620 osobodni. 
Następnie, od 23 września do 14 października, codziennie praco-
wało 12 robotników — 17 dni roboczych, czyli 204 osobodni. 
Od 14 października do 10 listopada, codziennie pracowało 8 robot-
ników — 21 dni roboczych, czyli 168 osobodni. 
Łącznie wykonano prace przez 69 dni, angażując 992 osobodni. 
2 ½ sgr wynosi 82 talarów, 20 groszy 
Również 14 800 darni wykopanych, które 74 furmanki przewiozły, 
każda po 200 sztuk; każdemu furmanowi policzono po 10 sgr, wy-
nosi  24 talary, 20 groszy 
W roku 1691 od 27 sierpnia do 22 września, codziennie pracowało 
8 robotników, razem przez 21 dni roboczych, co daje 168 dni pracy; 
każdemu naliczono po 2 ½ sgr, co wynosi  14 talarów. 
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Ponadto 3 400 darni wykopanych, przewiezione przez 17 furmanek, 
każda po 200 sztuk; każdemu furmanowi policzono po 10 sgr, co 
wynosi  5 talarów, 20 groszy. 
Do tego w takim stawie dwóch słupów po 12 sgr od każdego wyna-
grodzenia za pracę  24 grosze. 
Do tego 2 rynny wraz z pokrywami do wykonania  3 talary, 3 grosze, 
6 fenigów. 
Z lasu przywieziono 5 furmanek, każdemu policzono po 10 sgr, co 
wynosi  1 talar, 20 groszy. 
Mistrzowi za budowę wspomnianego stawu policzono 4 sgr dzien-
nie za 90 dni pracy, co wynosi  12 talarów. 
 
                                                          Razem: 144 talary, 17 groszy, 6 feni-
gów 
 
Źródło: Acta die Erbauung des Glas- und Steinschleißverks zu Her-
msdorf dotyczące Kynast Sect. 1 przedział 34 nr 3 
 
Co zostało zrobione w szlifierni przed jej wybudowaniem. 
 
Koszty materiałów i wykonania: 
 1 duża rontowa köbeńska tarcza szlifowana z jednej strony. 
Koszt: 1 talar 15 groszy. 
 1 mniejsza köbeńska tarcza.  
Koszt: 26 groszy. 
 1 duża tarcza z połowy cyny i połowy ołowiu, waga 2 cetnary 4 
funty  
Koszt za obróbkę przez giserza (szlifowanie obu stron i dopasowa-
nie do ronty): 7 talarów 7 groszy. 
1 duża ołowiana tarcza (waga 39 funtów), szlifowana z jednej 
strony  
Koszt: 2 talary 25 groszy. 
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 1 tarcza z nowego filcu. 
Koszt: 16 groszy. 
 1 tarcza z filcu innego rodzaju.  
Koszt: 8 groszy. 
 1 filc "vor" (zapewne warstwa podkładowa)  
Koszt: 4 grosze. 
 
Narzędzia: 
 Duży zestaw narzędzi stalowych (Aussschlögelzeug)  
Zawiera: 36 mocnych żelaznych trzpieni, pokrytych ołowiem, z 
osprzętem do wycinania dużych luster i innych prac. 
Koszt całkowity: 16 talarów. 
 Mały zestaw narzędzi żelaznych z obracanym trzpieniem (Redel)  
Zawiera: 40 trzpieni pokrytych ołowiem, wraz z osprzętem. 
Koszt: 8 talarów. (Używany do prac, których nie da się wykonać du-
żym zestawem). 
 Duży zestaw do produkcji stalowych śrub do szlifowania  
Koszt: 2 talary 3 grosze. 
 Średni zestaw do produkcji śrub, mniejszy niż poprzedni  
Koszt: 1 talar. 
 
Narzędzia i obróbka specjalistyczna 
Precyzyjny zestaw szlifierski do drobnych przedmiotów, których nie 
da się obrabiać na dużej żelaznej tarczy: 5 talarów 
Duży kawałek żelaza wykuty na płytę do szlifowania:  
Wydano czeladnikom zapłatę za napitek (trunkgeld): 12 groszy 
Dla kowala z Podgórzyna  za obróbkę żelaza: obcięcie, wyrównanie 
i wykonanie otworu: 20 groszy. 
Robotnikom obsługującym ogień do nagrzania i wyjęcia żelaza – 
otrzymali beczkę piwa o wartości: 9 groszy. 
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Płyty żelazne 
1 żelazna płyta prostokątna, szlifowana z jednej strony, z otworem:  
2 talary 3 grosze. 
1 prostokątna płyta bez otworu, szlifowana z jednej strony: 1 talar 
18 groszy. 
1 mniejsza żelazna płyta, szlifowana jednostronnie: 1 talar 5 groszy. 
 
Mechanizm polerski 
Żelazna oś do mocowania dużych drewnianych kół polerskich ze 
śrubowym mocowaniem: 20 groszy. 
4 drewniane koła do polerowania montowane na osi, każde z 2 że-
laznymi płytkami stabilizującymi: 
Koszt całości: 2 talary 9 groszy. 
20 małych, toczonych drewnianych kółek (reder): 6 groszy. 
 
Uwagi: Dokument przedstawia szczegółowe zestawienie materia-
łów i urządzeń wykorzystywanych w warsztacie szlifierskim, w tym 
ich wagę, funkcje oraz przeznaczenie. Ceny są podane w historycz-
nych jednostkach pieniężnych: talarach (thl.) i srebrnych groszach 
(sgr.). 

Przemysł i rzemiosło w Sobieszowie 
 

Centralna administracja hrabiego Rzeszy Schaffgotscha – Urząd 
Kameralny – zatrudniała około 30 urzędników i pracowników, a jej 
siedziba mieściła się w „Zamku w Sobieszowie ” położonym w cen-
trum miejscowości. Dzięki kwitnącemu życiu gospodarczemu So-
bieszów, obok Szklarskiej Poręby  i Piechowic stał się jednym z 
głównych ośrodków przemysłu kryształowego na Śląsku. 
W Sobieszowie istniały szlifiernie szkła: Neumann & Staebe przy ul. 
Dworcowej (niem. Bahnhofsstraße), Wiesenschleife „Tautz” przy 
kąpielisku (niem. Freibad), Glasschleiferei Kuschel przy ul. Agne-
tendorfer oraz Glasschleiferei Schramm również przy ul. Agneten-
dorfer. Największym zakładem była firma Neumann & Staebe, która 
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prowadziła tzw. rafinerię szkła, tj. jego uszlachetnianie poprzez roz-
maite techniki szlifowania. 
Firma Neumann została założona jako hurtownia szkła w 1832 roku 
w Szklarskiej Porębie, a w 1878 roku przeniesiono ją do Piechowic. 
W 1906 roku, dzięki przystąpieniu Hermanna Staebe – prokurenta 
firmy Fritz Heckert w Piechowicach – powstała spółka Neumann & 
Staebe z siedzibą w Sobieszowie. Po połączeniu w 1906 roku, sto-
sunkowo mały zakład zatrudniał już 54 pracowników. 
Od 1906 roku nastąpił stały wzrost zatrudnienia, spowodowany za-
kupem licznych szlifierni w zachodniej części Karkonoszy. W chwili 
fuzji z hutą Josephinenhütte w Szklarskiej Porębie w 1923 roku 
liczba pracowników wzrosła do 334, co uczyniło firmę Neumann & 
Staebe największym zakładem tego typu w Kotlinie Jeleniogórskiej. 
Pod marką „Kynast Kristall” firma osiągnęła światową renomę. 
W Sobieszowie działały dwa tartaki, z których największym była 
firma Aug. Walden. W maju 1944 zakład ten został zniszczony w wy-
niku podpalenia. Przemysł drzewny również zapewniał zatrudnie-
nie. Firma Wolf produkowała sprzęt zimowy (narty i sanki), a w la-
tach wojennych także drewniane oznaki WHW (Winterhilfswerk). 
Ręczne malowanie i klejenie tych oznak było dla wielu rodzin istot-
nym źródłem dodatkowego dochodu. 
Fabryka maszyn i odlewnia metalu Tipold, założona w 1872 roku, 
obsługiwała wiele niewielkich szlifierni drzewnych oraz papierni. W 
1905 roku firma została przejęta przez Fellgiebel & Zierenberg, a jej 
profil zmieniono na produkcję urządzeń młynarskich. Wytwarzano 
wszelkie typy maszyn młynarskich, eksportując je do Rosji, Austrii, 
Węgier, Turcji, Brazylii oraz kolonii niemieckich. W okresach ko-
niunktury zakład zatrudniał nawet 120 osób, a wielu młodych 
mieszkańców Sobieszowa i okolic zdobyło tu solidne wykształcenie 
zawodowe. 
Pan Zierenberg, we współpracy z fabryką sztucznego jedwabiu 
„Glanzfäden A.G.” z Piechowic, opracował nowy typ włókna che-
micznego. 
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Pan Zierenberg zmarł w roku 1920 na raka. Niestety, prowadzony 
przez niego zakład został dotknięty skutkami inflacji oraz global-
nego kryzysu gospodarczego, co doprowadziło do jego likwidacji. 
Wśród innych przedsiębiorstw w Sobieszowie należy wymienić: 

Cegielnię Liebig 
Fabrykę kół pasowych Paul Bayer 
Zakład produkcji mis do ciasta Neumann 

Oprócz przemysłu, liczne zakłady rzemieślnicze, hotele, lokale ga-
stronomiczne oraz gospodarstwa rolne tworzyły sieć zatrudnienia, 
oferując mieszkańcom Sobieszowa i okolic możliwość pracy oraz 
godziwego zarobku. 
 

Okręg urzędowy Sobieszów/Chojnik i sąd rejonowy  
 

Okręg urzędowy Sobieszów/Chojnik obejmował gminy: Sobieszów 
Jagniątków, Zachełmie oraz kolonię  Choiniec (Kynwasser). Przed II 
wojną światową liczba ludności wynosiła około 5000 mieszkańców, 
a pod koniec wojny znacznie wzrosła. Lokalizacja okręgu uchodziła 
za jedną z najpiękniejszych w powiecie Jelenia Góra, z ruinami 
zamku Chojnik  jako centralnym punktem. 
Po I wojnie władze gminy Sobieszów planowały dalszy rozwój i rewi-
talizację tego zabytkowego obiektu, obejmującą: 

1. Budowę drogi samochodowej 
2. Przekształcenie zamku w schronisko młodzieżowe 
3. Modernizację budynku restauracyjnego wraz z tarasem wi-

dokowym 
4. Rozbudowę i ulepszenie amfiteatru pod gołym niebem 

Hrabia Schaffgotsch, właściciel zamku, wyraził zgodę na powyższe 
przedsięwzięcia. Wszystkie zaangażowane strony były zgodne co 
do konieczności zachowania historycznego charakteru zamku. 
Kierownictwo okręgu urzędowego sprawował naczelnik okręgu, 
który w ostatnich latach pełnił jednocześnie funkcję burmistrza naj-
większej miejscowości — Sobieszowa. Przed końcem XIX wieku 
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funkcjonował odrębny okręg majątkowy, w którego skład wchodziły: 
zamek w Sobieszowie, majątek ziemski (Dominium) oraz kilka bu-
dynków należących do hrabiego Schaffgotscha, zamieszkiwanych 
przez jego urzędników. W tym okręgu urzędowym działał zarządca 
majątku, pełniący jednocześnie funkcję naczelnika okręgu. Sie-
dziba biura okręgowego mieściła się w zamku. Ostatnimi naczelni-
kami byli sekretarze i inspektorzy Urzędu Kameralnego: Worbs, 
Mitschke i E. Brauner. 
Z czasem okręgi majątkowe zostały stopniowo włączone do struk-
tur gminnych — również w Sobieszowie. Wybór naczelnika dokony-
wany był przez przedstawicielstwo gminy; pierwszym wybranym był 
kupiec Bernhard Hübner, zamieszkały przy ulicy Cieplickiej 82 
(Warmbrunner Straße), naprzeciwko ewangelickiej plebanii, gdzie 
również utworzono biuro urzędowe. 
W roku 1904, po rozwodzie, wielki śląski pisarz Gerhart Haupt-
mann, zamieszkały w Jagniątkowie w domu „Wiesenstein”, ożenił 
się po raz drugi z Margarete Marschalk z Sobieszowa. Ślub cywilny 
pary przeprowadził właśnie Bernhard Hübner, który pełnił jednocze-
śnie funkcję kierownika urzędu stanu cywilnego. 
Ówczesnego naczelnika okręgu urzędowego spotkała przedwcze-
sna śmierć 14 marca 1911 roku. Jego funkcja została następnie po-
łączona z urzędem wójta gminy. Pierwszym, który objął oba stano-
wiska, był mistrz ślusarski i wójt gminy Wilhelm Krause. Pomiesz-
czenia biurowe ulokowano w jego prywatnym domu. 
Za kadencji Hermana Krausego, w roku 1913, wybudowano nowy 
gmach szkoły, zaś dawny budynek urzędowy został przystosowany 
do potrzeb wszystkich instytucji samorządowych. Z powodu wojen-
nych trudności lat 1914–1918 nowy budynek urzędu oddano do 
użytku dopiero wiosną 1919 roku. 
Do 1933 roku zwierzchników gmin określano mianem wójtów (Ge-
meindevorsteher), przez krótki czas używano tytułu sołtysa (Ge-
meindeschulz), a od 1934 roku funkcja ta nosiła nazwę burmistrza 
(Bürgermeister) — analogicznie jak w miastach. 
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Biura urzędowe gminy Sobieszów mieściły się zawsze w prywatnych 
domach osób pełniących funkcję wójta. Do roku 1908 biuro znajdo-
wało się w domu przy ulicy Młyńskiej (Mühlenweg) nr 8, a urząd peł-
nił Wagenknecht, który zajmował stanowisko przez ponad 30 lat. 
Jego następcą został Christ, który przeniósł biuro do budynku Ma-
sarni Lorenz, później należącej do Seewalda. 
Christ zakupił willę Hedwig przy ulicy Leśnej (Heideweg) 3, za pose-
sją Sukow, do której przeniósł biuro gminne. Po jego nagłej śmierci, 
w roku 1909, na urząd wójta został wybrany mistrz ślusarski Wil-
helm Krause, który ulokował biuro w swym domu przy ulicy Sądowej 
(Gerichtsweg) 12. W 1919 roku biuro przeniesiono do nowo odda-
nego gmachu urzędu, wspomnianego wcześniej, gdzie znalazł się 
również Urząd Stanu Cywilnego. 
Ostatnim kierownikiem tego urzędu był pracownik administracji 
Ernst Krause, natomiast ostatnim naczelnikiem okręgu i burmi-
strzem był Wilhelm Adolph. 

 
Rozwój wymiaru sprawiedliwości w Sobieszowie  i okolicznych 
majątkach Schaffgotschów 
W roku 1766 hrabia Schaffgotsch powołał dla swoich dóbr urzęd-
nika sądowego (Justizverweser), którego wspierał aktuariusz prze-
znaczony dla majątku zamek Gryf wieś Proszówka (niem. Greiffen-
stein). Sprawiedliwość miała dla właścicieli ogromne znaczenie, 
ponieważ przysługiwało im prawo wyższej jurysdykcji – a więc rów-
nież do orzekania o życiu i śmierci. Z tego względu patrymonialne 
sądy Schaffgotschów posiadały wyższą rangę niż wiele innych są-
dów tego rodzaju. 
O dawnych czasach przypomina miejsce po dawnym zakładzie 
kata, położone na początku ulicy Zwierzęcej (Viehweg), oraz lokali-
zacja szubienicy na jej końcu, w miejscu dzisiejszej ulicy Wilhelma 
(Wilhelmstraße). 
W roku 1825 dobra Chojnik  zostały podniesione do rangi wolnej po-
siadłości stanowej, przez co sąd w Sobieszowie zyskał status 
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wolnego sądu stanowego (Freistandesherrschaftliches Gericht). 
Hrabia Schaffgotsch uzyskał prawo nadawania kierownikowi sądu 
tytułu „dyrektor sądowy (Justizdirektor)”, a asesorom tytułu „radca 
sądowy (Justizrat)”. 
W chwili likwidacji patrymonialnej jurysdykcji w roku 1849 obszar 
sądowy obejmował ok. 23 000 mieszkańców. Personel sądowy two-
rzyli dyrektor sądu oraz czterej asesorzy. 
Dzięki interwencji hrabiego, w Sobieszowie utworzono komisję Kró-
lewskiego Sądu Powiatowego z Jeleniej Góry złożoną z dwóch sę-
dziów. W ramach reorganizacji sądownictwa w 1878 roku ustano-
wiono w Sobieszowie sąd rejonowy (Amtsgericht) jako siedzibę są-
downictwa posiadłości stanowej. 
Dla dóbr Schaffgotschów istotne były również przywileje gospodar-
cze. W oparciu o dawne prawa posiadłościom przysługiwały: 

Prawa do warzenia piwa i produkcji spirytusu (Brau und 
BranntweinUrbar). 
Prawo do osadzania w miasteczkach rzemieślników takich 
jak piekarze, rzeźnicy, szewcy, krawcy itd. 
Prawo do zatrudniania własnego kominiarza w majątkach 
zamku Gryf wieś Proszówka (Greiffenstein) oraz Chojnika.  

Z tych uprawnień wynikły liczne spory z miastami, które próbowały 
ograniczyć przywileje majątków wszelkimi środkami. Ostatecznie 
dopiero ogłoszona na początku XIX wieku wolność gospodarcza 
(Gewerbefreiheit) zakończyła te konflikty i przyniosła korzyści dla 
regionów wiejskich. 
W sądzie rejonowym w Sobieszowie rozpatrywano głównie drobne 
wykroczenia. Do dyspozycji był mały areszt do tymczasowego osa-
dzenia. Wśród pracowników sądu był m.in. radca sądowy dr Martin 
Wilm. Z rodziny Wilm pochodził również dr Alfred Wilm, dyplomo-
wany inżynier z Zachełmie, który w 1909 roku wynalazł duralumi-
nium. Zakres działania sądu rejonowego w Sobieszowie obejmował 
południową część powiatu Jelenia Góra rozciągając się aż po miej-
scowości Jakuszyce i Mýtiny (Strickerhäuser). 
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Sobieszów, kolei i tramwaj Doliny Jeleniogórskiej. 
 
Jeszcze około roku 1850 najbliższe stacje kolejowe dla mieszkań-
ców Kotliny Jeleniogórskiej znajdowały się w: Zgorzelcu (Görlitz) – 
78 km, Węglińcu (Kohlfurt) – 74 km, Bolesławcu– 55 km, Legnicy– 
58 km oraz Świebodzicach– 50 km od Jeleniej Góry  
20 sierpnia 1866 roku uroczyście otwarto linię kolejową Rybnica – 
Jelenia Góra (Reibnitz – Hirschberg), co umożliwiło regularny ruch 
pociągów między Lubaniem  a Jelenią Górą. Dwa lata później ukoń-
czono połączenie z Wrocławiem, co zapoczątkowało dynamiczny 
rozwój sieci kolejowej w regionie. 
W kolejnych latach: 

W 1882 roku uzyskało połączenie Kowary. 
W 1895 roku – Karpacz. 
W 1897 roku – Piechowice. 

Około roku 1900 przedłużono linię z Kowar przez tunel pod Przełę-
czą Kowarską (Paßberg) do Kamiennej Góry, zaś w 1902 roku dopro-
wadzono kolej do Szklarskiej Poręby, aż do granicy państwa, gdzie 
w miejscowości Zelený Důl  (Grünthal) łączyła się z czeską siecią 
kolejową. 
Intensywny rozwój kolei sprawił, że powstał nawet pomysł budowy 
linii z Cieplic  przez Podgórzyn, Sosnówkę, Miłków  i Karpacz aż do 
Karkonoszy – z odgałęzieniem prowadzącym na Śnieżkę. Pomysł nie 
został zrealizowany – jak żartobliwie podano – w obawie przed gnie-
wem Liczyrzepy (Rübezahl). 
Przed I wojną światową rozpoczęto elektryfikację linii górskich. Po 
zdemontowaniu miedzianych przewodów w czasie wojny, dopiero 
w roku 1924 wznowiono kursy elektrycznych wagonów silnikowych 
w regionie. 
W celu poprawy komunikacji dla mieszkańców i turystów, w roku 
1897 uruchomiono Hirschberską Kolej Dolinną: 

Linia 1: Jelenia Góra – Cieplice – Sobieszów (Hirschberg – 
Herischdorf – Bad Warmbrunn – Hermsdorf) 
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Początkowo tramwaje gazowe, później elektryczne 
Dzięki tym połączeniom środkowe Karkonosze stały się latem do-
stępne jako region turystyczny, a zimą – jako popularny ośrodek nar-
ciarski i sportów zimowych. 
Zanim uruchomiono trakcję elektryczną, rozważano inne środki 
transportu. W 1876 roku prowadzono rozmowy o uruchomieniu ko-
lei konnej z Jeleniej Góry do Piechowic, ale ostatecznie nie doszło 
do jej realizacji. 
Kilka lat później przedsiębiorca transportowy Borte uruchomił linię 
omnibusową, która prowadziła z dworca w Jeleniej Górze przez Cie-
plice Zdrój do Sobieszowa. Jak wynika z rozkładu jazdy „Linii kolejo-
wych i omnibusowych” z 1892 roku, latem jego wozy kursowały co 
godzinę między 6:00 a 20:00, natomiast zimą — trzy razy rano i pięć 
razy po południu, w godzinach od 7:00 do 19:00, z początkowym 
przystankiem w Jeleniej Górze. Dodatkowo, w miesiącach letnich 
uruchamiano wozy pośrednie, kursujące do Cieplic. 
Główne przystanki: 

Dworzec kolejowy w Jeleniej Górze 
Rynek w Jeleniej Górze 
Trzy Dęby 
Kunice (Cunnersdorf) 
Hotel Schneekoppe 

               Hotel Zum Verein w Sobieszowie 
Przez 6 tygodni kursowała także linia z Sobieszowa do Szklar-
skiej Poręby 

Zimą komunikację utrzymywano za pomocą omnibusów na pło-
zach. Flota Bortego liczyła około 20 pojazdów i ponad 40 koni.  
Oprócz przewoźnika Borte, który prowadził linię omnibusową z Je-
leniej Góry do Sobieszowa istniały także inne przedsiębiorstwa ko-
munikacyjne: 

Omnibus Wagenknechta: kursował z Jeleniej Góry do Szklar-
skiej Poręby . 
Omnibus Liebiga: z Piechowic  do Szklarskiej Poręby 
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Omnibus Prentzela: z Jeleniej Góry do Wlenia 
Choć działalność firmy Borte była pionierska i uznawana za osią-
gnięcie, jej wyposażenie oraz prędkość jazdy nie odpowiadały ro-
snącym oczekiwaniom pasażerów. W obliczu rosnącego ruchu tu-
rystycznego i lokalnego firma nie była w stanie sprostać zapotrze-
bowaniu. Przełomem była inauguracja linii kolejowej Reichsbahn z 
Jeleniej Góry do Cieplic w dniu 1 listopada 1891, która pozbawiła 
omnibusy ekonomicznej podstawy działalności — firma Borte za-
kończyła działalność już w roku 1892. 
W odpowiedzi na potrzebę bardziej nowoczesnego środka trans-
portu, Berlińska Spółka Akcyjna Gazu (Gas Aktien Gesellschaft), 
będąca właścicielem gazowni w Jeleniej Górze i Kowarach, zapro-
ponowała w 1895 roku budowę kolejki gazowej. Miała ona przebie-
gać równolegle do linii kolejowej  Reichsbahn, przez Cieplice aż do 
Sobieszowa. 
Władze nadzorcze udzieliły koncesji na 70 lat nowo powołanej 
spółce Hirschberger Talbahn GmbH w dniu 4 sierpnia 1896. Pierw-
szy odcinek gazowej kolejki miejskiej w Jeleniej Górze uruchomiono 
10 kwietnia 1897, a odcinek do Sobieszowa — 22 maja 1897. 
Niestety, system napędowy okazał się zawodny. Użyto zbyt słabego 
silnika gazowego — 12 konny, dwucylindrowy, który miał problemy 
z chłodzeniem. Szczególnie strome podejście na tzw. „Schäffer-
berg” (Góra Pasterza, okolice zajezdni MZK) okazało się przeszkodą 
nie do pokonania — często zdarzało się, że pasażerowie musieli wy-
siadać i pchać wagon. Nawet po wybudowaniu objazdu wokół 
Schäfferbergu, gazowy napęd pozostawał nieskuteczny. 
Po uświadomieniu sobie, że gazowy napęd kolejki nie spełniał ocze-
kiwań technicznych i eksploatacyjnych, podjęto działania mające 
na celu przejście na napęd elektryczny. Zajęła się tym Elektrownia 
Akcyjna dawniej W. Lahmeyer & Co. z Frankfurtu nad Menem, która 
przejęła prawa poprzedniego operatora. W dniu 28 sierpnia 1899 
roku firma uzyskała koncesję na prowadzenie kolejki elektrycznej 
na kolejne 70 lat. 
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Dzięki dynamicznym pracom budowlanym: 
10 lutego 1900 roku uruchomiono odcinek elektryczny z 
Dworca Głównego w Jeleniej Górze do przystanku Trzy Dęby. 
22 maja 1900 roku oddano do użytku linię aż do Sobieszowa. 
 

Wzrost liczby pasażerów był spektakularny: 
 

Rok Liczba pasażerów 
1897 (gazowa) 346 000 
1900 (elektryczna) 1 000 000 
1919 3 200 000 
1921 (inflacja) 1 100 000 
1924/25 2 600 000 
1933 (kryzys) 1 090 000 
1936 13 000 000 
Suma (do 1937) ponad 73 mln 

 
Tabor rozwijał się równie szybko: 

Gazowa kolej: 10 wagonów motorowych + 8 przyczep → 700 
miejsc. 
Elektryczna kolej (1937): 19 wagonów motorowych + 24 
przyczepy → 2000 miejsc. 

Komfort był porównywalny z wielkomiejskimi środkami transportu, 
a nawet je przewyższał — wagony elektrycznej kolejki były ogrze-
wane zimą, czego nie oferowały wówczas nawet tramwaje w mia-
stach. Jak żartowano, kaprysy karkonoskiego ducha Rübezahla się-
gały aż do dolin, więc taka forma luksusu była mile widziana. 
Rok 1927 – rozkład jazdy: 

51 kursów do Cieplic,34 kursy do Sobieszowa, 24 kursy do 
Podgórzyna. 
Czas przejazdu:  

Jelenia Góra – Cieplice: 35 minut 
Jelenia Góra – Sobieszów: 50 minut 
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Jelenia Góra –Podgórzyna: 60 minut 
Długość tras: łącznie 19,2 km 

O randze Jeleniogórskiej  Kolei Dolinnej świadczy fakt, że bilety na 
jej przejazdy można było nabyć w biurach podróży w takich metro-
poliach jak Berlin, Wrocław  czy Drezno  — obejmowały one również 
bezpośredni odcinek aż do przystanku Hain (Matejkowice - dawna 
niemiecka nazwa osady w okolicach Przesieki). 
Pod koniec II wojny światowej rozpoczęto modernizację trasy — 
planowano przekształcenie jednotorowego tramwaju w dwutorowy 
system komunikacji trolejbusowej (Oberleitungsomnibus). Rozpo-
częto już prace adaptacyjne i zamówiono 15 trolejbusów, lecz ko-
niec wojny uniemożliwił realizację projektu. 
Po 1945 roku kolejka dolinna już nie kursowała. Cała elektryczna in-
frastruktura Kolei Zackenbahn (przebiegającej przez Kotlinę Jelenio-
górską), łącznie z lokomotywami i wagonami, została przez wojska 
radzieckie zdemontowana i wywieziona na Kaukaz. 
Dziś Sobieszów  można znów odwiedzić koleją — linia została 
wznowiona — ale zamiast kolejki dolinnej, miejscowość obsługują 
autobusy jako główny środek transportu publicznego. 
 

Wypadki z udziałem tramwaju. 
 

Na początku II wojny światowej doszło do tragicznego zdarzenia, w 
wyniku którego śmierć poniosło dziecko imieniem Ernst Ritsche. 
Wracając z gospody „Zum Kynast” w Sobieszowie, chłopiec chciał 
przejść przez ulicę. Z powodu stojącego pojazdu nie zauważył nad-
jeżdżającego tramwaju i wbiegł wprost pod wagon silnikowy. Obra-
żenia były na tyle poważne, że pomimo wszelkiej pomocy dziecko 
zmarło w krótkim czasie. Cała miejscowość pogrążyła się w żałobie 
wraz z osieroconymi rodzicami. 
W roku 1943 miał miejsce kolejny poważny wypadek na placu zam-
kowym w Cieplicach (Schloßplatz). Adalbert Kirschlager, kierowca 
wozu technicznego, podczas łączenia wagonu silnikowego został 
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poważnie ranny — doszło do zmiażdżenia nogi. Pan Kirschlager 
znany był nie tylko jako pracownik komunikacji, lecz również jako 
długoletni dzwonnik kościoła katolickiego pw. św. Marcina. 
 

Stowarzyszenia w Sobieszowie. 
 

a) Stowarzyszenia świeckie:   
Związek Rowerowy Robotników   
Robotniczy Związek Gimnastyczny   
Straż Pożarna   
Klub Piłkarski „Żółto - Biali” w ramach M.T.V.   
Chór „Lyra” (założony w 1904 r.)   
Chór „Waidesgrün”   
Związek Weteranów i Wojskowych (zał. 1852 r.)   
Męskie Towarzystwo Gimnastyczne (M.T.V.) — przewodniczący 
Nave   
Klub Palaczy (RauchClub e.V.)   
Związek Karkonoski (R.G.V.)   
Związek Stenografów   
Związek Rodzin Wielodzietnych   
Zimowy Klub Sportowy „Kynast” 
 
b) Stowarzyszenia kościelne:   
Katolicki Związek Czeladników   
Katolicki Chór Kościelny   
Katolicki Związek Matek   
Kongregacja św. Wincentego (dla młodzieży żeńskiej) 
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Sporty zimowe w Sobieszowie pod Chojnikiem. 
 
Dla sportów zimowych Sobieszów oferował szerokie możliwości ak-
tywności. Z miejscowości rozpoczynała się jedna z najczęściej 
uczęszczanych tras zimowych w Karkonoszach, prowadząca przez 
Jagniątków, schronisko Peterbaude aż do Szpindlerowego Młyna 
(Spindelmühle). Szczególnie po roku 1909, kiedy droga z Sobie-
szowa do rozwidlenia szlaków za Jagniątkowem została przekształ-
cona w pełnoprawną drogę, trasa ta zyskała dużą popularność 
wśród miłośników sportów zimowych. 
Oznakowana trasa saneczkowa ze schroniska Peterbaude (1280 m 
n.p.m.) przez Jagniątków do Sobieszowa (400 m n.p.m.) miała dłu-
gość 9,7 km i nie miała sobie równych pod względem długości i rów-
nomierności nachylenia w całych Karkonoszach. Jej szczególną 
atrakcją było bezpośrednie połączenie z grzbietu górskiego do cen-
trum czeskiej strony gór — Szpindlerowego Młyna (tzw. zimowa 
droga celna). 
W Sobieszowie można było nabyć dzienny bilet na sanki typu 
Hömer za 30 fenigów lub na zwykłe sanki za 10 fenigów. Przejazd z 
Sobieszowa do schroniska Peterbaude i z powrotem, z wykorzysta-
niem konnego zaprzęgu, kosztował 5,50 marek za przewóz i 3,50 
marek dla przewodnika. Podjazd trwał około 2 godziny i 45 minut, a 
zjazd 25–30 minut. Polecano również trasę saneczkową z zamku 
Chojnik. Dla narciarzy dostępna była doskonała trasa z Śnieżnych 
Kotłów do Sobieszowa. 
Co roku organizowano festyny sportów zimowych z wyścigami na 
sankach typu Hömer i zwykłych, biegami narciarskimi, skokami nar-
ciarskimi na skoczni pod Chojnikiem (zasięg skoku do 30 m) oraz 
zabawami na lodzie. 
Sanki, narty i bobsleje można było wypożyczyć w hotelach oraz w 
schronisku Peterbaude (Petrowa bouda cz.). 
W kąpielisku znajdowało się lodowisko o długości około 2000 me-
trów — jedyne miejsce w Karkonoszach, gdzie odbywały się zawody 
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w curling na lodzie i strzelaniu na lodzie. Wieczorami lodowisko 
było oświetlane elektrycznie. 
Zimowy Klub Sportowy „Chojnik” organizował kursy narciarskie i 
przygotowywał festyny sportowe. Przewodniczącym klubu był dr 
med. Gakowsky. 

 
Najstarsze kąpielisko w Jeleniej Górze. 

 
Najstarszy zakład kąpielowy w powiecie jeleniogórskim znajdował 
się w Sobieszowie pod Chojnikiem. Inicjatywa jego budowy wyszła 
od lokalnych gimnastyków, którzy latem po ćwiczeniach zażywali 
kąpieli w stawie przylegającym do placu ćwiczeń. Pomysł został 
przedstawiony lekarzowi dr. med. G. Gakowsky’emu, który z entu-
zjazmem się nim zajął. 
Teren placu gimnastycznego oraz stawu należał do hrabiego 
Schaffgotscha, który wielkodusznie udostępnił go w dzierżawie na 
cele kąpieliska. Dzięki wsparciu mieszkańców Sobieszowa po-
wstały pierwsze zabudowania, a latem 1912 roku zakład kąpielowy 
został oficjalnie otwarty. W późniejszych latach grunt został wyku-
piony przez gminę. 
Choć w Cieplicach powstało później własne kąpielisko, to warunki 
wodne w Sobieszowie były znacznie lepsze — czysta i zdrowa woda, 
przepływająca przez dwa stawy podgrzewające zimną wodę górską. 
Rozbudowę obiektu prowadziło Męskie Towarzystwo Gimnastyczne 
pod kierunkiem inspektora Navego, a później mistrza budowlanego 
Fritza Adolpha. 
Pierwszy festyn pływacki przyciągnął ponad 1200 widzów. Najlep-
szym skoczkiem był kupiec Kurt Merker z Sobieszowa. Wieża do 
skoków była dziełem ślusarza Williego Krausego juniora, który ją za-
projektował i wykonał. Cała powierzchnia kąpieliska miała 75 m 
długości, 60 m szerokości i głębokość do 4 m. 
W 1937 roku, z okazji 25lecia istnienia, przy wieży skoków usta-
wiono kamień pamiątkowy ku czci założyciela — dr. Gakowsky’ego. 
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Inicjatorami i głównymi fundatorami byli przemysłowiec Fritz Sta-
ebe oraz prokurent firmy Neumann & Staebe, Otto Hoppe. Obaj na-
leżeli do komisji kąpieliskowej aż do jej rozwiązania i doradzali bur-
mistrzowi w sprawach modernizacji obiektu. 
Zgodnie z przepisami policyjnymi, na terenie kąpieliska musiał być 
obecny wykwalifikowany ratownik, odpowiedzialny za porządek, 
czystość i ratowanie tonących. Pierwszym ratownikiem był Franz 
Schimmel senior, po nim kolejno: Gustav Schlag, Heinz Freyer, Willi 
Krebs i Lotte Schäfer. Prowadzili oni również naukę pływania dla 
dzieci i dorosłych. 
W pierwszych latach przed I wojną światową kąpano się oddzielnie 
— trzy dni w tygodniu dla kobiet i trzy dla mężczyzn. Z czasem przy-
jęto formę kąpieli rodzinnych, która nie budziła już sprzeciwu. 
 
Finansowanie kąpieliska. 
Na budowę i rozwój kąpieliska w Sobieszowie  wydano 150 udziałów 
po 10 marek Rzeszy każdy. Dodatkowe wsparcie finansowe pocho-
dziło od gminy, starostwa oraz lokalnych stowarzyszeń. Od roku 
1920 kąpielisko otrzymywało regularną dotację gminną, co zapew-
niało jego dalsze funkcjonowanie. 
Zestawienie z lat 1924–1928 zawiera szczegółowy przegląd przy-
chodów i wydatków, a także wykaz prac konserwacyjnych i rozbu-
dowy, które zostały w tym okresie przeprowadzone 
 
Dochody kąpieliska (1924–1928) 

Rok Eksploatacja 
(Mk) 

Dotacje 
(Mk) 

Pożyczki 
(Mk) 

Suma 
(Mk) 

1924 2247,45 1210,00 0,00 3457,45 
1925 2421,52 500,00 3100,00 6021,52 
1926 1576,15 845,00 200,00 2621,15 
1927 2471,57 3875,07 5900,00 12246,64 
1928 2940,84 0,00 3200,00 6140,84 
Suma 11657,53 6430,07 12400,00 30487,60 
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Wydatki kąpieliska (1924–1928) 

Rok Eksploatacja (Mk) Inwestycje (Mk) Suma (Mk) 
1924 278,00 2130,37 2408,37 
1925 4056,70 2850,35 6907,05 
1926 1931,69 175,00 2106,69 
1927 1168,77 11667,75 12836,52 
1928 2244,12 3830,00 6074,12 
Suma 7022,30 23310,45 30332,75 

 
Różnica między przychodami a wydatkami w całym okresie wynio-
sła zaledwie 154,85 marek, co świadczy o bardzo dobrze zbilanso-
wanym budżecie. 
Z powyższego zestawienia wynika, jak rozbudowane było kąpielisko 
w Sobieszowie.  Warto dodać, że prace ziemne zostały wykonane 
nieodpłatnie przez lokalny związek gimnastyczny. 
Do przebierania dostępne były 3 hale oraz 17 pojedynczych kabin. 
Około roku 1930 obowiązywały następujące ceny wstępu: 

Kabina – dorośli: 0,40 RM 
Kabina – dzieci: 0,20 RM 
Hala – dorośli: 0,20 RM 
Hala – dzieci: 0,10 RM 

 
Znane liczby odwiedzających: 
Tabela I: Lata 1912–1916 

Rok Liczba odwiedzających 
1912 8 559 
1913 6 947 
1914 8 006 
1915 5 578 
1916 3 090 

 
Tabela II: Lata 1917–1921 
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Rok Liczba odwiedzających 
1917 6 311 
1918 3 794 
1919 5 738 
1920 5 014 
1921 13 111 

 
Tabela III: Lata 1922–1926 

Rok Liczba odwiedzających 
1922 7 711 
1923 11 965 
1924 7 864 
1925 9 739 
1926 5 939 
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Towarzystwo Karkonoskie  (RGV) 

 
Zebranie założycielskie odbyło się 18 lutego 1881 roku. W pierw-
szym roku działalności grupa lokalna liczyła 29 członków. W kolej-
nych latach liczba ta znacznie wzrosła — na jubileusz 25 lecia orga-
nizacja zrzeszała już 201 członków. 
Głównym zadaniem grupy było początkowo utrzymanie i konserwa-
cja szlaków turystycznych prowadzących do zamku Chojnik oraz na 
Wzgórze Bismarcka. W 1893 roku przeprowadzono budowę roman-
tycznej ścieżki przez Wąwóz Piekielny (Höllengrund). 
Grupa zasłużyła się również poprzez: 

zakładanie alei spacerowych, 
ustawianie ławek i drogowskazów, 
działania promocyjne i reklamowe. 

17 lutego 1906 roku w hotelu Tietze odbyła się uroczysta akademia 
z okazji 25 lecia istnienia. W wydarzeniu uczestniczyli także człon-
kowie założyciele: wójt gminy Wagenknecht, mistrz piekarski Ar-
nold, mistrz szklarski Finger oraz właściciel cegielni Kirstein. 
Główny skarbnik Helbig specjalnie na tę okazję napisał utwór pt. 
„Srebrna pieśń jubileuszowa Harmsdurfer R.G.V.”, który został wy-
konany przez lokalny chór i przyjęty z wielkim aplauzem. 
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Ochotnicza Straż Pożarna w Sobieszowie. 
 

W maju 1876 roku czterech mieszkańców Sobieszowa dało impuls 
do założenia ochotniczej straży pożarnej. Byli to: właściciel hotelu 
Tietze, cukiernik Nimbach, mistrz piekarski Wilhelm Arnold oraz syn 
właściciela gospody Rüffer. Zwołali oni zebranie, które odbyło się 19 
maja 1876 roku w sali hotelu Tietze. Wybrano komitet organiza-
cyjny, w skład którego weszli: hotelarz Tietze, kupiec Schulze, wła-
ściciel fabryki Clemens, naczelnik gminy Zimmer, mistrz ciesielski 
Maiwald oraz cukiernik Nimbach. 
Kolejne zebranie odbyło się 26 maja w gospodzie sądowej (Ge-
richtskretscham), gdzie 94 uczestników zadeklarowało przystąpie-
nie do nowo powstającej straży. Powołano komisję do opracowania 
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statutu, a na podstawie przyjętych 2 czerwca zasad wybrano pierw-
szy zarząd: 

Komendant straży (Brandmeister): mistrz ciesielski Sperre 
Zastępca: właściciel fabryki Hermann Clemens 
Skarbnik: kupiec Schulze 
Członek zarządu: właściciel fabryki C. Clemens 

Komendant Sperre pełnił funkcję w latach 1876–1882. 
 Zorganizował punkty alarmowe, zakupił sprzęt gaśniczy, wyposażył 
drużynę wspinaczy, przeszkolił członków straży i za pieniądze ze 
zbiórki nabył pierwszą sikawkę od firmy Gebr. Hoffmann z Wrocła-
wia, która została uroczyście sprowadzona w listopadzie 1876 roku. 
W tym samym miesiącu przeprowadzono próbę sprzętu przy fa-
bryce zapałek. Pierwszy sprawdzian bojowy jednostka przeszła 
podczas pożaru bielarni w Piechowicach w kwietniu 1877 roku. 17 
listopada 1878 roku odbyło się uroczyste otwarcie nowo wybudo-
wanej wieży ćwiczebnej, a już w 1880 roku straż była w stanie zaku-
pić drugą sikawkę. 
Komendant Stoll kierował jednostką w latach 1882–1886.  
W 1882 roku, po długich negocjacjach z gminą, straży powierzono 
pełną odpowiedzialność za ochronę przeciwpożarową. Sprzęt, 
który początkowo przechowywano w hotelu Tietze, przeniesiono do 
gospody Rüffera (Biały Lew), a w 1883 roku do stajni cukiernika 
Nimbacha. Później, w 1936 roku, wyposażenie straży zostało 
umieszczone w stodole należącej do majątku Dominium, otwartej 
od strony ulicy Jagniątkowskiej (Agnetendorfer Straße). 
Komendant straży pożarnej Nimbach (1886–1894). 
Zadbał o nową odzież dla członków jednostki i w 1887 roku polecił 
dobudowanie wieży ćwiczebnej (Steigerturm) przy starym budynku 
remizy (Spritzenhaus). Obiekt ten służył przez wiele lat, aż do powo-
dzi w 1926 roku, po której został rozebrany, a teren przekształcono 
w parking. 
Komendant Karg (1894–1895). Pełnił funkcję przez rok, kontynuu-
jąc działania organizacyjne i techniczne zapoczątkowane przez 
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swoich poprzedników. Brak szczegółowych danych o jego inicjaty-
wach, ale jego kadencja przypadała na okres stabilizacji po rozbu-
dowie wieży ćwiczebnej. 
Komendant Kunze (1895–1897). W czasie jego kadencji straż funk-
cjonowała już jako główny organ ochrony przeciwpożarowej gminy. 
Możliwe, że nadzorował dalsze doposażenie jednostki i szkolenia, 
choć brak szczegółowych zapisów o jego działalności. 
Komendant Bock (1897–1906). Jego kadencja była najdłuższa spo-
śród trzech wymienionych. W tym czasie straż pożarna w Sobieszo-
wie prawdopodobnie przeszła modernizację sprzętu i organizacji. 
Lata te przypadają na okres intensywnego rozwoju infrastruktury w 
regionie, co mogło wpłynąć na zwiększenie znaczenia jednostki. 
Kupiec Richard Bock pełnił funkcję sekretarza straży pożarnej, a w 
1897 roku objął jej kierownictwo. W czasie powodzi w 1897 roku 
jednostka miała okazję wykazać się akcjami ratunkowymi i pomo-
cowymi. 
W tym samym roku utworzono związek strażacki Sobieszów-Choj-
nik, dzięki czemu lokalna straż przejęła pełne kierownictwo nad sys-
temem ochrony przeciwpożarowej w regionie. 
19 października 1901 roku straż obchodziła 25 lecie istnienia. W 
1899 roku powołano kolumnę sanitarną, której wyposażeniem i 
szkoleniem zajął się miejscowy lekarz dr Matterdorf. 
W 1904 roku zakupiono trzecią sikawkę, dostarczoną przez firmę 
Stumph z Wrocławia za kwotę 807 marek. Uroczyście sprowadzono 
ją 1 maja 1904 roku. 
Po zakończeniu kadencji komendant Bock został uhonorowany ty-
tułem przewodniczącego honorowego. 
Komendant Richter (1906–1908). 30 września 1906 roku straż po-
żarna w Sobieszowie  uroczyście obchodziła 30 lecie swojego ist-
nienia. Po pożarze hotelu „Silesia” we wrześniu 1907 roku, jed-
nostka zdecydowała się na zakup mechanicznej drabiny przesuw-
nej. Została ona dostarczona przez firmę Kieslich z Paczkowa w 
dniu 15 grudnia 1908 roku. 
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Nauczyciel Pohl, pełniący funkcję sekretarza straży w latach 1904–
1909, odegrał istotną rolę w organizacji jubileuszu, zakupie trzeciej 
sikawki oraz wspomnianej drabiny — jego wkład dokumentowano 
licznymi pismami. 
Komendant Krause (1909–1912). Drugim komendantem został 
mistrz ślusarski Wilhelm Krause, który objął funkcję po Richterze. 
Jego energiczne kierownictwo zakończyło się w 1912 roku, gdy mu-
siał zrezygnować z powodu objęcia obowiązków naczelnika gminy. 
W uznaniu zasług został w 1925 roku mianowany przewodniczącym 
honorowym. 
Komendant Ende (od 1912).  Po objęciu funkcji przez komendanta 
Ende, związek strażacki zwiększył roczną dotację z 80 do 200 ma-
rek, a jednostka otrzymała nową sikawkę do obsługi gminnych po-
żarów. 
W czasie I wojny światowej z 75 aktywnych członków straży 33 zo-
stało powołanych do wojska, w tym także komendanci Ende i 
Schatz. W tym trudnym okresie prowadzenie jednostki przejął ma-
gazynier P. Pabsch, mistrz siodlarski. Gdy liczba strażaków dra-
stycznie spadła, do służby powoływano młodzież męską w wieku 
16–18 lat. 
Zginęli bohaterską śmiercią: 

Fritz Mai – poległ 22 sierpnia 1914, 
Ferdinand Riesner – poległ 5 maja 1915, 
Franz Schramm – poległ 24 września 1915, 
Adolf Leipert – poległ 28 lipca 1916, 
Karl Zwick – poległ 2 września 1916, 
Gustav Breit – poległ 23 czerwca 1917, 
Paul Feisthauer – poległ 14 października 1918, 
August Zische – poległ 21 października 1918. 

Uczcij ich pamięć 
 

Komendant straży pożarnej Schatz objął funkcję po komendancie 
Ende, prawdopodobnie w czasie I wojny światowej lub tuż po niej. 
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Brał udział w działaniach wojennych, podobnie jak jego poprzednik, 
co doprowadziło do tymczasowego przejęcia dowództwa przez mi-
strza siodlarskiego P. Pabscha. 
Mistrz wodociągów Fritz Liebig był ostatnim naczelnym komen-
dantem straży pożarnej w Sobieszowie. Po lewej stronie, nad poto-
kiem ze Śnieżnych Kotłów, znajdował się stary dom wspinaczy (Ste-
igerhaus), natomiast po prawej, na działce należącej do kupca Wal-
demara Gatterta, przechowywano pojazdy Ochotniczej Straży Po-
żarnej. 
Niestety, budowa nowoczesnej remizy z wieżą ćwiczebną nie zo-
stała już zrealizowana. 
Lokalem stowarzyszeniowym straży pożarnej była gospoda „Biały 
Lew” (Weißer Löwe) przy ulicy Jagniątkowskiej (Agnetendorfer 
Straße) nr 8. 
Podczas powodzi w dniach 12 i 13 września 1897 oraz 2 lipca 1926 
straż pożarna z Sobieszowa wykazała się aktywnym i skutecznym 
działaniem ratowniczym. 50 lecie założenia jednostki, które miało 
odbyć się 17 i 18 lipca 1926 roku, musiało zostać przesunięte z po-
wodu wspomnianej powodzi i zostało uroczyście obchodzone 4 i 5 
września 1926 roku. 
Spośród pożarów, w których straż pożarna z Sobieszowa  aktywnie 
interweniowała w ciągu 50 lat swojej działalności, warto wymienić  
następujące:  
Zgłoszone pożary w latach 1896–1923 

10.04.1896 — posiadłość Homiga przy ul. Jagniątkowskiej 
(Agnetendorfer Straße) 
26.09.1901 — dominialna stodoła w Sobieszowie 
07.04.1903 — posiadłość Friedricha przy ul. Wilhelma Krau-
sego 10 
07.08.1904 — dom rodziny Schön w dolinie Heerdgrund 
02.07.1907 — dom rodziny Thiel w dolinie Heergrund; w po-
żarze zginęła córka właściciela 
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16.09.1907 — hotel „Silesia” w Piechowicach, zginęło troje 
dzieci właściciela Jeuchnera, kilka osób zostało ciężko ran-
nych 
01.11.1910 — posesja „Zur Linde” 
28.03.1913 — hotel „Zum Verein” 
02.02.1923 — nowo wybudowany dom blokowy hrabiego 
Schaffgotscha przy ul. Bismarcka nr 1 

W czasie II wojny światowej miały miejsce następujące pożary: 
W górnej części Sobieszowa spłonęła stodoła należąca do rolnika 
Maiwalda, natomiast w dolnej części miejscowości (niem. Nieder-
dorf) ogień strawił dom mieszkalny rolnika Exnera. 
W maju 1944 roku, w wyniku podpalenia, doszło do pożaru tartaku 
Augusta Waldena. 
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Święto  strzeleckie w Sobieszowie pod Chojnikiem. 
 

W Sobieszowie pod Chojnikiem pierwsze strzelanie królewskie od-
było się w 1902 roku, zorganizowane przez Związek Wojskowy i We-
teranów. Zawody przeprowadzono na ściernisku przy drodze prowa-
dzącej na Wzgórze Bismarcka (Bismarckhöhe). Miejsce festynu na-
leżało do ówczesnego „kapitana stowarzyszenia”, Wilhelma 
Müllera, właściciela ogrodu, który przez ponad 30 lat kierował orga-
nizacją. 
Pierwszym królem strzeleckim został rolnik August Schindler, za-
mieszkały przy ulicy Cieplickiej (Warmbrunner Straße) 15. 
Po śmierci Wilhelma Müllera wybrano młodszy zarząd, który szybko 
zaczął poszukiwać własnego terenu pod strzelnicę, by nie być za-
leżnym od dzierżawionych pól. Wybór nie był łatwy — ze względów 
bezpieczeństwa konieczne było odpowiednie zabezpieczenie dla 
przechwytywania kul. Po długich rozważaniach zdecydowano się 
na starą gliniankę przy ulicy Piechowickiej (Petersdorfer Straße), 
wcześniej wykorzystywaną jako wysypisko. 
Właścicielem gruntu był hrabia Friedrich Schaffgotsch z Cieplic, 
honorowy członek stowarzyszenia, który przekazał około 5 mórg 
ziemi za umiarkowaną cenę. 
Prace budowlane prowadzono w duchu koleżeńskiej współpracy: w 
soboty od 14:00 do 18:00 oraz w niedziele od 6:00 do 10:00. Udział 
brał każdy członek, nawet pułkownik Schmidt Coste z łopatą i mo-
tyką. Osoby nieobecne z powodu choroby lub innych przyczyn 
wpłacały 2 marki, za co pracujący otrzymywali butelkę piwa i nieco 
tytoniu. 
Projekt i nadzór budowlany objął mistrz budowlany Fritz Adolph, ro-
boty budowlane wykonała firma Oswald Kahl, a prace stolarskie — 
podoficer strzelecki Wilhelm Worbs. Wszyscy byli członkami sto-
warzyszenia i większość prac wykonali nieodpłatnie. Środki na za-
kup materiałów budowlanych pożyczył bezprocentowo honorowy 
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członek Heinrich Maiwald, mieszkaniec ulicy Podgórzyńskiej 
(Giersdorfer Straße), były huzar z pułku Ziethena. 
W lipcu 1932 roku, z okazji 80 lecia istnienia stowarzyszenia, odbyła 
się uroczysta inauguracja strzelnicy. Zaproszono osiem sąsiednich 
stowarzyszeń, które z flagami zebrały się przy gospodzie „Złota 
Gwiazda” (Goldener Stern) i w uroczystym pochodzie z muzyką 
przemaszerowały na miejsce festynu. 
Podczas wejścia na teren festynu przybył również hrabia Schaffgot-
sch, który został szczególnie powitany przez przewodniczącego sto-
warzyszenia. Jego Ekscelencja ufundował szklany, szlifowany pu-
char dla króla strzeleckiego — fundacja ta była powtarzana co roku. 
Pierwszym zdobywcą pucharu został mistrz dekarski Josef 
Herrmann z ulicy Cieplickiej. W kolejnym roku sam hrabia 
Schaffgotsch, znany jako doskonały strzelec, zdobył tytuł króla 
strzeleckiego.  
Strzelanie królewskie w Sobieszowie pod Chojnikiem  zyskiwało z 
roku na rok coraz większe znaczenie i stopniowo przekształciło się 
w święto ludowe dla całej miejscowości oraz okolicznych wsi. 
W sobotę o godzinie 15:00 rozpoczynały się zawody strzeleckie o 
nagrody i w różnych pozycjach. W niedzielę około godziny 13:00 od-
bywał się uroczysty pochód z ustępującym królem strzeleckim 
konno, któremu towarzyszyło dwóch marszałków — również konno. 
W niedzielne popołudnie wyłaniano nowego króla strzeleckiego, 
lecz tylko spośród członków stowarzyszenia. Wieczorem ogłaszano 
jego imię, kończąc tym samym oficjalną część wydarzenia. 
W poniedziałek wieczorem odbywał się uroczysty pochód z po-
chodniami do domu nowego króla strzeleckiego. Tego samego dnia 
organizowano festiwal dziecięcy — wszystkie dzieci mogły bezpłat-
nie skorzystać z karuzeli i wejść do wszystkich namiotów rozrywko-
wych. Każde dziecko otrzymywało parę wiedeńskich kiełbasek z 
bułką. 
Wieczorem uczestnicy wracali z muzyką i lampionami na Plac Wil-
helma (Wilhelmplatz) w centrum wsi. 
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Na terenie festynu, oprócz namiotów rozrywkowych, stoisk z kieł-
baskami i piwem, znajdowała się także duża sala taneczna, gdzie 
zabawa trwała do późna. 
Choć planowano, by święto strzeleckie odbywało się co roku, jego 
kontynuację przerwała II wojna światowa. 

 
Ostatni wilk w lesie sobieszowskim. 

 
Według czasopisma „Wanderer im Riesengebirge”, nr 23, rocznik 3 
z dnia 1 lipca 1883, na stronie 5 przytoczono relację doktora Lind-
nera, kronikarza z Jeleniej Góry.  W roku 1738 miał on donieść, że w 
lesie sobieszowskim został upolowany wilk o wadze 98 funtów (ok. 
49,5 kg), o niezwykłych rozmiarach i sile. Zwierzę to przez 20 lat 
miało siać postrach w całych Karkonoszach, czyniąc region niebez-
piecznym. 
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Założenie NSDAP w Sobieszowie (Hermsdorf). 
 

Zebranie założycielskie lokalnej grupy NSDAP odbyło się w styczniu 
1930 roku w gospodzie „Biały Lew” (Weißer Löwe). W jego trakcie 
156 mieszkańców Sobieszowa spontanicznie wstąpiło do nowo po-
wstałej partii. 

Pierwszym przewodniczącym lokalnej grupy został Otto 
Mende. 
Następnie funkcję przejął adwokat Ohly. 
Ostatnim burmistrzem i zarazem przewodniczącym grupy 
NSDAP był Wilhelm Adolph. 

 
Poważny wypadek samochodowy w Sobieszowie. 

 
W nocy z 20 na 21 lutego 1930 roku w dolnej części Sobieszowa 
(Niederdorf), na moście Fiedlera (Fiedlerbrücke), doszło do poważ-
nego wypadku samochodowego, w wyniku którego zginęły dwie 
osoby. 
Tego dnia w Cieplicach obchodzono urodziny hrabiego Friedricha 
Schaffgotscha. Kierowca samochodu, Güttler, wielokrotnie prze-
woził gości z Cieplic do domów. Choć jechał szybko, poruszał się 
zgodnie z przepisami — prawą stroną drogi. 
Na moście znajdowali się właściciel majątku Heinrich Fiedler oraz 
spedytor Heinrich Tuchlitz, którzy wracali do swoich domów poło-
żonych po obu stronach mostu. Towarzyszyła im żona pana Tu-
chlitza, która wcześniej odebrała ich z gospody „Krone”. Kobieta 
szła zachodnim chodnikiem, natomiast mężczyźni — po lewej stro-
nie jezdni, zamiast po prawej. 
Aby ich ominąć, kierowca zjechał jeszcze bardziej na prawo, wjeż-
dżając na chodnik i strącając panią Tuchlitz przez barierkę do wody. 
W wyniku gwałtownego hamowania samochód obrócił się wokół 
własnej osi i śmiertelnie potrącił obu mężczyzn, zaledwie kilka kro-
ków od ich domów. 
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Pani Tuchlitz została ciężko ranna i przewieziona do szpitala. Warto 
dodać, że jej córka, pani Diesner, właścicielka powozowni, zginęła 
podczas powodzi w 1926 roku. 
 

 
Ruiny zamku Chojnik 

 
Katastrofalne powodzie w Sobieszowie. 

 
Katastrofy powodziowe w Karkonoszach w latach 1897 i 1926 

Powódź z lipca 1897 roku 
 

W połowie lipca 1897 roku rozpoczął się długotrwały okres opadów. 
Deszcz padał nieprzerwanie przez wiele dni, a górskie potoki zamie-
niły się w ryczące strumienie. Mieszkańcy regionu obserwowali to z 
rosnącym niepokojem, który narastał z każdą godziną, gdy zamiast 
ustawać, deszcz przybierał na sile. 
Wieczorem 28 lipca wydawało się, że opady słabną, co wzbudziło 
nadzieję, że najgorsze nie nadejdzie. Niestety, była to tylko chwi-
lowa ulga. Około godziny 9 wieczorem deszcz rozpoczął się na nowo 
i trwał niemal 60 godzin, przybierając na intensywności. Spadające 
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z nieba masy wody były tak ogromne, że nawet najbardziej beztro-
scy mieszkańcy zaczęli przeczuwać katastrofę. 
Rzeka, która zamieniła się w potężny nurt, niszczyła wszystko na 
swojej drodze. Stu letnie świerki były wyrywane z korzeniami i uno-
szone przez fale, a nawet ogromne głazy były porwane przez wodę. 
Poranek 31 lipca 1897 roku odsłonił przerażający obraz zniszczeń. 
Po trzech tygodniach nieustannych opadów, w nocy z 2 na 3 lipca 
1926 roku nad Karkonoszami przeszła gwałtowna burza, która za-
mieniła spokojne górskie potoki w zdradliwe, rwące rzeki. Rano 
miejscowość przedstawiała straszliwy obraz zniszczenia. 
Starsze osoby twierdziły, że noc z piątku na sobotę była jeszcze gor-
sza niż ta z 31 lipca 1897 roku. Tym razem jednak nie wszystkie miej-
scowości zostały dotknięte, podczas gdy w 1897 roku cała Kotlina 
Jeleniogórska była pogrążona w katastrofie. 
Powódź z 1926 roku przypominała katastrofę, która dwa lata wcze-
śniej nawiedziła Szklarską Porębę. Zbiornik retencyjny w Nielestnie 
(Mauer) osiągnął rekordowy poziom 36 milionów metrów sześcien-
nych, choć nie był jeszcze całkowicie wypełniony. Wynikało to z 
faktu, że rzeka Kamienna (Zacken) niosła ogromne ilości wody, pod-
czas gdy Bóbr  był znacznie spokojniejszy. 
Zbiorniki retencyjne w Cieplicach i Sobieszowie  zatrzymały 
znaczną część wody, co sprawiło, że skala katastrofy była znacznie 
mniejsza niż w 1897 roku. 
Ulewne deszcze spadły głównie między schroniskami Spindler-
baude a Petrovą boudą, przez co szczególnie ucierpiały miejscowo-
ści: Jagniątków, Sobieszów pod Chojnikiem  oraz Podgórzyn. 
Na tym niewielkim obszarze ilość opadów była większa niż podczas 
powodzi w 1897 roku. 
W nocy, około godziny 2:00, zawalił się most przy hotelu Tietze, na 
którym znajdowało się kilka osób. Rano ustalono, że żona właści-
ciela powozowni Diesnera utonęła. Świadkowie twierdzili, że na 
moście było również kilku młodych ludzi w chwili katastrofy. 
Z raportu z 3 lipca wynika: 
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„Nasza piękna miejscowość w sobotę przedstawiała przerażający 
obraz zniszczenia, niemal gorszy niż rano 31 lipca 1897 roku. 
Od hotelu „Zum Verein” aż do poczty ulicą płynął szeroki strumień. 
Prawie wszystkie mosty i kładki zostały zniszczone, płoty — nawet 
przy posesjach oddalonych od rzeki — zostały porwane, a ogrody 
zasypane piaskiem, gruzem i pniami drzew. Dla mieszkańców była 
to koszmarna noc. Około godziny 1:00 rozległ się alarm Ochotniczej 
Straży Pożarnej, a wkrótce potem woda wtargnęła do dolnych po-
mieszczeń domów i zalała ulice. Zasilanie elektryczne zostało prze-
rwane, a ciemność potęgowała grozę tej nocy. Woda stała na wyso-
kość metra na ulicach i placach. Ciała pani Diesner, która zginęła 
na moście przy hotelu Tietze, nie udało się jeszcze odnaleźć. 
Most przy hotelu „Zum Verein” był całkowicie zatkany pniami drzew 
i rumowiskiem, przez co woda płynęła ulicą aż do poczty. 
W sobotni poranek przybył oddział karkonoskich strzelców z Jele-
niej Góry, który do południa oczyścił most. Ogród hotelu „Zum Ve-
rein” był zasypany piaskiem, podobnie jak plac przed hotelem Tietze  
warstwa miała około metra grubości, przez co dopiero w sobotnie 
popołudnie udało się odblokować tory tramwajowe. Wielu kupców 
poniosło znaczne straty, ponieważ ich sklepy zostały zalane, a to-
wary zniszczone. Przed posesją mistrza masarskiego Richtera woda 
porwała cały budynek gospodarczy. Skala zniszczeń jest ogromna, 
choć obecnie trudno ją dokładnie oszacować. Prowincja również 
poniosła straty, ponieważ mury oporowe wzdłuż rzeki zostały znisz-
czone niemal w całej miejscowości.” 
W Jagniątkowie  połowa domu rodziny Linke została porwana przez 
wodę. Pani Linke zginęła, próbując uratować kozy ze stajni — zo-
stała porwana przez nurt. Jej ciało odnaleziono w sobotni poranek 
w Sobieszowie. Tragedia była szczególnie bolesna, ponieważ pani 
Linke była matką siedmiorga dzieci. W sobotę miała jeszcze okazję 
obchodzić swoje 40. urodziny. 
W środę, 7 lipca 1926 roku, gazeta Bote aus dem Riesengebirge po-
informowała, że Landtag Pruski jednogłośnie, bez debaty, 
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zatwierdził wniosek o natychmiastowe przekazanie środków finan-
sowych na pokrycie strat spowodowanych katastrofalną ulewą w 
powiecie jeleniogórskim. 
Treść wniosku brzmiała: 
„Powiat Hirschberg na Śląsku został nawiedzony przez katastro-
falną ulewę w nocy z 2 lipca bieżącego roku. Szczególnie dotkliwie 
ucierpiały miejscowości: Jagniątków), Matejkowice, Sobieszów  
oraz Podgórzyn. Nagła powódź pochłonęła ofiary śmiertelne i spo-
wodowała poważne straty materialne w domach, na polach, w in-
frastrukturze kolejowej, drogowej oraz w korytach rzecznych. Ko-
nieczna jest natychmiastowa akcja pomocowa. Landtag postana-
wia zwrócić się do Rady Ministrów o niezwłoczne udostępnienie 
niezbędnych środków, a także o rozszerzenie wcześniej zatwierdzo-
nych działań pomocowych (uchwała z 2 lipca) na szkody powo-
dziowe w powiecie Jelenia Góra”. 
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Ruiny zamku Chojnik 
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Opis tras Sobieszowa i Chojnika w przewodniku 
 Meyersa 

 
17. Trasa: Sobieszów  i Chojnik  

Z Cieplic  przez Sobieszów  na Chojnik.  Por. dużą mapę przedgó-
rza Karkonoszy. 

 
Połączenie kolejowe z Jeleniej Góry przez Cieplice Śląskie Zdrój   

do Sobieszowa  miało długość 12,6 km i było obsługiwane pięć razy 
dziennie trwało 38 minut. Cena biletu wynosiła 75 fenigów w II kla-
sie oraz 50 fenigów w III klasie. 

Tor biegł północną stroną Cieplic, mijając po prawej stronie po-
łożoną wyżej wieś Wojcieszyce a dalej na południowy zachód, za 
cieplickim browarem, przekraczał rzekę Kamienną (niem. Zacken). 
Po około 10 minutach jazdy ukazywał się z lewej strony zamek Choj-
nik , a w tle Wielki Szyszak (niem. Hohes Rad). Pociąg docierał do 
stacji Sobieszów, położonej po północnozachodniej stronie tej roz-
ciągniętej miejscowości. 

Alternatywnie do Sobieszowa prowadziła droga bita z Cieplic 
oraz malowniczy pieszy szlak przez park zdrojowy, wzdłuż potoku 
Wrzosówka (Haidewasser) – łącznie 4 km. 

Wieś liczyła 2058 mieszkańców i była malowniczo położona u 
podnóża Karkonoszy, w centrum najpiękniejszych tras wycieczko-
wych. Uznawana była za jedno z najprzyjemniejszych i najczęściej 
odwiedzanych letnisk w regionie (w 1893 r. odnotowano 2391 go-
ści). Zakwaterowanie i wyżywienie oceniano jako bardzo dobre. 
Letnie mieszkania dostępne były w licznych urokliwych domach. W 
miejscowości znajdował się kościół katolicki i ewangelicki, dwa 
sądy rejonowe oraz prężnie działający przemysł szklarski i drzewny. 

Gospody i hotele: 
Hotel Tietze – duży, komfortowy budynek z pięknym ogrodem i wi-
dokiem; polecany. 
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Gasthof „Zum Verein” (u Scholza) – naprzeciw kościoła, z zacienio-
nym ogrodem. 
„Deutsche Krone” (u Weißa) – dobre i niedrogie. 
„Löwe” – przy sądzie rejonowym. 
„Goldener Stern” – niedaleko kościoła ewangelickiego, tanio. 
„Gasthof zum Kynast” (u Lantego) – w pobliżu zamku. 
Piwo dostępne również w browarze i cukierni Nimbucha. 

W miejscowości znajdował się również zakład kąpielowy, prze-
wodnicy oraz tragarze z noszami na trasę do zamku Chojnik. Dzia-
łała tu także lokalna grupa Towarzystwa Karkonoskiego (RGV – Rie-
sengebirgsverein). 

Bezpośrednio ponad wsią Sobieszów, na skraju Karkonoszy, 
wznosi się majestatycznie spośród wierzchołków świerków ruina 
zamku Chojnik, położona na wysokości 657 m n.p.m. na izolowa-
nym granitowym stożku. Jest to jedno z najważniejszych miejsc do-
celowych dla turystów odwiedzających region. 

Południowe zbocze wzgórza zamkowego jest bardzo strome i 
dzikie, tworząc wraz z naprzeciwległym wzniesieniem Żar (He-
erdberg) głęboki wąwóz zwany Piekielną Doliną (Höllengrund, po-
tocznie Hölle). Z kolei północne zbocze, opadające ku równinie, 
jest łagodniejsze. 

Droga na zamek (ok. 45 minut) prowadzi na wschód od wsi, 
równolegle do niej. Po prawej stronie pozostaje urokliwy pensjonat 
„Szwajcarski Dom” (Schweizerhaus). Szlak biegnie na południe 
niemal do zachodniego podnóża góry. 

Tuż za leśnym schroniskiem (Waldbaude), gdzie można odpo-
cząć i napić się mleka, na wprost, nowy szlak Towarzystwa Karko-
noskiego (RGV), prowadzący między potężnymi skałami w górę do 
Piekielnej Doliny, a następnie po schodach do ruin zamku. 
W lewo (niemal zawracając): stary główny szlak, który wspina się 
przez las północnym zboczem góry. 
Trzeci wariant: oznakowany przez RGV szlak wschodni, oferujący 
piękne widoki i omijający uciążliwe stragany z pamiątkami. 
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Na wysokości około dwóch trzecich podejścia głównego 
szlaku, w lewo — na północ — odbija oznakowana ścieżka, która 
prowadzi w dół ku Dziurawemu Kamieniowi (Hohler Stein). To 
skalne przejście przypomina tunel, wysoki na wzrost człowieka, o 
długości około trzydziestu pięciu kroków. Korytarz wznosi się w 
sposób nieregularny, a jego zakończenie to pionowy ciąg niczym 
komin, prowadzący ponownie na powierzchnię. Przejście wymaga 
nieco wysiłku, lecz nie stanowi zagrożenia. 

Ścieżka prowadzi dalej wokół góry do wyjścia z jaskini. Około 
50 kroków powyżej znajduje się pochyła, zagłębiona płyta skalna 
tworząca grotę zwaną Kamieniem Piekarnika (Backofenstein). 

Niedługo przed osiągnięciem celu, przy szlaku znajduje się 
Strażnica (Wachtstein) – miejsce, gdzie niegdyś zamek Chojnik 
utrzymywał swoje posterunki obserwacyjne. Nieco dalej, na wysta-
jącym skalnym cyplu przy zakręcie drogi, znajduje się punkt wido-
kowy zwany „Pięknym Widokiem” (Schöne Aussicht) – wyposażony 
w ławki, oferuje malowniczą panoramę okolicy. 

Na szczycie wędrowiec wchodzi na niewielką trawiastą polanę 
i przez dawne wachthaus (strażnicę) wkracza na teren zamku. 

Zamek nigdy nie został zdobyty ani oblężony, lecz w 1675 roku 
uderzenie pioruna wywołało pożar, który doprowadził do jego znisz-
czenia. Od tego czasu pozostaje w ruinie, choć w ostatnich dziesię-
cioleciach podjęto działania konserwatorskie. 

W pierwszym dziedzińcu znajduje się dobrze utrzymana re-
stauracja (również oferująca noclegi, choć niezbyt tanie). W ofercie 
m.in. lokalny specjał: „Karkonoski ziołowy likier zdrowotny z Choj-
nika” (Riesengebirgs Kynast Kräutermagen Gesundheitslikör). 

Na życzenie zwiedzających otwierane są drzwi do wewnętrz-
nych dziedzińców i pomieszczeń. Pokazywane są m.in.: 

Studnia 
Słup hańby (Staupsäule) – dawny pręgierz 
Kaplica z głową jako wspornikiem żeber sklepienia 
Kuchnia 
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Można również wejść na wieżę zamkową – opłata 10 fenigów (z 
przewodnikiem 30 fenigów). Na szczyt prowadzi kręta klatka scho-
dowa licząca 97 stopni. Z góry roztacza się widok o niezwykłej uro-
dzie: 
Na południe: ponura Piekielna Dolina (Hölle), za nią Heerdberg, a 
dalej grzbiet Karkonoszy – już całkiem blisko. 
Na północ: cała Kotlina Jeleniogórska, błękitne pasma Gór Kaczaw-
skich i Pogórza Izerskiego, a u podnóża lśniące stawy rybne. 

Na życzenie turystów, na południową stronę zamku Chojnik 
oddawany był strzał z moździerza (Böller, opłata: 50 fenigów). Huk 
wystrzału odbijał się od otaczających skał i dolin, tworząc sześcio-
krotne echo przypominające grzmot. Należało jednak zachować ci-
szę, ponieważ po krótkiej pauzie następował siódmy, ledwie sły-
szalny pogłos, przypominający ciche szumy – zjawisko to było 
znane i cenione przez odwiedzających. 

Następnie kanonier grał na trąbce kilka akordów, których 
pełne, donośne echo czterokrotnie odbijało się od przeciwległego 
wzgórza Heerdberg. Ze względu na krótkie odstępy między odbi-
ciami, możliwe było wykonanie jedynie prostych motywów w obrę-
bie jednego trójdźwięku. 

W drugi dzień Zielonych Świątek (Pfingstmontag) przed zam-
kiem odbywał się jarmark, który przyciągał mieszkańców okolicz-
nych miejscowości i był okazją do wspólnej zabawy i ożywienia ży-
cia towarzyskiego w regionie. 

 
Fakty historyczne. 

Nie istnieją pewne źródła dotyczące początków zamku Chojnik  
ani jego nabycia przez rodzinę, która pozostaje jego właścicielem 
aż do dziś. Wiadomo jednak, że rycerz Gotsche Schoff (w dokumen-
tach również jako Gotthard Schaf) był w 1393 roku formalnie wy-
mieniany jako pan na Chojniku, a już w 1387 roku nabył pobliskie 
Cieplice Śląskie Zdrój. 
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Jego potomkowie przyjęli początkowo nazwisko Gotsche 
Schoff, które z czasem przekształciło się w znaną do dziś formę 
Schaffgotsch. 

Najbardziej znanym przedstawicielem rodu był baron Johann 
Ulrich von Schaffgotsch, który studiował w Tybindze, Altdorfie i Lip-
sku. W czasie wojny trzydziestoletniej osiągnął rangę generała ka-
walerii i został dowódcą wojsk cesarskich na Śląsku. W 1633 roku 
wsławił się w bitwie pod Ścinawą (niem. Steinau), gdzie cesarskie 
wojska pod wodzą Wallensteina pokonały Szwedów. 

Jako bliski współpracownik Wallensteina, Schaffgotsch został 
wplątany w jego upadek i ścięty w Ratyzbonie 23 lipca 1635 roku. 
Wyrok objął również konfiskatę majątku oraz przymusowe wycho-
wanie jego dzieci (był protestantem) w katolickim kolegium jezuic-
kim w Ołomuńcu. 

Dobra zaczęto zwracać dopiero później: Gryfów Śląski odzy-
skał najstarszy syn w 1641 roku, a Chojnik i Podgórzyn  w 1649 roku. 

Warto podkreślić, że zamek Chojnik należy do nielicznych wa-
rowni, których historia nie została splamiona rozdziałem o „gnieź-
dzie rozbójników” – co często bywało udziałem innych średnio-
wiecznych twierdz. 

 
Legendy związane z zamkiem Chojnik. 

Spośród wszystkich ruin Dolnego Śląska to właśnie zamek 
Chojnik  otacza najbogatszy krąg legend i podań. Już sam widok 
kruszejących murów obwodowych przywodzi na myśl opowieść o 
dumniej Kunegundzie, niegdyś pani tej skalnej warowni. 

Według legendy Kunegunda postanowiła oddać swoją rękę i 
zamek tylko temu, kto konno objechałby mury zamku po ich koro-
nie. Wielu śmiałków próbowało tego wyczynu, lecz każdy kończył 
tragicznie – spadając w przepaść. Mimo to wciąż pojawiali się nowi 
rycerze gotowi zaryzykować życie. 

Pewnego dnia przybył rycerz o poważnym i szlachetnym uspo-
sobieniu, który wywarł na Kunegundzie tak silne wrażenie, że 
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próbowała odwieść go od niebezpiecznego zamiaru. Na próżno,  ry-
cerz podjął wyzwanie, lecz pozostawił inicjatywę swojemu dobrze 
wytrenowanemu koniowi, który bezpiecznie przeprowadził go wo-
kół murów. 

Gdy Kunegunda, oczarowana jego odwagą, powitała go z miło-
ścią, rycerz odrzucił jej względy, wyznając, że ma już wierną żonę 
która towarzyszyła mu w przebraniu giermka i że podjął się próby 
jedynie po to, by położyć kres śmiertelnej grze z ludzkim życiem. 

Legenda o Kunegundzie z Chojnika była wielokrotnie opraco-
wywana literacko, m.in. przez Theodora Körnera i Friedricha Rüc-
kerta, a także przez Louise Otto i Johanna Georga Theodora 
Grässego. Stała się jednym z najbardziej rozpoznawalnych moty-
wów romantycznej wyobraźni związanej z Karkonoszami. 

 
Droga powrotna z zamku Chojnik. 

Zazwyczaj turyści wracają tą samą drogą, którą weszli, jednak 
osoby niestroniące od schodów mogą wybrać nowy szlak prowa-
dzący przez Piekielną Dolinę (niem. Hölle), wyposażony w liczne 
stopnie. Na tej trasie wieża zamkowa ukazuje się miejscami niemal 
pionowo nad głową. Należy jednak zachować ostrożność i nie 
schodzić z wyznaczonej ścieżki, ponieważ suche igliwie zalegające 
na skałach uniemożliwia pewne stąpanie. 

Osoby zmierzające do Jagniątkowa powinny zejść w obniżenie 
terenu między Chojnikiem a Heerdbergiem27, a następnie skręcić w 
lewo na nowy, malowniczy szlak prowadzący przez bukowy las po 
wschodnim zboczu Heerdbergu, by dalej obejść wzgórze od połu-
dnia. 

Można również zejść w lewo doliną do Zachełmia (niem. Saal-
berg), a następnie z gospody „Zur Waldmühle” w Zachełmiu 

 
27 Żar (Karkonosze) Żar (niem. Heerdberg, 685 m n.p.m.) – szczyt w Karkono-
szach, w obrębie Pogórza Karkonoskiego. Wybitny masyw w środkowej części 
Pogórza Karkonoskiego, 
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Górnym (niem. HinterSaalberg), albo przez urokliwą, stale zacie-
nioną Dolinę Czerwonej Wody (Rotwassergrund) wzdłuż Czerwo-
nego Wzgórza (Roter Hübel) dojść do grzbietowego szlaku między 
schroniskami Petersbaude a Mädelwiese (czas przejścia z Choj-
nika: ok. 3,5 godziny), albo (szlak oznaczony kolorem niebieskim) 
przez Matejkowice (Hain) do schroniska Spindlerbaude. 

Położony na południe od zamku Żar (680 m n.p.m.) oferuje z 
granitowego grzbietu rozległą panoramę, dla której warto go odwie-
dzić. Można się tam dostać, podążając wspomnianym wcześniej 
szlakiem z Chojnika do Jagniątkowa – przez 10 minut wspinając się 
wzdłuż wschodniego zbocza, a następnie skręcając nagle w prawo 
na małą ścieżkę prowadzącą ku szczytowi (z widokiem na wieżę 
zamkową ponad głową). 

Z Sobieszowa  prowadzi na południe, wzdłuż potoku, droga do: 
Jagniątkowa – (ok. 30 minut pieszo, 530 m n.p.m.), nazwanego na 
cześć żony ściętego w 1635 roku hrabiego Hansa Ulricha von 
Schaffgotscha. Wieś, ze względu na swoje położenie, stała się po-
pularnym letniskiem. Liczyła 607 mieszkańców, posiadała leśni-
czówkę, szlifiernie szkła i fabrykę wyrobów drewnianych. Działała 
tu lokalna grupa Towarzystwa Karkonoskiego (RGV), a także urząd 
pocztowy i telefoniczny. 
Hotel Peters – Zum Schweizerhof, a dalej (40 minut) gospoda „Zum 
Deutschen Kaiser”, skąd prowadzi oznakowany szlak w prawo na 
Bismarckhöhe28. 
5 minut wyżej znajduje się gospoda Beyers „Zu den Schneegruben” 
– dobrze oceniana, z 20 pokojami i możliwością wynajęcia koni 
wierzchowych. Jest to ostatni punkt dostępny dla pojazdów w kie-
runku Bismarckhöhe, schroniska Petersbaude oraz Śnieżnych Ko-
tłów (Schneegruben). 

 
28 Grzybowiec (Karkonosze) Grzybowiec (niem. Matzlerberg, Bismarckhöhe, 
751 m n.p.m.) – szczyt w Karkonoszach, w obrębie Pogórza Karkonoskiego. Naj-
wyższy szczyt rozległego masywu 
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Wycieczki. 
Na lewo (na południowy wschód) prowadzi żółty szlak wzdłuż 

dawnej linii telegraficznej. Przy drogowskazie można skręcić w 
lewo na krótki (5 minut) szlak do Kamieni Ofiarnych, skąd roztacza 
się piękny widok. Dalej, przy kolejnym oznaczeniu, odchodzi w 
prawo ścieżka prowadząca w 45 minut do Wieżowej Skały nad po-
tokiem Turmwasser – 18metrowej formacji skalnej. Główny szlak 
wiedzie przeważnie przez las do schroniska Petrova bouda (niem. 
Petersbaude), czas przejścia: około 2 godziny. 

Na prawo odchodzi inna droga, która po około 30 krokach się 
rozwidla: 
       a) w prawo, wzdłuż potoku Pratsch, po 20 minutach skręca w 
prawo do lasu i prowadzi w górę wąską ścieżką (należy trzymać się 
prawej strony), którą w 20 minut można dojść na Bismarckhöhe – 
punkt widokowy. Główny szlak, zwany „ścieżką drabinową” (Leiter-
weg), prowadzi niemal płasko przez las aż do Szklarskiej Poręby 
(niem. Schreiberhau). Po drodze, po prawej stronie, dwukrotnie od-
chodzą ścieżki do Czerniawy (niem. Kiesewald), a po lewej, po 45 
minutach, odgałęzia się szlak (najpierw czarny, potem biały), który 
w 2 godziny i 45 minut prowadzi bezpośrednio do Wielkiego Kotła 
Śnieżnego (niem. Große Schneegrube). Po 30 minutach droga 
skręca w lewo. 
      b) obok szkoły odchodzi droga (oznaczona na czerwono), która 
później przechodzi w ścieżkę pieszą i prowadzi na południe przez 
las na grzbiet Karkonoszy – czas przejścia: około 3 godziny. Po 
około 1 godzinie i 15 minutach od Jagniątkowa odchodzi w lewo 
słabo uczęszczana ścieżka do Jagniątkowskiego Kotła Śnieżnego 
(niem. Agnetendorfer Schneegrube). 

Kilka wysokich grup granitowych skał, zwanych Korallensteine 
(1079 m n.p.m.), według niektórych Goralensteine, według innych 
Krallensteine, leży po prawej stronie na wzniesieniu, obecnie ukry-
tych wśród drzew i widocznych dopiero przy spojrzeniu wstecz z 
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góry. Kilka mniejszych głazów znajduje się po lewej stronie tuż przy 
ścieżce. 

Po 30 minutach odchodzi w prawo często zaniedbana ścieżka 
górska, biegnąca prostopadle wzdłuż grzbietu, miejscami przez 
mokre tunele, aż do Wielkiego Kotła Śnieżnego, a następnie granią 
do schroniska nad Śnieżnymi Kotłami. Trasa ta nie powinna być po-
dejmowana bez przewodnika, a przy silnym wietrze wejście jest 
niemal niemożliwe. 

Następnie przez godzinę szlak prowadzi stromo w górę, dobrą 
drogą aż na grzbiet, który osiąga się u wschodniego podnóża Wiel-
kiej Szyszki (niem. Große Sturmhaube). Tam wchodzi się na przeci-
nający grzbiet szlak graniowy (oznaczony na niebiesko-czerwono). 
Na wprost prowadzi czerwony szlak do Bradlerbauden (gospoda) i 
dalej do Młyna Spindlera (niem. Spindelmühle). Na zachód do 
schroniska nad Śnieżnymi Kotłami – 1 godzina i 15 minut; na 
wschód do Petrovej boudy – 45 minut. 

Jagniątkowski lub Czarny Kocioł Śnieżny (niem. Agnetendorfer 
oder Schwarze Schneegrube, ok. 1200 m n.p.m.) stanowi zakoń-
czenie doliny zwanej Głębokim Jarem (niem. Tiefer Graben), która 
sięga aż po główny grzbiet Karkonoszy i tworzy tam niemal niszę 
otoczoną stromymi, poszarpanymi ścianami skalnymi. Śnieg za-
lega tu latem bardzo rzadko, stąd określenie „czarny”. 

Dno kotła to niemal płaska łąka, ograniczona poprzecznym wa-
łem przypominającym dawną morenę lodowcową. Za nią nie roz-
ciąga się już żadna trawiasta równina, lecz teren usiany jest licz-
nymi głazami. Wśród nich szczególną sławę zyskał Wędrujący Ka-
mień (niem. Wanderstein), który – mimo szacowanej masy 15 000 
kg – w latach 1819 i 1849 zmienił swoje położenie, przesuwając się 
o 30 kroków na północ (nie tocząc się, lecz przesuwając). Ruch ten 
przypisuje się najprawdopodobniej działaniu lawin. Zjawisko to 
miało się powtórzyć również w czasach późniejszych. 

Z kotła należy wrócić na szlak jagniątkowski i kontynuować nim 
wędrówkę na grzbiet lub z powrotem do Jagniątkowa, ponieważ 
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bezpośrednie wyjście z kotła, choć możliwe, jest miejscami bardzo 
trudne. 

Bismarckhöhe (714 m n.p.m.) to dawna restauracja (8 pokoi, 
16 łóżek) położona na wzgórzu Drzymały- Grzybowiec (Matzler), na 
zachód od Jagniątkowa, widoczna już z Cieplic Śląskich Zdroju. Z 
punktu widokowego na dachu roztacza się pełna panorama – 
szczególnie ku południowi i południowemu wschodowi, gdzie znaj-
dują się malownicze grupy skalne. Z tarasu przed budynkiem 
można podziwiać leśną dolinę Schindelgrund, grzbiet Karkonoszy, 
Wielki Szyszak (niem. Hohes Rad) oraz trzy kotły śnieżne w najbliż-
szym sąsiedztwie. Widok rozciąga się również na północ. 

 
Drogi podejścia na zamek Chojnik. 
a) Z Sobieszowa : uliczką na zachód od gospody „Pod Lwem” 

przez 5 minut, następnie w prawo (drogowskaz) i dalej zboczem w 
górę aż do zarośli powyżej pola uprawnego. Po około 30 minutach 
osiąga się grzbiet zwany „Ostra” (Schärfe), którym należy iść dalej 
na południe przez 45 minut aż do gospody (łącznie 1,5 godziny). 

b) Z drogi bitej przed Jagniątkowem – w prawo pod górę. 
c) Z ogrodu hotelu „Peters Schweizerhof” w Jagniątkowie – nie-

przerwanie przez las (drogowskaz). 
d) Z Jagniątkowa, od gospody „Deutscher Kaiser” – przez mo-

stek, po 3 minutach prostopadle w prawo i dalej pod górę. 
e) Od południa – przez dolinę potoku Pratsch. 
 
Drogi zejściowe 
a) Przez Czerniawę (niem. Kiesewald) do dawnej wytwórni wi-

triolu – wygodna trasa (oznakowana), czas przejścia: około 1 go-
dziny. Od gospody droga prowadzi na zachód przez las do przełęczy 
z polami uprawnymi. Nieco dalej na północ rozpoczyna się poło-
żona wyżej wieś Czerniawa (630 m n.p.m.; karczma). Stąd dobry le-
śny trakt prowadzi w lewo wzdłuż zbocza aż do drogi łączącej Ja-
gniątków  z Wodospadem Szklarki (niem. Kochelfall). 
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b) Bezpośrednio do zachodniej części Szklarskiej Poręby  – 
czas przejścia: 1,5 godziny. Szlak prowadzi między dwiema gru-
pami skalnymi w dół do doliny, gdzie łączy się z szeroką drogą leśną 
zbudowaną dla potrzeb gospodarki leśnej (tzw. Leiterweg). Następ-
nie należy skręcić w prawo na zachód i iść cały czas górą. Po prawej 
stronie odchodzi bardzo malownicza ścieżka do Wodospadu 
Szklarki. Dalej 8 minut do gospody „König” lub 25 minut do Huty Jó-
zefiny (niem. Josephinenhütte). 

c) Z Bismarckhöhe bezpośrednio na grzbiet: zejście jak w punk-
cie b), następnie na Leiterweg w prawo (na zachód) aż do skrzyżo-
wania szlaków (drogowskaz), tam w lewo około 1 km drogą leśną 
(prosto!), która prowadzi do lasu. Początkowo łagodnie, później co-
raz stromiej pod górę. Ścieżka staje się coraz mniej wyraźna – na-
leży uważnie śledzić białe oznaczenia. Gdy kończy się górnore-
glowy las, otwiera się wspaniały widok. Na górze szlak łączy się ze 
ścieżką prowadzącą od Korallenstein na grzbiet i dalej do Wielkiego 
Kotła Śnieżnego (niem. Große Schneegrube). Od Leiterweg do tego 
miejsca: 2 godziny. Dalej można iść w prawo do Śnieżnych Kotłów 
lub w lewo na Wielki Szyszak (niem. Große Sturmhaube). 

d) Do Petrovej Boudy (niem. Peterbaude): zejście jak w punkcie 
(b), na dole szeroką drogą w lewo przez most w Jagniątkowie  (15 
minut), za którym żółty szlak prowadzi na południowy wschód – 
zgodnie z wcześniejszym opisem. 
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Ogłoszenia sobieszowskie w 

„Der Wanderer im Riesengebirge” 

(„Wędrowiec po Karkonoszach”) 
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Panorama Karkonoszy 
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Rodzina malarzy Aust w Sobieszowie pod Chojnikiem. 
 

Czego pragnę? 
Cichego życia, 
przesiąkniętego słońcem, duszą i pięknem, 
patrzeć jasnymi oczami w niebo, 
zadumany wędrować po ojczystej ziemi, 
z nadzieją czekać na powodzenie 
i twórczo zmagać się. 
 

Ten, który swoje życie podporządkował tej dewizie, był aptekarzem 
i malarzem — dr Paul Aust. Urodził się 22 sierpnia 1866 roku przy 
ulicy Ślusarskiej (Schlosserstraße) w Dusznikach Zdroju (niem. Re-
inerz), w hrabstwie Kłodzkim. Studiował nauki przyrodnicze w Erlan-
gen i Monachium, kończąc edukację z tytułem doktora filozofii (Dr. 
phil.). 
Jednak jego talent artystyczny okazał się silniejszy niż naukowe za-
interesowania. Podjął drugie studia — tym razem artystyczne — w 
Monachium i Dreźnie. Po latach wędrówek po Bawarii i Tyrolu, w 
1910 roku osiedlił się z rodziną w Sobieszowie . 
Zmienna w barwach i liniach karkonoska sceneria inspirowała go 
do twórczości. Na swoich delikatnych rysunkach uwieczniał także 
stare, poszarzałe od pogody drewniane domy, kościoły i kładki wiej-
skich osad. Szczególną miłością darzył Góry Izerskie (Isergebirge) 
— ich samotność i zapomnienie głęboko go poruszały. 
Paul Aust był zawsze jednym z „cichych” twórców. Malował w róż-
nych technikach, także jako akwaforcista, lecz najchętniej sięgał po 
kredki. W swojej sztuce nie poddawał się modom ani trendom. 
Był współzałożycielem „Gildii św. Łukasza” (Lukasgilde) — stowa-
rzyszenia artystów, które wystawiało swoje prace w Młynie Łukasza 
(Lukasmühle) w Szklarskiej Porębie, a także w Jeleniej Górze  i Cie-
plicach. 
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W uznaniu jego zasług, profesor Cirillo dell’Antonio, dyrektor szkoły 
snycerskiej w Cieplicach, wykonał w 1931 roku brązową plakietę z 
portretem dr Austa. Dr Paul Aust zmarł w 1934 roku w Sobieszowie 
(Hermsdorf).  
Jego córka Irmingard Aust odziedziczyła talent ojca — studiowała u 
Otto Müllera w Akademii Sztuk Pięknych we Wrocławiu, została ma-
larzem artystycznym oraz twórczynią wycinanek, a także współpra-
cowała przy projektach w Stowarzyszeniu Pracy Chałupniczej 
(HausfleißVerein) w Cieplicach. 
Po 1946 roku osiedliła się wraz ze swoją siostrą bliźniaczką Brigitte 
w Worms, gdzie — według relacji z 1990 roku — żyła w podeszłym 
wieku, mając 90 lat. 
8 września 1990 roku, podczas spotkania byłych mieszkańców Je-
leniej Góry (Hirschberger Heimattreffen) w Alfeld/Leine, zorganizo-
wanego z okazji 30 lecia partnerstwa miast Alfeld–Hirschberg, pię-
ciu przedstawicieli Karkonoszy zostało odznaczonych Medalem 
Honorowym Hirschberg (Hirschberger Ehrenmedaille). 
Wśród wyróżnionych znalazło się dwoje mieszkańców Sobieszowa: 

Irmingard Aust, malarka karkonoska, 
oraz Felix Kaluza, berliński przewodniczący Związku Wypę-
dzonych ze Śląska (Landsmannschaft Schlesien). 

W 1987 roku prace dr Paula Austa oraz jego córki Irmingard zostały 
zaprezentowane na wystawie „Sztuka w Karkonoszach” (Kunst im 
Riesengebirge) zorganizowanej przez Fundację Kultury Śląskiej 
(Schlesisches Kulturwerk) w Würzburgu. 
 

Ursula Korn, geh. Mehnert 
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Stara leśniczówka 

 
Wspomnienie o Sobieszowie  

autorstwa urzędnika stanu cywilnego z Sobieszowa, 
Ernsta Krausego, z roku 1957 

 
Podczas spaceru po naszej rodzinnej miejscowości chciałbym opo-
wiedzieć o tym, co najistotniejsze. Zbyt wiele byłoby wymieniać 
każdy dom z osobna, lecz mimo to wspominamy każdego miesz-
kańca, przechodząc myślami obok jego posesji lub mieszkania — 
nawet jeśli nie zostanie wymieniony z imienia. 
W dolnej części wsi (Niederdorf) znajdował się pierwszy przystanek 
tramwajowy, tzw. rozjazd Latzke. Główna ulica, prowadząca do ko-
ścioła ewangelickiego, nosiła nazwę ulica Cieplicka. 
Na wjeździe do dolnej części wsi stały wille wybudowane przez 
przedsiębiorcę budowlanego Deutscher’a. Widzimy tu również go-
spodarstwa rolne należące do rodzin Weimann, Geier, Heinrich 
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Klein (ojciec — handlarz owocami i warzywami) oraz gospodarstwo 
Heinricha Kleina, prawdopodobnie największe w miejscowości, bę-
dące od pokoleń w rękach tej rodziny. 
Warto wspomnieć o „Margaretenhofie”, dawniej znanym jako mają-
tek Latzke, oraz o zarządzie rzeki (Flußmeisterei), do którego prowa-
dziła osobna droga. 
Przy wejściu na drogę prowadzącą do cegielni Liebiga znajdował się 
dom nieżyjącego już malarza dr. Paula Austa, który w swoich obra-
zach uwieczniał piękno lokalnych krajobrazów. 
W dalszej części mijamy posesję ślusarza i mistrza elektryki Lo-
renza, gospodę „Zum Nordpol”, dom Augusta Weicherta, właści-
ciela sklepu z wyrobami pończoszniczymi, oraz dom mistrza dekar-
skiego Josepha Herrmanna, który przez lata prowadził zakład wraz 
ze swoim zięciem Hauptmannem. 
Następnie docieramy do fabryki kół pasowych Paula Bayera. Stąd 
odchodziła droga do cegielni Kirchsteina, którą zakupił mistrz bu-
dowlany Liebig. Gospodarstwo dzierżawił pan Hinke. 
Spedytor Tuchlitz, który m.in. dostarczał towary dla rzemieślników i 
kupców z Jeleniej Góry, miał tam również swoją bazę transportową. 
Naprzeciwko tej posesji znajdowała się ulica Polna (Feldstraße), 
przy której stało już kilka domów, a teren był przeznaczony pod dal-
szą zabudowę. 
W oczy rzucało się także gospodarstwo rolnicze rodziny Fiedlerów, 
jedno z największych w miejscowości, posiadające własną cegiel-
nię. W latach 20. XX wieku gmina zakupiła ten majątek i przekształ-
ciła budynki gospodarcze w mieszkania. 
Przed dotarciem do mostu Fiedlera (Fiedlerbrücke), po prawej stro-
nie odchodziła ulica Dworcowa (Bahnhofsweg), przy której znajdo-
wał się majątek Prellera, również od pokoleń w rękach jednej ro-
dziny. Nad nim wznosił się dom Theodora Neumanna, który prowa-
dził tam zakład produkcji misek do ciasta. Warto wspomnieć o po-
sesjach rodzin Sukow i dr. med. Witte. Na końcu ulicy Wrzosowej 
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(Heideweg) cieśla Fritz Wittwer wybudował sobie dom — był to pra-
cowity rzemieślnik, który niestety zmarł przedwcześnie. 
Przy ulicy Cieplickiej znajdował się nowo wybudowany dom ze kuź-
nią, w której do śmierci pracował mistrz kowalski Gustav Adolph. 
Na rogu ulicy Dworcowej (Bahnhofsstraße) mieścił się sklep pieka-
rza Bruno Quacka. W pobliżu dworca znajdowała się duża fabryka 
szkła kryształowego firmy Neumann & Staebe, wcześniej należąca 
do rolnika Heinricha Geiera. W dawnym domu gospodarczym 
mieszkał kierownik zakładu Hermann Schön. 
Firma Neumann & Staebe, znana z wyrobów marki „Chojnik”, cie-
szyła się renomą daleko poza granicami kraju. W swoich zakładach 
w Piechowicach, Szklarskiej Porębie Dolnej, Jagniątkowie  i Podgó-
rzynie  zatrudniała około 380 pracowników. Wielu dawnych pracow-
ników wspomina z wdzięcznością panów Neumanna i Staebe. 
Naprzeciwko fabryki znajdowała się posesja spedytora kolejowego 
Paula Treutlera, który prowadził firmę wraz z synem Herbertem. 
Droga przy dworcu biegła wzdłuż torów kolejowych i łączyła się z 
ulicą Wenersdorfer. Przy tej ulicy Paul Aust wraz z synami prowadził 
zakład produkcji misek do ciasta. 
Wracając na ulicę Cieplicką, naprzeciwko piekarni Quacka znajdo-
wała się posesja kupca Schaepego, właściciela sklepu kolonial-
nego, która później należała do pana Hansela. Nad nim mistrz bu-
dowlany Fritz Adolph wybudował dom, w którym mieściła się rów-
nież jego firma. 
Obok mieszkał malarz Karl Rosemann w przestronnym domu, a w 
jego nowym budynku pani Ritter prowadziła sklep z odzieżą. 
Po stronie nad piekarnią Quacka znajdowało się gospodarstwo rol-
nika Ernsta Exnera, który prowadził również punkt dystrybucji mleka 
dla dolnej części wsi. 
Następnie mijamy hotel „Deutsche Krone”, przez dziesięciolecia 
prowadzony przez Fritza Weissa, a później należący do Bernharda 
Krausego. W budynku mieściły się także sklep mięsny mistrza 
Friese oraz zakład fryzjerski Fritza Kleinwächtera. 
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Powyżej hotelu „Krone” malarz Georg Stoy wybudował piękny dom, 
w którym znajdował się również sklep z cygarami Karla Schmidta. 
Dalej znajdowało się gospodarstwo rolne z firmą przewozową 
Oswalda Günthera, na którego posesji pan Gerlach otworzył sklep 
wielobranżowy. 
Nie można pominąć domu starego mistrza siodlarskiego Maiwalda, 
który przez dziesięciolecia prowadził swój zakład rzemieślniczy. 
Następnie mijamy posesję szklarza Williego Michela, który niestety 
zmarł wskutek wojny. 
Dalej znajduje się kuźnia Rosemannów z domem mieszkalnym, 
gdzie przez wiele lat pracował mistrz kowalski Rosemann. Po jego 
śmierci zakład został wydzierżawiony, a ostatecznie przejął go zięć 
Paul Überlein. 
Po tej samej stronie ulicy, na posesji Hansa Königa, mistrz tapicer-
ski Heinzel otworzył swój nowy zakład. 
Kontynuując spacer ulicą Cieplicką, mijamy posesję rolnika 
Hoffmanna, gdzie znajdował się również zakład budowlany Ri-
charda Mattema. Niedaleko stąd, po lewej stronie, odchodziła ulica 
Wrzosowa (Heideweg). 
Docieramy do posesji przedsiębiorcy transportowego Richarda Die-
snera, który zmarł w rodzinnej miejscowości. Następnie mijamy ho-
tel „Auguste Viktoria”, którego ostatnim właścicielem był pan Schu-
bert, oraz posesję Richarda Matterna, który prowadził sklep z 
odzieżą męską. W sąsiednim lokalu pan Kastner prowadził sklep 
papierniczy i z zabawkami. 
Naprzeciwko kuźni Rosemannów znajdowała się gospoda „Zum Ky-
nast”, której ostatnim właścicielem był Paul Müller — to miejsce 
było niegdyś świadkiem wielu radosnych spotkań i zabaw. 
W nowym budynku pani Martha Schiersching prowadziła sklep z 
pasmanterią, a jej mąż Ferdinand Schiersching, znany jako za-
rządca upadłościowy, już nie żył. 
Wspomniana zostaje również „Fundacja św. Józefa” (Josefstift), 
mieszcząca się w dawnej willi Bauer. Stąd prowadziła droga do alei 
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kąpielowej, gdzie znajdowało się kąpielisko plenerowe utrzymy-
wane przez gminę. 
Następnie mijamy posesję mistrza masarskiego Franza Deutsch-
manna, cenionego za fachowość. Po wojnie jego syn Fritz sprzedał 
ją masarzowi Wurmowi, który niestety nie mógł kontynuować dzia-
łalności z powodu wysiedlenia. W sąsiednim lokalu kupiec Heidrich 
prowadził sklep kolonialny. 
Przy końcowym przystanku tramwajowym znajdował się słynny 
„Hotel Tietze”, znany daleko poza regionem. Po Hermie Tietze hotel 
przejął Karl Schulz, a po jego śmierci prowadził go syn Johannes, aż 
do czasu wysiedlenia. 
Spotykamy się przy ulicy Jagniątkowskiej (Agnetendorfer Straße). 
Na jej początku stała znana gospoda „Zum Goldenen Stern” (Złota 
Gwiazda), przez dziesięciolecia prowadzona przez Paula i Emmę 
Puschmannów. Było to również lokalne centrum spotkań Związku 
Wojskowego, gdzie spędzano wiele radosnych chwil. 
Obok znajdował się dom mistrza siodlarskiego Paula Fischera, 
który prowadził również punkt dystrybucji mleka. 
Mijamy budynki administracyjne majątku hrabiego Schaffgotscha 
(Dominium), gdzie przez wiele lat mieszkali: rentmistrz29 Siebelt, 
urzędnik Lange, nadleśniczy Köller, a później urzędnicy kamerali. 
Wjazd na teren majątku oferował piękny widok na zamek. 
Na dużym dziedzińcu majątku odbywały się przeglądy koni dla 
Wehrmachtu, a także stacjonowały pojazdy wojskowe. 
Po lewej stronie, nad potokiem ze Śnieżnych Kotłów (Schneegru-
benwasser), stał stary dom wspinaczy (Steigerhaus). Po prawej 
stronie, na posesji kupca Waldemara Gatterta, przechowywano po-
jazdy Ochotniczej Straży Pożarnej. Niestety, budowa nowoczesnej 
remizy z wieżą ćwiczebną nie została zrealizowana. 
Kupiec Gattert prowadził sklep kolonialny oraz punkt przyjęć dla Po-
wiatowej Kasy Oszczędnościowej (Kreissparkasse). 

 
29 W dawnych czasach był to często urzędnik zajmujący się majątkiem ziemskim 
lub skarbcem 
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Następnie mijamy posesję handlarza węglem Bruno Tuchlitza, w 
której mistrz szewski Paul Neudorf prowadził zakład i dobrze wypo-
sażony sklep. 
Po lewej stronie znajdował się sąd rejonowy (Amtsgericht) wraz z 
więzieniem sądowym, które obsługiwało również okoliczne gminy. 
Obok znajdował się dom szewca Maiwalda, w którym mieszkał rów-
nież krawiec Urner, a dalej dom rodziny Rehoreck. 
Po prawej stronie znajdowała się gospoda „Biały Lew” (Weißer 
Löwe), przez wiele lat prowadzona przez Maxa Baumerta i jego żonę. 
Wspomniana gospoda „Biały Lew” (Weißer Löwe) była lokalem sto-
warzyszeniowym Ochotniczej Straży Pożarnej. Między posesjami 
Tuchlitza i Baumerta prowadziła ścieżka do kościoła katolickiego 
oraz do domów proboszcza, kantora i głównego nauczyciela. Ze 
wzgórza rozciągał się widok na całą miejscowość. 
Następnie mijamy posesję mistrza masarskiego Menzela, którego 
ojciec Christian Menzel założył zakład, a syn Bruno go rozbudował. 
Obok znajdował się stary dom szachulcowy rolnika i handlarza by-
dłem Wehnera. Naprzeciwko mistrz stolarski Heinrich Enge wybu-
dował nowoczesny zakład stolarski. 
Dalej mijamy posesję Hermanna Seifferta, którą później kupił pan 
Friedrich. W tym budynku mieściła się piekarnia Oskara Geislera, a 
pan Friedrich prowadził tam sklep wielobranżowy i skład węgla. 
Naprzeciwko znajdował się dom mistrza kołodziejskiego Paula We-
ista, a dalej domy Holzbechera i Roberta Große. Po lewej stronie wi-
dzimy dom murarza Friedricha, a następnie posesję elektryka Mar-
tina Straußa. 
Naprzeciwko Straußa znajdowała się posesja Adolfa Ende, wcze-
śniej pracownika zakładu pomp Horniga. W budynku mieścił się 
sklep kolonialny oraz zakład fryzjerski Niewinda. Za nim stał piękny 
dom szachulcowy mistrza stolarskiego Menzela. 
Przy posesji Straußa odchodziła droga do ulicy Młyńskiej (Mühlen-
weg). Nad nim wznosił się nowy dom Kuschela, który prowadził 
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szlifiernię szkła. Obok znajdowały się posesje Kahla i Augusta 
Schramma. 
Przy Richters Heim (dom szlifierza szkła Richtera) prowadziła ulica 
Tannengasse w górę do ulicy Bismarcka. Obok domu Schmidta 
znajdowało się gospodarstwo Friedricha, które zostało zakupione 
przez panią von Langermann i przekształcone w dom mieszkalny. 
Kontynuując spacer ulicą Jagniątkowską (Agnetendorfer Straße), 
mijamy posesje Wirtha i Paula Kleinwächtera, który wraz z synem 
Maxem prowadził sklep z owocami i warzywami. 
Warto wspomnieć także posesje Kirchschlägera, Langera, dom 
„Tannengarten” oraz mistrza tokarskiego Maiwalda, który wraz z 
żoną przez dziesięciolecia prowadził sklep z pamiątkami na zamku 
Chojnik  i był znany z doskonałych oprowadzeń turystycznych. 
Nad domem Maiwalda znajdował się dom murarza Seiferta, na-
przeciwko domy cieśli Adolpha, krawca Eugena Bergmanna, panto-
flarza Paula Beckera, cenionego w okolicy. 
Przy posesji cieśli Wilhelma Engmanna, obecnie Gerlanda, odcho-
dziła ścieżka do domów rodziny Mende, gdzie przez wiele lat miesz-
kał nadleśniczy Neugebauer. 
Dalej mijamy domy burmistrza Friedricha (emerytowanego), wcze-
śniej Sauer, Schreibera (mały, schludny dom szachulcowy), Dier-
schke (dawniej rolnik Adolph) oraz przedsiębiorcy transportowego 
Paula Lubricha. 
Przy posesji Lubricha, na rogu, odchodziła droga do domów Wol-
schta, Paula Mende i rolnika Beckera. W miejscu domu Wolschta 
znajdowała się kiedyś stara tartaczna piła ramowa (Brettschneide). 
Następnie mijamy dom Geislera, który kupił Paul Schickor. Prowa-
dził on sklep z cygarami, który później wydzierżawił inspektorowi 
mięsa Oskarowi Henselowi. 
Po prawej stronie znajdowała się górna filia Konsumu, naprzeciwko 
dom cieśli Liebiga. 
Po lewej stronie, przy wzniesieniu Hermsdorfer Höhe, przy drodze 
znajdował się pomnik poległych w I wojnie światowej (1914–1918). 
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Po prawej stronie drogi prowadziła ścieżka do gospodarstwa Hain-
kego, później Karla Kleina, dalej mijamy gospodarstwo Maiwalda i 
dom murarza Friedricha Exnera. 
Tuż przy drodze, naprzeciwko Maiwalda, stały domy Hermanna Lie-
biga, Heinricha Töplera i Fucknera. 
Spacer kontynuujemy obok domów Andersa, Bürgela i Worbsa. W 
domu Andersa mieszkał Josef Otremba, zasłużony organizator spo-
tkań byłych mieszkańców regionu. 
Na końcu docieramy do nowego domu Wilhelma Hampela, który 
naprzeciwko prowadził tartak. Mijamy dom murarza Oskara Hall-
manna, a po prawej stronie widzimy dom murarza Otto Jahna, który 
prowadził tam sklep kolonialny. 
Mijamy dom rodziny Adolph, a po lewej stronie widzimy gospodę 
„Zur Erholung”, zwaną również „Oberschänke”. Przez wiele lat pro-
wadził ją Wilhelm Scholz z żoną, a jego syn Erich Scholz, który po 
wojnie ponownie osiedlił się w okolicy, okazał się godnym następcą 
ojca. 
Idąc dalej, mijamy górny dom gminny oraz starą leśniczówkę, gdzie 
przez wiele lat mieszkał leśniczy Scholz. Następnie widzimy domy 
rodzin Hoffmann i cieśli Hermanna Glognera. 
Po lewej stronie znajduje się szlifiernia szkła Neumann & Staebe, 
zwana również szlifiernią Stein lub Schramm, ponieważ przez wiele 
lat zarządzał nią mistrz szlifierski August Schramm. Stąd prowa-
dziła droga do posesji przedsiębiorcy transportowego Rückera. 
Na końcu wspomniano jeszcze dom rodziny Zwick oraz nową leśni-
czówkę, gdzie przez lata mieszkał leśniczy Förster, zwany „podwój-
nym Försterem”, który sumiennie pełnił swoją służbę. 
Od posesji kupca Jahna można było przejść z górnej części wsi do 
ulicy Bismarcka, która wówczas nie była jeszcze w pełni zabudo-
wana. W kolejnych latach powstały tam nowe domy. 
Przy ulicy Bismarcka, która łączyła się z ulicą Piechowicką (Peters-
dorfer Straße), znajdował się dom urzędniczy administracji majątku 
rabiego Schaffgotscha, a także domy: pułkownika SchmidtaCoste, 
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murarza Liebiga, oraz burmistrza Aumanna (emerytowanego). 
Na rogu ulic Piechowickiej i Wenersdorfskiej stała willa „Mila”, na-
leżąca do spadkobierców rodziny Priefert. Mieszkał tam przez lata 
rolnik Klose, który dzierżawił majątek od urzędnika Langego i rolnika 
Roßmanna. 
Od gospody „Zur Erholung” prowadziła droga do malowniczego za-
kątka zwanego Herdgrund. Tam mistrz kołodziejski Heinrich Wolf 
zakupił dawną fabrykę włókien celulozowych Seidla (później 
Königsdorf) i przekształcił ją w nowoczesny zakład produkujący 
sprzęt sportowy. 
Naprzeciwko znajdował się dom cieśli Schön, który jako pierwszy 
robił dzieciom narty śnieżne. 
W Herdgrundzie znajdowały się także: gospodarstwo rodziny 
Bürgel, domy pani Schwarzbach i murarza Finger (ostatni właściciel 
nieznany), oraz dom rodziny Seidelmann. 
Spacer kończy się przy domach: murarza Ernsta Exnera, Paula Sch-
naubelta, później Paula Keila, oraz gospodarstwie Heinricha Thiela. 
Idąc ulicą Młyńską (Mühlenweg) od strony ulicy Giersdorfskiej, mi-
jamy: dom piekarza Paula Schittko, gospodarstwo rolnika Adolpha, 
oraz dom mistrza wodociągowego Fritza Liebiga, który zasłużył się 
jako brygadzista przy rozbudowie dróg i pełnił funkcję komendanta 
Ochotniczej Straży Pożarnej. 
Naprzeciwko Liebiga znajdował się dom Thiel Schmidtów, gdzie 
ostatnim właścicielem warsztatu krawieckiego był mistrz Thomas. 
Następnie mijamy młyn rodziny Kirsch, który później prowadził zięć 
Hermanna Kirscha — Rudolf Balke. 
Dalej znajdują się domy: Rinke i Enge, a na posesji Enge przez dzie-
sięciolecia mieszkał sołtys Wagenknecht. 
W bocznej uliczce za Enge znajdowały się domy Fucknera i Bittnera. 
Nad młynem Kirschów, po lewej stronie, stał dom rotmistrza w sta-
nie spoczynku Lehmann, a naprzeciwko — dom malarza Adolfa 
Schwarzera, później Eberta, gdzie przez wiele lat mieszkał również 
mistrz szewski Schwarzer. Po lewej stronie mijamy gospodarstwo 
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Stelzera i Rosengarten, gdzie ostatnimi mieszkańcami byli urzęd-
nicy kamerali Langer i Georg Stelzer. Po prawej stronie mijamy domy 
kupca Feinbiera, wcześniej Tschentschera, oraz znaną piekarnię Zi-
neckera, w której pracował zięć Hanusa — dziś prowadzi działal-
ność na zachodzie. 
Następnie mijamy domy: krawca Bergmanna, rodziny Freudinger, 
oraz rodziny Sauer. 
Naprzeciwko znajdowało się gospodarstwo rodziny Patzke, wcze-
śniej Worbs, oraz dom rodziny Brendel. Ze zbocza góry spogląda na 
nas gospodarstwo Heinricha Austa. 
W górnej części ulicy Młyńskiej (Mühlenweg) mijamy domy: mura-
rza Hausena, rodziny Rösel, oraz mistrza szlifierskiego Oskara Be-
era. 
Po lewej stronie znajdowało się gospodarstwo rolnika Friedricha, 
dalej droga prowadziła obok domów Porrmanna i rodziny Finger. Na 
rogu przy Fingerze odchodziła ścieżka, przy której po prawej stronie 
stał dom rodziny Jaégerów. 
Dalej droga prowadziła do domów braci Scholzów. Przedni dom na-
leżał wcześniej do Alfreda Staudera, znanego z tego, że woził 
drewno do Cieplic  na wózku ciągniętym przez psa i przez lata był 
nocnym stróżem. 
W tej okolicy znajdowały się także domy: rodziny Braun, rodziny 
Schneider, oraz szlifiernia szkła braci Seibt z Krommenau. 
Wracając z tej doliny domów na ulicę Młyńską, mijamy po lewej 
stronie gospodarstwo rodziny Exner, a na zboczu dwa nowe domy 
— niestety, nazwiska właścicieli nie zostały zapamiętane. 
Po lewej stronie mijamy dom rodziny Mende, po prawej zaś górny 
młyn Müllera (Obermühle), który już nie pełnił swojej pierwotnej 
funkcji. Posesję przejęła firma Neumann & Staebe, przekształcając 
ją w mieszkania pracownicze. 
Na końcu wspomniano jeszcze dom rodziny Glogner, znanego jako 
„Sägen Glogner”, ponieważ ostrzył piły. Wracamy na ulicę Podgó-
rzyńską (Giersdorfer Straße), mijając dom budowniczego Oswalda 
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Kahla, gdzie pracowali również jego syn i zięć Lähbe. Wiele budyn-
ków w Sobieszowie przypomina o jego działalności. 
Dalej mijamy posesje: pastora Dürr’a, oraz właściciela fabryki 
Möllera. 
Spacer kończą dwa piękne domy z bali. W pierwszym, należącym 
do hrabiego Schaffgotscha, mieszkali urzędnicy kamerali Mitschke, 
a później Brauner. W drugim mieszkał sekretarz urzędu kamerali 
Berger. 
Stojąc na ulicy Giersdorfskiej, warto jeszcze raz spojrzeć na widok, 
na Snieżkę, skały, oraz osiedle domów. 
Tam znajdował się dom rodziny Koppler, a także dom Ernsta Krau-
sego, autora wspomnień. Dwa sąsiednie tereny budowlane zostały 
sprzedane. Następnie znajdował się dom rodzinny firmy Neumann 
& Staebe, a na rogu dom Maxa Wolfa i Fritza Nitschego. 
Przy Koppenblick gmina wybudowała dwa domy, a dalej znajdowały 
się domy: pani Eriki Weibert, dr. Schändera, budowniczego Krebsa, 
oraz pana Kleina. 
Osiedle składało się z 5 domów bliźniaczych, czyli łącznie 20 ro-
dzin, które pozostają w serdecznej pamięci. 
Wracając na ulicę Podgórzyńską, przy posesji „Birkeneck” odcho-
dziły drogi do: górnej części ulicy Kynastweg, ulicy Zamkowej (Burg-
straße), oraz ulicy Dworskiej (Landhausweg). 
W Birkeneck mieszkał generał porucznik w stanie spoczynku von 
Wyrzecki. 
W górnej części ulicy Kynastweg (droga na Chojnik) mijamy posesje, 
pani Hohlfeld, generała lekarza w stanie spoczynku dr. Mohr’a, ro-
dziny Reder, oraz rodziny Genz. Po prawej stronie, na wzgórzu 
Szwajcara (Schweizerhübel), znajduje się willa Kunigunde, a za nią 
dom rodzinny — oba należały do mistrza dekarskiego Josefa 
Herrmanna. Na końcu ulicy Kynastweg warto wspomnieć o do-
mach: rodziny „Ulbrich Dom trzech dziewczynek” („Dreimädel-
haus”), radcy ministerialnego von der Heydena, Paula Maiwalda, 
oraz budynku należącego do Paula Kleinwächtera. 
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Przy skraju lasu znajdowała się willa Elisabeth, wcześniej należąca 
do Karla Eiflera, a później do nadleśniczego w stanie spoczynku Pie-
ska. 
Ulica Dworska (Landhausweg), tu wspominamy dom Hermanna 
Felgenhauera, wieloletniego kasjera parafii ewangelickiej, a także 
posesję, w której po bohaterskiej śmierci pastora lic. Gerharda Mar-
schalla mieszkała jego rodzina. 
Wspomniane zostaje również gospodarstwo dr. Steinninga, współ-
twórcy Zellwoll AG w Jeleniej Górze, które później nabył Jochen Gra-
etzer. 
Ulica Zamkowa (Burgstraße), na początku mijamy nowy dom puł-
kownika w stanie spoczynku Pruße. Wyżej, po prawej stronie na 
wzgórzu Szwajcara (Schweizerberg), znajduje się piękna posiadłość 
— „Schweizerhaus”, należąca do hrabiego Schaffgotscha. Przez 
wiele lat mieszkał tam rewident urzędu kamerali Schlenger. 
Ulicę Burgstraße kończy nowy budynek (właściciel nieznany) oraz 
willa Traun należąca do panny Walter. 
Warto wspomnieć o posesji kupca Karla Schillera, który mieszkał 
przy ulicy Cieplickiej, poniżej Josefstift. Prowadził tam skład węgla i 
nawozów, a w tym samym budynku swoją praktykę miał adwokat i 
notariusz dr Riedel. 
Przed przejściem przez most Tietze Brücke, który przekraczał potok 
ze Śnieżnych Kotłów (Schneegrubenwasser), warto zauważyć, że 
przy końcowym przystanku tramwajowym rozpoczynały się ulice 
Kynastweg i Gerichtsweg — ale o nich później. 
Po prawej stronie za mostem znajdowała się posesja zmarłego mi-
strza ślusarskiego Gustava Grabsa, gdzie kupiec Waldemar Gattert 
prowadził sklep kolonialny. 
Przy zakręcie drogi odchodziła ulica Dworcowa (Bahnhofsweg), a 
przy urzędu pocztowym zaczynała się ulica Liebigstraße, nazwana 
na cześć mistrza budowlanego Adolfa Liebiga, który odegrał istotną 
rolę w rozwoju urbanistycznym Sobieszowa. 
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Mijamy znaną piekarnię, w której pracował zięć Hanusa, obecnie 
prowadzący działalność na zachodzie. Następnie mijamy domy: 
krawca Bergmanna, rodziny Freudinger, oraz rodziny Sauer. 
Naprzeciwko znajdowało się gospodarstwo rodziny Patzke, wcze-
śniej Worbs, oraz dom rodziny Brendel. Ze zbocza góry spogląda na 
nas gospodarstwo Heinricha Austa. 
W górnej części ulicy Młyńskiej (Mühlenweg) mijamy domy, murarza 
Hausena, rodziny Rösel, oraz mistrza szlifierskiego Oskara Beera. 
Po lewej stronie znajdowało się gospodarstwo rolnika Friedricha, 
dalej droga prowadziła obok domów Porrmanna i rodziny Finger. Na 
rogu przy Fingerze odchodziła ścieżka, przy której po prawej stronie 
stał dom rodziny Jaégerów. 
Dalej droga prowadziła do domów braci Scholzów. Przedni dom na-
leżał wcześniej do Alfreda Staudera, znanego z tego, że woził 
drewno do Cieplic  na wózku ciągniętym przez psa i przez lata był 
nocnym stróżem. 
W tej okolicy znajdowały się także domy, rodziny Braun, rodziny 
Schneider, oraz szlifiernia szkła braci Seibt z Krommenau. 
Po lewej stronie od ulicy Dworcowej  można było przejść na ulicę 
Klonową (Ahornstraße). 
Idąc ulicą Dworcową, mijamy najpierw posesję mistrza instalacji 
sanitarnej Maxa Stephana, naprzeciwko której mieszkał rolnik Paul 
Schiestl. Pod domem Stephana znajdował się zakład malarski mi-
strza Alexandra Stoya, prowadzony wcześniej przez jego ojca. 
W pobliżu znajdował się również zakład firmy Alexander Kret-
schmer, specjalizującej się w instalacjach wodnych, grzewczych i 
kanalizacyjnych, z przestronnym warsztatem. Po śmierci ojca firmę 
prowadzili synowie Gerhard i Martin Kretschmer, a ostatnim właści-
cielem był inżynier Schulz. 
Warto wspomnieć także o gospodarstwach rolnych Wilhelma Wei-
chenhaina i Wilhelma Adolpha, który pełnił funkcję burmistrza. 
Powrót na ulicę Cieplicką. 
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Tuż obok siebie znajdowały się, zakład siodlarski mistrza Paula Pab-
scha, później prowadzony przez jego syna Herberta, oraz sklep skó-
rzany i jelitowy Oswalda Schönbacha, oba z wieloletnią tradycją. 
Nad posesją Schönbacha znajdował się duży, masywny budynek 
zwany „Destylacją”, który wielokrotnie zmieniał właściciela i pełnił 
różne funkcje. Ostatnim właścicielem był pan Scheuermann, który 
prowadził tam sklep wielobranżowy z artykułami kolonialnymi, 
owocami i warzywami. 
Przy ulicy znajdowały się również dwa sąsiadujące sklepy, papierni-
czy rodzeństwa Ließ,oraz pasmanteryjny (bielizna, wełna, dodatki) 
rodzeństwa Ilgner. 
Szczególnie ceniona była panna Margarete Ilgner, członkini Czer-
wonego Krzyża, znana z wielu dobrych uczynków. Niestety, już nie 
żyje. 
Dalej mijamy dobrze wyposażony zakład ogrodniczy Fritza Kantera, 
którego jedyny syn poległ na wojnie. W tym samym budynku elek-
tryk Alfred Wittig prowadził swój zakład i mieszkał. 
Nad posesją Kantera znajdowała się duża fabryka byłej firmy Fell-
giebel i Zierenberg, specjalizująca się w budowie młynów. W dzie-
ciństwie autora właścicielem był mistrz młynarski Tiepolt, a w 
ostatnich latach inżynier Gustav Fellgiebel utrzymywał działalność 
zakładu. 
Później posesję zakupił pan Reinhold Schuppich, który prowadził 
warsztat samochodowy. 
Spacer kończy się przy ewangelickiej plebanii z kościołem. 
Po lewej stronie ulicy warto wspomnieć o domu mieszkalnym z za-
kładem, który przed laty założył mistrz instalacji sanitarnej 
Bergmann. Po śmierci jego syna Alfreda, zakład przejął mistrz Mir-
schel. 
Następnie mijamy gospodę „Zu den Schneegruben”, której ostat-
nim właścicielem był Karl Schmeiduch. Dalej znajduje się zakład 
fryzjerski Ernsta Klingenberga, prawdopodobnie najstarszy tego 
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typu w okolicy. W dzieciństwie autora właścicielem był Georg Fe-
rian, znany z zamiłowania do muzyki. 
Przy rogu, tuż przed mostem, znajdował się piękny, dobrze zacho-
wany dom mieszczański z lokalem handlowym rodziny Hübner, 
wcześniej należący do rodziny Finger. Ostatnim użytkownikiem był 
zakład gazowniczy prowadzony przez mistrza Worbs’a. 
Przy ulicy Piechowickiej (Petersdorfer Straße) znajdowała się słynna 
kawiarnia i cukiernia „Süßes Löchel”, prowadzona przez mistrza cu-
kierniczego Eduarda Arnolda, znanego jako „Wujek Eduard”. Po nim 
lokal przejął jego syn Max Arnold, a następnie mistrz cukierniczy 
Gustav Berthold, który z powodzeniem prowadził cukiernię aż do 
czasu wysiedlenia. 
Nieopodal, po prawej stronie ulicy, mieścił się budynek urzędu 
gminy i stanu cywilnego, a obok masywny budynek dawnej ewan-
gelickiej szkoły ludowej. 
Dalej mijamy posesję Paula Wittiga, który prowadził warsztat na-
prawy silników i rowerów — później przejęty przez Alfreda Schöna. 
Na końcu ulicy mieszkał krawiec Robert Müller, a w tym samym bu-
dynku ogrodnik Walter Tschuch prowadził sklep z kwiatami. Właści-
cielem posesji był Fritz Scholz. 
Przy ulicy Wenersdorfskiej znajdowało się nowoczesne tartaczne 
przedsiębiorstwo firmy A. Walden, wybudowane po I wojnie świato-
wej. Przez wiele lat kierował nim pan Schröder, znany z pogodnego 
usposobienia. 
W pobliżu znajdowała się również szkółka ogrodnicza „Zappen-
dorre” należąca do Franza Tschucha. Ojciec Tschuch był znany z fi-
glarnego charakteru i niezmiennie serdecznej żony. Po nich zakład 
przejął syn Walto. 
Wracając na ulicę Cieplicką, przechodzimy przez most przy posesji 
Hübnerów i docieramy na Plac Wilhelma (Wilhelmsplatz). Stąd kie-
rujemy się na ulicę Sądową (Gerichtsweg), która rozpoczynała się 
przy końcowym przystanku tramwajowym. Mijamy dom handlowy 
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Hugo Joschta, który wraz z synem Erichem prowadził specjali-
styczny sklep z porcelaną i szkłem. 
Nad nim znajdował się zakład masarski mistrza Fritza Seewalda 
(zmarłego), a dalej apteka, której właścicielem był Hans Musenberg 
(również zmarły). 
Kolejne posesje to, zakład zegarmistrzowski mistrza Oppitza, sklep 
kolonialny, owocowo-warzywny kupca Schmidta, oraz słynna pie-
karnia mistrza Emila Protzena (zmarłego), wcześniej prowadzona 
przez Wilhelma Arnolda. 
Idąc dalej, mijamy, zakład ślusarski mistrza Wilhelma Krausego, 
który po jego śmierci prowadzili synowie Erwin i Wilhelm Krause, 
dom z wyspecjalizowanym sklepem cygarowym Bruno Hentschela, 
później prowadzony przez jego żonę (również zmarłą),oraz „Droge-
rię Rübezahl” kupca Georga Schneidera (zmarłego), który prowadził 
również sklep kolonialny. Wcześniejszym właścicielem był Richard 
Bock, dobrze znany starszym mieszkańcom. 
Na końcu mijamy dom „Lorenz”, w którym mieściła się Kasa Osz-
czędnościowo Pożyczkowa (Spar und Darlehenskasse). Ostatnim 
zarządcą był prokurent Otto Hoppe. 
Za domem fotografa znajdowała się po prawej stronie posesja ma-
sarska mistrza Roberta Richtera, którą po jego śmierci przejął syn 
Fritz – niestety, nie powrócił z ostatniej wojny. 
Warto wspomnieć o państwowym browarze, którego wieloletnim 
dzierżawcą był gospodarz Paul Hummel. 
Ulica Kynastweg, również wychodząca z końcowego przystanku 
tramwajowego, rozpoczynała się przy masywnym domu mieszkal-
nym należącym do adwokata i notariusza Hansa Zamikowa, który 
przez dziesięciolecia prowadził tam swoją praktykę. 
Dalej znajdowały się, sklep mleczarski pani Matuszizak, dom z lo-
kalem handlowym wdowy Kahl, która prowadziła sklep wielobran-
żowy i warzywny. 
Między domami Milch - Kretschmer i Kohl zaczynała się ulica Wie-
senweg, przy której znajdował się dom stolarza Karla Kadelbacha. 
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Po jego śmierci zakład prowadził syn Helmut, który również nie po-
wrócił z wojny. 
W okolicy znajdowało się także gospodarstwo rolne rodziny Kriegel. 
Wracając na Kynastweg, mijamy dom z warsztatem stolarskim mi-
strza Richtera. Ulica prowadziła dalej do spokojnej dzielnicy willo-
wej. 
Warto wspomnieć o willi „Ems”, wybudowanej przez radcę sądo-
wego Kittlera, oraz willi dyrektora kameralnego dr. Greßa. 
Z Placu Wilhelma (Wilhelmplatz) wychodziła ulica Wilhelm Krause 
Straße, prowadząca w kierunku Steinert Allee i ulicy Ogrodowej 
(Gartenstraße). 
Przy placu znajdowały się,hotel „Zum Verein”, którego ostatnim 
właścicielem był Rudolf Grosser, dom handlowy braci Helbig, gdzie 
kupiec Kurt Helbig prowadził sklep kolonialny, sklep papierniczy z 
introligatornią rodzeństwa Schiller, oraz lokal Konsumu „Zur Linde”. 
Za posesją Helbigów znajdował się dom z gabinetem stomatolo-
gicznym dr. Ericha Börnera. 
Idąc dalej ulicą Wilhelm Krause, mijamy, posesję „Haus Kynast”, 
należącą do inspektora sądowego Stieffa, dom krawca mistrza Jo-
sefa Lahra, domy dozorcy cmentarnego Gustava Raupacha, mi-
strza zduńskiego Mielerta, tokarza Fiedlera – rodzeństwo Fiedler 
prowadziło pralnię i usługę prasowania bielizny. 
Dalej znajdowało się gospodarstwo i firma budowlana mistrza cie-
sielskiego Müllera. 
Spacer kończy się przy Alei  Steiner  (Steinert-Allee), skąd docie-
ramy do osiedla domów i posesji przy platformie widokowej na 
Kopę (Koppenblick) – malowniczym punkcie widokowym. 
Oto tłumaczenie i opracowanie stylistyczne kolejnego fragmentu 
spaceru po Sobieszowie: 
Na początku ulicy Żeromskiego (Steinert- Allee) znajdowały się 
domy: Paula Langego, urzędnika pocztowego, oraz mistrza szlifier-
skiego Karla Schramma. W rejonie Żeromskiego – Makuszyńskiego 
(Steinert-Allee, Koppenblick) i osiedla znajdowało się jeszcze wiele 
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działek budowlanych. Wiele domów mogłoby tam powstać, gdyby 
mieszkańcy nie zostali wysiedleni. 
Piękne wille przy ulicy Ogrodowej (Gartenstraße) zostały wybudo-
wane przed I wojną światową przez budowniczego Wilhelma 
Plischke z Kaiserswaldau. 
Przy wejściu na ulicę znajdował się dom z praktyką lekarską dr. 
med. Laubego (zmarłego). W górnej części ulicy położna Erna 
Frucht wybudowała sobie dom mieszkalny. 
Ulica Szkolna (Schulstraße) zaczynała się przy ulicy Sądowej, obok 
posesji masarskiej mistrza Richtera. 
Na rogu mieszkał kupiec przemysłowy Kurt Merker, który zaopatry-
wał przemysł szklarski w artykuły szlifierskie. 
Naprzeciwko znajdowała się piękna posiadłość rodziny Rosenfeld, 
otoczona ogrodem przypominającym park. W tej okolicy swoje 
domy mieli również: generał naczelny lekarzy dr Reischauer, oraz 
adwokat i notariusz dr Riedel. 
Dalej mijamy piękną szkołę ludową, a na końcu ulicy znajdowała się 
fabryka zapałek, w której produkcja trwała do lat 90. XX wieku. Póź-
niej budynek został przekształcony na cele mieszkalne, a zamiesz-
kało tam wiele rodzin. 
Przemysł szklarski – Schleiferei Neumann & Staebe 
Przy wejściu na Schulstraße, naprzeciwko zakładu masarskiego 
Richtera, aż do końca I wojny światowej znajdowała się „Herrscha-
ftliche Schleiferei” — zakład szlifierski z napędem wodnym, nale-
żący do firmy Neumann & Staebe, znanej z produkcji szkła kryszta-
łowego marki Chojnik Kristall. 
Po rozbiórce budynku w jego miejscu powstał teren zielony. 
Na ulicy Wrzosowej (Heideweg), na posesji budowniczego Rybaka, 
ogrodnik Jentsch prowadził zakład ogrodniczy. 
Przy ulicy Cieplickiej nr 59, na posesji rodziny Teichmann, swoją 
pierwszą praktykę stomatologiczną miał dr Hentschel. 
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Nazwy ulic w Sobieszowie pod Chojnikiem. 
 

Niemiecka nazwa Proponowana polska nazwa 
Agnetendorfer Straße Ulica Jagniątkowska 
Ahornstraße Ulica Klonowa 
An der Eisenbahn Przy Kolei / Kolejowa 
Bahnhofsweg Ulica Dworcowa 
Bismarckstraße Ulica Bismarcka 
Burgstraße Ulica Zamkowa 
Feldstraße Ulica Polna 
Gartenstraße Ulica Ogrodowa 
Gerichtsweg Ulica Sądowa 
Giersdorfer Straße Ulica Podgórzyńska 
Heideweg Ulica Wrzosowa 
Im Herdgrund Młyńska 
Kynastweg Droga na Chojnik 
Landhausweg Ulica Dworska 
Liebigstraße Ulica Liebiga 
Mühlenweg Ulica Młyńska 
Petersdorfer Straße Ulica Piechowicka 
Schulstraße Ulica Szkolna 
Steinert Allee Aleja Steinerta 
Warmbrunner Straße Ulica Cieplicka 
Wemersdorfer Straße Ulica Wenersdorfka 
Wiesenweg Ulica Łąkowa 
Wilhelm Krause Straße Ulica Wilhelma Krausego 
Wilhelmstraße Ulica Wilhelma 
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Koniec wojny, trudne lata 1945–46 i wypędzenie z oj-
czyzny.          

Listy żony lekarza z Hermsdorfu  
z roku 1946. 

 
Znów znaleźliśmy się w samym środku ewakuacji. Najpierw przy-
szła kolej na Jelenią Górę później na Lwówek Śląski, wszyscy trafili 
do obozu w Grabarowie . Wczoraj ewakuowano mieszkańców Wle-
nia, Lubomierza, Pasiecznika i innych. Ci biedni ludzie mają przed 
sobą bardzo długą drogę, nawet mieszkańcy Świeradowa Zdroju  
musieli przedzierać się przez góry. Dotarli w karawanie w sobotnią 
noc. 
W grudniu znów ma przyjść kolej na Jelenią Górę. Nikt nie wie, kiedy 
go to dosięgnie. W Boże Narodzenie możemy równie dobrze być 
jeszcze tutaj, jak i już w obozie kwarantannowym. 
O wszystkich ostatnio wywiezionych nie wiemy nic — najpewniej 
trafili do radzieckiej strefy. Jesteśmy absolutnie skazani na czeka-
nie. Nasze życie, uczucia, myśli — tego nie da się opisać. 
Praca jest jedynym błogosławieństwem. I za to błogosławieństwo 
jeszcze będziemy tęsknić… 
Rodziny Hübnerów i Schmidt Coste już odeszły. Dr Mohr i Dr We-
ingärtner są w Herde (okręg Brema), pani Malomy, która straciła 
wszystko, jest teraz u dzieci w Cuxhaven. 
Serce boli nieustannie. Trzeba by mieć skórę twardą jak stal i nerwy 
jak liny okrętowe, by nie zginąć w tym chaosie. 
Fritz jest wycieńczony, wygląda jak zbity pies. Do chorych w Pako-
szowie, Sobieszowie, a nawet czasem do Piechowic, mój mąż musi 
chodzić pieszo lub jeździć pożyczonym rowerem — w tej ciemności 
i przy ciągłej niepewności. Często choruję ze strachu o niego. 
Dzieci rosną, zaniedbane umysłowo, głupieją. Do czego to wszystko 
prowadzi? Mój Boże… Ale Bóg milczy. 
Nasza świątynia, teraz już polska, została poświęcona we Wszyst-
kich Świętych. Możemy jeszcze uczęszczać na niemieckie 
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nabożeństwa wspólnotowe w  kościółku. Ojciec wygłasza kazania 
bardzo pięknie. Nie opuszczamy ich nigdy — co dwa tygodnie, w 
niedzielę o wpół do czwartej. Jeśli nie mamy już ojczyzny, jesteśmy 
jak drzewa bez korzeni — wtedy nasi przyjaciele są naszą ojczyzną. 
Być martwym duchowo — to przeraża mnie bardziej niż głód czy 
zimno. 
Głaszczę każdą z moich książek… Serce się zaciska. A przecież nie 
jesteśmy materialistami. Zostawić przyjaciół, nasze książki — ob-
cym rękom, na zniszczenie… wtedy bomba wydaje się łaską! 
Łóżka już nie mamy — nie musimy się z nim żegnać. Ale ukochana 
ziemia, ojczyzna, góry… Często myślę, że serce mi pęknie. Nie 
wiem… A potem zostaje tylko złożenie rąk i jedna jedyna prośba: by-
śmy jako czwórka zostali razem — i nigdy więcej nie byli rozdzieleni. 
 

26 grudnia 1946 
U nas, mimo zimy i mrozu sięgającego 18 stopni, ewakuacja trwa 
nadal. 
We wtorek i piątek przed Bożym Narodzeniem mieli zostać wywie-
zieni ostatni Niemcy — z wyjątkiem wykwalifikowanych robotników 
z zielonymi przepustkami — lecz te dwie ostatnie ewakuacje już się 
nie odbyły. Mają zostać wznowione dopiero w styczniu. 
Serce nie zaznaje spokoju. To nieustanny ból serca — i człowiek 
pyta, czy Pan Bóg nie zechce wreszcie zakończyć tego cierpienia i 
nędzy, które na nas spadły. 
Zostało tu bardzo niewielu Niemców — około dwustu dusz. Z tygo-
dnia na tydzień ta garstka się kurczy. 
Kilka tygodni temu odeszli: rodzina Nimptschów, pani kantorowa 
Hielscher (która w obozie kwarantannowym w Żytawie — Zittau — 
straciła rozum), rodziny Riedelów, Fabigów, Aumannów, Tietze-
Scholzów, MilchKretschmerów z ulicy Kynastweg (żona oszalała w 
Hartau), Hübnerowie z matką Rosemann, Löbowie i inni. 
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Zostali jeszcze: Nakelowie, Nitsche, Bergerowie, Königowie (ich 
troje dzieci codziennie przychodzi do mnie na posiłek), Enge, Res-
sel, Fahrenteil, Lindner Schmidt. 
Odeszli także: Schmidt Coste, aptekarz z siostrą i panna Pfeifer, sio-
stra gminna Luise, położna pani Frucht oraz doktor Laube. 
Są jeszcze: rodziny Helbig i Klingenberg, pani Michel z synem, 
panna Teubner, Ilgner, panna Cogho została przeniesiona do domu 
opiekuńczego św. Józefa (Josefstift). 
Nie sposób wszystkich wymienić. W każdym razie ci, którzy wyje-
chali latem, mogą się uważać za szczęśliwych. 
W radzieckiej strefie wszyscy muszą co dwa tygodnie trafiać do ob-
ozu kwarantannowego. Z Żytawy słyszałam: stare koszary bez 
ogrzewania, bez światła, 28 osób w 14 wąskich łóżkach ze słomia-
nymi siennikami, ¾ litra zupy, 350 gramów chleba dziennie. A to po 
dniach i nocach w lodowatych wagonach, po pięciu dniach w Gra-
barowie bez wyżywienia — i w tym mrozie! 
Panna Hohlfeld z 84 letnią panią Scholz również trafiły na ostatni 
transport w tej straszliwej zimie. 
W Boże Narodzenie nie sposób było myśleć o tych biednych lu-
dziach. Gdy człowiek słyszał: „Pokój ludziom dobrej woli”, ogarniało 
go zwątpienie w całą ludzkość… 
Nam wiedzie się dobrze — jeśli nie liczyć tego drugiego, duchowego 
zniewolenia. Ale prymitywny sposób, w jaki wywożeni są nasi 
Niemcy, wciąż nas oburza. 
Tuż przed świętami wydarzyła się tragedia — ksiądz Renschke. W 
piątek, zaraz po porannej mszy, 12 grudnia 1946 roku, powiesił się 
w swoim szopie. 
Wiesz przecież, że od dawna był melancholijny, cierpiał duchowo 
bardziej niż inni. Teraz miał odejść ojciec B., a on znów miał objąć 
posługę. Ta duchowa udręka i całe to cierpienie związane z ewaku-
acjami — gdy jeszcze raz ściskał dłonie swoich parafian, przyjaciół 
i znajomych — przerosły jego siły. 
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Byliśmy głęboko wstrząśnięci. W niedzielne popołudnie odwiedzili-
śmy plebanię. Biedna panna Renschke, pani Völkel i mała Dor-
chen… 
W jego pokoju do nauki, otoczony książkami, leżał wystawiony — 
tak piękny, jakiego Fritz nigdy wcześniej nie widział, jak mi powie-
dział. Szlachetne oblicze, ostre rysy. 
Nad czarnym sutannowym płaszczem koronka biała z chórowego 
stroju, a w smukłych, złożonych dłoniach — cudowny bukiet cykla-
menów o łososiowym odcieniu, opleciony delikatnymi zielonymi 
pędami. 
Gdy zapłonęły świece, srebrne włosy przy skroniach zajaśniały, a 
twarz nabrała blasku przypominającego kość słoniową. To było czy-
ste piękno, godność, szlachetność i pokój — obraz, który pozosta-
nie w naszej pamięci na długo. 
Tam śmierć straciła swój strach — przyszła jako wybawicielka dla 
duszy zrozpaczonej, zmęczonej życiem. W jakim cierpieniu musiał 
się znaleźć, skoro jako kapłan wybrał takie zakończenie... 
Pogrzeb — mimo trudnego czasu, mimo ewakuacji zaledwie kilka-
set metrów dalej i mrozu sięgającego 18 stopni — był głęboko poru-
szającą uroczystością. Przybyli wszyscy katoliccy kapłani z okolicy. 
Teraz spoczywa obok swoich poprzedników przy murze kościoła, 
gdzie przez tyle lat służył. 
Przy jego trumnie prosiłam go w sercu o przebaczenie, że kiedyś tak 
bardzo go nie rozumiałam — pamiętasz moje zbyt pochopne 
osądy? Dopiero w czasie tej ostatniej wspólnej, trudnej epoki po-
znałam go naprawdę. Należał do tych dusz, które są zbyt cenne dla 
tego świata, zbyt wrażliwe na jego ciężar. Wasz kościółek stał się te-
raz dla nas wszystkich tak bliski — w tej wspólnocie cierpienia. Pod-
czas nabożeństw, w których Ojciec tak pięknie przemawia, nie wia-
domo już, kto jest katolikiem, a kto protestantem — wiemy tylko, że 
jesteśmy Niemcami i czujemy tak samo. Ale nasza garstka wciąż się 
kurczy, a smutek narasta, gdy znów znikają znajome twarze. Gdy 
doktor Laube został ewakuowany, wydaje się, że Fritz nie zostanie 
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na razie wysłany. Jesteśmy w takim punkcie, że przyjmujemy 
wszystko, jak przyjdzie. 
Zapytano nas, czy zostaniemy całkiem, czy tylko do momentu, gdy 
wywiozą ostatnich Niemców. Tylko to drugie wchodzi w rachubę — 
oby tylko nie zimą, bo latem łatwiej nieść to wszystko. 
Nowy rok przyniesie nam zapewne wysiedlenie i rozstanie z uko-
chaną ojczyzną, której twarz jest tak zmieniona, jakby po ciężkiej 
chorobie. Tylko przyroda pozostała bez zmian — góry lśnią lodem i 
śniegiem, spoglądają na nas z oddali, a dobry, stary Chojnik (Ky-
nast) góruje nad naszym małym Sobieszowem gdzie razem z Wami, 
Kochani, przeżyliśmy tyle pięknych chwil. 
 

Niezapomniany wieczór, Wigilia Bożego Narodzenia 
 

W naszej śląskiej ojczyźnie panowała w roku 1946 już znaczna 
bieda. Wioski były okupowane przez obce siły, które zachowywały 
się jak panowie. 
Zbliżało się Boże Narodzenie. Nasza ukochana mama zawsze po-
trafiła z prawdziwym sercem stworzyć świąteczną radość. Ale w 
tym roku — z czym?. Zadała więc i mnie to pytanie: 
„Jak mogłabym sprawić Ci jeszcze jakąś radość?” 
Mama przez wszystkie minione lata potrafiła przygotowywać 
pyszny kompot z dyni na zimę. Odpowiedź miałam gotową: 
„Jedna cała szklanka kompotu tylko dla mnie, z talerzykiem i 
łyżką!” 
Mama z radością podjęła tę myśl. 
Dla mnie było to, jeśli chodzi o wspomnienia, najpiękniejsze i naj-
prawdziwsze Boże Narodzenie w życiu. Bo przecież Boże Narodze-
nie to święto narodzin Chrystusa — i to narodzin w drodze, w ubó-
stwie i niedostatku. 
Tamtego wieczoru, w roku 1946, wszyscy byliśmy naprawdę szczę-
śliwi — bo byliśmy bliżej Bożego Dziecięcia w żłóbku, a zewnętrzne 
bogactwo nie odciągało nas od niego. 
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                Wiersze 
Śląskie ciasto — Sträselkucha 

Śląskie ciasto, Sträselkucha, 
to jest ciasto — sapperlot! 
Jakby sam Pan Bóg z nieba 
takiego dobra nie miał dotąd! 

Gdzie znajdziesz coś tak pysznego, 
co tak cudnie smakuje? 
Przy śląskiej Sträselkucha 
nic się w ogóle nie równa! 

Cóż tam jabłecznik i mazurek, 
babka — z makiem czy bez? 
Kraple, precle, torty, strucle, 
czy pierniki, suchary też? 

Wszystko to rozlazła ciapka, 
co zostawić chcesz w spokoju; 
lecz do śląskiej kruszonki 
ciągnie cię wciąż — bez oporu! 

Nie zna ona margaryny 
ani żadnej słodkiej sztuczki — 
uczciwe, śląskie to ciasto, 
co idzie prosto na piec — z duszy! 

Gdy wychodzi w chrupiącej sukni, 
zapach płynie przez dom cały,  
a z każdych drzwi i zakamarków 
nosy wyciągnięte — w zachwycie! 
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Takie ciasto — jasne i puszyste, 
to doprawdy, istna rozkosz! 
Każdy okruch błyszczy rumieńcem, 
aż się serce raduje na widok. 

Z kruszonki wypływa masło — 
pyszne, jak niebo w ustach! 
Jeszcze długo po ostatnim gryzie 
oblizujesz usta z uciechą. 

Gdy dopada mnie zmęczenie, 
zaparzam świeżą kawę, 
zanurzam w niej Sträselkucha — 
i znowu jestem jak nowy. 

A gdy nocą spać nie mogę, 
przesuwam sobie talerzyk, 
jem siedem kawałków ciasta — 
i zasypiam jak niedźwiedź w gawrze. 

Śląskie ciasto, Sträselkucha — 
to jest wypiek, sapperlot! 
Choćby Pan Bóg z całej ziemi 
nie znał nic równie dobrego! 

Co smak ma tak finezyjny, 
wygląd tak piękny przy tym? 
Przy śląskim Sträselkucha 
nic nie może!            

                                                      Hermann Baude 
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Do Sobieszowa pod Chojnikiem 
 
Do Sobieszowa pod Chojnikiem 
ciągnęło mnie i w tym roku, 
do wiernego Richarda Bocka, 
i jego serdecznego kręgu. 
W jego przytulnym domu 
zawsze chętnie przystaję — 
bo wiem, że tam przyjmują mnie 
jak mile widzianego gościa. 
O, Sobieszowie pod Chojnikiem, 
Ty dolino spokojna, cicha, 
w wieńcu twoich gór 
pozdrawiam Cię znów z radością. 
Przez zielone twe łąki 
przemierzałem zamyślony, 
a szum strumienia z wrzosowisk 
wciąż brzmi w mojej pamięci. 
W Sobieszowie pod Chojnikiem 
jakże dobrzy są ludzie! 
Każdy wita się przyjaźnie, 
dziękuję — i uchylam kapelusza. 
Mężczyźni o oczach błękitnych, 
kobiety jasnowłose jak len, 
dzieci żywe i zwinne, 
aż miło na nie spojrzeć! 
W Sobieszowie pod Chojnikiem 
dom przy domu się tuli, 
każdy ma swój ogródek — 
jakże pięknie to wygląda. 
Wędrowcy w wesołych grupach 
przechodzą śpiewając, 
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z sercem pełnym radości — 
ich pieśń brzmi lekko i wolno. 
W Sobieszowie pod Chojnikiem 
zamek góruje na wzgórzu, 
grzmią salwy armatnie, 
echo niesie się daleko. 
Z doliny w górę migocze 
kościółek ze złotą kulą — 
jego spokojne dzwony 
przenikają moje serce głęboko. 
Piękny Sobieszów pod Chojnikiem  
Jakże wspaniały jest twój las! 
Na twych wietrznych wzgórzach 
śmieje się jasno słoneczny blask. 
Strumyk cicho szemrze chłodem, 
jodeł aromatyczny cień — 
jakże to wszystko odświeża, 
jak wzmacnia górskie tchnienie! 
Drogi Sobieszowie pod Chojnikiem, 
mógłbym jeszcze wiele Ci opiewać  
lecz każda pieśń ma kres, 
jak i dni piękne, które u Ciebie spędziłem. 
One zostaną na zawsze 
w pamięci mej głęboko zapisane. 
Teraz, Sobieszowie pod Chojnikiem, 
składam Ci na koniec serdeczne dzięki i z wiernego 
serca 
pożegnalny uścisk przesyłam. 
I Pani Elżbiecie, 
która troskliwie się mną opiekowała, 
składam z wdzięcznością 
gest dłoni i pocałunek. 
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Pozostań, Sobieszowie pod Chojnikiem, w Bożej 
opiece odtąd! 
Niech chronione będzie i domostwo, 
gdzie mieszka rodzina Bocków. 
Dobrym przyjaciołom i ich bliskim niech Bóg ma ich 
wszystkich w opiece! 
Niech obdarzy ich pokojem, 
bo to jest dziś najważniejsze. 
Do Sobieszowa pod Chojnikiem 
powrócę, jeśli Bóg zechce, 
jeśli da mi życie i pozwoli na szczęście. 
Tymczasem chcę zawołać — 
niech niesie się głos od doliny po szczyty — 
Żegnajcie, drodzy przyjaciele! 
Do radosnego spotkania znów! 
 
Życzenia na odwrocie obrazka z drabinką 
Życzenia dawać — taki zwyczaj, 
ale kto wie, czy coś pomagają? 
Kto ma od rana dobre serce, 
temu dobrze się wiedzie — ot tak sam. 
Bo kto wesoły i przyzwoity, 
i z losu swego zadowolony, 
ten szybko zgniata troski w dłoni 
i przetrwa niejeden trud codzienny. 
A kto markotny, ponury, 
nic mu się nie podoba, 
ten tworzy sobie pajęczyny w głowie 
i szuka złota w popiele z troską. 
Dlatego lepiej wszystkim życzyć 
najpierw trochę zadowolenia, 
a do tego — nie ma nic lepszego — 
szczyptę serdecznej pogodności! 
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Tak mówi każde dobre słówko, 
czy z pisma nowego, czy starego — 
dziś razem z pozdrowieniem noworocznym: 
                                                  Twój Richard Helbig 
                                                   ze swoją gromadką. 
Hermsdorf pod Chojnikiem, 4 września 1910 

 
 „Ojczyzna w Karkonoszach” autorstwa Marthy Junker, z 
domu Wazlawik: 
 

Ojczyzna w Karkonoszach 
W pięknym ogrodzie stoi dom moich rodziców — 
ileż to razy w życiu wchodziłam i wychodziłam przez jego 
próg. 
A wokół, pośród wysokich gór,  
spogląda na dolinę 
sam Liczyrzepa z gromadką swych krasnali. 
Ileż to razy wołałam: „Pokaż się choć raz!” 
lecz nigdy go nie widziałam — muszę się do tego przyznać. 
A gdy ruszyłam,  
by szukać go w leśnym górskim cieniu, 
zdawało się, że wzywa mnie duch gór. 
Myślę, że chciał mi pokazać swój piękny leśny świat. 
„Otwórz szeroko oczy” — tak mówiło młode serce we 
mnie. 
I ujrzałam cuda tej górskiej krainy, 
wspinałam się coraz wyżej — niemal aż do nieba! 
A gdy stanęłam tam na szczycie,  
zwanym przez Ślązaków „Grzbietem”, 
patrzyłam wielkimi oczyma na śląską ziemię! 
W dole, głęboko w dolinie,  
blisko góry Chojnik, 
ujrzałam Sobieszów — jak zabawkę,  
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jak małego duszka! 
A pośród niego, w samym sercu,  
mój ukochany dom rodzinny. 
Jakaż byłam szczęśliwa i radosna, 
 gdy znów mogłam go zobaczyć! 
Mój Sobieszów — moja ojczyzno,  
jakże jesteś dziś daleko. 
Czy dane mi będzie ujrzeć cię znów w lepszym czasie? 
Wróg wkroczył, wypędza wszystkich Ślązaków. 
Gnębieni i okradani,  
tułają się od wioski do wioski. 
Ojczyzna utracona, biedni w nędzy pogrążeni, 
a łzy wciąż mieszają się z kawałkiem chleba. 
Dlatego, Boże, błagam Cię — tak mocno, jak tylko potrafię: 
Pokieruj tym ciężkim losem!  
Otocz nas swoją opieką. 
Oddaj nam naszą ojczyznę, tej ziemi,  
którą Ślązacy stworzyli! 
Wielki Boże w niebiosach —  
Ty wszystko masz w swoich rękach. 

Martha Junker geb. Wazlawik 
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Spis mieszkańców Sobieszowa z 1927 roku. 
 

Sobieszów pod Chojnikiem. 
 

 Sobieszów, niegdyś znany jako Hermsdorf 
pod Chojnikiem, rozciąga się u stóp 
stromego, zamkowego stożka góry Chojnik, 
od której miejscowość wzięła swą nazwę. 
Jest to wiejska gmina licząca około 3400 
mieszkańców. Jej szczególny charakter wy-
nika z korzystnego położenia u podnóża gór, 
dokładnie w środkowej części północnego 
stoku głównego grzbietu Karkonoszy. Ta do-
godna lokalizacja już we wczesnym okresie 

przyczyniła się do nadania Sobieszowie uprzywilejowanej pozycji 
wśród miejscowości powiatu jeleniogórskiego. 
Nie jest przypadkiem, że właśnie tutaj swoją siedzibę miała Kame-
ralna Administracja Hrabiów Schaffgotschów — to tu zbiegają się 
nici zarządzania rozległymi dobrami ziemskimi i leśnymi tej wielkiej 
ordynacji, rozciągającymi się od Gryfowa Śląskiego przez Góry Izer-
skie aż po grzbiet Karkonoszy. 
W Sobieszowie mieści się również sąd rejonowy, właściwy dla po-
łudniowozachodnich części powiatu jeleniogórskiego. 
Korzystne położenie u stóp gór sprzyjało rozwojowi prężnego życia 
gospodarczego. Miejscowość, obok Szklarskiej Poręby i Piechowic, 
stała się jednym z głównych ośrodków śląskiego przemysłu szkła 
kryształowego. Osiedliły się tu także liczne zakłady przemysłu 
drzewnego, metalowego i maszynowego, których znaczenie wykra-
czało poza granice regionu. W ślad za tym rozwinął się dynamiczny 
handel oraz rzemiosło, które zaopatrywało nie tylko samą miejsco-
wość, lecz także znaczne obszary Karkonoszy w różnorodne towary 
i wyroby. Jak przystało na miejscowość o takim położeniu i znacze-
niu, turystyka odgrywa istotną rolę w jej życiu gospodarczym. 
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Liczne dobrze prowadzone hotele, zajazdy i pensjonaty oferują go-
ściom zakwaterowanie w przystępnych cenach. Rozbudowana sieć 
przedsiębiorstw transportowych — zarówno konnych, jak i zmoto-
ryzowanych — zapewnia sprawną komunikację. 
Szczególne znaczenie w lokalnym transporcie zimowym odgrywa 
szybka, wygodna i niezwykle malownicza forma przewozu — sanie 
rogate, które kursują w pobliżu karkonoskiego grzbietu. 
Zarówno latem, jak i zimą, wielu mieszkańców miast poszukują-
cych wypoczynku znajduje w prywatnych domach w Sobieszowie 
(dawniej Hermsdorf) przyjemne warunki do spędzenia urlopu. Dla 
turystów i kuracjuszy ogromnym atutem jest centralne położenie 
miejscowości, które umożliwia bezpośrednie wyruszanie na piesze 
wycieczki — zarówno krótsze, jak i bardziej rozległe — po okolicz-
nych terenach. Z Sobieszowa można łatwo dotrzeć pieszo do cen-
tralnej części grzbietu Karkonoszy, w tym do Przełęczy Karkono-
skiej (Spindlerpass), lub skorzystać z rozbudowanej sieci środków 
transportu publicznego. 
Sobieszów była stacją elektrycznej linii kolejowej państwowej na 
trasie Jelenia Góra – Cieplice – Sobieszów (Chojnik) – Szklarska Po-
ręba Górna – Liberec (ówczesna Czechosłowacja). Ponadto stano-
wiła końcowy przystanek Kolei Doliny Jeleniogórskiej (Hirschberger 
Talbahn), biegnącej z Jeleniej Góry przez Cieplice do Sobieszowa, z 
odgałęzieniem w Cieplicach do Podgórzyna. 
Miejscowość była również ważnym węzłem komunikacji autobuso-
wej, gdzie krzyżowały się linie: Przesieka – Karpacz – Podgórzyn – 
Sobieszów– Szklarska Poręba Górna oraz Sobieszów – Świeradów 
Zdrój. W Karpaczu istniało połączenie z linią autobusową prowa-
dzącą przez Kowary do Schroniska Silesia (Grenzbauden), położo-
nego na wysokości 1100 m n.p.m. 
Planowana w najbliższym czasie budowa szosy łączącej Sobie-
szów z Jagniątkowem i Przełęczą Karkonoską, z dostępem do dol-
nej stacji nowej kolei linowej na Przełęcz, zapowiada dalszy rozwój 
infrastruktury komunikacyjnej miejscowości. Również 
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uruchomione w 1927 roku połączenie lotnicze na trasie Wrocław – 
Jelenia Góra – Berlin przynosi korzyści dla Sobieszowa, która zo-
stała połączona z lotniskiem linią autobusową. 
Chojnik, ze swą dobrze zachowaną ruiną zamku, stanowi nie tylko 
symbol Sobieszowa, lecz także jeden z najważniejszych punktów 
turystycznych całych Karkonoszy. 
Nie sposób wyobrazić sobie wizyty w regionie bez odwiedzenia tego 
miejsca. Z wieży zamkowej roztacza się imponujący widok na ko-
tlinę jeleniogórską u stóp wzgórza oraz na otaczające ją pasma gór-
skie: Góry Kaczawskie na północy, Góry Wałbrzyskie na wschodzie, 
Góry Izerskie na zachodzie oraz majestatyczny grzbiet Karkonoszy 
na południu. 
Z tej perspektywy ukazuje się on w całej swej okazałości — od 
wschodniego krańca z dominującą Śnieżką (1605 m n.p.m.), aż po 
zachodnie partie z rejonem Śnieżnych Kotłów i Wielkiego Szyszaka. 
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Nasi polegli 
Ku pamięci poległych, 

przypomnienie dla kochających 
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Czytaj, Chryste, z wdzięcznością i żalem 
imiona naszych dzieci, które zakończyły życie 

w wielkiej walce lat 1813–1815. 
Sobieszów pod Chojnikiem: 
Johann Gottlieb Wolf 
Johann Gottlieb Exner 
Gottlob Mattem 
Friedrich Wilhelm Bormann 
Gottlob Fiedler 
Jagniątków (Agnetendorf):  
Johann Gottlieb Leder 
Johann Gottfried Thiel 
Johann Gotlieb Krebs 
Johann Ehrenfried Seidel 
Johann Gottlieb Schier 
Johann Joseph Tiepold 
Johann Ehrenfried Schön 
Sosnówka (Saalberg):  
Gottfried Aust 
 
Za Ojczyznę zginęliście—za wolność, sprawiedliwość i króla. 

Niech Bóg wynagrodzi wam waszą ofiarę— 
bo tablica zbyt skromna, by wyrazić należną wdzięczność. 

 
Z Bogiem odeszli w wojnach 1866, 1870 i 1871 

w służbie Króla i Ojczyzny: 
                      Sobieszów pod Chojnikiem:  
Ernst Preller – Gefreiter 12. Kompanii Królewsko Grenadier-
skiego Regimentu 2 Prus Zachodnich Nr 7 
Poległ 28 czerwca 1866, bitwa pod Skalitz 
Heinrich John – Gefreiter 2. Kompanii Infanterie Regimentu 
Nr 47, ranny pod Skalitz, zmarł w lazarecie w Scheibe k. 
Kłodzka 
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Ernst Hiltman – Tamburyn 11. Kompanii Infanterie Regimentu 
Nr 47, zmarł 27 czerwca 1866 w Moselli na Morawach 
Wilhelm Hainke – huzar, zmarł w 1866 w lazarecie.                       
                        Lundenburg (Czechy): 
Hermann Patzke – muszkieter 1. Kompanii Infanterie Regi-
mentu Nr 47, ranny 6 sierpnia 1870 pod Wörth, zmarł w laza-
recie w Karlsruhe 
                    Jagniątków (Agnetendorf):  
Heinrich Schön – 11. Kompania 2. Gwardyjskiego Regimentu 
Piechoty, poległ 28 czerwca 1866 w potyczce pod Borkers-
dorf (Czechy) 
Heinrich Scholz – 4. Kompania Infanterie Regimentu Nr 47, 
zaginął 6 sierpnia 1870 pod Wörth 
                        Sosnówka (Saalberg):  
Heinrich Hallmann – 11. Kompania Królewsko Grenadier-
skiego Regimentu 2 Prus Zachodnich Nr 7 
Zmarł 17 lipca 1866 w Zwittau (Czechy) 
Tym, którzy kiedyś walczyli za Ojczyznę na tej ziemi— 
niech Bóg odpłaci im wiecznym pokojem. 
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Sobieszów pod Chojnikiem: 
zostały wymienione na 2 tablicach po obu stronach ołtarza w 

następujący sposób zostały opatrzone następującym napi-
sem. 

 
Zginął bohaterską śmiercią za ojczyznę 

 
I. Tablica w kościele ewangelickim            
Oto pełna tabela poległych z miejscowości Sobieszów pod 
Chojnikiem w czasie I wojny światowej, przygotowana z za-
chowaniem oryginalnego układu, wojskowych skrótów i dat: 
 
 

Stopień (PL) Imię i nazwi-
sko 

Data 
śmierci 

Rezerwista Fritz May 22.08.1914 
Piechur Otto Neumann 28.10.1916 
Starszy szeregowy Heinr. Deutscher 25.10.1914 
Muszkieter Alfred Keller 10.12.1916 
Rezerwista Emil Schön 30.10.1914 
Sanitariusz wojskowy Rudolf Scholz 01.03.1917 
Poborowy Oskar Kluge 10.11.1914 
Starszy szeregowy Paul Dittrich 16.04.1917 
Rezerwista szkole-
niowy 

Alfred Grun 16.02.1915 

Landsturmist (celowni-
czy) 

Gustav Breit 23.06.1917 

Muszkieter Gustav Kriegel 27.03.1915 
Kanonier Paul Meiwald 10.07.1917 
Saper Paul Schmidt 05.04.1915 
Sierżant Reinh. Künzel 14.07.1917 
Rezerwista zapasowy Paul Fritsche 10.05.1915 
Landsturmist Robert Seidel 22.07.1917 
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Podoficer Hermann Liebig 22.06.1915 
Fuzylier Willy Koppe 15.08.1917 
Poborowy Reinh. Kaske 13.07.1915 
Muszkieter Fritz Adolph 20.08.1917 
Poborowy Emst Ende 22.07.1915 
Poborowy Paul Berndt 20.09.1917 
Grenadier Wilh. Exner 28.07.1915 
Plutonowy Fritz Worbs 04.10.1917 
Muszkieter Bruno Maiwald 29.07.1915 
Sanitariusz wojskowy Walter Bock 11.12.1917 
Landsturmist Berth Hielscher 30.07.1915 
Fuzylier Robert Teuber 30.03.1918 
Landsturmist Wilhelm Elbel 06.08.1915 
Landsturmist Gustav Döring 04.04.1918 
Muszkieter Karl Diesner 10.08.1915 
Starszy szeregowy Herm. Hainke 11.04.1918 
Poborowy Emil Weißig 03.09.1915 
Strzelec Wilh. Langer 15.04.1918 
Poborowy Robert Kaske 11.09.1915 
Sierżant Robert Leßmann 17.04.1918 
Strzelec Friedrich Pachel 14.03.1916 
Saper Frd. Anders 27.04.1918 
Muszkieter Bemh. Finger 05.04.1916 
Plutonowy Reinh. Pietsch 09.06.1918 
Saper Willi Mende 02.06.1916 
Porucznik Walter Mai 22.06.1918 
Strzelec Otto Kretschmer 11.07.1916 
Podoficer Fritz Kricke 09.07.1918 
Plutonowy Wilh. Schinner 14.07.1916 
Strzelec Karl Kretschmer 30.07.1918 
Huzar Gustav Feige 26.07.1916 
Grenadier Paul Aßmann 13.07.1918 
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Strzelec (ochotnik?) Martin Haym 06.08.1916 
Landsturmist Kari Zwick 01.09.1916 

 
"Landsturmist" to historyczne określenie rangi lub przynależności 
do jednostki wojskowej w armii Austro-Węgierskiej, zwłaszcza pod-
czas I wojny światowej. Termin związany był z Landsturmem — re-
zerwową formacją wojskową, składającą się głównie ze starszych 
poborowych lub tych, którzy nie służyli w regularnym wojsku. 

 
II.Tablica w kościele parafialnym. Polegli śmiercią bohaterską za 
Ojczyznę. 

Polegli w I wojnie światowej (1914–1919) 
Miejscowość Stopień woj-

skowy 
Imię i nazwi-
sko 

Data 
śmierci 

Sobieszów Kapitan Gustav 
Arndt 

03.08.1918 

Sobieszów Piechur Oswald Keil 24.08.1918 
Sobieszów Landsturmist 

(celowniczy) 
Paul Scholz 04.09.1918 

Sobieszów Sanitariusz 
wojskowy 

Erich Weigel 06.10.1918 

Sobieszów Telefonista  Hugo Altner 08.10.1918 
Sobieszów Sierżant Her. Mende 08.10.1918 

Sobieszów Marynarz Max Ziesche 21.10.1918 
Sobieszów Starszy mary-

narz 
Rich. Wolf 08.11.1918 

Sobieszów Strzelec Hub. Bürgel 10.11.1918 
Sobieszów Starszy szere-

gowy 
Emst Liebig 14.12.1918 

Sobieszów Sierżant Rich. Fätber 07.03.1919 
Jagniątków Rezerwista Paul Pflu-

gner 
24.08.1914 

Jagniątków Celowniczy Her. Thiel 24.08.1914 



289 
 

Jagniątków Jednoroczny 
ochotnik 

Sigfried 
Hörner 

06.09.1914 

Jagniątków Celowniczy 
artylerii 

Art. 
Schmiege 

10.11.1914 

Jagniątków Muszkieter Oskar Finke 26.02.1915 
Jagniątków Poborowy Rich. Dekwert 17.03.1915 
Jagniątków Gwardyjski 

fuzylier 
Fried. Seliger 22.04.1915 

Jagniątków Rezerwista Willi Linke 17.07.1915 
Jagniątków Grenadier Aug. Thiel 21.07.1915 
Jagniątków Landsturmist Her. Hilbrand 04.08.1915 
Jagniątków Celowniczy Emil Wisner 29.05.1915 
Jagniątków Landsturmist Heinrich 

Glumm 
01.11.1915 

Jagniątków Grenadier Paul Leder 09.11.1915 
Jagniątków Plutonowy Rich. 

Hänisch 
20.07.1916 

  Jagniątków Muszkieter Hermann 
Fritsch 

20.09.1916 

  Jagniątków Strzelec Arthur Jäkel — 
  Jagniątków Muszkieter R.Gemse-

schädei 
10.10.1916 

   Jagniątków Podoficer Paul Liebig 26.11.1916 
Jagniątków Landsturmist Wilh. Eßler 16.04.1917 
Jagniątków Rezerwista 

szkoleniowy 
Adolf Fritsch 06.05.1917 

Jagniątków Rezerwista Rich. Bamert 05.06.1917 
Jagniątków Plutonowy Rich. Hanow 21.07.1917 
Jagniątków Starszy szer-

gowy 
Heinrich 
Schön 

06.08.1917 

Jagniątków Podoficer Hermann 
Anold 

02.05.1918 



290 
 

Jagniątków — — 22.07.1918 
Sosnówka Poborowy Robert Libig 24.08.1914 
Sosnówka Muszkieter Robert önsch 22.05.1915 
Sosnówka Gwardyjski 

strzelec 
Bruno Aust 24.06.1915 

Sosnówka Rezerwista Wilh. chmidt 30.07.1915 
Sosnówka Starszy szere-

gowy 
Herm. Ham-
pel 

31.03.1916 

Sosnówka Muszkieter Wilh. Liebig 15.10.1916 
Sosnówka Starszy szere-

gowy 
Paul Seliger 24.10.1916 

Sosnówka Woźnica Adolf Liebig 29.04.1917 
Sosnówka Starszy szere-

gowy 
Robert Mai 06.05.1917 

Sosnówka Rezerwista Rob. Fröberg 08.06.1917 
Sosnówka Starszy szere-

gowy 
Rich. Heinze 09.06.1918 

Sosnówka Saper Fr. Frömberg 27.03.1918 
Sosnówka Strzelec Alfr. Elsner 19.07.1918 
Sosnówka Towarzysz 

broni 
Osw. Krebs 09.08.1918 
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Polegli w I wojnie światowej z katolickiej parafii 
pw. św. Marcina 

w Sobieszowie pod Chojnikiem 
zostali upamiętnieni na dwóch witrażach po obu stronach 

 ołtarza w następujący sposób. 
 

„Nie ma większej miłości niż ta, 
gdy ktoś oddaje życie za swoich przyjaciół.”  
Śmiercią bohaterską za Ojczyznę polegli w latach 1914–
1918. 
 
Witraż: Mater Dolorosa 
„Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem, 
kto wierzy we Mnie, choćby i umarł, żyć będzie.” 
Ojczyzna swoim bohaterom poległym w czasie Wielkiej 
Wojny. 
Imiona poległych i daty śmierci 
 

Imię i nazwisko Data śmierci 
Richard Cogho 26.08.1914 
August Bader 04.09.1914 
Franz Donth 09.09.1914 
Edmund Beer / Boer 14.10.1914 
Richard Lorenz 31.10.1914 
Ewald Bittner 12.01.1915 
Willi / Wili Schlagner 31.05.1915 
Franz Schramm 24.09.1915 
Robert Kohl 24.01.1916 
Hugo Nave 24.02.1916 

 
Witraż pamięci:  Zmartwychwstanie 
„Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. 
Kto we Mnie wierzy, choćby i umarł, żyć będzie.” 
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Ojczyzna swoim poległym bohaterom z Wielkiej Wojny 1914–
1918 
 
Polegli za Ojczyznę 

Imię i nazwisko Data śmierci 
Gustav Scholz 23.10.1914 
Wilhelm Kahlert 03.12.1914 
Franz Kastner 18.12.1914 
Paul Assmann 21.12.1914 
Johann Blania 15.04.1915 
Ferdinand Riesner 05.05.1915 
Hans Viktor Hertel 11.05.1915 
Paul Feisthauer 28.03.1916 
Adolf Leipert 28.07.1916 
Paul Schneider 30.07.1916 
Kurt Seipel 07.09.1916 
Paul Feisthauer  16.10.1916 
Franz Siebek 17.04.1917 
Felix Szendera 05.03.1918 
Walter Hanke 21.03.1918 
Richard Straube 29.05.1918 
Dr. Władysław Gachowski 27.09.1918 
Paul Gittler 08.12.1918 
Erwin Bergmann zaginiony 

 
Zapis na witrażach został usunięty przez Polaków, a same 
okna wstawiono odwrotnie — lustrzanie. Rozpoznać to można 
po monogramie Chrystusa: INRI (Iesus Nazarenus Rex Iu-
daeorum). 
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Pomnik wojenny został wzniesiony przez hrabiego Schaffgot-
scha ku czci jego poległych służących.  

 
Wykonanie: prof. Cinllo ddl’ Antonio, Bad Warmbrunn. 

II wojna światowa 
 
Lista poległych i zaginionych – II wojna światowa 

Nazwisko, Imię Data uro-
dzenia 

Data 
śmierci / 
zaginięcia 

Sta-
tus 

Miejsce / 
Kraj 

Appelt, Oskar 22.09.1910 09.10.1945 Zmarł Niemcy 
Ardelt, Erich 31.08.1899 03.02.1946 Zmarł Anglia 
Baumert, Man-
fred 

16.10.1920 23.05.1944 Poległ Włochy 

Becker, Friedrich 18.07.1920 03.04.1944 Poległ Saksonia 
Becker, Helmut 17.08.1925 18.08.1944 Poległ Włochy 
Bednarek, Fritz 14.02.1919 09.06.1945 Zmarł — 
Beer, Kurt 12.11.1911 24.04.1944 Poległ Front po-

łudniowy 
Berger, Fritz 03.03.1909 15.07.1941 Poległ — 
Bergmann, Ed-
mund 

09.08.1901 16.09.1943 Poległ Rosja 

Bergmann, Erwin 18.07.1920 05.09.1942 Poległ Jezioro 
Ładoga 

Bettermann, 
Erich 

02.09.1906 26.06.1944 Poległ Rosja 

Bertermann, 
Gerhard 

08.01.1923 29.09.1943 Poległ — 

Bien, Alfred 14.10.1919 08.08.1944 Poległ — 
Bien, Richard 25.06.1913 — Nie-

znany 
— 
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Boiaki, Erich 18.04.1922 IV.1943 Poległ Smo-
leńsk 
(Rosja) 

Boiski, Herbert 18.02.1927 1944 Poległ Francja 
(Lom-
mel?) 

Bormann, Paul 03.03.1927 17.01.1945 Poległ Front 
wschodni 

Brandenburg, 
Cecil 

20.01.1915 — Zagi-
niony 

Rosja 

Dohnalek, Arthur 21.04.1914 24.11.1942 Poległ Afryka 
Drehsler, Bern-
hard 

20.07.1944 — Nie-
znany 

— 

Dulski, Willi 28.11.1913 25.04.1940 Poległ Front 
wschodni 

Düring, Rudolf 14.02.1913 13.10.1943 Poległ Ludesch 
Dürr, Hans-
Georg 

23.11.1904 1945 Zmarł Anglia 

Emler, Kurt 06.11.1919 03.01.1944 Poległ Berlin 
Enge, Erich 20.09.1910 25.01.1944 Poległ Front 

wschodni 
Enge, Hermann 1908 — Poległ Kreta 
Engmann, Fritz 02.02.1923 12.12.1944 Poległ Holandia 
Engmann, Willi 17.02.1922 13.01.1943 Poległ Japonia 

(?) 
Fiedler, Wilhelm 15.11.1903 05.09.1941 Poległ Rosja 
Finger, Herbert 22.08.1923 26.09.1944 Poległ Mołda-

wia (?) 
Freimann, Hel-
mut 

15.04.1920 07.1944 Poległ Rumunia 

Freyer, Heinz — — Nie-
znany 

Finlandia 

Genz, Gerhard 11.07.1900 09.03.1944 Poległ Lwów 
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George, Herbert 1911 13.09.1939 Poległ Polska 
Gerbert, Willi 21.12.1909 24.07.1942 Poległ Rosja 
Grun, Walter 29.11.1925 19.04.1945 Poległ Czechy 

(Tsche-
chei) 

Guder, Ernst 20.11.1899 04.06.1946 Zmarł Polska 
Hammer-
schmidt, R 

— — Nie-
znany 

— 

Hansel, Max 01.11.1907 03.1944 Poległ Rosja 
Heimann, Hel-
mut 

02.11.1908 06.02.1943 Poległ Lublin 

Heppe, Fritz 02.01.1911 01.1945 Poległ Jugosła-
wia 

Hocke, Gerhard 1905 1946 Zmarł Czerni-
hów (?) 

Hoferichter, 
Günter 

18.12.1926 15.03.1945 Poległ Jugosła-
wia 

Hoferichter, Paul 20.11.1896 26.09.1944 Poległ Polska 
Hoffmann, Ger-
hard 

21.09.1913 23.03.1942 Poległ Rosja 

Hoffmann, Wer-
ner 

20.11.1912 17.03.1944 Poległ Rosja 

Hoheisel, Rein-
hard 

05.07.1921 22.10.1944 Poległ Węgry 

Hübner, Fritz 12.09.1890 17.01.1943 Poległ Woroneż 
/ Char-
ków 

Hübner, Rudolf 01.10.1922 27.07.1943 Poległ Rosja 
Janson, Helmut 15.01.1901 03.1943 Poległ Pr. Eylau 

/ Tiefen-
tal 
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Jantke, Bruno 18.08.1906 01.1945 Poległ Kratzberg 
/ pow. 
Trebnitz 

Jentsch, Richard 26.11.1905 07.11.1945 Zmarł Thorée / 
Sarthe 
(Francja) 

Joppe, Oskar 27.10.1903 14.04.1945 Poległ Śląsk 
Junge, Karl — — Zagi-

niony 
— 

Junker, Richard 28.04.1924 01.07.1945 Poległ Rosja 
Kadelbach, Karl 24.01.1926 02.08.1944 Poległ Saint-

Malo 
(Francja) 

Kahl, Alfred 18.04.1907 19.11.1944 Zmarł Lazaret / 
Landshut 

Kaluza, Josef 1925 20.09.1944 Poległ Łotwa 
Kanter, Karl 11.02.1921 27.11.1942 Poległ Rosja 
Keil, Helmut 28.08.1924 25.02.1945 Poległ Słowacja 
Kirsch, Erich 31.01.1903 22.05.1944 Poległ Rosja 
Klein, Gerhard 07.01.1920 05.1925 Poległ Czechy 
Kleinwächter, 
Heinz 

24.12.1928 26.03.1945 Poległ Front 
wschodni 

Klimke, Emil ok. 1910 14.01.1945 Poległ Kurlandia 
Klose, Erich 08.07.1906 17.07.1942 Poległ Rosja 
Kober, Paul 26.10.1905 25.06.1944 Poległ Rosja 
Krause, Oswald 12.11.1923 04.09.1944 Poległ Genua 
Krebs, Hans-
Georg 

07.07.1925 1944 Poległ — 

Krebs, Joachim 13.02.1928 02.06.1946 Zmarł Rosja 
Krebs, Wilhelm 11.04.1896 21.08.1945 Zmarł Rosja 
Kuschel, Franz 26.05.1902 1944 Zmarł Lazaret 
Lange, Fritz 17.06.1917 01.1945 Poległ Kurlandia 
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Leder, Fritz 16.05.1921 21.03.1942 Poległ Rosja 
Leowksky — — Nie-

znany 
— 

Liebig, Fritz 25.02.1927 18.12.1944 Poległ Metten-
dorf 

Lischka, Horst 17.05.1921 02.01.1943 Poległ Rosja 
Lubrich, Gerhard 03.09.1924 1944 Poległ Francja 
Lubrich, Herbert 09.05.1923 1942/43 Poległ Stalin-

grad 
Mai, Herbert 20.07.1922 27.08.1943 Poległ Ukraina 
Mai, Joachim 23.07.1927 09.08.1945 Poległ Wrocław 
Maiwald, Arthur 28.04.1917 04.03.1943 Poległ Rosja 
Maiwald, Paul 12.09.1898 03.12.1942 Poległ Rosja 
Marschall, Ger-
hard 

10.03.1904 21.06.1940 Poległ Francja 

Mattausch, 
Georg 

30.10.1905 13.05.1942 Poległ Rosja 

Matuszack, 
Franz 

13.12.1907 08.07.1944 Poległ Wilno 

Matuszack, Paul 28.12.1904 03.1945 Poległ Prusy 
Wschod-
nie 

Matuszack, 
Theodor 

11.11.1906 1947 Zmarł Rosja 

Mende, Ernst 19.09.1918 26.03.1943 Poległ Algier (?) 
Mende, Martin 30.08.1913 20.08.1943 Poległ Rosja 

(błąd: 
„Ruß 
bind”) 

Menzel, Arthur 25.09.1916 30.04.1945 Poległ Berlin 
Menzel, Hans 27.09.1928 09.1946 Zmarł — 
Menzel, Her-
mann 

17.10.1895 31.12.1945 Zmarł — 
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Michel, Josef 15.09.1921 08.09.1941 Poległ Berlin 
Mihlan, Walter 08.03.1920 18.09.1943 Poległ Rosja 
Mohr, Otto 12.11.1906 18.12.1942 Poległ Stalin-

grad 
Müller, Paul 08.12.1922 19.11.1944 Poległ Pfalzburg 
Nackel, Gebhard 19.02.1917 30.05.1944 Poległ Jassy 

(Rumu-
nia) 

Nave, Erich 10.04.1903 21.09.1942 Zmarł Lazaret 
Warm-
brunn 

Pallasch, Ger-
hard 

25.05.1908 22.08.1944 Poległ Rumunia 

Pfitzner, Herbert 01.10.1920 1944 Poległ — 
Plischke, Hans — 25.02.1945 Poległ — 
Plischke, Walter 26.11.1921 29.10.1942 Poległ Rosja 
Pommianowitz, 
Siegfried 

25.04.1919 20.08.1942 Poległ Golnoy 

Preissler, Hel-
mut 

09.09.1904 1944 Poległ — 

Rabel, Hermann 23.02.1913 18.02.1943 Poległ Rosja 
Raupach, Gu-
stav 

31.10.1903 25.05.1945 Zmarł Czechy 

Reichstein, Willi 04.02.1911 11.09.1941 Poległ Rosja 
Richter, Fritz 26.11.1905 06.1944 Poległ Grecja 
Richter, Rein-
hold 

25.01.1896 27.02.1945 Poległ Strehlen 

Riedel, Paul — — Nie-
znany 

— 

Rössler, Erich 09.02.1919 18.08.1944 Poległ Schaken 
Rücker, Fritz 28.04.1900 14.01.1945 Poległ Rosja 
Rychlowski, Al-
fred 

02.01.1921 17.09.1942 Poległ Francja 
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Seipelt, Walter — — Nie-
znany 

— 

Schäfer, Paul — — Poległ Rosja 
Scharbert, Oskar — 15.04.1945 Poległ — 
Schindelhauer — 15.10.1942 Poległ Apscheń-

skaja (?) 
Schmidt, Erich 01.03.1915 — Nie-

nany 
— 

Schmidt, Karl-
Heinz 

07.07.1920 10.02.1945 Poległ Węgry 

Scholz, Fritz — — Nie-
znany 

— 

Scholz, Gerhard — 1943 Poległ Rosja 
Scholz, Her-
mann 

12.05.1910 26.12.1941 Poległ Rosja 

Scholz, Oskar 15.07.1907 — Poległ Kreta 
Scholz, Walter 31.07.1911 14.11.1944 Poległ Francja 
Scholz, Kurt 05.10.1919 20.02.1944 Poległ Rosja 
Schön, Walter 12.11.1910 11.1944 Poległ Rosja 
Schreiber, Ernst 12.07.1923 25.01.1943 Poległ Front 

wschodni 
Schreiber, Fritz 29.07.1896 16.10.1944 Poległ Wan-

gerooge 
Schreiber, Heinz 21.07.1924 12.10.1943 Poległ Front 

wschodni 
Schwendt, Hans 08.06.1921 02.01.1945 Poległ Belgia 
Seifert, Bernhard 28.10.1910 20.12.1944 Poległ Polska 
Seifert, Rudolf 13.11.1905 07.06.1945 Zmarł Jugosła-

wia 
— — 01.01.1943 Poległ Rosja 
Siebelt, Josef 04.01.1894 31.12.1945 Zmarł — 
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Stief, Peter — — Nie-
znany 

— 

Slobrawa, Died-
rich 

29.11.1913 22.08.1944 Poległ Havstein 

Stoy, Wolfgang 18.08.1921 03.1945 Poległ — 
Täaler, Reinhold 10.10.1919 06.09.1944 Poległ Socha-

czew 
Tautz, Siegfried 18.03.1922 14.03.1945 Poległ Austria 
Teuber, Paul 01.05.1908 01.1943 Poległ Rosja 
Thiel, Alfred 17.10.1909 01.08.1943 Poległ Schalkow 
Tschöltsch, Ru-
dolf 

07.10.1898 09.05.1946 Zmarł Hamburg 

Tschorn, Gustav 07.05.1910 17.12.1943 Poległ Kokho-
skolos (?) 

Überfein, Raul — 12.1945 Poległ przy Wro-
cławiu 

Valte, Karl-Heinz 25.12.1925 25.12.1944 Poległ Herms-
dorf 

Vater, Fritz 11.03.1900 — Nie-
znany 

— 

Wache, Hubert 28.08.1920 — Poległ Francja 
Wagenknecht, 
Martin 

10.09.1887 12.04.1945 Poległ Grim-
men, Po-
morze 

Wagenknecht, 
Walter 

25.01.1924 17.10.1945 Zmarł Czechy 

Walter, Hermann — 1940/41 Poległ Rosja 
Waller, Richard — 1944 Poległ Rumunia 
Weise, Werner — — Nie-

znany 
— 

Weisig, Fritz — — Nie-
znany 

— 
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Weiss, Wilhelm 24.08.1909 01.04.1944 Poległ Nevy-
Storszdry 
(?) 

Wiebach, Albert 24.09.1926 19.09.1945 Zmarł Pima (?) 
Wirth, Heinz 21.09.1923 04.04.1945 Poległ Króle-

wiec 
Wirth, Albin 28.06.1901 03.06.1945 Zmarł Rosja 
Wirth, Erich 01.02.1926 12.12.1944 Poległ Grecja 
Wolf, Hermann 04.06.1914 18.08.1944 Poległ Rosja 
Worbs, Erich 19.06.1916 01.03.1944 Poległ Front 

wschodni 
 
 
 
 
Szczególnie mocno ucierpiały: 

Rodzina Antoniego Matuszacka – 3 synów 
Rodzina grabarza Scholza – 3 synów 
Rodzina Albina Wirtha – ojciec i 2 synów 
Rodzina Fritza Schreibera – ojciec, syn i bratanek 
Rodzina Paula Lubricha – 2 synów 
Rodzina Engmannów – 2 synów 
Rodzina Bruno Menzla – 1 syn i 1 zięć 
Rodzina Gottharda Maia – 2 synów 
Rodzina urzędnika pocztowego Plischke – 2 synów 
Rodzina mistrza policji Scholza – ojciec i 1 syn 
Rodzina Emlerów (z majątku Fiedlera) – 1 syn i 1 zięć 
 

Zmarli w ojczyźnie – Sobieszowie (po 1945) 
a) Na skutek wkroczenia Armii Czerwonej: 

Köhler – nadleśniczy 
Köhler – żona 
Rinke – żona 
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Georg Rentschke – proboszcz katolicki, zmarł 12.12.1946 
Hermann Seifert – prywatny obywatel 
Seifert – żona 
Stripper – aptekarz 
Max Strozmsky – kupiec 
Theodor Neumann – fabrykant 
Stefie Pohl – córka naczelnika stacji kolejowej 
Minna Weinmann – rolniczka 

b) Na skutek działań polskiej administracji: 
Heinrich Exner – rolnik 
Hermann Kahl – kościelny, zmarł 9.09.1946 
Kahl – żona, zmarła 8.03.1953 
Richard Diesner – właściciel furmanki 
Heinrich Geier – rolnik 

c) W czasie wypędzenia: 
Jänsch – ogrodnik, Anna Knetsch – , Paul Liebig – emeryt 
Gertrud Schulz – , Socha – robotnik, Franz Tschuch – ogrod-
nik ,Max Wels – . 
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Dokumenty i świadectwa z dziejów Sobieszowa. 
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Niżej podpisany Przewodniczący Rządu Królewskiego 
poświadcza niniejszym, że grawer szkła Raimund Michel z 
Hermsdorfu pod Kynastem, powiat Hirschberg, urodzony dnia 22 
czerwca 
1855 roku w Manisch, okręg Böhmisch-Leipa w Czechach, 
na swój wniosek i na potrzeby osiedlenia się w Hermsdorfie 
pod Kynastem, powiat Hirschberg w pruskim Śląsku, wraz z 
swoją żoną Marią, Minną, Heleną z domu Fischer, 
urodzoną dnia 30 września 1861 roku w Warmbrunn, powiat 
Hirschberg, oraz z następującymi małoletnimi dziećmi 
pozostającymi pod władzą ojcowską: 

1. Hedwig, Maria, Minna – urodzona dnia 23 czerwca 1880 w 
Warmbrunn, powiat Hirschberg 

2. Gertrud, Minna Fanny – urodzona dnia 7 stycznia 1885 w 
Hermsdorfie pod Kynastem, powiat Hirschberg 

— nabyli obywatelstwo pruskie. 
Niniejszy akt naturalizacji ustanawia jednak 
pełnię praw i obowiązków obywatela pruskiego 
jedynie dla wyraźnie wymienionych w nim osób, 
od chwili jego wydania. 
Liegnitz, dnia 30 lipca 1889 
Królewski Prezydent Rejencji Pruskiej 
Akt naturalizacji  
Pieczęć urzędowa  
P. XVI 9481 – 

KRÓLEWSKA ADMINISTRACJA 
PRUSKA W LEGNICY 

Podpisy 
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Fotografie z Sobieszowa 
 
  

Ruiny zamku Kynast widziane z 
widziane z Höllengrund. 
 
 
 
 
 
Zamek Hermsdorf/Kynast. 
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Sobieszów (wieś leśna typu łanowego). Górna część wsi Zdjęcie lotnicze 

z października 1929 r. 
 

 
Sobieszów. Dolna część wsi. Zdjęcie lotnicze z października 1929 r. 
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Tietzes Hotel, zdjęcie lotnicze z października 1929 r. 

 

 
Sobieszów ze Śnieżnymi Kotłami i zabudową przy Śnieżnych Kotłach 
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Kościół katolicki św. Marcina 

 

 
Witraże w kościele katolickim pw. św. Marcina z przedstawieniem pole-

głych I wojny światowej, Matki Boleściwej oraz Zmartwychwstania 
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Kościół katolicki. 

 
 
 

Katolickie Stowarzyszenie Matek z księdzem Josefem Wagnerem, ok. 
1924–1926 
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Procesja Bożego Ciała, ok. lata 20. XX w. Ołtarz Katolickiego Związku 
Matek (po lewej), ksiądz Georg Renschke (po prawej) 
 

 
Ksiądz Georg Renschke z kościelnym Johannesem Hönschem i mini-
strantami, ok. 1937 r. 
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Kościół protestancki. 

 

 
Kościół ewangelicki, po obu stronach ołtarza znajdują się polegli w I woj-

nie światowej, po lewej stronie polegli w wojnie lat 1813–1815. 
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(na samej górze) Widok z wzgórza 
Gorzałki (Branntweinhübel )na 
dom parafialny, kościół ewange-
licki oraz stację autobusową. 
 
Pastor: Lic. Gerhard Marschall 
 
(niżej) Szkoła, maj 1972 roku. 
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Festyn dziecięcy, parada ok. 1932 r. 

 
 
 

Święto przedszkolne 1938 roku, z widokiem na aleję Steinerta i „Dom 
Dorothea. 
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Ewangelicka szkoła ludowa z kantorem Brücknerem, 1922/23. 

 
 

Katolicka szkoła ludowa z nauczycielami Gollwitzem i Lamprichem, 
1926. 
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MFV Hermsdorf po wielkim zwycięstwie 6:1 nad S.T.C. Hirschberg, 1940 
(od lewej: ...?, Friebe, Fabig, Gauert, Lubrich, Wirth, Kleinwächter, Freu-

denberg, Kleinwächter, Grun, Junker). 
 
 

        Basen. 
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Hermsdorf, widok na Śnieżne Kotły 

 
 

Stacja kolejowa Sobieszów z zawiadowcą Franzem Hielscherem. 
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Strój kościelny Hermsdorf (około 1840 r.). Strój roboczy Hermsdorf 
(około                1840 r.). 

 

Dwa polerowane na wysoki 
połysk szklane puchary 
autorstwa Friedricha Win-
tera, koniec XVII wieku, 
lewy kielich z 
herb hrabiego  
Farn. SchafFgotsch. 



325 
 

 
Pieniądze inflacyjne 
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Pomnik wojenny na Kynast. (Pomnik hrabiego Schaffgotscha dla jego 
pracowników i pracowników i robotników, którzy zginęli w pierwszej 
wojnie światowej. 
 

 
Gminny pomnik ku czci poległych w I wojnie światowej 

Kamień upamiętniający 
rolnika V. Cogho 



327 
 

          
           Widokówka pamiatkowa                    Zdjęcie rodzinne Helbig 

 
 

 
Rzeźba w drewnie orzechowym (45×24 cm) wyrzeźbiona przez autora 
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Ullrich Junker wyrzeźbił to  powiedzenie autorstwa Karla von Holtei na 

60. urodziny swojego ojca w 1988 roku. 
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Podania i legendy. 
 

Legenda o dżumie w Quirl (Kwirl) 
autor: kpt. w st. spocz. Robert Cogho. 

W tzw. dolinie Quirl (Kwirl), między Wzgórzem Bismarcka30 (Bi-
smarckhöhe) a Dolnymi Piechowicami (Nieder-Petersdorf), istniała 
niegdyś wieś, której mieszkańcy – jak głosi legenda – zostali do-
szczętnie pochłonięci przez dżumę w czasach wojny trzydziestolet-
niej. Domy, które pozostały po tej tragedii, miały zostać w części 
przeniesione do Sobieszowa pod Chojnikiem (Hermsdorf unterm 
Kynast), gdzie niektóre stoją ponoć do dziś. 
Z całej wsi ocalała jedynie jedna osoba – córka karczmarza znanego 
jako "Zoappa-Koarle". Dziewczyna miała usłyszeć głos w powietrzu, 
wołający: 
"Pij pempeliusza i kozłek lekarski – a zaraza przeminie!" 
Od tamtej pory dolina Quirl (Kwirl) uchodzi za miejsce nawiedzone. 
Nie tylko nocny łowczy krąży tam wśród mgieł, ale co wieczór ma-
szerował tamtędy widmowy kondukt pogrzebowy – z Quirl na tzw. 
Kirchendamm, prowadzący do cmentarza, gdzie wiedzie droga z 
Wzgórza Bismarcka. Pewnego razu kobieta z Sobieszowa znalazła 
przy tej drodze znaczną sumę pieniędzy, którą przeznaczyła na za-
kup nowego dzwonu kościelnego. Od tego momentu widmowy kon-
dukt ustał. 
Przypis:  
Ta legenda ukazała się 1 stycznia 1894 roku w czasopiśmie „Wę-
drowiec w Karkonoszach” („Wanderer im Riesengebirge”), rocznik 
14, numer 135, s. 5. 
Ruiny i sklepienia piwniczne gospody "Zoappa-Koarle’a" były wi-
doczne aż do połowy XIX wieku. Do dziś trawiasty pagórek nad 

 
30  Grzybowiec – Wzgórze Bismarcka Grzybowiec to najwyższy szczyt Pogórza 
Karkonoskiego (714–751 m n.p.m.), położony między Jagniątkowem a Piechowi-
cami na Dolnym Śląsku. Na jego szczycie znajduje się historyczny budynek 
znany jako Dom Bismarcka lub Bismarckhöhe 
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strumieniem Krebsbächel w Quirl wskazuje to miejsce. W roku 
1890 znał je jeszcze nocny stróż Hermann Liebig z Sobieszowa. 
 

Legenda o herbie rodu Schaffgotschów 
Legenda pochodzi z książki „Kynast-Sagen” Adolfa Schillera (Świd-
nica — Schweidnitz). Pozostałe opowieści zaczerpnięto z dzieła 
„Zamek Kynast, jego początki i dzieje aż do współczesności” autor-
stwa A. Siebelta (wydawnictwo Max Leipelt, Cieplice — Warm-
brunn, 1923). 
Legenda głosi, iż wierny sługa jednego z śląskich książąt, który w 
czasie wyprawy krzyżowej ocalił życie swego pana w dalekim kraju 
poranka (Bliski Wschód), miał po powrocie otrzymać od księcia w 
nagrodę tyle ziemi, ile zdoła obejść w ciągu jednego dnia ze swą 
trzodą owiec. Ów sługa – zwany Gotsche lub Gotthard – zaczął ćwi-
czyć stado w coraz dłuższych marszach. 
W końcu, w pogodny poranek w okolicach św. Jana (Johanni), gdy 
niebo dopiero rumieniło się blaskiem wschodu, Gotthard wyruszył 
spod Chojnika  i niespiesznie, lecz wytrwale prowadził stado doliną 
u stóp gór. Zdołał dotrzeć aż w okolice dzisiejszego Gryfowa Ślą-
skiego  – czyli na odległość czterech mil. 
Tak oto stał się panem wielkiego majątku i przyjął imię Schaf-Got-
sche („Owczy Gotthard”), z którego w późniejszych wiekach po-
wstało nazwisko Schaffgotsch. 
Oto tłumaczenie legend o rodzie Schaffgotschów, przygotowane w 
stylu literackim, z zachowaniem oryginalnego charakteru narracji: 

 
Herb Schaffgotschów 

Dzielny rycerz Gotsche Schof z Chojnika (Kynast) nosił w swoim 
herbie białą owcę na czerwonym polu — symbol, który budził strach 
u wszystkich przeciwników. Gdy w 1377 roku rycerz obozował z ce-
sarzem Karolem IV pod Erfurtem, a oblężenie przedłużało się, ce-
sarz ogarnął gniew. Doradcy namówili go w końcu do szturmu. 
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Rozgorzała zacięta walka, a cesarz spostrzegł, że Gotsche Schof 
zawsze znajdował się w samym środku bitewnego zamętu. Gdy 
ogłoszono zwycięstwo wojsk cesarskich, Karol podjechał do 
Schofa i wyciągnął ku niemu dłoń. Rycerz jednak, zanim ją uścisnął, 
otarł swą zakrwawioną rękę o zbroję. Na jej powierzchni powstały 
cztery smugi krwi, które Karol zauważył — i ku pamięci tego czynu 
włączył je do herbu rycerza. 
Od tej pory herb Schaffgotschów przedstawia tarczę w osiem pa-
sów czerwono-białych oraz białą owcę stojącą obok sosny. 

 
Legenda o wilku i jagnięciu 

Podczas wielkiej uczty wydanej przez barona Hansa Ulricha 
Schaffgotscha na zamku Chojnik,  pastor Thieme z Podgórzyna spo-
rządził dla odważnego dowódcy jazdy horoskop — przepowiednię z 
gwiazd. Przewidział, że ten umrze od „zimnego żelaza”. 
Baron wyśmiał tę wizję i nakazał sprowadzić jagnię, żądając od pa-
stora przepowiedni także dla zwierzęcia. Thieme obliczył horoskop 
i oznajmił, że jagnię zostanie pożarte przez wilka. Natychmiast roz-
kazał więc, aby zwierzę zabito i podano podczas uczty. 
Rozpoczęto biesiadę, lecz pieczone jagnię wciąż nie nadchodziło. 
Gospodarz zirytowany kazał sprowadzić kucharza. Ten ze smutkiem 
wyznał, że udomowiony wilk, którego używano do obracania rożna 
w kuchni, po raz pierwszy w życiu zachował się niesfornie i zjadł ja-
gnię. 
Zebrani goście zaniemówili z niedowierzania — a niepokój zaczął 
przyćmiewać ich radość. Czyżby przepowiednia o baronie miała się 
również spełnić? 
Niestety, tak się stało. W 1635 roku Hans Ulrich Schaffgotsch został 
ścięty w Ratyzbonie (Regensburg). W bibliotece w Cieplicach prze-
chowywano później miecz kata. A na ruinach zamku Chojnik do dziś 
pokazywana jest kuchnia, gdzie wilk zjadł jagnię. 
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Legenda o Kunegundzie, czyli jeździe po murze 

Najpopularniejszą i najczęściej opowiadaną legendą z Chojnika 
(Kynast) jest opowieść o pięknej, lecz okrutnej Kunegundzie. Jej oj-
ciec, Bruno von Scharfeneck, wychowywał ją w sposób surowy i 
chłopięcy. Kiedy pewnego razu w wyniku zakładu spadł z murów 
twierdzy do tzw. Czeluści Piekielnej (Höllengrund), córka poprzysię-
gła, że poślubi jedynie tego rycerza, który na koniu zdoła objechać 
zewnętrzny mur zamku — ten, który wznosi się nad przepaścią. 
Nie jeden śmiałek poległ, próbując sprostać temu wyzwaniu. W 
końcu znalazł się rycerz, który od pierwszego spojrzenia wywarł na 
Kunegundzie głębokie wrażenie, i to właśnie jemu udało się wyko-
nać śmiały przejazd. Lecz zamiast domagać się ręki Kunegundy, 
oświadczył, że jest landgrafem Turyngii i ma już piękną małżonkę w 
ojczyźnie. Dokonał tej próby jedynie po to, by zakończyć bezbożną 
grę. 
Zawstydzona i pełna rozpaczy Kunegunda rzuciła się w przepaść. 
Ta legenda doczekała się licznych opracowań. Theodor Körner, po-
eta wolnościowy, który odwiedził Chojnik w 1809 roku (i którego pa-
miątkowy relief z brązu zawieszono na murze zamkowym w 1897), 
napisał poemat o Kunegundzie liczący 39 strof. Friedrich Rückert 
opowiedział tę historię w wersji, gdzie Kunegunda za swoją bez-
duszność zostaje przemieniona w drewniany posąg. 
Na początku XIX wieku istniał zwyczaj, by gościom zamku Chojnik 
podawać do pocałowania drewnianą laleczkę pokrytą jeżowymi 
włoskami. Kto nie chciał jej pocałować, mógł się „wykupić” mo-
netą. Poetycką wersję turyńskiej legendy o Kunegundzie zawarł Ju-
lius Gesellhofen w swoim eposie „Dziewica z Chojnika”. 
 

Legenda o więźniu w wieży 
Gdy wspina się na wieżę zamku Chojnik, tuż przed koroną murów 
można dostrzec niszę z silnie okutym oknem. Kilka żelaznych 
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prętów nosi ślady przecięcia i pozostawia luki. To właśnie z tym 
miejscem związana jest kolejna opowieść. 
Dawno temu pewien rycerz został pojmany z nieznanych powodów 
przez pana zamku skalnego Chojnik i uwięziony w wieży. Przez lata 
cierpiał tam w samotności, a wszystkie próby jego uwolnienia koń-
czyły się fiaskiem — z powodu bezlitosnego serca burgraba. 
Na szczęście nie stracił nadziei. Z każdym powrotem księżyca — 
zwiastuna nowego czasu — jego serce wypełniała otucha. Jego 
wierna żona również nie ustawała w błaganiach, choć ilekroć na 
klęczkach prosiła burgraba w imieniu ich osieroconych dzieci, spo-
tykała się z tą samą twardością. 
W końcu burgrabia okazał „wielką łaskę”: pozwolił, by więzień otrzy-
mał własnoręcznie upieczony chleb od żony. Z głębokim wzrusze-
niem przyjął dar i — gdy tylko strażnik odszedł — przekroił bochen. 
W jego wnętrzu znalazł pilnik oraz ciasno zwinięty sznur. 
Z radością, lecz ostrożnie ukrył je na lepszy moment. Pewnej nocy, 
oświetlony blaskiem księżyca, przepiłował kratę okna, przywiązał 
sznur i zsunął się w dół do zamkowego przedzamcza. Mur pokonał 
błyskawicznie i w pośpiechu powrócił do swego domu — by ponow-
nie objąć ukochaną żonę. 

 
Podziemny korytarz 

Według przekazu ludowego, z zamku Chojnik (Kynast) miał prowa-
dzić podziemny tunel — jego początek znajdował się rzekomo w 
piwnicy leżącej na dziedzińcu zamkowym — aż do „Kastelu Podgó-
rzyn”. Podobna opowieść krąży o dawnym domu urzędowym w So-
bieszowie (Hermsdorf), dzisiejszym pałacu. Miał być on połączony 
podziemnie z zamkiem Gyf.  
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Księgi kościelne dostępne w kancelarii parafialnej w 
Sobieszowie   (stan na czerwiec 1990) 

Księgi metrykalne parafii katolickiej w Podgórzynie, powiat Jelenia 
Góra : 
– obejmujące również wiernych z osiedla Sosnówki (Hinter-Saal-
berg), z Przesieki i Bronisław, 
– rozpoczęte w roku Pańskim 1858 przez ówczesnego proboszcza 
Adalberta Webera z Sobieszowa, 
– ostatni wpis: 7 czerwca 1947. 
 

Księga chrztów parafii w Sosnówce  
– od roku 1863 do 28 stycznia 1945 
– pełne księgi: chrztów, ślubów, pogrzebów i komunikantów od 
roku 1838, 
– chrzty: 1838–1862, śluby: 1838–1915, pogrzeby: 1838–1878. 
 
Księga pogrzebowa parafii Podgórzyn (Giersdorf): 
– z wiernymi z osiedla Sosnówki, Przesieki i Bronisław, 
– rozpoczęta w roku Pańskim 1858 przez ks. Webera, 
– ostatni wpis: środa, 27 listopada 1946. 
 
Księga chrztów parafii katolickiej w Sobieszowie (Hermsdorf)  
– rozpoczęta w roku Pańskim 1888, 
– objęci parafianie z Piechowic, Michałowice, Górzyniec, Jagniat-
ków, Sosnówka i okoloce Sobieszowa (Kynwasser), 
– ostatni wpis: niedziela, 26 grudnia 1943. 
 
Księga ślubów parafii Sobieszów,  Archiprezbiterat Jelenia Góra  
– lata: 1797–1866. 
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Księga chrztów parafii Sobieszów. 
– lata: 1822–1841. 
 
Księga pogrzebów parafii Sobieszów, Archiprezbiterat  Jelenia 
góra: 
– od roku 1904, 
– ostatni wpis: niedziela, 4 maja 1947. 
 
Chrzty w Sobieszowie   
– lata: 1842–1887. 
 
Księga chrztów parafii Podgórzyn: 
– wraz z wiernymi z osiedla Sosnówki, Przesieki i Broniowa, 
– rozpoczęta w 1858 przez ks. Webera, 
– zakończona w 1920 przez ks. Josefa Wagnera z Sobieszowa. 
 
Księga ślubów parafii Sobieszów: 
– rozpoczęta w 1867, 
– ostatni wpis: niedziela, 15 (brak miesiąca), 1946. 
 
Księga chrztów parafii Podgórzyn: 
– rozpoczęta w roku 1921, 
– ostatni wpis: 21 maja 1947. 
 
Księga chrztów parafii Sobieszów: od 1 stycznia 1944 do 25 maja 
1947 (Zesłanie Ducha Świętego – 1. dzień świąt). 
 
Księga zapowiedzi w parafii Sobieszów: obejmuje lata 1909–
1934. 
 
Kronika parafii katolickiej Sobieszów: prowadzona przez probosz-
cza księdza Franza Klennera, obejmująca lata 1813–1842. 
Niestety kronika ta nie mogła zostać wykorzystana, ponieważ 
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miejsce jej przechowywania zostało ustalone dopiero zimą 1991 
roku. 

 
 
 

Księgi dokumentów z Sobieszowa u podnóża Choj-
nika: 

oryginalne księgi kościelne, księga sądowa, akta 
gminne. 

 
1.0 Księgi kościelne ewangelickiej parafii w Sobieszowie pod Choj-
nikiem 
1.1 Oryginalne księgi kościelne przechowywane w Archiwum Pań-
stwowym w Jeleniej Górze: 

Chrzty: 1765–1916 
Śluby: 1874–1940 
Pogrzeby: 1785–1943 

1.2 Duplikaty ksiąg parafii ewangelickiej Sobieszów pod Chojnikiem  
– przechowywane w Ewangelickim Konsystorzu Prowincji Kościel-
nej Saksonii, 
adres: Q–3010 Magdeburg, Am Dom 2 

Pogrzeby: 1938–1947 
1.3 Księgi kościelne sfilmowane na mikrofilmach przez Mormonów: 
 

Rodzaj księgi Zakres lat Nr mikrofilmu 
Chrzty, śluby, zgony 1742–1765 0890796 
Chrzty 1765–1794 0890797 
Chrzty 1811–1865 0890798 
Śluby 1766–1807 0890800 
Pogrzeby 1785–1870 0890801 

 
2.0 Księgi kościelne katolickiej parafii św. Marcina w Sobieszowie  



346 
 

2.1 Księgi w kancelarii parafialnej Sobieszowie pod Chojnikiem 
(stan na 1990 r.): 

Śluby: 1797–1866 
Chrzty: 1822–1841 
Chrzty: 1842–1887 
Pogrzeby: 1887–1904 
Śluby: 1867–1946 
Chrzty: 1888–1943 (w tym Agnieszków – Jagniatków, Górzy-
niec, Michałowice, Dolne Zachełmie, Piechowice, Zacheł-
mie) 
Zapowiedzi: 1909–1934 
Chrzty: 1944–1947 

2.2 Oryginalne księgi kościelne w Archiwum Diecezjalnym we Wro-
cławiu: 
 

Rodzaj księgi Zakres lat Sygnatura 
Chrzty, śluby, pogrzeby 1664–1665 26a 
Chrzty 1686–1712 26b 
Śluby 1686–1711 26b 
Pogrzeby 1686–1698 26b 
Pogrzeby 1698–1711 26c 
Pogrzeby 1712–1731 26d 
Chrzty, śluby, pogrzeby 1732–1765 26e 
Chrzty, śluby, pogrzeby 1766–1796 26f 

 
Sosnówka  – należąca do parafii Sobieszów: 
 

Rodzaj księgi Zakres lat Sygnatura 
Chrzty, śluby 1668–1712 26g 
Pogrzeby 1660–1662 26g 
Pogrzeby 1670–1719 26g 
Chrzty 1766–1796 26h 
Śluby 1768–1795 26h 
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Pogrzeby 1766–1797 26h 
 
 
2.3 Księgi kościelne sfilmowane na mikrofilmach. 
 

Rodzaj księgi Zakres lat Nr mikrofilmu 
Chrzty 1664–1670 6304972 
Chrzty 1670–1676 6304973 
Chrzty 1676–1681 6304974 
Chrzty 1681–1685 6304975 
   
Chrzty (rok) 1685 6304976 
Śluby 1664–1685 6304976 
Pogrzeby 1664–1669 6304976 
Pogrzeby 1669–1683 6304977 
Pogrzeby 1684–1685 6304978 
Chrzty 1687–1690 6304979 
Chrzty 1690–1694 6304980 
Chrzty 1694–1697 6304981 
Chrzty 1697–1700 6304982 
Chrzty 1700–1704 6304983 
Chrzty 1704–1706 6304984 
Chrzty 1706–1710 6304985 
Chrzty 1711–1712 6304986 
Śluby 1686–1695 6304986 

 
 

Rodzaj księgi Lata Nr mikrofilmu 
Śluby 1695–1706 6304987 
Śluby 1706–1711 6304988 
Zgony 1686–1695 6304988 
Zgony 1695–1695 6304989 
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Chrzty 1712–1714 6304990 
Chrzty 1714–1717 6304991 
Chrzty 1718–1720 6304992 
Chrzty 1720–1723 6304993 
Chrzty 1723–1725 6304994 
Chrzty 1725–1727 6304995 
Chrzty 1727–1729 6304996 
Chrzty 1729–1731 6304997 
Chrzty 1731 6304998 
Śluby 1712–1722 6304998 
Śluby 1722–1731 6304999 
Zgony 1712–1713 6304999 
Zgony 1713–1722 6305000 
Chrzty 1722–1729 6305001 
Chrzty 1766–1779 6305002 
Chrzty 1779–1795 6305003 
Chrzty 1795–1797 6305004 
Śluby 1766–1796 6305004 
Zgony 1766–1770 6305004 
Zgony 1771–1796 6305005 
Zgony 1698–1707 6305006 
Zgony 1708–1710 6305007 
Chrzty, śluby, zgony 1812–1848 0890808 
Chrzty, śluby, zgony 1822–1870 0996353 

 
Księgi sądowe i akta miejskie – Sobieszowa. 
Księgi sądowe (Schöppenbücher): 

„Nowa Księga Czynszu sądowego gminy Sobieszów 1703–
1800”  
(rękopis) – oryginał oraz mikrofilm przechowywany w Biblio-
tece Martina Opitza w Herne, sygnatura FI 1331 
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Akta miejskie z Sobieszowa w Archiwum Państwowym w Jeleniej 
Górze: 
Akta gminy: 1601–1945 
Umowy kupna i dzierżawy  1601 – 1804  Sign. 38 
Księga aktów sądowych i kupieckich Sobieszowa 1753–1799 Sign. 

39 
Księga transakcyjna zakupów (Punktations-Buch) 1770- 1794 Sign 

40 
Ullrich Junker 2025 

Ksiądz i misjonarz Rudolf Gaffron 
 

Niniejsza informacja poświęcona jest pamięci księdza Rudolfa Ga-
ffrona, zasłużonego duszpasterza i misjonarza pochodzącego z So-
bieszowa (niegdyś Hermsdorfu). Pastor Gaffron oddał życie pod-
czas wojny — jego ostatnim spoczynkiem stał się cmentarz w ro-
dzinnej miejscowości, gdzie został pochowany z należnym szacun-
kiem. 
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Ojciec Rudolf Bernhard Gaffron urodził się 26 października 1912 r. 
jako syn Pawła Gaffrona i Jdy z domu Müller z Luboniec (Lubonietz) 
na Górnym Śląsku. Świadectwo chrztu zostało wystawione w języku 
polskim. 11 czerwca 1922 r. Rudolf B. Gaffron został bierzmowany 
przez kardynała-prezbitera biskupa Bertrama. Świadectwo zwolnie-
nia z katolickiej szkoły w Prenzlau - Uckermark z dnia 31 marca 1927 
roku świadczy o ukończeniu ostatniej klasy tej szkoły. Potem nastą-
piło 7 lat dalszej edukacji w szkole misyjnej w Hiltrup w Westfalii. A 
1 lutego Rudolf B. Gaffron poprosił o przyjęcie do nowicjatu Misjo-
narzy Najświętszego Serca Jezusowego w Münster-Hiltrup. 
W dniu 9 marca 1940 roku Rudolf B. Gaffron, wraz z wieloma du-
chownymi zakonnymi i świeckimi, otrzymał święcenia kapłańskie 
w katedrze w Münster. Ceremonii przewodniczył biskup Clemens 
August Graf von Galen31. 
Święcenia te musiały zostać przeprowadzone w trybie pilnym i w 
pełnej dyskrecji, gdyż sam biskup — znany ze swojej opozycyjnej 
postawy wobec reżimu nazistowskiego — był ścisłe kontrolowany 
przez władze. Nowo wyświęceni kapłani również trafiali pod nad-
zór totalitarnej machiny państwowej. 

 
31 Biskup von Galen był największym przeciwnikiem reżimu hitlerow-

skiego, który publicznie głosił hasła przeciwko nazistowskim rzą-
dom. W konspiracji rozpowszechniano przedruki jego kazań. Z po-
wodu swoich kazań otrzymał w języku potocznym przydomek "Lew z 
Münster". Najwyższe władze nazistowskie rozważały aresztowanie 
biskupa, aby go powiesić za zdradę państwa. Minister propagandy 
Göbbels obawiał się, że katolicki męczennik może wywołać niepo-
koje w ściśle katolickim Münsterlandzie. Te obawy uchroniły biskupa 
von Galena przed najgorszym. Von Galen został wyniesiony na kar-
dynała w 1946 r., a beatyfikowany w 2005 r. 
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W archiwach Zakonu Misjonarzy Najświętszego Serca w Hiltrup 
znajdują się następujące dokumenty: 
- Świadectwo chrztu w języku polskim 
- Tłumaczenie świadectwa chrztu 
- Akt urodzenia i chrztu z urzędu parafialnego w Lubińcu z roku 

1934 w języku niemieckim. 
- Świadectwo bierzmowania z kościoła katolickiego w Prenzlau. 
- Świadectwo szkolne z Prenzlau32- Ueckermark 
- Podanie o przyjęcie do nowicjatu 
- Zaświadczenie o nieposzlakowanej opinii od Wikariusza General-

nego w Katowicach 
- Oceny moralne (świadectwa) przełożonych zakonnych o dopusz-

czeniu do święceń. 
Niestety nie ma żadnych dokumentów ani wzmianek o działalno-
ści duszpasterskiej, miejscach rozlokowania, nie ma też nic o 
ewentualnej służbie w wojsku. 
19 lutego 1943 roku w Cieplicach Zdrój (Bad Warmbrunn) zmarł 
ksiądz Rudolf B. Gaffron. 
Niestety nie zachowały się żadne dokumenty dotyczące okoliczno-
ści i przyczyny śmierci. 
Ojciec Paul Gaffron, Justitz-Sekretär i.R., resztę swojego życia jako 
emeryt spędził w Sobieszowie pod Chojnikiem33 (Hermsdorfie un-
term Kynast), ulica Cieplicka 18 (Warmbrunner Str. 18). Dlatego 
też jego syn znalazł swoje ostatnie miejsce spoczynku na cmenta-
rzu w Sobieszowie (Hermsdorfie). 
Los księdza Rudolfa B. Gaffrona był bardzo bliski sercu proboszcza 
Józefa Frąca w Sobieszowie (Hermsdorf unterm Kynast). W po-
dzięce za krótki czas pracy księdza Gaffrona w tym niegodnym 

 
32 Prenzlau – miasto w północno-wschodnich Niemczech, w kraju związ-
kowym Brandenburgia, siedziba powiatu Uckermark. Leży na Pojezierzu 
Meklemburskim, nad rzeką Wkrą. Liczy około 20 tys. mieszkańców i zali-
cza się do średniej wielkości ośrodków Brandenburgii. 
33 Adressbuch von Hermsdorf – 1937. 
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okresie, latem 2013 roku proboszcz Józef Frąc zlecił gruntowną re-
nowację nagrobka.  
Ksiądz Józef Frąc był zdania, że ksiądz Rudolf Gaffron zginął z rąk 
hitlerowców. 
Według dyrektora archiwum Ivo Łaborewicza śmierć Gaffrona nie 
jest odnotowana w księdze zgonów Cieplic (Warmbrunn) i Sobie-
szowa (Hermsdorf), tylko w księdze zgonów za rok 1945. Śmierć 
Rudolfa Gaffrona, miejsce zamieszkania Hermsdorf, jest jednak 
odnotowana z datą 19.2.43 i numerem 7. 
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Klasztorny pomnik leśny Hiltrup 
W wyniku II wojny światowej zmarli 

bracia z klasztoru  
„Misjonarze Serca Jezusowego" w 

Münster-Hiltrup 
 
 
 
 

Rudolf Gaffron 
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lag Alfred Kröner 
 
Burgruine Kynast – Ein Erinnerungsblatt Hirschberg 1913, Verlag 
des Boten a.d. Riesengebirge Martin Opitz Bibliothek: Signatur Fi 
2409 
Der Kynast – Burgruine im Schlesischen Riesengebirge  
Warmbrunn ca. 1892, Verlag E. Gruhn Martin Opitz Bibliothek: Sig-
natur Fi 2408 
Adreßbuch des Landkreises Hirschberg im Riesengebirge  
Ausgabe 1927, Liegnitz, Verlag F.R. Kleinjung 
SILVA – Wanderbuch durch das Riesengebirge Berlin 1915, Verlag 
Willy Holz 
Ortsverzeichnis Post (neue und alte Ortsnamen) Darmstadt, Sep-
tember 1987 
Neu-Zins-Schöppenbuch der Gemeinde Hermsdorf (1703–1800)  
Handschrift – Original und Mikrofilm Martin Opitz Bibliothek: Sig-
natur FI 1331 
Die Gemeinden und Gutsbezirke der Provinz Schlesien und ihre 
Bevölkerung  Nach der allgemeinen Volkszählung vom 1.12.1871 
Berlin 1874 Martin Opitz Bibliothek: Signatur FG 78 
Der Wanderer im Riesengebirge  
Zeitschrift des Riesen- und Iser-Gebirgs-Vereins, Jahrgänge 1881–
1945 
Verlag des Riesengebirgsvereins, später Wilh. Gotti: Korn Verlag 
Ehrenbuch von Hermsdorf unterm Kynast – Die Gefallenen des 2. 
Weltkrieges 
Schlesische Bergwacht  
Zeitschrift der Heimatvertriebenen aus Stadt und Kreis Hirsch-
berg, dem Riesen- und Isergebirge und des Riesengebirgsvereins 
Herausgeber:       Kläre Pohl (Nov. 1951 – Juni 1977) 
      H.-D. Bittkau, Hannover (ab Juli 1977) 
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Spis ilustracji. 
 

Strona Opis ilustracji (PL) Źródło / Autor (PL) 
— Pieczęć gminy Hermsdorf 

pod Chojnikiem 
— 

36 Dom modlitwy w Hermsdorf F. B. Werner, Domy mo-
dlitwy II, 1749 

49 Kościół modlitwy w Sobie-
szowie 

Dr. Günther Grundmann, 
Domy modlitwy i ko-
ścioły modlitwy w Sobie-
szowie 

67 Scena z okolic Sobieszowa Miedzioryt F.G. Endler 
86 Wnętrze kaplicy na zamku 

Chojnik 
Widok obecnie zrujno-
wanej kaplicy na zamku 
Chojnik. (Na podstawie 
rysunku piórkiem z 19 
października 1718 roku.) 

100 Ruiny zamku Chojnik – plan — 
101 Pierwsza mapa księstwa 

Śląskiego (1561) 
Martin Helwig, rektor z 
Wrocławia 

102 „Rubenzal” – powiększenie 
z powyższej mapy 

— 

105 Zamek Chojnik Rysunek F. B. Werner 
135 Zamek Chojnik Miedzioryt F. G. Endler, 

Wrocławski Opowia-
dacz, 1802 

137 Herb z rycerzem i Chojni-
kiem 

— 

139 Herb Sobieszowa pod Choj-
nikiem 

Projekt prof. Hampela, 
1936 

170 Kurier z Karkonoszy Wydawnictwo „Kurier z 
Karkonoszy”, 1913 



361 
 

173 Hermsdorf Miedzioryt F. G. Endler, 
Wrocławski Opowia-
dacz, 1803 

202 Towarzystwo Karkonoskie Założone w 1880 roku 
209 Zamek Chojnik Rysunek Friedrich Iwan 
213 Ruiny zamku Chojnik K. A. Müller, Obrazy oj-

czyźniane, Głogów 1844 
217 Ruiny zamku Chojnik — 
230 Panorama Karkonoszy z 

góry Weihrichsberg koło 
Cieplic 

— 

234 Stara leśniczówka – Sobie-
szów pod Chojnikiem 

Dr. Paul Aust 

304 Plan miejscowości Herms-
dorf 

Wyciąg z mapy TK 25-
5159 Schreiberhau (6 cm 
= 1 km) 

312 Ruiny zamku Chojnik wi-
dziane z Höllengrund 

Sygnatura archiwalna 
J.G.H.-Nr. 84145 

312 Pałac Hermsdorf / Chojnik — 
313 Hermsdorf (wieś łanowa), 

górna część – zdjęcie lotni-
cze z października 1929 

Sygnatura archiwalna 
J.G.H.-Nr. 58757 

313 Hermsdorf, dolna część – 
zdjęcie lotnicze z paździer-
nika 1929 

Sygnatura J.G.H.-Nr. 
58760 

314 Hotel Tietze – zdjęcie lotni-
cze z października 1929 

Sygnatura J.G.H.-Nr. 
58759 

314 Sobieszów ze Śnieżnymi Ko-
tłami i schroniskiem przy 
Kotłach 

Sygnatura J.G.H.-Nr. 
110378 

315 Kościół katolicki św. Mar-
cina 

— 
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315 Witraże kościoła św. Mar-
cina upamiętniające pole-
głych 

— 

316 Kościół katolicki — 
316 Katolickie Stowarzyszenie 

Matek z proboszczem Jose-
fem Wagnerem 

ok. 1924/1926 

317 Ołtarz Stowarzyszenia Ma-
tek podczas uroczystości 
Bożego Ciała 

— 

317 Proboszcz Georg Renschke — 
317 Proboszcz Georg Renschke 

z kościelnym Johannesem 
Hönschem oraz ministran-
tami 

ok. 1937 

318 Kościół ewangelicki — 
318 Kościół ewangelicki – po 

obu stronach ołtarza tablice 
poległych (J.G.H.-Nr. 53639) 

Lewa strona: polegli z 
wojen 1813–1815 

319 Widok z Branntweinhübel 
na dom gminny, kościół 
ewangelicki i przystanek au-
tobusowy 

— 

319 Pastor lic. Gerhard Mar-
schall i jego żona 

— 

319 Szkoła maj 1972 
320 Festyn dziecięcy – pochód ok. 1932 
320 Festyn przedszkolny z 1938 

roku – widok na aleję Ste-
inerta oraz dom „Dorothea” 

— 

321 Ewangelicka szkoła ludowa 
z kantorem Brücknerem 

1922/1923 
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321 Katolicka szkoła ludowa z 
nauczycielami Gollwitzem i 
Lamprichem 

1926 

322 Drużyna MTV Hermsdorf po 
wygranej 6:1 z S.T.C. Hir-
schberg 

1940 

322 Basen — 
323 Hermsdorf – widok w stronę 

Śnieżnych Kotłów 
— 

323 Dworzec kolejowy w Herms-
dorf, z naczelnikiem stacji 
Franzem Hielscherem 

— 

324 Dwa grawerowane kielichy 
szklane autorstwa Friedri-
cha Wintera 

Koniec XVII w., lewy z 
herbem rodziny 
Schaffgotsch 

324 Stroje kościelne i robocze z 
Hermsdorf, ok. 1840 

Ze „Schlesien – ilustro-
wane czasopismo o kul-
turze lokalnej”, 1909 

325 Banknoty z okresu inflacji — 
326 Pomnik żołnierski na Choj-

niku, ufundowany przez hra-
biego Schaffgotscha dla po-
ległych pracowników 

I wojna światowa 

326 Kamień pamiątkowy dla far-
mera Victora Cogho 

— 

326 Pomnik gminny dla pole-
głych w I wojnie światowej 

— 

327 Legenda o Chojniku — 
327 Obraz rodzinny Helbigów 

wykonany techniką „leiter-
bild” 

— 
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327 Rzeźba w drewnie orzecho-
wym (45×24 cm) wyrzeź-
biona przez autora 

— 

349 
 

Ulotka informacyjna o Ru-
dolfie Gaffron 

 

352 Akt zgonu Odnotowany z datą 
19.2.43 i numerem 7 

353 
354 

Gruntowna renowacja na-
grobka. 
 

Zlecona latem 2013 roku 
prze proboszcza Józefa 
Frąc 

355 Klasztorny pomnik leśny Hil-
trup bracia z klasztoru 

„Misjonarzy Serca Jezuso-
wego” 

 

 
 
J.G.H.-No. = Instytut Johanna Gottfrieda Herdera w Marburgu 
(Lahn) 
 
 
 
 


